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isać o pisma^ch widkiego pisarza i to za przed*, 
mowę do pism jego podawać, jest rzeczą bardzo uży- 
waną, ale nudiią, niestosowną, i pospolicie nieczy- 
taną. Wydawcy niniiejszćj książki o pismach Maury- 
cego Mochnackiego rozprawiać nie będą. Publiczność 
już je oceniła; czytelnik nieporównane ich zalety sam, 
najlepićj uczuje. Wspomnimy tylko o jednej maxy- 
mie Mochnackiego w pisaniu. Do wszystkich zalet 
pióra Mochnackiego łączyła się nieporównana ła- 
twość , pisał szybko , i jak od razu napisał tak dru- 
kował;, zdarzało się jednak, że całe ćwiartki i arku- 
sze przemazywał, a kiedy mu znajomi mówili, że 
przez to robi szkodę , opowiadał : nigdy człowiek tego 
nie żałował , co zmazał. W pisarskim zawodzie jest 
to wielka nauka. 

Księgarnia wydając zbiór nimejszy, pragnie 
oddać usługę literaturze i historji ojczystój , groma- 
dząc w jedną całość rozrzucone a zawsze po mi- 
strzowsku kreślcme pisma Mochnackiego, które za 
naukę języka polskiego i polityki narodowćj, i za 
materjały do historji powstaoia narodowego w 1831. 
roku służyć będą: chce oraz oddać cześć pamięci 
wielkiego pisarza, polityka i dobrego Polaka. 

Mochnacki przepędził w Auxerre ostatnie dni 
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życia wytrawionego gorącem czuciem ojczyzny, i na- 
tężeniem wszystkich sił wielkiego umysłu do jej ra- 
towania a następnie do nauczania Polaków jak ją 
z grobu dźwigać mają. Po śmierci Mochnackiego, 
rozebrawszy ciało jego, doktorowie znaleźli serce 
rozszerzone a wszystkie organa żywotne, pomimo 
najskromniejszego życia , tak zażyte jak u zgrzybia* 
łego starea. 

Mochnacki przed ostatnią tsłabością swoją ^ze- 
powiadał swój bliski koniec. Nieraz w czasie prze- 
chadzek wpadał w rodzaj zachwytu , i otaczającym 
go ziomkom gadał o cudach tamtego świata; które 
spostrzegał w grze duchów. »Wy nie słyszycie tego, 
mówił on , ale ja co się wkrótce z niemi połączę , już 
je przeczuwam , już słyszę ich grę harmonijną , która 
świat napełnia« . . . Patrzeli na niego w zadumieniu 
przyjaciele, i wspólnie z Mochnackim przeczuwali 
śmierć jego. Mochnacki w wylaniu się dla siebie tych 
przyjaciół, w tój czci narodowo j którą go otaczali, 
w tśj miłości którą mu przy śmierci przez starania 
swoje około niego okazywali, widział nagrodzone 
wszystkie prześladowania , któremi go niesprawiedli- 
wość lub zawiść ziomków przez cały bieg życia ści- 
gały. Żył ubogi , i umarł ubogi. 

Michał Podczaszyński napisał w kilka dni życio- 
rys Maurycego Mochnackiego , ktikry się znajduje 
w tomie I. str. 292. niniejszego wydania. 



iiiiinjfciifii III 



Detronizacja Mikołaja. 

Nowa FoUka Kr. 39. 96. SŁycania 18S1. 
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rancuzi, Angliey, Niemcy oddadzą cześć należną 
niefortunnemu narodowi , który umie c zuć god ność swo je. 
Dziękować nam będą, w obliczu] całćj oświeconćj Eu^ 
ropy, żeśmy powstali dla odzyskania bytu politycznego. 
Gabinet petersburski zrozumie nakoniec: że ma teraz 
sprawę z całym narodem, a nie z garstką wichrzycieli 
publicznego porządku; że nie bunt, ale powszechne po- 
witanie ukrócić i stłumić będzie musiał, dla utrzyma- 
nia się na tym stopniu potęgi i wziętości , na którym 
dotąd zostawał. Wielka jest moc, wielka dzielność uchwał 
reprezentantów ludu w takićj chwili I Ta moc, ta nie- 
D^fraszona śmiałość narodowój reprezentacji ratowała 
Bnipcją w czasach największych niebezpieczeństw; toż 
samo i sprawie naszćj najświetniejsze skutki rokuje. 
Męztwo nietylko na placu bitwy się pokazuje, ale także 
na radzie, na mównicy, i w uchwałach gardzących po- 
gróżkami nieprzyjaciela. Uznanie dynastji Gottorpskiój 
za odpadłą od tronu polskiego jest najwymowniejszą 
odpowiedzią na proklamację Dybicza, pisaną w imienia 
Mikołaja, — tak jak uznanie rewolucyi za narodową 
i oświadczenie podziękowania jćj twórcom było najwła- 
ściwszą odpowiedzią na manifest cara, wzywający radę 
administracyjną królestwa polskiego, do ukarania spraw- 

PiBina rozmaite. 1 



ców powstania, a wojsko polskie do złożenia broni. — 
Tym sposobem damę barbarzyńców większa jeszcze po- 
niżyliśmy dumą. Przemoc ukracamy aktami, w których 
się. dostojność wielkiego maluje narodu. 

Od dnia dzisiejszego, od uznania przez izby sejmowe 
tronu polskiego za wakujący, rewolucja nasza postępo- 
wać będzie szeroką drogą prowadzącą do zwycięztw 
i chwały. Europa uzna nasze niepodległość i całość, 
skoro pdstrzeże, że my sami się w tćj niepodległości 
i w nierozdzielnćm jestestwie całego narodu uznajemy. 
Dzięki wam, dostojni reprezentanci I imiona wasze od 
dnia dzisiejszego słynąć będą w dziejach I Tą drogą da- 
łćj postępujcie, eoras śmieteze uchwalajcie postano wie? 
pia, i wznoście się do coraz wyższój godności, prs^ea 
odrzucenie wszystki<di względów bojaźliwćj, mędrkującćj 
polityki, przez impozycją, prze2S dumę, przez ostentaqą 
rewolucyjną. : 

Namże to car moskiewski śmie grozić zdała? nnm 
najstarszym synom e.uropejskiój wolności? nam uiyokirze- 
sąńszemu ludowi sławiańskiemu? uam którzyśmy, wczora., 
święcili ppgrobową uroczystością pamiątkę Bestużewa 
i Biflejewa? nam którzyśmy, garstką bezbronni mło- 
dzieży, wypłoszyli najstarszego brata carów, północy? 

Noc 29. Ljistopada, o^name rewolucyi za narodowa 
odsądzenie Mikołaja, od tronu polskiego, obdiód jaSt^ 
czysty ku czci tych lud^i, którzy pierwsi publiczną w Pe- 
tersburgu .zdziałali rewolucją, -r wreście instytucja to- 
warzystwa patryotyczn^o, gdzie śmiało mówić i rozu- 
mować godzi się, — ochocza młodzież, waleczne woj- 
sko : otóż panorama rewolucyjne polskiego narodu, który 
^becme zwrócił na siebie uwagę calój Europy. 
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Nowa własność języka polskiego. 

Nowa Potska Nr. 28. 37. Stycznia 1881. 



Słuszna naieży się cześć sejmiy^cy^, że uczynili 
oświadczenie) 3 którego publiczność polska dorosfumewa 
się, iz Mikołaj przestd: być królem polskim. Nie bez 
przyczyny piszemy dórojsumewa się; gdyż to bezpośre^ 
dnio z rzeczon^o aktu izb sejmujących nie wynika. Po- 
trzeba odgadywać myśl narodowćj reprezentacji. Dotych- 
czas mniemano, jakoby tylko w języku francuzkim) bar- 
dzo wiele pisać i mówić było można bez treści, czczemi 
frazesami odpowiadającemi potrzebie rozmów salonowych, 
lab dyplomatycznych układów. Lecz izby sejmujące prze- 
konywają, wzmiankowaną uchwałą: że i polskiemu języ-> 
kowi, który po wszystkie czasy słynął z.swćj treściwo* 
ści, ta własność służy. „Naród polski, (są słowa sej- 
mujących) na sejm. zebrany, oświadcza^ że jest niepod-f 
ległym ludem. "^ Bardzo dobrze! Ale cóż znaczy to czcze 
wyrażenie?. Europą nię zrozumie tego frazesu. Europa 
zapyta się sejmujących, w jakich granicach uznają tę 
niepodległość ? Niepodległość w obrębie d^siejszego kró? 
lest^ji jest chimerą polityczną: niepo wstaliśmy, dla tar 
ki^ niepodległości I 

Dalćj oświadczają izby sejmujące: że narM polski 
ma prawo temu koronę polską oddać, którego godnym 
jćj uzna, po którym z pewnością będzie się mógł spo- 
dziewać, iż mu zaprzysię^^on^ wiary,, i ^zaprzysiężonych 
swobód, święcie i bez uszczerbku dochowa."" Cóż znowu 
wynika z tych frazesów? Oto że izhy sejmujące mają 
prawo oddać koronę : polską temu ^samemu Mikołajowi, 
jezdi go tylko umają, za godnego tego zaszczytu. Ludzie 
się^P^niąją; Mikołaj < może .$ię poprawi. Czemuż mamy 
mu wszelką odejmować nadzieję ^piastp^ania polskiego 



berła? A jeteli Mikołaj się nie poprawi, to syn jego 
Aleksander b^ie Jficóleml albo tć2 brat jego Michał, 
może i Konstanty 1!! Czemuż niel To wszystko być może; 
każdy z nich niechaj sobie na tę godność zasłuży! 

* Otóż mędrkująca, fałszywa, drobna, połowiczna po- 
lityka, w którćj się cała czczość maluje uchwały ża- 
dnego znaczenia nie zawierającej I Otóż wyrazy natchnione 
w części bojaźnią, a w części musem nieodpartćj ko- 
nieczności. Sejm uchwalił to dziecinne postanowienie, 
jakby się obawiał chtosty cara; jakby chciał wyjść po- 
t^ z obwinienia, i naprzód zastrzegał sobie przeba- 
czenie za oM do którego tylko publiczną opinją w Pol- 
sce i Europie zniewolony został. Takież to uwieńczenie 
życzeń narodul Dziećmi chwiejącemi się jesteśmy. 

Ludzie, wyrwani z łona pokoju na burzę rewolucji, 
czyż nigdy powołania swego nie zrozumiecie? czyż do 
ostatka dni waszych mędrkować i politykować będziecie? 
czyż do ostatka trwać będziecie w mniemaniu, że re- 
prezentiyecie wolę i wyobrażenie nieszczęśliwego na- 
rodu? 

Kto mędrkuje nad przepaścią, źle czyni, bo zginie 
niepochybnie, i nikt nawet nad jego zgonem pochwal- 
nego hymnu nie zaśpiewa. Zginie z musu, skutkiem wła- 
snćj nieroztropności, a nie z natchnienia męztwa, które 
mężów zdobi. Dni wasze są policzone I wróg się zbliża 
z ogromnóm wojskióm, — chce palić i niszczyć posia- 
dłości wasze! a wy nicujecie i odważacie słówka, lęka- 
jąc się wyznać otwarcie czego chcecie, czego chce na- 
ród! Gzy sądzicie, że w opinii cara mnićj winnymi bę- 
dziecie, za akt dwu -wykładnemu ulegający tłómaczeniu! 
Mówicie o Polsce jakby o urojonćj jakiejś krainie bez 
żadnych granic, jakby o Polsce na księżycu, albo na 
którój z gwiazd niestałych. Mówicie o koronie polskićj, 
jakby ta, prędzój czy późniój dostać się mo^a jeiSnemu 
z ciemiężyGidi narodu. 
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Możebyście nas przekonać chcieli, że przeważne 
względy dyplomatyczne i polityczne kierowały i kierują 
waszem zdani^^. Mylicie się, i srodze błądzicie! Wasza 
dyplomatyka I polityka jest tylko nieumiejętną, jest nie- 
zręczną gra^ szachy. W obec was, w obec całój Eu- 
ropy, w obffczu nieba i ziemi, oświadczam wam: żeście 
się do tćj roli, którą teraz sprawujecie, nie zrodzili 
Dobrymi, poczciwymi ludźmi jesteście; jesteście nawet 
dobrymi Polakami: — lecz nie wiecie tego co czynić 
potrzeba w obecnćj chwili. Wahaniem się i oscyllagą, 
ustanowieniem zdradzieckićj dyktatury, ustanowieniem 
niedołężnego rządu, zawodziliście przez ośm tygodni na- 
dzieje^ wojska i ludu. Teraz zawodzicie tę nadzieję aktem 
śmiesznym i błachemi tego aktu wyrazami. 

Jedne wam radę podaję: złóżcie namiestniczą na* 
rodu władzę ; powróćcie do nicestwa » z którego was aa* 
próżno wyrwać chciała rewolucja. Uznajcie, tćm wspa- 
nii^omyślnóm zrzeczeniem się, samych siebie za ludzi 
zdatnych do wszystkiego, ale nie do tćj roli, którą wam 
los jakby przez ironję, jakby przez szyderstwo i nai* 
grawanie się poruczył. 

Na poparcie tego zdania dołożę co następuje: 

Wy reprezentujecie dyspozycje moralne, wyobrażenia 
i opinję narodu przed nocą dnia 29. Listopada. Wy- i 
brani zostaliście pod wpływem zniszczonego rzeczy po- 
rządku. Wasz mandat ustał, bo się wszystko koło was /^ 
zmieniło, prócz ciasnych pojęć i trwożliwego ducha wa-^ 
szego. Tre^a awoiać kongres narodowy , ho ojczyma jest 
w niebe/spiecjseństwie. 
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Detronizacja Mikołaja. 

Nowa Potoka Nr. 24. 38. Stycznia 1881. 



Me eft qiuie f»ełitli patt acąimm oenictU ; yo« 
n« dici ąnldem omaia aeqao animo fetretitt 



Czas nareszcie . mówić prawdę tym, którzy obradując 
pod władzą despotyzmu, ni^rzywykli do oppoeycyi, 
i żadnego przeciwieństwa od opinji publiczni nie zno- 
szą, zmierzamy do izb sejmujących. Wczorajsza' sessja 
zaczęła <już wyświecać skutki uchwały z dnia 25. Sty* 
cenią, która żadnego politycznego sensu nie zamyka. 
Niestety 1 wyznać potrzeba: dynastja Góttorpska od tronu, 
polskiego ową uchwałą odsądzona nie jest. Uchwała ta 
dla ogólności wyrazów, wszelakiemu ulegających tłoma- 
czeniu, stała się źrzódłem nieskończonych rozpraw, nie- 
zliczonych wniosków. Z tydi dyskusji powstanie w krót- 
kim czasie, prawdziwe chaos parlamentowe. Sami to 
uznają posłowie. Wężyk czytał mowę, z którśj te wy- 
razy pamiętamy: ^że Fra/nemi dopiero wtenczas wypo^ 
tciedeieli posttiszeństioo Burbonom, hiedy d strsdaó ha- 
zaU do ludu francmhiego.'^ Tenże reprezentant nastrę- 
czał podobny przykład Belgów. Na ostatek wyraźnie 
oświadczył: ^Etóż wie, czy Aleksander^ lub. młodszy syn 
Mikołajsl, nie okaże się godnym polskiego tronu?'' Jakże 
prędko sprawdziło się to cośmy we wczorajszym, nume- 
rze tego dziennika przewidz^ieli! Gzyżby był mógł uczy- 
nić^poseł Wężyk taką propozycgę , gdyby rzeczona uchwała 
życzenia i myśl narodu jawnie obwieszczała? ^ ,. 

Trzeba jednak odpowiedzieć na propozycją szano- 
wnego posła. Nim dorośnie Aleksander, lub młodszy 
jego braciszek, Moskale (gdyby się wniosek Wężyka 
utrzymał) ustanowią w Polsce regencję. Któż, z natu- 
ralnego rzeczy porządku, będzie na czele tój regencji? 
Nie kto inny zapewne tylko jeden z pełnoletnich i peł- 



umnócttydi brftci Gara, li^hał lub Kofistairty! a kaMy 
z nich wielce obowiązanytn się jnoka^e szanownemu pre- 
i^iBantowi za tę fPknyęy zrobi go ministrem. Cela va 
Sans dire! 

Odrzucenie, większością, szlachetnych, wielkich wnio- 
sków Romana hr. Sołtyka i Franciszka Wołowskiego, 
wniosków przenikających do istoty powstania naszego, 
ugruntowanych na prawdzie sprawy polskiój, lepićj., do- 
kładnićj maluje rzeczywistą dyspozycją* izby, niżeli ów 
akt mniemanćj detronizacji , który mami tytko ludzi my- 
śleć i rozumować nieumiejących. 

Wołowski i Sołtyk radzili: żeby dynasjtja Gottoj^ska 
na zawsze od tronu polskiego odsądzona zosts^a; wno- 
sili także, żeby izba uznała niepodległość nietylko dzi- 
siejszćj Polski,, ale także prowincji przez Bossją zabra- 
nych. Ten jest cel naszego powstania. Polska bez tych 
prowincji istnieć nie może. Powstimie nasze bez takićj 
uchwały jest nierozumeną^ jest fantasmagorją polityczną, 
jest szaleństwem. Czemuż większość wzmiankowane od- 
rzuciła wnioski? Czi^muż taki akt detronizacji uchwaliła? 
Odpowiadamy: ponieważ nie pojmuje naszój rewolucyi, 
ponieważ nie wchodzi w myśl i życzenie narodu; ponie- 
waż , nakoniec , nie odpowiada oczekiwaniu nieszczęśli- 
wymi^ spółziemian naszych , pod panowaniem rossyjskićm 
zostających. 

Cóż z tego wynika? oto że większość nie reprezw* 
tuje entuzjazmu wojska, nie reprezenttge wyobrażeń i po^ 
jęć myślącój i rozumującćj , choć nie sejmującćj powsze- 
chności polskiój. 

Oświadczamy z głębokićm wewnętrznćm przekona- 
niem: że większoiK izby jest TcowtrarewolMcyjna, nie dla 
braku patryotyzmu, bo na polskićj cnome żadnemu po- 
słowi nie schodzi, ale jedynie przez niezdolność wznie- 
sienia Bię do tego wysokiego stanowiska , z którego uwa- 
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taae pMPStaiiie pokkie jest Mjpiffimąezym i najwataka- 
ssym pi^tycznym fenomenem naazych czasów. 

O cóż to idzie? o pOiiiżeDie dumy cara rossyjakiego, 
o rozszerzenie powstsuooa w tych prowincjach polskich 
na których zależy zwi|Bak politycznego potwora rossyj- 
skiego z systematem państw europejskich, nareśde o za- 
mienienie cesarstwa rossyjskiego w mocarstwo drogiego 
rzędu, bardziój azjatyckie, niżeli europejskie. 

Wznieśliż sig posłowie do tego ogromu? ogarnclit 
to kolosalne wyobrażenie, które twórców rewofaicji na- 
tchnęło ? bez którego nigdybyśmy byli nie powstali w nocy 
dnia 29. Listopada. 

Powielekroć słyszeliśmy od sejmujących te wyrazy: 
„Przez uznanie rewolucji za narodową, uwolniliśmy was 
od miecza katowskiego, a może od szubienicy.'' Zgoda! 
na to odpowiadamy przez podniesienie oręża przeciwko 
tćj władzy, która i was uciskała, otworzyliśmy wam sze- 
roki zawód sławy. Pierwój, za rządów Cara i Cesarze- 
wicza, nic nie znaczyliście; musieliście być posłusznymi 
rozkazom jego służalców. Teraz zwracacie na siebie 
uwagę całego świata, i byleście tylko chcieli, możecie 
zostać wielhifm, jedynie mocą uchwał i postanowień wa- 
szych. Jaka jest odpowiedź autorów nocy 29. Listopada. 

Teraz osądźcie sami : czyż rząd przez was utworzony 
odpowie zaufaniu i oczekiwaniu narodu? Tyle dni od 
upadku dyktatury bez pożytku upłynęło, a tak mało 
czasu mamy do stracenial Za sześć, najdalój za ośm 
tygodni wybije ostateczna godzina: albo zginiemy wszy- 
scy, albo będziemy narodem! Potrzeba, przez ten króUd 
czas, liczbę wojska regularnego pomnożyć do 100,000 
piechoty, i dragie tyle uorganizować powstania. Potrzeba 
tóm wojskiem odzyskać najpiękniejsze części naszego 
kraju, a tóm samćm zmienić stosunki polityczne na pół- 
nocy Europy. Dostojni mężowie! pomiarkujcie się! Sur 
mUe matericm v€stris (leguam mribfis. Przeminął czas 



kompłementÓM i jaśnie- wielmożnowaula; oświadczamy 
wam otwarcie: żeście nic stanowczego nie zdziałali od 
początku rewołucyi. Rozpra^dn^ o pierwiastku ary- 
stokratycznym i demokratycznjK i przez dwanaście dni 
po upadku dyktatury, załedwijiśdobyliście się na akt 
odsądzający niby Mikołaja od tronu polskiego, akt któ- 
rego nikt nie zrozumie, i który sami odwoływać zaczy- 
nacie waszemi komentarzami. 



fiddiiiit pierwsit i p^lAdnla^ 

Izba się oburza? myśli o zawieszeniu wolności dn&u! 
nie toleruje żadnój oppozycji. Chce oddać pod sąd pi- 
sarzy I Cóż ją upoważnia do takiego postępowania? Czy 
ustanowienie dyktatury, która przez ośm tygodni naród 
zdradzała, i przywiodła go nad przepaść zginienia? Czy 
odrzucenie wniosku względem połączenia obu izb? Czy 
udiwalenie manifestu względem detronizacji, manifestu 
sprzyjającego carom? Czy żółwi tryb postępowania, kió- 
rćm zginiemy? Czy obstawanie przy konstytucyi nadanćj 
przez ciemiężycieli i nieprzyjaciół ojczyzny? Dali się 
z tóm słyszeć niektórzy posłowie , że ruble moskiewskie 
i pruskie talary natchnęły redaktorów wczorajszego nu- 
meru naszego pisma. My im odpowiadamy, że brzęk tych 
rubli i talarów codziennie słyszymy w większości kon- 
tra -rewolucyjnój party i. Dó tego sądu upoważniają nas 
kontra- rewolucyjne opóźnienia. Słuchajcie prawdy, re^ 
prezentanci narodu I Ci, którzy się przeciwko wam teraz 
protestują, ostrzegali naród względem Chłopickiego. Wie- 
dzą że za tę prawdę umrzeć mogą. Mniejsza o to: wszy- 
stko jedno czy od kartaczów moskiewskich, czy z rąk 
ludzi niepojmującydi naszćj sprawy. Ffissynajmniói w pi- 
smach pamiątka zostanie, żeśmy nie pochwalili f&rmor 
Ustaw, — żeśmy się im przedwili. 



tmliliitt trieebu 

Wolność druku zaczyna sprawować zwyczajne skutki 
swoje, W t^ chwili dowiadujemy się, że minister spra- 
wiedliwości, z polecenia izby, ma pozwać autorów dwóch 
pryncypalnych ailykulów we wszorajuzym numerze ^o- 
wij 1'olski. Jeden tylko Władysław hr. Ostrowski mar- 
szałek izby, bronił wolności druku. Niech żyj% poatowiel 



Jeszcze słów kilka z powodu aktu DełronizacJI. 

HowA PolakA Ni.It. n. SljcioU IB31. 

Miektónty w ten sposób ns^awiedltwlają redakcją 
rzeczonego ikin: 

«,Kwestja detrooiza<^i przestała a nas być kwes^ 
polityczną, a ziunieniła si§ na kwestją wojenną.'* Cóż 
to znaczy? oto: że sejm nic. w tćj mierze stanowczego 
wyrzec nie może, póki oręż polski nie roslrzygnie , czy 
będziemy egzystować, lub nie? a zatem sejm ma cze- 
kać rezultatu bitew, tak jak neutralne mocmstwo jakieó 
i wedle tego rezultatu odsądzić dynastją Gottorpską od 
t«onu? w miarg zwycięztw ma uchwalać postanowienia 
swoje? Nam się »iti,je: że to lepi^ przypadnie do miary 
z godnością sejmu, jeżeli zawczasu, przed roztrzygnte- 
niem de fctdo fcwestji bytu narodowego , wyrzecze co się 
należy (Je/nre polskiemu narodowi. Nam o to idzie, żeby 
sęim zasłyń^ w dziejach mocą, okazałością i wzniosło- 
dcią moralną uchwał swoich; żeby, polegając jedynie na 
słuszności sprawy swojćj, nie temporyzował , bo tempo- 
ryzacja dobra jest w ministerstwie spraw zagranicznych, 
ale nie służy reprezentacji narodewćj. W każdym przy- 
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padktt, «y 6i« Bam powiedzie lab nie, wczesna 
nie praw narodu, całości i ni^dległości Polski, ÓBkko 
pożyteczniejsze bgdzie od niepfałśj polityki. Ody: zwy- 
ciężymy, czyż wojsko nie pi^Slia wtenczas reprentaar 
t<»n, że je do zwycięztw natdl|pi? A jeżeli polegniemyi 
^zynajmni^ zostanie ta chwa7a sejmującym^ te czuli 
moralną godność swojg, i śmieli ogłosić światu: jakie 
były życzenia polskiego narodu ku schyłkowi jego poli- 
tycznej egzystencyi. 

Cóż ryzykują sejmujący? Prawie nic nie stawią na 
kartg, a wseysfko wygrać mogą: wszystko mogą odzy- 
skać, a me mają nic do stracenia. Powie kto: a króle- 
stwo dzisiejsze polskie? Ten blichtr polityczny, ten lichy 
dar obłudy jednego z carów? 

Tak zaiste! Na nic się nam nie przyda ostrożność, 
przezorność i umiarkowanie. Postępujmy sobie jak Bur- 
bonowie, których żadna przeciwność, żadne zwycięztwo 
Napoleona skłonić nie zdołało do abdykacji Królowiś 
wierzą w zasadę prawości (UgiUndte) czeniuż i my uwie- 
rzyć nie mamy w zasadę prawości bytu naszego? Nie- 
chaj naszćm hasłem będzie: wszystko, albo nic, 

Four le j^eujple nouveau artnouveau! Dlanowój, odr 
radzającśj się Polski, nowćj trzeba polityki. Nie czyńmy 
jak czynili ministrowie austryacćy i pruscy, którzy nigdy 
przed bitwą traktatów podpisywać nie chcieli. Powiedzmy 
co się nam należy przed bitwą , a resztę poruczmy opa- 
trzności. Taka jest polityka polska. 

Jeszcze raz poyiftąrzamy : źlęi czyni kto mędrkvuc 
i temporyzuje nad przepaścią; powinie mu się npgaJ 
wleci w otchłań niechcący. . jlas tylko śmiał ość, ż e nię 
powiem, z^^alstwp uratować może. 



Ktirjer polski oświadcza: \grozić komu palcem w kia- 
sjseni (I!), uznawać kogo za wypędzonego z siedziby, 
w którój jeszcze de faeto siedzi, jest śmiesznością i głup- 



stwem." Odpowiadamy: Kurjcr polskiUtTozmaiye, Be 
politykuje, a jeszcze gorzćj pisze po polako. 

Nie ten jest mgżuy i fimialy, kto po zwycięztwie try- 
umfuje; ale ten, który przed zwycigztwem uznaje tm^ 
ttiść sjirawy swojćj, który ustanawia easa^, i w prze- 
konauiu o prawdziwości tćj zasady, zwydg^ć lub um- 
rzeć przedsiębierze. 



O torroryzmle nlerozumu I obskurantyzm! poIHy- 
oznago. 

Howk FoUka Mr. M M. SOroint* lUU 

Liezne są rodzaje terroryzmu. Jest terroryzm stron- 
nictwa, które w roztćrkach domowych przemogłszy słab- 
sze fakge, zasady swoje uświęca systematycznym krwi 
rozlewem. Tak było we Francyi. Za czasów Dantona, 
gilotyna mocowt^a i podkopywała teorje społeczeńskie, 
ludzie umierali za masymy. Niemasz takiego terroryzmu 
w Polsce, i dziękujmy niebu za to. Cale inny jest cha- 
rakter nasz^ rewoIu(yi: — nie socjalny, ale excentry- 
czny; nie wewnętrzny, ale zewnętrzny. Idzie nam nąj- 
pierwśj o niepodległość i ci^ość. 

Drogi jest terroryzm gen^juszu, terroryzm wielki^o 
ducha, który wszystko pociąga ku sobie, i pod swoje 
podbija posłuszeństwo. Taki był terroryzm Napoleona 
i Cezara. Sława genijuszu ząjmi^e Imaginagą. Genijnsz 
polityczny i wojskowy roznieca, exalti^e tę imaginacją, 
czarąje, maml Ludzie z ochotą go słuchają, zdaje się 
im, 2e anioł zstąpił z nieba na ziemię. Nie masz a nas 
.takiego terroryzmu; ale się ^awić może w dalszym po- 
Btgpie rev(diu^i, którzy upadła bez wielkiego dncłia. 
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Trzed jest terroryzm genialnych rezmyślaezy, geni- 
jałnych pisarzy, fflozofów. T^bbn terrorysta, takim tne* 
tafizycznym Dantonem , taknt transcendentalnym Rp- 
bespierem w Niemczech, jest teraz Szelliog, jest Gerres 
i Steffens. Ci ludzie mocą attrakcyjną,, silą niejiojętą 
intellektualnego powinowactwa, przyciągają do środko- 
wego pnnktu sfery swego ducha wszystkie rozumy, wszy- 
stkie pojęcia. Wojują wyobrażeniami; wy^yżijzają sig 
nad innych dialektyką. Są to mocarze loiki. JVI\' nigdy 
takiego nie bgdziemy mieli terroryzmu. Polacy obawiaj% 
dę entuzyazmu wyobrażeń; natchnienie filozoficzne, zo- 
wi% mistycyzmem. Lubią styl potoczysty, gładki, a cKego 
od razu nie zrozumieją, to mają za rzecz niegodną po- 
ważniejszego rozmysłu i zastanowienia. Niecierpliwość 
jest najistotniejszą cechą naszego charakteru. 

Czwarty nareszcie gatunek terroryzmu najstraszniejszy, 
najokropniejszy, jest terroryzm zawziętego w śmiesznym 
uprzedzeniu mniemania; terroryzm obskurantyzmu poli- 
tycznego, terroryzm soĘjalnego nierozumn. Taki terro- 
ryzm mistrzuje w naszćj rewolacji, mimo obywatelstwo 
i polską cnotę wszystkiej niemal ludności I Niemasz ża- - 
dnego na to złe lekarstwa. Dc naszych mass żadne nie 
trafią rozumowania. Żadna myśl oryginalna nie opanuje 
wigkszości. W imię jedności i zgody, tylko co nie zgu- 
bili Polski przyjaciele dyktatora. Wszelką przeciwko niemu 
oppozycją nazywano sdradą kraju. Wierzmy dyktato- 
rowi, bo to wielki człowiek! słynie w Europie, on sam 
jeden zbawi Polskę. Rada najwyższa przypatrywała się 
codziennie sprawom jego. Wierzono radzie najwyższćj. 
Es-sekretarz dyktatora wiedział o wszystkićm, a ni- 
komu nic nie powiedział. Wierzono ex -sekretarzowi 
ex-dyktatora. Co większal Terroryzm politycznego ob- 
skurantyzmu doszedł do tego kresu , że ci nawet którzy 
mieli ocenić postępowanie ex-dyktatora, samym sobie 
wierzyć nie chcieli. 
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' Mistnował w Potoee po wszpłMe czasy, panowi^, 
broił ów terroryzm nazimka, terroryzm łatwowierności, 
tOToryran zan&nia nieodpiriadającego easłndse. Byliśmy 
i jesteśmy dot^tl dziwowidzami, chw^cami, panegiry- 
stami \ąAż mnieman^o talentu, bądź ungon^ jakiejś 
przewag Nic łatwiejszego jfd£ zostać sławnym i popu- 
1 larnym W Polsce. Mamy wielkich litwatów, krtiay nigdy 
nic nie pisali, widiach obywateli, kt^irży nigdy nic do- 
brego dU kn^u nie zrobili, wielkich dyplomatylo^ pA- 
ny ledwo czytać umieją. Sławy, reputacji, popałUflMd 
dostać u nas można, jak lichego na Jumarkach towaru. 

Ta mniemana sława, ta czcza repuŁaga, ta urojona, 
wmówiona popularność szerzy się następnie Jak dźwięk 
hucznego dzwonu w powietrzokrggn, uzbraja się cał% 
pot^ą terroryzmu łatwowierności szczerój lub udanćj, 
i ludziom myślącym nakazuje milczenie terroryzmem po- 
litycznego nierozumu. Biada temu u nas kto myśli swoją 
głową, i swojśm rozumieniem rzeczy około siebie poj- 
muje! To wichrzycieli To burzycieli mówi i pisze za 
pruskie talary, za ruble moskiewskie. 

Gdy cesarzewicz Konstanty umkn^ z wojskient, prze- 
stał naród wierzyć tymczasowemu rządowi. Gdy ei- dyk- 
tator zdradził, przestaliśmy wierzyć w dyktaturę... Sejm 
próżnuje! Będziemyż wierzyli sejmowi! Nowy terroryzm 
zaufania I Gdyby nie stu dwudziestu posłów, którzy za 
rządów cesarzewicza żadnego ministra oskarżyć nie śmieli, 
ale stu dwudziestu aniołów z archanielską mądrością 
żasiaiUo i obradowało w tój izbie, nie wierzyłbym teraz 
stu dwudziestu aniołoml Nieufność i podejrzliwość są 
oajpierwszą cnotą rewolucyjnych czasów. Ufność niechaj 
będzie nagrodą zasługi, ale nie zachętą do działania. 

Nie n&jmy nikomu; nie wierzmy nikomu; a wszy- 
stkich wzywajmy, pobudzajmy. Toć jest bodźcem i naj- 
lepszą zachętą. Tylko papie2, jak muiemrao w wiekach 
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sejmy, koncylja, jak indiwidua mylić się mogą. . , > 

Obskurantyzm poUtyczny nie toleruje u nas żtdnćj 
^pozycji. Oppózycja mó wna , lub piśmienna prąedwke 
władzy, 2owie się tu buntem , zdradą^ Tak i ^sarzeniez 
z Nowosilcowem rozumowali. 

Polska nie zginie brakiem obywatelsti^a i cnoty, nie 
zginie brakiem męztwa i środków materjałnych, ale zgi- 
nie jflBNilyzmem nierozumu. 




Co teraz rozumieć przez i^onetytuoją w Ppisce? 

Nowa Polaka Kr. 37. 31. Stycania 1991. 



To zagadnienie powielekroć wytaczało się pod sąd 
opinji publicznćj. Nieraz je i w sejmującóm zgromadze- 
niu roztrząsano. Przecież izba poselska nigdy tego, sama 
przed sob%, wyznać nie chciała, czy nieśmiałą: żeobę- 
cnie nie mamy żadnój konstytucji. 

W systemie m^narcbicznp-repręzc;ntac]gnym, kon- 
stytucja nie co innego jest, tylko układ dobrowolnie 
zawarty^ pod p^wnęmi ząstrze^niąmi , mij^^y królem 
i narodem,. Wolno było Aleksandrowi nadać konstytu- 
cję Polsce; wolno nam było nieprzyjąć tego daru. 
A skorośmy ;go pr^yj^li, tóm samom zawarliśmy , układ 

z królem. 

. » » ' ' • ■ . . 

Wszelki tłkłąd trwa w mocy i dzielności swĄj^j , pótó 
g o jedga lub druga kontraktująca strona radykalnie ni^ 
namsgy. Naruszyli go Aleksander i Mikołaj: a zat^ 
przed nocą dnia 29. Listopada, ustał zwi^sdc męd^iy 
królem i narodem. Za pijuaowania Mikołąla znajdowaliśmy 
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idd w staak aiiti-soqaliiyin, a zatśm w stwie rewalo- 
cyjnym. 

Król z mmistraini swymi zaczęli rewolagą. Etó£ ją 
skońe^ć przedsięwziął? Naród 1 Przetoż rozbicie zwi%- 
dni, smiszczenie konstytacyi, pogwałcenie okłada jest 
doskmałe, bo jest wzajemne. 

Uważając rzecz z tego punktu, nie godzi się nam 
trwać w omylaóm i szkodliwóm rozumieniu, jakobyśmy 
dotychczas mieli konstytucję. 

Do czegóż zmierzają te rozumowania? Do JCflptezen- 
tacji; ku temu celowi: że to wszystko co w ow^ anti- 
konstytucyjnym, anti - socjalnym porządku rzeczy przy- 
szło do skutku, jest niekonstytucyjne, nielegalne. 

Reprezentacja narodowa odrzuciwszy niektóre arty- 
kuły ustawy konstytucyjnej , innych artykułów statecznie 
trzymać się postanowiła. Powiadają posłowie, że konll^ 
czność zniewala ich do tego. Wzięliż w swój rozmyA: 
że i konieczność ma swój kres ostateczny? Wszelks^ 
ustawa konstytucjTJDa jest dziełem mistemćm, organi- 
cznćm; w każdćj organizacji całość utrzymuje się mocą 
składających ją części; w każdym składzie organicznym 
po odjęciu jednćj części całość natychmiast umiera; ża- 
dna konieczność nie przywróci jćj życia. 

Konieczność więc nie usprawiedliwia wniosków z tego 
względu izb sejmowych. Nie mieliśmy konstytucji i te- 
raz jój nie mamy. Nigdy posłowie nie dokażą tego . żeby 
konstytucja była i nie była zarazem. Rozumowania ich 
upadają własną niekonsekwencją. 

Co większa! Ponieważ nie mieliśmy konstytucji, nie 
mieliśmy przeto i nie mamy konstytucyjnój reprezentacji. 
Jestże konstytucyjne dało prawodawcze, którego człon- 
kowie wybrani zostali we wszelkiój nieobecności publi- 
cznego dudia, podczas niewoli druku , pod cenzurą Sza- 
niawskiego , podczas nieodpowiedzialności ministrów, 
w systemie policji tąjnój ukraeającój wolność mówienia, 
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naresKcie podesas. zawjieszeaią osobistój imtnoilci wssy^ 
stUeh praw człowieka? Któż wpływał na te wjbory? 
Jestże konstytfaeyjne takie. i^iąło prawoiławcze? Dostojni 
mężowie! me odwołujicie się do konstytucyi nadanćj polr 
skiemu narodowi przez jednego z carów, ponieważ na 
mpcy t^j saułćj konstytucyi, konsekwencyjnie rożmntyąc, 
wasz mandat w wątpliwość narodu podamy. 

ŚmiałjD, otwarcie powiemy wam, żeście przed nocą 
29. Listopada, nie czuwali nad całością tćj ustawy kon- 
stytocyjnój, na. którćj teraz, jak na dtesce rozl^itój ło- 
dzi, i^ynąć cbcecie.śród takićj burzy, śród takich nie- 
bezpieczeństw. Sądziciie., że ten szpargał moskiewski 
uczyni zadpsyć wązystkim potrzebom narodu? 

Zkądże takie w waszych obradach opóźnienie? zkąd 
taka przewłoka we wszystkićm? Dla czegóż to wszystko 
cokolwiek uchwalacie w nic- się natychmiast rozwiewa, 
i jak cień marny przemy a? Już dzień trzynasty po upadku 
dyktatury, a wszystko tak ^ieje ^ię jak sza ,ezasów dy- 
ktatora I Niebo nię błogosławi sprawom.paszym, bo trwa- 
cie statecznie w opaczni rozumieniu, w tój zgubnćj my- 
śU; że jest i niepaasz konstytucji, wedle waszego upo- 
dobania, r 

Czemuż nie wzniesiecie się kutrowi wyobrażeniu: te 
rzeczywiście mamy konstytucję, ale konstytucję moral- 
nego temperamentu całego narodu, konstytucję entuzja- 
zmu wolności i niepodległości, konstytucję napisaną 
w sercu każdego prawego Polaka. Od tćj niezatartój 
i nigdy niepogwałconćj konstytucji weźcior kształt wa- 
szego obradowania, a innym stylem wasze uchwi^ pi- 
sać będziecie. Powiedźcie całćj Europie: „że naszym 
mandatem jest zapał i rozpacz nieszczęśliwego ludu,"" 
a wszystko w jedsśm. oka mgnieniu do skutku przywie- 
dziecie. 

O. jakże świetne wasze powołanie 1 jak zajmuje ima- 
ginację, jak podnosi umy^yl Największa rola dziewię- 

Pisma' rozmaite. 2 
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ttiftsfego Kfleliti, ze 0ra|d2Mla otKfttrziiego icttu wam stę 
tlóStała! chciejcie tylko bydć f epirezeatiuitaini entuzjazinii 
i poetyckiego niemal natchinei^a oży wiająoego Polaków, 
a nie reprefeeftitantami porządku rseczy zburzonego ptzeż 
naród iiie Bejmtijący. 
. Taki jest mandat poselski! takie namie^nictwo wła- 
dzy! taki odkaź woli narodu! 

Radzić, jak radzić potrzeba, rozprawiać jak rozpra- 
wiać, z pobudki jednego projektu ^iedtadzłesiąt słuchać 
-głosów, stanowić dwU wykładne uchwi^, i nazajutrz tymże 
całe różne , nie zgadzające się z powsżecłmćm , nadawać 
rozmienię, o Boże, jakiż odnKgt, jakie ^cbafos w tak 
krytycznćj chwili ! Przypomnijcie soUe , że wasi naddzia- 
dowie, śród orężnego ni^ae zgiełku, na koniadi obra- 
dowali, bez mai^szałka, bez kommisąfów, bez sekreta- 
rzy!! Oi*ganizacja wojska większego pospiechu wymaga, 
admiiilisl^racja silniejszego pop|du. Żeby pomnożyć woj- 
-sko dó )00;000 samćj piechoty, potirzeba nadzwyczaj 
silnego rządu. '^ąd ten. Waszą -postanowiony uchwałą, 
"będący emandcją takiego prawodawczego dała, emanaeją 
^eprefiiantaeyi post{(pującśj wedle zaisad i przepisów zni- 
kłćj, zbutwiałój, zniszczonój karty, uczynisz zadosyćswo*- 
jijpowihnońoi? Daj Boże! 
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'0'li(itM'ł ^ufboh dpipożyoji. 

Nowa Pplslta, Nr. 28. 1. Lutego 1881. 



' 2!e bppMtył^a 'N(m«j'!PdlMd óbul^ !Ktir|«ra Polsld^go, 
niema się czemu dziwić. Jeden z redaktorów tego ićtefen^ 
irika wykreśloity, przewiiżną, Więkśzi^ścią, z Hsty człon- 
ków tow. patr. za anti*soqjaIjie zdania, jak się wyraził 
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A* <łarowski, nigdy mi ^i^ zgo<ł^ na zasacty naszego 
pisma, które m orgaa towarzystwa patryotycznego po- 
cytuje. Myli sie jednak yr zdania swojóm. Nowa Polska 
me jest organem tow. patr. Autorowie artykułów w No- 
wo) Polsce umieszczanych, przeciwka którym redidc<i|a 
Kur. Pol tak wymownie powstaje , żądnego prawie wpływu 
nie wywierają iła towarzystwo patryotyc^e. : Podali ,byli 
nawet 4o tQw. patr. prośbę o awplntenie ^h od obawia^- 
2ków jakie im poru^^pno, jedynie dla tego, żeby oppo^ 
zycji jawuśj w Now^ Pcflsic? nie pr?ypisywauQ tow- patr. 
Wi$cćj nas zastanowiły i; zdziwimy wyrażenia , ffrubijańr 
$Jd i £fuehwaiy, w dzienniku po wszect^nym,, który, przed 
rewolucją podzielał, a przyni4mniój zdawał się podzie- 
lać nasze opinjew Cóż robió? co innego literatura, co 
innego polityka I Mamy jednak światłegp ^rzyipierzeóioą 
w Merkurym. I nam, i rwszystkim przyjaciołom rewolur 
c^ bardzp sig .podobały artykuły z po^odju .uchwał ^ej^ 
mowych umijeszczone. w tym dzienniku. 

Rzecz godna urażania: że w kraju naszym tak mało 
ludzi z właściwego punktu ceni użyteczność i naWf 
oppozycjL Wszyscy niemal przypisują to indy widualnemja 
charakterowi autprów Nowój Polski; szałowi lub zapair 
czywości, co jest, w rzeczy samćj, i może bydź skutkiem 
systematu, -co wyni^i^a .z , .teoretycznych ws^l^ów i ro- 
zmysłu w* malajach -politycznych. Oppo^ycja: dzi^nnih 
karska nie zawsze .rodzi ąi% z namiętności Jak tę rzecz 
pojmujemy^ niechaj okażę następujący wyjątek 2 dzieła 
Maurycego Mochnackiego: o literaturze pol^ój w .wieku 
dziewiętnastym. , 

„2ycie w każdym wyrai^ się rozniesieniu mnletnufi. 
Pierwszych tego ^adów nie trzeba, zacierać w literatur 
rze (tńm mni^ w polityce). Byłoby to źle zrozumianą 
miłością zgody i pokoju. IhMlijsm głównym wszyMkiego 
wanmkiem)!?^ tym świecie. Kiedy, przed kijkn l^tji nowe 
twory ąjcz}[9tego dowclpii i nowe wyobrażenia teorety- 

2* 
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cjdne porossyły a nas dosyć • zawiłą msteiję sprzeczek 
między stronnikami dwóch systematów estetycznych, nikt 
naówczas nie zgadywał co było istotną, przyczyną tego 
•nióporozumienia , i jakie stąd korzyści urosną dla lite- 
ratury polskiśj? Przeciwnie, mniemano, jakoby ta dy- 
sputa, opanowawszy niedoświadczone umysły, sprowadzić 
}ie miała z drogi wiodąc^ do prawdziwego światła, gustu 
i. piękności. Przyszło nawet do tego, że ludzie w na- 
ukach okazale biegli, gorliwi o ich wzrost i powodze- 
nie, młodzież szkolną odwieśdź chcieli od wszelkiego 
uczestnictwa w niesnaskach które oświeceńszą publiczność 
l^ancyi i Niemiec tak silnie zajmowały. Tymczasem, 
w skutku się to oczywiście pokazuje, jak niepotrzebna 
była ich obawa. Teraz bowiem, nic w tćm wątpić nie 
^amy, że ów niepokój bardzo wiele dobrego . zrządził 
w krajowćm piśmiennictwie, ponieważ obudził ze snu 
lenistwa talenta i doWcipy, wychylił z pod cienia rozma- 
jite widoki przedmiotów estetycznych, i wyrwał na ja- 
śnie nowsze, prawdziwsze opinje w tym względzie. Na- 
reszcie, otarłszy z starych pleśni mnogie uprzedzenia, 
zniewolił nas do zabrania ściślejszćj znajomości z pismami 
znakomitych literatów, którzy tę samą rzecz w obcych 
ijlżykach roztrząsali;'' 

■'" Toć samo słowo w słowo zastósowaćby można do 
iiyda publicznego, do' teótji politycznych, do dzienni- 
'barstwa w systemiie reprezentacyjnym. Lecz posłuchajmy 
co dalćj mówi autor rzeczonego dzidka w tćj samćj 
inaterjł: -Gdzie nie 'tbasz żadnego* przeciwieństwa tam 
nie masz ruchu. Wszystko z czemś innem wiedzie prze- 
ciwieństwo. A gra tych przeciwieństw, sprawuje najpię- 
tałiejszy fenomen, fenomen życia! Niechaj kto pojmie, 
rjeśti zechce; taką sił%, któraby się w ptźeśtrzeni, bez 
'żadnego 6poru, niewstrzymaną rozwijała mocąl Każdą 
'Siłę przeciwna' powściąga siła; a tóm samom czyni ją 
jeszcze dzielniejszą. Nic się nie ściągnie bez odpowie- 
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dniego rozdągnieuia się tćj sam^ cb^ili , a&K się nic 
nie zwinie pez rozwinienia, — i przeciwnie. Co b%dź 
wywiąże się, rozwikła z istoty rzeczy, tak 2e. ludzie gło^ 
śBo o tćm prawi%, piszą, toż natychnuast przeciwną, 
wczćm innćm, moc, własność wzbudzi, potrąci,, pbrazi* 
Natenczas jedno walczy i wojuje z drugićm i , póki wą* 
tlejsze, słabsze, mocmejszemu nie ulegnie. Lecz tylko 
przez krótką chwilę, która jak błysk przeminie, trwift 
ten 3tan przecięcia się i przeniknienia dwóch sił prze- 
ciwnych; albowiem natura . nie cierpi nic statecznego, 
nic nieruchomego. W tym samym mpmencie nciwy odi 
skok, nowy wyskok i nowe siły, z pozornćj zgody i to- 
samości , na przeciwne strony, w przeciwnym kierunku^ 
rozniosą się, roztrzelą.^ 

Taka jest prawd;ziwa natura oppozycji! To samo dzieje 
się w widomćj naturze, jak pokasuje chem^ja i fi;$yka^ 
Wszędzie ruch jest znakiem życia! Samo przyrodzenie 
wzbudza je siłami rozrywającemi. Światło^ ten atom 
niebieskich przestworów, rozbity na promienie, czyż nie 
wpływa na związki chemiczne, i działań chemicznych 
nie wywiera? a rozszczepiony promień czyż oddzielnych 
nie maluje kolorów? ciepło^ ten inny atom, tak niet 
odzownie potrzebny do życia i wzrostu roślin, zwierząt, 
czyliż nie jest głównym działaczem wszystkich w natu? 
rze rozkładów^ i ową siłą któraby ten świat cały roz-* 
trzęsła, zburzyła mocą rozszerzalności swojćj, gdyby jój 
inne. siły skupiające i .przyciągające równie dzielnego 
nie stawiały oporu? Toż samo postrzegamy w naturze 
niewidomej, w myśli ludzkiój, w naszem sercu,: w ną- 
szój duszy. Historja na tym zasadza się dualizmie : wszy* 
atkie stosunki społeczne są grą tych przeciwieńSjIiWi.. Z tój 
to przyczyny oikt swój woli nie dogodzi , . bez odpowie- 
dniego czyjaś i«n^ woli odporu. Gdzie jakakolwiek, usil- 
ność zmierza do calu w kierunku prostym, oznaczoinym, 
tam, niepochybnie, przeciwne zbija ją i.potłumia sta- 



22 



mnie^ Zti|d rueh, ztąd postęp, zt%d Wf6f^ we "Wszy-^ 
stkieh sprarwaeh. Śmiech w tozpaczjr jakże okropny! 
A snratek kiiedy się inni weselą dotkliwszy niżeti w po- 
Wfizechnem rozżaleniu. Nadzieję b<yaźś Hłnacnia, knsepi; 
chęć do pracy wielkie podniecają trudności. Przez d^ia- 
hmie i oddżii^Wanie, w akcji i redakcji, wszystkie się 
wykształcają mniemania, wszystkie stronnictwa,- wszy* 
stkie talenta. 

Piszemy to" dla przekonania ]^osła Łednchowskiego : 
t» nie robie moskiewskie i pruskie talary (jak pobli-" 
cznie. Oi^iadezył), ale pewne filozoficzne pojęcia^ któ^ 
rych roztrząsnąć, śród ogromn zata*udnień swoiełi, sza- 
nowny reprezentant nie miał czastf, i pewne prawdy 
kierują duchem naszój oppozycji; tudzież, piszemy to 
dla pokazania na oko szanownym redaktorom kurjera 
polskiego:' że autorowie artyknłów Nowój Poldd, za które 
mają bydź pozwani do sądu, żadnego na umyśle obłą- 
kania nie cierpią, jak twierdzi uczony kurjer. 

Pytamy się tych zacnych wielbicieli zgody, pytamy 
się tych s£lanowny<^ miłośników jedności i pokoju: cóż 
kiedykolwiek bądź, na tym padole płaczu, utrapienia, 
i ^ogich frasunków, do skutku przyszło bez nieporozu- 
mienia i FOzterków? któraż nauka, jaka umiejętność^ 
jaka teoija wydoskonaliła si§ bez krytyki, bez oppozy- 
cyiy bez ironji? polityczni idealiście po wszystkie cza^y 
z politycznymi wojowali realistami. Wszędzie rojalizm 
ścierał się z jakobinizmem. W muzyce nawet, w tój 
sztuce j którąby par exceUenće można nazwać sztuką 
zgody i pokoju, hmnoniśoi nigdy się nie zgadzali z me- 
hdi^ami, tak jak w malai*stwie stateczne trwają niepo- 
irezumienia między Jcohrystam i dair — 6b$hurystaim, 

Śumt stoi na nieegodm! moglibyśmy wykrzyknąć 
z tryumfem, gdyby nas* od tego terroryzm pewnych 
uprzedzeń nie wstrzymywał. W cheiąji, do upadłego kłó- 
cili się fiogisfycy : ss mdifloffistyJcami.; do upadłego sprze- 
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dentalni z. di^injcząyfiii fisjifologami, fi przyjaciele Bro- 
wna z empirykami. Niemasz tak^. zgo(^ w bistoiji mię- 
dzy kauzalistami i fatalistąmi. 

Tak je3t,.ctak bywało, tak z^w^ze hędz^e na tyjp^ 
świecie. Szanowny Jv/v€ni8, w kui jerze polskim, ppwiadą: 
że nic łatwiejszego jak. zroąuipieć polską rewolucję „tic^eba 
tylko wszystko clać co kto ^ ma i bić sig z Moskalami!'' 
S% Sijtowa J%węnisa. Prąwcial ąle, żeby si§ \At z pożyt- 
kiem dla dobrą kraju, potrzeba mieć 100,000 regularnćj 
piechoty i drugie tyle powstania. Żeby mieć tyle woj- 
ska, w przeciągu najwięcej sześciu tygodni, potrzebą 
silnego rządu. Jestże silny, będzież silny teii rząd przez 
izby ustanowiony? otoź kwestja, którą opinja wyraża- 
jąca się w dziennikarstwie śmiałem, energicznćm, saty- 
ry cznćm rozstrzygnąć zdoła! * 

Ten kształt rządu, ten hićifntunmrat prżypadaż do 
miary z obecnym porz4dkiem rzeczy? 

Będziesz rewolucyjny, ilisurrekcyjny, ten kwintum'-^ 
virat, z którego Lelewel najmni6j cztery razy na dziefi 
będzie się musiał oddalać? urządżonoi mecłianizm jego 
i tryb postępowania tak żeby rozwinął wszystkie siły 
narodowe? obaezymy. 



Być, albo nłebyó. 

Nowa Polska Nr. 29. 3. Lutego 1881. 



Tea fragment wiensza Szekspira . na być odtąd go^ 
dłem towarzystwa patry etycznego. Wzięliśmy, go takM 
za godło naszego dziennika. 
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Owe wyrazy zamyką|f% raetehie rozomienie naseć) 
sprawy, i zasadę nasz^ polityki. Dla czego? 

Żadne przedsięwzięcie , śmiałości), niebezpieczeństwy, 
nareszcie ogromem swoim nieprzechodzi polskiego po- 
wstania; żadna zagadka nie była zawilsza od kwestji 
naszego bytu. 

WieUd naród w pośrodka Europy upada niemocą 
swoich konstytucji, upada licznemi przywarami swego 
składu społeczeńskiego. Nie dla tego zginęliśmy, żeśmy 
mieli zdrajców, żeśmy się nie zgadzali z sobą, że Mo- 
skwa opłacała w Polsce sixoicieli kabsd: broń Boże! 
to tylko skutki złego, które dalój sięgało. 

Zginęliśmy dla tego : że nie większość ale mni^szośóy 
po wszystkie czasy, była u nas narodem. 

Zginęliśmy dla tego : że rewolucja sogalna nie zmie- 
niła wzmiankowanego niestósunku. Złe było radykalne; 
Kościuszko podniósł oręż w sprawie insurrekcjiy a po- 
winien był walczyć w sprawie rewolucji socjalni, jak 
radził Kołłątaj. 

Rewolucja francozka, angielska, belgicka, miały, po 
większćj części, ulepszenia wewnętrzne na celu; nostty 
na sobie cechę domowćj waśni i rodzinnego nieporozu- 
mienia. Rozterki i krwi przelew nie przywiodły do upadku 
Francji i Ang^i. Przeciwnie: Anglja na morzu, a Fran- 
cja na stałym lądzie, winne są przemożność swoje so- 
galnćj rewolucji. 

Śród konwulsyjnych wzruszeń, w przyspieszonym 
krwi obiegu, w ostatecznych nawet paroxyzmach, ledwo 
nie wszędzie gdzie takiem nieszczęściem zagniewane 
niebo nawiedzało ziemię, pomnażi^y się materjalne siły 
narodów, rozprzestrzeniała się ich posiadłość rodzinna, 
szerzyła się kultura umydowa, powiększały się dostatki, 
bogactwa. 

Rewolucje takie, nakształt burzy napowietrznój ku 
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sdiyftowi dnia parnego, praerzadzają tggMcasoDt atmo8» 
ferę lud^w. 

Kośdaseko był poczdw]^ Polakiem, bjł waleeznyia 
rjcerzem; l6_€z źle rozumował, Bla ocalenia kraja, pd-) 
trzeba t^rło zniszczyć złe wewnętrzne; on wolał okde 
pod przemocą zewnętrznego nieprzyjadeliu Polska {lio-i 
trzebowała rewolucji socjalnćj; on jćj nadał* cluńrąkteii 
escentryczny. Ebśoinszko zgubił Polskę 1 V 

Są pewne w dz]«|jach momenta, gdzie zacbocizi w%t^ 
pliwość: ozy socyalna, czy eicentryczna rewolucja zbawi 
naród? Za czasów Eośdiiszld nie było t^ wątpliwości! 
Wiedział on bardzo dobrze, że mniejszość była w Pól-* 
sce narod^n, a większość niczóm; Vriedział, żewszystMo 
fłe z tego wynikało niestósunku. Czemuż go iiie odmie- 
nił? czemuż, dla ocalenia całośd, nie poświęcił części? 

Kwestja Kościuszki była taka: „żeby skruszyć ja^ 
rzmo rossyjskie, trzeba odpowiednich sił mateijainycb: 
siły odpowiednie zawarte są w massadi; azatem trzeba 
poruszyć massy, trzeba im nadać inne prawa, imię zna*^ 
czenie. Nadanie tych praw stanowi istotę rewolucji so- 
gahiój.*' Azatem, dla rozwinienia największości (maoi^ 
nmm) sił potrzebnych ku wydźwignieniu narodu z pod 
obcego jarzipa, z pod zewnętrznego ucisku, wypadało 
Kościuszce nadać rewolucji Jderunek socjalno -insurrek- 
cyjny. 

KośdUBZko nieraz i wpadał na tę myśl; lecz. zawsze 
obchodził go w około strach wielko-oki na< samo wspo* 
mnienie socjalnego wstrząśnienia. 

Złe radykalne w niwecz nas obróciło. Kościuszko 
nie chciał przemienić większości w naród , przez wzgląd 
na mniejszość. Nie zainteresował mass ; miliony nasze 
patrzały obojętnie na upadek kraju. Względem nich odr 
mieniły się tylko nazwiska d^auężoów. Nie dbał lud kto 
tnu panuje. 

Upadek Polski zmienił położenie krajów; zrządził 
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oęnamt moukfm systeBue^ politycaB^rai Ewopy ; Bo8g)t 
wyniósł do rzędu pierwszych nie ledwie mocacitw; Pras^ 
aom na długie lata, )ak% tab| zapewnił koBąystesgą. 
Osobliwie tU zUiżył ku sobie, że mt powiem, skoD«e 
octttrowai trzy politycGsne kolosy: tę aam^Bos^^ Proasy 
> Austtjś) trzy filaiy anti -liberalnego, anti- socjalnego 
porządku czdczj. 

Wielkie były skutM nasaćj sagłady. Boaąja, Prosay, 
Aitstrja, zetknęły sig z sobą; ojdennością, wtyczaty so- 
bie wząjemn^ mocy. Gdyż wielkie maa$y, razem jz sobą 
będące, pet^iąjsze 8% niżeli w rozerwaniu. Tym spo* 
sóbem^ na północy, przyszła do skutku koalicja, ^monar^ 
obów, przeciwko zadiodnieam, liberalnemu sysitematowi. 

Otóż . punkt, z którego cenić potrzeba ważjaoćć aSr 
szego powstania, mającego toż samo w niwecz obrócić 
eo przyszło do skutku przez rozbidr Polski. Bozbiór 
Polski przychyUł spór na stronę deapotyzmn; restawra* 
cja Polski przediylić go musi na stronę zachodniego, 
liberalnego systemato. 

Jak wielkie skiiiiki wyniknij z naszćj zagłady, .tak 
wielkie, jeżeli nię większe jeszcze, będą konsekwencje 
politycznego naszego odrodzenia się. Jeśli nąm Bóg po^ 
szczęści, Bossja wród do swego staius cpjto,. hardzi)^ 
a^tyckiego niżeli europejskiego. Austija cieszyć się bę- 
dzie z naszych powodzeń; w przypadku wielkiego nie-f 
szczęścia dołamie nachyloną trzcinę: taka bjda zawsze 
pc^ityka- gabinetu wiedeńskiego. Lecz, w szczęściu, byle 
tylko Bossja nie posiadała d}aż^ ośmiu potekieh pro- 
^wincji, na których zależy jój potęga, odstąpi Galicji. 
. . Najważniejszym atoli skutkiem nasz^ restaurou^ bęr 
dzie. osłabienie. związku despotów. Uważajmy powstanie 
nasze za dfftcerąję zbrojną, zdziałaną w interesie za- 
chodu. Eyt narodu wolnego^ rząd konstytiicyj[ny, ą może 
rzeczpospolita, lub federacja, jak to już raz. powiedzier 
liśmy, słowem, exy8tencja Polski, w środku między Bos- 
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sją, Attati}% i Prfassanii^ roaerwie 8iDoiu»iij(iroiivaxi^ je* 
diiośćJiamowładatwaf.roEbije najpięlLniąbzd nadzieje ^ naj^ 
mędrsze układy despotów^ Polaka isainą ro2iegło86i% dziof 
rżaw i posiadłości swoich (bez- wiełkięgo nawet. ksś^twa 
Poznańskiego i GalicjdX przecbyU spór na stroaę nj^ 
obrażeń Kberalnyehs i aystematowi reprezentacyjnemu 
na północy zjedna przewagę. 

Nas powiała opatrzność do tak wielkiego dzieła! 
nam zakreślSa plac<:do tak ol»ssiernęgo zawiodfib! .Żebj 
osiągnąć ten skutek. ihistorycBDyf . potrzeba roatrząsn^ć 
następujące zagadniiema:^ 1 i . > 

Jak dalece soqałńa w Polsce rewolucja pomódii miote 
ezce&trjoziićj 1 Ceyłi, inneibi słowy: co zdEsia^ąó fiotrzeba 
wewnątrz kraju, w składzie naszój spideczności, dk|K»r 
konania zewnętrznych niepi^zyjaciół 9 

^Potrzeba 8i§uzbr<Hić/ znowu rzecze jMi;0m9^ Od^ 
powiadamy Juvems(mi: tak i Kościuszko mówiła a je*- 
(kiak Polska zginęła Kościuszko był walłecznym rycet- 
rzem, ale źle roziimawał. Juvenis żle jozuniujer ^ wąr 
lecznym rycerzem nk jest 

Potrzeba się uzbroić 1 Czyż się od dwócb miesięcy 
nie uzbrajamy? potrzeba poruszyć massy, trzeba powO'- 
l^ do życia mi&ony ; ą one się. same uzbroją. Korzy- 
stajmy z błędów przeszłościl 

Tylko Szekspirowskie bpó albo niebyć nas zbawL 
Nie masz środka, między tenii> dwoma ostatecznościamL 
Polska między Bugiem i Procną — to błąd najwyższy 
i konsekwencja najśmieszniejszego rozumowania I Niemasz, 
mówię, środka między gubernią rządzoną przez jene- 
rała gubernatora^ główną kwaterę nucącego w Warsza- 
wie, rządzoną przez siywieiników i kolegskich registra- 
torów, rządzoną przez policmejstrów i strabcjgych, — 
a Polską, depcącą po karkach moskiewskich carów, nie- 
podległą, ogromną, jaką tylko imaginacja poety, z za- 
pomnienia, na jaśnie wywołać zdołał nie masz ugody 
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z znłsECseimDi; niemasz teodka mi^zy żydem i śmio:- 
ei^. Co skoro żadnśj nie ulega wątpliwości, czemużbyśmy 
nie mieli i nie chcieli zdziałać, dla dobra ogółu, tego 
co mns nieodpartej konieczności nakazi^e? co jest conr 
dtiio sine gua non naszego bytu? Czemoźbyśmy nie 
mieli połączyć społecznćj rewolucyi z rewolugą polity- 
czną, wewnętrznój z zewnętrzną? 

Wszystko zależy od ustanowienia kwestjŁ Ci co wie- 
rzą w dyplomatykę, żyją z dnia na dzień w nadzieji, 
w oczekiwaniu. Nie wierzą w żadne społeczne wstrząs 
śnienia. Przeraża ich gwar ludu, zatrważa mass po wsta- 
nie. Obawiają się tego jak fali wzburzonego Biorza, jak 
morowego powietrza, jak wezbrania wód i ognia. A je^ 
żeli nie będzie innego środka?... 

Ci zaś co nie wierzą w dyplomatykę, w mocy tylko 
i słuszności całą nadzieję poU:adąją. Ci powołają massy 
do życia, dla pognębienia wrogów; w wstrząśoieniu so- 
cjalnćm znajdą potrzebną siłę ku rozwinieniu insurrek^ 
cji. Wejrzą. w niebo; a gdy ztamtąd żadna pomoc nie 
zDJidzie, natenczas wzrok swój otarócą w przeciwległą 
stronę. Wtenczas będzie, jako pismo mówi, płacz i zgrzy- 
tanie zębów. 

Histoija t)rzekazała nam tę prawdę: że siła, jaką 
naród zewnętrznego nieprzyjaciela pokonać zdoła, zo- 
staje w śdsłym, bezpośrednim stosunku z siłą jego ma- 
.terjabą i moralną, wewnętrzną. Dla powiększenia pier- 
wszój, potrzeba ostatnią poninóżyć, natężyd 



Nowy rząd narodowy. 

'SoYia, Polska Nr. 88. 6. Lutego. 1881. 



Obyczajem często praktykowanym ; u wolnydi naro^ 
dów, skreślimy charakterystykę osób, którym sejm po<- 
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niezył ^rawo«a|iie najwyiszćj władzy w krtju naszym. 
Niechaj m\xtk wolno będzie uprzedzić czytelnika : że nie 
powszechne w tćj mierze, ale własne tylko zdanie wy^ 
norzymy. ^Obeoia chwila, położenie kraju, nadzieje nar 
rodu, otóż wielkie,, otóż przeważne względy, pod które 
będziemy się starali podci|gnąć opiniję polityczną^ char 
rakter moralny, i dzielność w sprawie publiezaćj tych 
mężów. Za godło zaś przybieramy tacytowdcie sine ire 
et studio. 

Esią^ Adam Ceartoryski. Lnie daleko sfynne w .dzieh 
jach ; z dziadów i naddziadów głośne w poprzek £urópy^ 
Polityczny zawód Czairtoryskiego priied rewolucją z dnia 
29. Listopada uważać trzeba w tgm świetle: że ealą 
niemal nadzieję bytu Polski zasadzał na wspaniałomy^ 
ślności i dobrćj , wierze Aleksandra. Przyznajemy 1 Z^ 
mująca była ta idea Czartoryskiego. Mniemaj: zapewne, 
w szczerode j szłachetaiości właisnego serca, Ae car 
młody, w początkach tak piękną o sobie nadzieję czy- 
niący, chciwy dobrćj sławy, nie zacierając rodowitości, 
obyczajów i praw polskiego ludu; po ojcowsku sprawo- 
wać będzie przełożefistwo w Polsce i.Bossji, i dwa je- 
dnogniezdne {demionai w olbrzymim skojarzy i zespoli 
totemie. Bzeczy wiście, trudno pomyfilić ccć piękniej- 
szego, i okazalszą postawą zdiuniewąjącega, nad taki 
porządek społeczeński, nad dwie monardyo ogromne, 
niepodległe,! wolne^ konstytucyjne,* z których jedna koń- 
czyn nie ledwo świata zasięga, wielkośdą swoją nieod- 
stępnego przechodząc satellita ziemi, a druga^.^od mo- 
rza do morza, między górami, tak szeroką pirżeatrzi^ 
i sławną tylą piuniątkami zajmuje! Polska i B^sąjąipod 
jednem berłem, dwa bratnie narody, w tćm politycznóm, 
prawdziwie sławiańskióm , liberalnóm systemie, przez 
długi czas zajmowały imaginację filantropów. Każde zda- 
nie uWażać należy we właśdwem świetle, i każde wy- 
obrażenie cenić tak jak powstało w ,{^wie rozmyślacza. 
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. Bfl0cz dzilwia i godna ti^sMiua: 'jenerał zieib ;•<- 
Mskich, ks. Adam Czartoryski, pissąfe pod przylmmćm 
-Hkmtffskk naawaniem, o języku polskim, wielką korzyść 
i^Nitrywał dla mowy naszćj z rozmnożenia jój bogactwy 
pobratymczych dyalektów. Taki ^sam -jeżeli mniejsze rze- 
•ozy do więlffizych naciągać się godzi^ widok, taż zasada 
tHawiańska panowała w polityce dzisiejszego prezesa 
nsądu nairodowiego. Lecz Aleksander <!6iti^ odzukał £ił>- 
ropę ; zawiódł nadzieję wszystkich liberalistów ; ^posiwiał 
łnmarł w aapasach z wolnością.* Popularność jego jako 
49eń przeminęła. 

>' Gabinet Petersburski nigdy nie zmienia celów swo- 
jieb; a czas ^który wszystko inne peuje i niweczy Jemu 
-sambom przysparza stateczności. Ifiechąj ^den Polak 
nie w:ierzy w ii^j?^^ sławiańską, póki ta dyilastja iw Rds- 
49! paiiajei] Rada Piotra I. nigdy się nie zestarzeje. Jego 
i następców jego polityki zasadą j^t: „żeby i pamięć 
przepadła jako kiedyś, byliśmy narodenL^ Bossja przy- 
azła do potęgi >swojój i związku z Earopą przez rozbiór 
-Polski Delenda est Fdemaf tę piei^ńnacić będą oaro^ 
^e północy do ostatka dni swoich, ^gzysteadją . króle- 
ifitwa polskiego, między Bngiem i iProsną, czernie, bgrła 
-rzeczywiście? >Dlą ludzi imyślącytb Polska v w /tynsh na- 
^wet gnnicach, oie istniała tod r. 18L5 do ;nocy 29. Łi- 
'8topa'daj • "• . . ■''■.. . 

(Rozumiemy, iże opinja, pod :Owym! względem^ <Czaff- 
-toryskiego , piodpadła ni^akiój modyfikacyi, jeszcze przed 
-tą: rewolmgą. Zachwiał się w swo^j wierze politjrcznój 
ina (Sądzae pęjmowym postąpił sobie z wszelką godnością 
^imęztwem (prawego Polaka; lecz moM do 1 dnia 1 dzisiej- 
szego tirwa w >tćm przekonaniu, że jest środek między 
Nostaibeczńą ^zagładą: a bytem i niepodległością Polski 
-minionych wieków; Trudno : z preęys^ą wyjazić 4 iokre- 
-śUć zdanie żypicego człowieka; sądzimy Jednak >: że Gzar- 
•lopyski, w dalszym zawodzie poUtyoznym^ jako prezes 
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ssego jestestwa, sądu cwego, szczególniiSj oo donryboni 
środków, na stronę tozpąesty nie pfzećbyłi. To jest: itą 
dla uratowania całój Polski , nie poświęm ew^ £kcji po>- 
Htyczfićj, jaką jeden z carów, w obłudzie i podoiosłośd 
'swego serca , przezwał jronioznie : TcęS^Mwem. Wnosząc 
z łagodności charakteru Gzartoryi^egóś toż z widkiśj 
cnoty polskiej, którą zrfednał sobie' cześć i miłość zioHii- 
ków, rozumiei^j*. że skoro spocttrzeże przemóc albo iwłii>- 
snym uzna rozsądkiem, iż takowej żadnćm wysileniem 
nie zwalczymy, natenczaB iiędzie wolał deszyć się , chećby 
szczupłym naszi^' połitycznćj iścimy ostatkiem, nitefi 
patrzeć ku schyłkowi dni swoich, na ńiepówrotną ne 
gładę Polski. Taka dyspo^cja w opipji naczelnika Tządu 
jest światłą, obywatelską i 4y|Aomatyczną. Wiadomości 
Czartoryskiego rozległe: biegłość w rzeczach pabłicznyeb 
okazała. >Rozwiaie 'On z 'pożytldem wszystkie stósuntei 
z życzliwemi naszśj sprawie mocarstwy; bęifeie się sta^ 
rał poniżyć wyniosłość i dumę oaira wszystkiemi środ*- 
kami ińsy/tr^kciifi^ toż duchem wiiskii i mocą, dzielno- 
ścią opiaji ledwO' niecałśj ^publicamości europejski^; lecz, 
w lude wielkiego nieszczęścia, z pod ziemi burzy te- 
wolucyjnśj nie wezwie, dla zatrwożenia nneprzyjadekl, 
i w głąb Eosąji, zatrząśm«nia, )n»ki^naiiifli społecznego 
nie poniesie. 1^ powie, w uniesienSu (zemsty, ztdiżąjąi- 
is^nu eię Mikołąfowi: ,i)Ty następiyesz . ni nasze Mirki 
z ficznemi eaastęfpy, a ja 'okurzę gi^zdo twoje/^icepsiąję 
porządek w twem państwie, skłonię poddanych ^żeby 
panom wypowiedzieli posłuszeństwo ; ^zmieszam wszystkie 
etomenta w towarzystwie; poruszę massy, stargam ogti- 
wa: «a skoro prysną w Polsce iw Bosśji, przepadnieaz 
wraz z całym rodeni swoim; i lam fdzłe^^panowaiłeś i ka- 
mień na kamieniu nie zostanie;^^ i* > 

Wmmty MdM()/<NiD9ibi. stronnik i czcidel finaueuzki^o 
klassycyzmu. Nie bez przyczyny od tśj drojlimetki za- 
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4airi)M7 .«lM«aM»r7S<7fk« tego mmogo Pelaka; albtiiiiew 
8%ił'Uterata odbija się, i mieiiio]i% cteniuje barwą, w opi- 
nii światłego pnblicysty. Mówi%, że Niemojewski skon* 
esył ednkaeją w Nieoicaeeh; późniój atoli, przez zabra- 
nie : znajomości z Osińskim i tłomaczem Iliady Dmocbor 
wskim ; miał odstąpić od wszelkiego gennaiiizmu pod 
względem filozofioznym i estetycznym.. JeteUby od W. Nier 
mojewskiego zatotd:o ostateczne, roztrzygaienie kwestji 
•co do kształtu rząda, natenczas ludy europjqskie nigdyby 
nie wyszły z teoiji monarcfaji konstytucyjnój z podwójną 
trf>ą, wyobrażającą dwa pryneypja towarzyskie: arysto- 
ibićkyczne . i demokralyezne , z wszelkiemi zarcczeniarai, 
jakoto: odpowiedzialnością ministrów, wohiością druku 
]]rawnemi opatrzoną przepisami, odwołakością urzędni- 
ków i nieottiylnością króla. Podobnie, gdyby opinja j^o 
.przemogła w literaturze, nigdyby )Gete i Bajron tak gło- 
iśn^i reputacji nie mieli. Krótko mówiąc, zdanie jego 
M poAityce i estetyce określone jest pewnemi statecznemi 
i siezmionnemi formami. Jak już powiedzieliśmy. Czar- 
•toi^ski nie wstrząśnie porządku społecznego, w żadn^ 
potrzebie kraju; ale W. Kiemojewski. nie: odstąpi nawet 
«d formy .monanchiczno-konstytuoyjnój, choćby go do 
Mf^ mus , mieodpart^ zniewalał komocznoścl 

Od. r. 1S16., to je^.z nadtaaiem formy :rządu rer 
^ezanltacyjno.*kon&tytUcyjnćj,/ zaczął się krajów^ po- 
^ięcać. usłudze. Sejmy z r. 1818.: i 1820* Bzeroko wsła- 
wiły NieBiojewski€go w Polsce i za ^anieą. On pier- 
wszy sikiy głos podniósł przeciwko władzy, która żadn^ 
nie znosiła. oppozycji. Ozi^ść jemu ^a; to ii/£dawa! Prze- 
śladowanie którem .cięmiężycieliśeigał tego wymownego 
obrońcę wielkich pryncypijów ^towarzyskich według te- 
Ęo^i B, Chnstanty na zawsze będzie pamiętne w sercu 
każdego prawego Polaka. > 

Jednym: ż tia^wymo^niejszych poi^ów był Niemojew- 
dd: doimpjegożartki, prz^sdkłiwy, wołterowski; talent 
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pisarki znakomityu ifdco drimkowi raądu (usymi^ t( 
uwagę: że zbyt ścaśle trzyma ń% teoryi i ustanowionych 
pryncypyów, co, w obecnych działaniach i mechanizmie 
nowego rządu, mimo najgorliwszego obywatelstwa i pa* 
tryotyzmu W. Niemojewskiego , zdaje się pewne rokować 
opóźnienia. 

Morawski. Nie mogła Izba w składzie swoim ^a- 
ściwszego uczynić wybom. Mąż ten szlachetny; nieugięty, 
niezwalczony żadną przeciwnością, nadziei Polaków nie 
zawiedzie. Morawski posiada nieograniczoną ufiiość swego 
województwa. On jeden uczuł niewłaściwość dyktatury, 
i śmiałym przedwił sig głosem pomczeniu. nieograni- 
ezonój władzy jenerałowi Ghłopiddemu. Jeżeli tę ener«- 
gję woli i tę moc cłiarakteru, wesprze głęboki, filozo* 
ficzny rozmysł, toż okazała biegłość w rzeczach puUi* 
cznych, Eucopa ' umieści go w poczet najznamienitszych 
rewolucyjnych polityków, a Polska w poczet zbawców 
swoich. Dotychczas zdanie jego przechyla się na stronę 
teorji Niemojewskich. Im winien początkowe polityczne 
usposobienie swoje. Oni wskazywali mu niejako wzory, 
i ustalili wyobrażenia co do ogółu stosunków towarzy- 
skich. Tćj zapewne okoliczności przypisać trzeba dotych- 
czasowe, ji^ postrzegaliśmy w toku obrad poselskich, 
zamiłowanie pewnój rutyny. Wszakże przekonani jesteśmy 
i z chlubą powtarzamy: iż żaden wzgląd, żadna teorja, 
żadne stosunki nie odwiodą Morawskiego od użycia osta«> 
tecznych środków w ostatecznćj narodu potrzebie. Star- 
gawszy węzły, które dotychczas ducha jego w pewnój 
utrzymywały wierze, nie zadrży przed rewolucją; ołyy^ 
watełską gorliwością swoją nada prawa i życie massom, 
ażeby z pożytkiem i zapałem służyły insurrekgi. 

Bargykoufski. Wymową, nie zawsze wolną od przy- 
war deklamacji, obywatelstwem i cnotą polską, umiał 
sobie zjednać większość w dzisiejszym sUadzie Izby. 
Wyobrażeniom jego politycznym nie dostaje pewnój fi- 

Pisma rozmaite. 3 
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lozoieBnćg • ogólności ; moc^j zapewne Gziqe, niAeK ro- 
sumuje: rdl* tego w dniu 20. Grudnia tak natarczywie 
starał dict utrzymać wniosek względem dyktatury: Pra^ 
oowityy przęjfty zapałem dla publicznego dobra, z po- 
żytkiem działać będzie w tym widkimi olOubnym za- 
wodzie. W nim postrzegamy stronnika opinji Czartory- 
skiego. 

LeieweL Nie pomału to nas zdziwiło^ że Izba no;- 
mniejseaśeią Lelewela członkiem rządu obri^a. Z wię- 
kszości lub mniejszości ^ wnosić można o logice i moral- 
nój dyspozycji każdego zgromadzenia polityezn^o. Tą 
mniejszością wyświecali sejmujący przed Polską i £u^ 
ropą: że, mimo wszelkiej ostentacji i stanowionych 
uchwał, nie pojmują jeszcze dudia naszój rewolucji. Ka- 
żd^ ważne zdarzenie jest skutki^n ogólnego usposobie- 
nia. Każda rewolucja jest pierwój w życzeniu, w myśli 
narodu, nim się na jaw wynurzy. lAidzie są tylko orga- 
nami idei czasu. Takim organem, takim pośrednikiem 
alqawionćj woli Polaków w nocy 29. Listopada był 
i jest Joachim Lelewel, — jeden z najznamienitszych 
pisarzy polskich, jeden z nąjwięks^ch historyków XIX. 
wieku. O^inja publiczna wskazywała mu pierwsze miej- 
sce, jako reprezentantowi najśmielszych wyobrażeń re- 
wolucyjnych, jako twór(7 tćj strasznój chwili, z którój 
się albo wielkość Polski albo ostateczne wywiąże zatra- 
<2enie. Rzec możemy: że bez t^o rozmnożyciela i pa- 
trona rewolucyjnych w Polsce wyobrażeń, powstanie na- 
sze do dalszego czasu byłoby odłożone. On pierwszy 
zwrócił na siebie uwagę wojskowój i cywilnój młodzieży. 
Ośmielił odważnych, pobudził nieśmiałych, zaszczepił 
ufność w sercach wątpiących. Z tego względu, jego na- 
zwaćby można autorem noi^ 29. Listopada. Weźmy w nasz 
rozmysł to co zdziałał dla powszechnój oświaty polskiój, 
nie w gronie sejmującćm, ale z mównicy professorskiój. 
Któż podniecał iskrę tlejącą w sercach polskiój mło- 
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dzieży w Warszawie,, Krzemieńcu i Wilnie? i kto te za- 
rody ożywczem rozwijał tchnieniem przez pisma rzecz 
polską wyświecające? Lelewel jest niewątpliwie najpo- 
pularniejszą w Polsce osobą. Uważając zaś mechanizm 
nowego rządu , i oceniając ową mniejszość kresek /. tak 
zdaje się jakoby Izba dla tego tylko obrała go człon- 
kiem rządu, aby nie rządził i nie posłowi^; gdyż jako 
członek tój najwyźszćj magistratury, na obrady sejmu- 
jących wpływać nie może; a jako piąty z porządku, 
w każdój równości głosów, w nieobecności prezesa , i za 
każdem przybydem wodza, oddalać się, miisi. Przetoż 
dziidalność jego w kole sejmujących ustała, a w admi- 
nistracyi jest podrzędna i ścieśniona. Dostał mu się naji* 
szczuplejszy ułamek władzy, mimo największój ufności, 
jaką wznieca ku sobie za obrębem izb sejmowych. Wszakże 
pamiętać należało: że najpożyteczniój służą rewolucji 
rewolucyjni mężowie; że w takich czasach wszelakićj 
popularności , odpowiedniego trzeba udziału władzy. Nie 
jeden z sejmujących czytając to, może znowu powie: 
otóż stronnicy, wielbiciele, partyzanci] Może nawet je- 
den z posłów znowu nas obłoży zarzutem rubli moskie- 
wskich i pruskich talarów. Czemuż nie I wszak teraz 
wszystko powiedzieć można. Oświadczamy jednak: że 
Lelewel nie ma ani moskiewskidi rubli, ani pruskich 
talarów. Tak jest, przekupił nas, ale nie srebrem: oma- 
mił rozległośdą pojęć swoich, mocą wyobrażeń, głęboką 
znajomością powodzeń i klęsk rodu ludzkiego. Młodzież 
polska jemu winna swoje ukształcenie I Ten jedyny wzgląd 
powinien był inaczój usposobić Izbę , w owym dniu kiedy 
członków rządu wybieri^a. 
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ieniu massy nie powstaje? 

Nowa Polfka Kr. 41. 14. Łatego issii 
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Nieprzyjaciel wkroczył; rozpościera si§ i wszędzie 
przemawia do ludu: ^że nie przeciwko narodowi, ale 
przeciwko garstce wichrzycieli działa- będzia"* Moskale 
kupują Orwaość, z mieszkańcami obcliodz% się łagodnie; 
wró2t, że otrzymali rozkaz maszerowania do Warszawy 
dla powściągnienia buntowników, i ie mhomu i wtos 
z głwjoy nie spadnie byle tylko mkt idi^ postępowi nie 
preesahudgat. Ta polityka moskiewska jest bardzo arę- 
czna; Dybicz musiał postrzedz, źe msaa wojna nie bę^ 
dzie wojną narodową, 

W rzeczy samćj, te okolice, przez które przecho- 
dziły pułki nasze, mianowicie koło Serocka, Pułtuska, 
dość smutny widok przedstawiają przed oczy nasze. Żoł- 
nierz oeboczy śpiewa, nuci stare pie^i; lecz nigdzie 
nie spostrzeżesz wesołego ludu, zbierającego się koło 
walecznych szyków, nigdzie wiejska drużyna nie wita 
zbrojnych braci. Zkądże to pochodzi? Dla ezęgoż ta 
sprawa nie nosi na sobie cechy rodzinnój, domowój? 
nas nie witają, e nieprzyjacielem się me bijąl r- Dla 
Bogal cóż to znaczy? i ku jakiemuż celowi rzecz się 
na<diyli? Więc Moskale umieją przemawiać do ludu, tak, 
żeby im. ^ie szkodził, a mjf^my nie umłeU przemówić 
do niego, żeby nam, a tćm samom żeby sobie samemu 
pomagał? 

Gdzież jest zgiełk oręży, samym postrachem rażący 
wrogów tój ziemi? Gdzież gwar łudu w poprzek całćj 
Polski wołającego do broni! Jak drzewa w tśj porze 
ogołocone z liścia, martwe, nieme, tak zdaje się być 
ogołocona ojczysta sprawa z wszelakiój rodzinnćj i do- 
mowćj pomocy. Wychodzi więc na to cośmy zdała prze- 
widywali > upominając ludzi sprawujących władzę: żeby 
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opatrznie myśleli o dpbiru. całego ludu. Wychodzi na to: 
że ten lud nie został wciągnięty do powszechnego inte- 
resu tój ziemi. Gzy sądzicie, że dosyć było pisać czcze 
proklamacje, i nabijać w ucho ludziom czytać nieumie^ 
jącym niezrozumiałe frazeSa? Tysiąc razy powtarzaliście 
że rewolucja w Polsce jest. tylko insurrekcją? My siei 
was teraz nawzajem pytamy: cóż zdziałano na drodze 
insurrekcyi? Jak wiadomo mamy pół czwarta miliona 
mieszkańców. Ileż stanęło pod bronią? Garstka regu^^ 
lamego zaciążnego żołnierza, kilkanaście pułków jazdyi, 
i nic więcej. . ; . 

Zdrowy rozsądek tg myśl nasuwa, że tylko powsta- 
nie mass ten kraj* uratować zdoła; że żołnierz wtenczas 
jest niezwyciężony kiedy go ze wszech st£on owe massy 
otaczają, kiedy go otaczają z własnój ochoty, i z taką 
bronią w ręku, jaką w potrzebie, po wszystkie czasy 
dowcip wieśniaczy wynajdywał,. stwarzaŁ Powiedzieli, że 
nie mamy gót i prędkich potoków, niezbędnie tpotrze^r 
bnych we wszelkićj guerillasowój wojnie. My zaś odpo^ 
wiadamy na to: że w Polsce są nieprzeijrzane okiem 
równiny, gęste lasy, moczary, bagna. Wszystko to sprzyja 
podjazdowi^ wojnie, a wojnę podyazdową tylko lud pror 
sty z pożytkiem toczyć może. U nas przeciwnie się stało, 
gdyż nieprzyjaciel lekką jazdę swcgą naprzód wysyłaj 
zabiera nasze magazyny, pokazuje się i niknie, ' a my 
wszystko na regiflarnem wojsku zasadzamy. Tak jest, 
nie myliliśmy się i nie mylimy w. zdaniu naszćm: Dy- 
bicz postrzegł, że ta wojna dotychczas narodową, wojną 
nie jest, i uchwalił w głowie swojój to i mniemacie , że 
nam szkodzić zdoła partyzanckiemi sztukami. Chytry ten 
służalec wszelkich sposobów użyje na odwrócenie od 
sprawy ojczystój prostego ludu; .czas więc abyśmyi go 
w tćm uprzedzili 

Już nadeszła ostateczna chwila; przestańcież więc 
trwsbć w tćm opacznóm rozumieniu, że samą in6urrek4% 
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kni ziniikie, poCnodia woąAiii rewohiqi, potneba 
eftyć ku Hnloiiuia gisąc^ ojcsYiny ^i k órodków jar 
kie sogalna rewolmja mastaccoL Potneba irodków gniii-> 
tonniTdi, prcdkidi, driałijyycfa jak mocne lekarstwa 
w chwilach ostatecoiego wTsflcaia. Potnriw zatćm, że- 
byście mowę swojf obrócili do cal^ hidiiości naszćj , że- 
byście jedną oddsieliią szlachetną uchwałą, i^pnonmą 
większość lada polskiego pow<rialł do praw Giłowieka, 
do ^aw obywatelskich , żebyście każderaa potyw^ącenm 
OTęż w tti sprawie obwarowali Batychniiast bespieczeó- 
stwo dla niego i dla rodziny j^o w niezamierzone czasy. 
Najwickszem zadaniem jenjnsza jest Sacód takich oko- 
Mcznośd , rewolucji socjalni , nadać kieranek insorrekcjL 
Nie masz zadnio środka, który zowiede jakobińskim, 
jaki^oby ożyć obecnie mas nieodparta konieczności nie 
zniewalał. Zmiana wszystkich wewnctrznych stosuiików, 
zmiana radykalna genetyczna, powcrfojąca do żyda i cy- 
wilizagi to wszystko co n nas dotąd było za okresem 
oksztidceńszcgo spirfeczeństwa. Ten ostateczny i jedyny 
środek , wyrwać nas zd<rita ze wszystkidi niebezpieczeństw. 
Wressde, nie lq>ićj aczynić to przez koncesją dobro- 
wolną, patryotyczną, co obca przemoc wydne? Łepiśj 
wszyst kich włośdan porównać z sobą i w całym krąjn 
rozpxestrz^ć obywatelstwo, tak, żeby wszystko u nas 
spolszczało i zziemianiaio, aniżeli doczekać się tćj opła- 
kanćj chwili, że w całym ogromni sławiańszczyzny okre* 
sie, ani jednego Polaka nie będzie. Nazwdiśde nas ja- 
kobinami, demagoguni, terrorystami, mówiUśde: że £a- 
n^a sprzyjać nam nie będzie, jeżeli u siebie społeczuój 
dozwolimy szerzyć się rewolagL Wszystkie te przełoże- 
nia jako tako popła(^ u ludzi myśleć nie omięjących, 
póki. skutek ich czczośd nie wyświecił. Czemuż teraz 
Francuzi, Niemcy, Anglicy, nie przysyłają nam wojsk 
i pieniędzy? dla tego żetoiy wszelkiemi środkami zapo- 
' aby sprawa nasza me stała się sprawą ludów. 
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Żutego co się <totą.d rzekło wynika, że Polskajca-* 
łośćjjiiepo dłegłość fliy^ję jedynie tylko przez 8pQłeczn|^ 
rewolucją odzyskać może. To twierdzenie pewne i me-^ 
pochybne^ jak wyrok odwieczny losu. Cóż znowu z.tego 
wynika twierdzenia? oto że rewolucja nasza społeczna^ 
wewnętrzna, zdobywczą być musi. My przyjęliśmy sy- 

^^^.J^OJ!^,. <^4£.^^^j)_^y^^^^^ zgubne^ nieĆezpieczoie 
<^ J^^6gP narodu, tak szczupłe Uczącego ża~stępy,^tak 
szczupłe posiadającego ząpaiay. Insurrekcją tfzeba za^ 
mienić w rewolucją społeczną. Powołać massy do życia 
i wkroczyć do zabranych gubemii, nie zważając na ża- 
dne okoliczności, na bezpieczeństwo stolicy i tego pia- 
szczystego kraju, otóż owe zagadnienia, których r oz trzy- 
gnienie <waszcnju . pter^uiił^, i . w^szypi.. palskii)a:jcheciom 
poruczamy. Mamy 6Ó, 80, dajmy na to 100 tysięcy Po- 
laków pod bronią! Spróbujmy ogarnąć myślą naszą ko- 
losalny plan wojennśj wyprawy ! plan wyższy nad wszel- 
kie przeciwieństwa losu I próbujmy wtargnąć z tą; siłą 
na Wołyń, Podole, Ukrainę. Tym^sposobem ośmielimy 
Turków, Persów i Kaukazkie ludy, niesfornie znoszące 
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rossyjską supremagą. Tym sposobem w ośmiu guber^ 
niach rozszerzemy powstanie, staniemy się panami wszól^ 
kich dostatkowi wszelkiego sprzętu wojennego. Tym 
sposobem potęgę carów podkopiemy w południowym sy- 
stemie rozległego ich mocarstwa. Nakon|ec tym spó80«- 
bem, mądra, wielka ^ filozoficzna strategia, wesprze na- 
sze mądrą^ wielką, filozoficzną, i: prawdziwie narodową 
politykę. Jedna prawda wiąże się z drugą, pasmo ty di 
prawd jest nierozerwanis. Cłicemy zwyciężyć,! a^więc zar- 
czepnie dziaiłać nam potrzeba. Nie my Moskałów: ale 
Moskale nas szukać powinni. Teatrend wojny nie może 
być dzisiejsza Piolska, ale Polska pod panowaniem Bosi- 
sji zostająca. Powie kto: to sjsaleńsiwo i.mer(mim.\ Od- 
powiadamy: śród niebezpieczeństw szaleństwo i ro^aoe 
są. najwyższą mądrością ,. a {roztropność nierozumem. Ta 
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cała rewolucja od początku do końca, jest i powinna 
być nieprzerwanym ciągiem działań natchmonych przez 
rozpacz i szaleństwo, bo ty^ko ro zpacz i szał szczapłe 
pomnaża siły. Na drodze zwyczajnćj, wszystkie kombi* 
nacje nasze, głucha zatrze niepamięć. Ale strach wiel- 
kooki obejdzie Moskali w około, jeśU postrzegą, że csiy 
nardd polski w obronie praw i, ziemi swojćj używa ta- 
kich środków jakie tylko rozpacz i szał natchnąć zdo- 
łają. Beflexja na nic sig nie przyda. 



Co przedsięwziąśó w obecnój chwili ? 

Dziennik krajowy Hit. 225. d. 17. Sierpnia 1831. 



Dziewiąty miesiąc upływa od nocy Sd. Listopada. 
Przebyliśmy cierniową drogę doświadczeń] Eomużprzy* 
pisać, że dotąd nie jesteśmy najpotężniejszym narodem 
w ^awiańszczyznie? Czy może nieżyczliwym na niebie 
planetom, i od lat tylu jakby zasępionym na naszą 
zgubę? 

Pisałem w pierwiastkach naszćj rewolucji. Oczerniono 
mnie; przestałem i pisać i mówić widząc, że prawda 
nie trafia do przekonania tych ludzi , którzy mogli z po- 
żytkiem służyć ojczyźnie. Dzisiaj znowu obracam mowę 
do serca i rozumu poczciwych Polaków. Gzyliż znowu 
krzywdzić mnie będą, i osławią^ przed innymi? ' 

Sdeśnił się nasz polityczny widokres; dalćj i powie- 
trza zabraknie, bo tę ziemię, gdzieśmy pochowali zwłoki 
naszych żołnierzy, i te pobojowiska gdzieśmy walczyli, 
nieprzyjaciel opanował. Polska dzisiejsza już jest tylko 
w obozie, i w części mieszkańców stolicy! Europa za- 
pomniała o nas! Skutek pokazał jak należy uważać 
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i światło i roaum lyQh,sktónij dsialaii'W.oa<iaM)biio<^ 
pomocy. Oni nas nad tę przepaść przywiedłłv'stamj%Q 
sig iikróoić moc wewnętrzBfrewołucpiwPolficęldlai^zy- 
milenia ^ię sodnistrom de&potówL i / . : - .' . : . 

Naród grzeszył zbytniem pobłażaniem, mi^trieiip^ 
moderaq)ą, puszezaniem w. niepaimięć W8zystkidi'bł^ów. 
A błądzili starsi W radzie , wodzowie . :na polu i • rząd. 
eywilny.-i ; . ii ■ ...\ ,Vj.v-n .... }• -.{ i,:\ 

Jest w Polsce ^os pnblidzny, świattiTi rozsądny L^ tak 
przemkUwy^ że.mecaz nawet. prayszłcrić: zgadywał. ;(T^ 
{^osemi nieraz apominaKśmy. władgy. CSóź' to! i>einDgło:2 * 

Dot^obczas opiąja ! publicznie w Polsce' liie. altałil 
u nas żadnćj mocy. Nie była pot^ą jak gdcieiiidai^; 
Nikt się jój ^6 .obawł^,/i(^ćj% wszyscy poważali. Prze- 
powiadiJ:a tyJko^ ostrzegaSar i «płakimiła naksatałt- mdłi^ 
sybilli starych; wieko Wj ; > . ., > .i :, 

Nieszozęścik > i)ubhoziie furzelmdE&y nąkomec tent ^tos 
powszechności zdłngięgi^ietiurgutiLud) zaczjrtaa' się zgrp* 
madzać na ulicach; szemrze, odgraża się; skarał jantoyob 
winowajców, a będzie potom (bo to wynika z natury 
rzeczy) roztrząsał i tiicował l^yzn^nia politycznój wiary. 
. Noc 15. Sierpnia / naida ' opinji .|)iubliczpć}<idzi(^ość 
potrzebaą dla zaradzenia złemu^ gdziekolwiek toałen^ 
mieście ezy/w radnćm zgromadzeitiu , czy w główn^ 
kwaterze, czy w rządzie* Jedna . dceiia popularni , Bktm^ 
n^ła wielką, siłę' rewolucyjną w narodzie^ v.. . \u u 

Gtcbieii .podgiaóatg, .sitę.? Fermenti^ąua^fśły, iieiiiot 
łucja opanpwała głowy;: przykład pociągnie naśładoiait 
ców; jest/ruch, są zmowy. •. < <. '. :> * .o 

Cóż z tćm' począć^ i> clo: mądra polityka rozkaząjei 
Oio nadać :tenm rutfiowi pram^ A^ierMń^A^^idła wyrwania 
publiczaićj rzeczy z niebezpieczeństw. . / 

Trzeba upiĄWińń^ ,^ulegaUa(mm rewolucję; trzeba ją 
spowinowacić i niejako* ożenić z widokami i ńadaicśą 
zbawienia ojozj^zny. Po ośmiu nuesiącaoh kcwawy^dot 
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MUctmt' wjzmj/iaf' Mkmite: że rewolucja jesfe nasiym 
rmmm €Pem - . o ■• 

$vviitlejsi "^(ĄaĄ' zapewne oą przez to roisamiem: 
mamy wszystkie potrzebne aiły ku wydiwignieBia sif 
% pod obc# przemocy; a jednak stoimy nad przepaścią! 
.' Z jednego zdarzenia, lud, massa nauci^ $ig podM* 
jać rozum ^ i wolęosdb sprawujących urzędowe obó^^ią* 
zki pod posłuszeństwo publicznój opinji. Przeminął oząa 
Ugdói^ Teraz jfl; nikt bezkarnie nie zbłądzi. 
• i ' Opią|a -publicsna zyskała 'HMc: meiką. Zbieg okołir 
cznbfci BAghicyiDh/przjiimtisza.naB do ttAuelaniai j^mocy 
leigataćj, bo /w!t6m jestijedjirfay i ;os(iaiteczny #odek ra- 
timinniikrąju. ' <- •' i • . ••' \ > 

-' : Jakte tego dokazać? Każdy pirzyzna, że rewolu(^ 
nib motea dać roz)wqać w ulicznym egiełką Potnseł^ą 
ją koniecznie gdzieś umieścić, żeby rzeezy>wzi^ obrót 
odpowiadiyący powsz^dmmnn dobru, że^śmy nie^' zgi- 
nęli niezgodą w tak niedałekićj przytomności nieprzy* 
jaciekU' 
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. Tru są spąiebyt 

' ' Pieriwsgy sposób. Bewolueja w- rządzie narodowym. 
^ada< została zgwc^cona i przełamana; akt ze|i»ty ludu 
w Hoey z d, 15. Sierpnia cbwiejącą się władzę w bm 
Mffwiał' i rozprószył. Co si§ dzieje beetuolirgąctUy dmąje 
się przeciwko niemu. Magistratora nie ipogąpa temu zs^- 
pobiedz, lub tego skarcić, własną upadli niemocą. Nie 
mośż już. rządu narodowego 1 : nie iatnieje defaiU, Prezes 
odjazdem swoim do obozu w ctbwili tfik stanowezi^j , no^ 
szącym na sobie cechę bojaźni, zaszkodził gasnącćj po- 
woh wziętości własnego imienia. Na kolegów księda 
Adama spada obowiązek władzy takim kształtemy aby 
rzecz publiczna na tóm zyskała a żadnego nie poniosła 
uszczerbku. Niechaj żądają 'od Izb upoważnienia/ do 
ł^^ea^ tymczasowo) nowego ^ rządu, ^złożonegO' z oaób, 
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które się dobrise żashiżyfy ojecjzidey iktfte maj% iv%łff- 
tość w narodzie i związki z ludem. Krok ten byłby nąj^ 
właściwszy^ nim Izba. nową uchwidą nowy rząd p>6fita- 
nowi. Tym sposobem rewoliKja w rządzie zasp(rii:oi vanj^ 
sły, połódy kres nłićznym zgiełkom, i ^łą m«c; swoje 
wywrze na pokonańi^^ zewnętrznego nieprzyjaeiela. Mia>- 
sto się zdeklarowało; a rozsądna poUtyka ka2e nam 
uwatoć se^ę w nocy' 15. Sierpnia, jako niemt^ pomoc 
we względisde nawet mateijalnycli śroUkdw obrony isto* 
licy. Stolica ta mieści w sobie bardzo F6żne ełementa. 
Mieszkaźców jest 120,000. Z tych 39,000 2yd^, azatem 
część prawie 'trzeSaogSInćjnfiSiio^F me tylko ftiepo^ 
trzebna w obecnych okolicznościach, ale nawet z' wielk 
miar szkodliwa. Dalśj: 90,000 cudzoziemców,^ egoistów^ 
tchónsówj złych duchów. Element zgnbny, zdradziecki; 
zostający może (gdyż tego domyślać się można, i tego 
są nieomylne znaki) pod wpływem czynnój nader i' tai- 
jemnćj junty mośkiewskićj ! Z 60,000 resztującćj ludno- 
ści, odetnijmy najmnićj 40,000; gdyż w tyib dziale umitt* 
ścić trzeba kobiety, starców, dzieci, kalekdW) zgoła wszy* 
stkich niezdobych do obrony. Zostaje 30,000 prawych 
Polaków] Fragment ludności z roku 94. gd2(ie isięża^i 
chował jakby przez tradycją duch poczciwych mieszkań- 
ców Warszawy, którzy w ówćzesnćm powstania wieko- 
pomną okryli się chws^ą« 

Ten dzielny ród, )ednogniezdny, plemienny jeszcee 
nie wygasł! Cechą swego charakteru i swój rodowitośei 
zaiiBurbował noc 29. Listopada i noo^ 15« Sierpnia! w ja* 
kimże świetle mamy uważać onegdajsze zdarzenie? Z ja^ 
kiego stanowiska? W świetle postrachu tłumiącego obce 
i daleko rozpostarte w stolicy' naszćj pierwiastki bądi£ 
złego ducha, bądź indifferentyzmu, bądź; nakoniee wad- 
zenia się na d^e strony; z stanowiska sbawieiinego 
terroryzmu , : który pod moc swoje i posłuszeństwo pod>^ 
bił to wszystko w Warszawie, coby śród trudnych okot 
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IkasDOŚei zna^^ lob: sunięć Dto,\iiie0l:o do : poddania się, 
do ki^itiilagL . i . 

Jeśli .figury populacbe t^CKętei ludności noejskm 
zasiądą w rządzie^ natenczas duch rewolucyjny rossm- 
nie si§ w kierusku prairdziwym i zbawiennym dk* krajn. 
Jeat to myśl bardzo śnuała; ale tit widkie idebezpie- 
ozeństwo, wewnigtrzne i zewnętrzne 1 
^ ''J>n<$r». ąpo^ob. fiewotaga w sejmie; rewotacga w sa^ 
mśm źródle władzy. Komuby się zdawi^o rzeczą stra* 
azn%, lab niebezpieczną uprawnić w rządzie moe wy-^ 
jaczmiającą.się luda^ niecka wymyśli środek umieazcze^ 
nia .łab zaszczepienia tój. tw^krczćj mocy w óiele prawo- 
dawezÓHL Dotąd sejm nasz byliinstytocją uznawającąto 
wszystko co się statoi FaMa są wyrocznią sejmu. Gzy£ 
M zawsze pozostanie ^i^hełkikn kanclerzem narodowego 
powstania? Ministreiti obirzędów rewolucji, prorokiem 
przeszłości? Opinja uprzedzać przezornością t swoją wszy- 
stkie niemaL sejmowe postanowienia. Opinja więc jest 
twiirczą^.ałlzby tylko pieczęć swoje na dziełach tój epi- 
pji wytłaczały. 

.^;Gzyd nie -czas rozminąć w. Izbach; tę; moc ddelną 
i^ produkcjyjuą , z którejby &ktau wynikały? Inetytneja 
nie mająca w aobie twiirozój dziefaiości (w prawdziw^^ 
nożumieoia tego słowa), . leniwo za biiBgiem rze6sy po- 
stępuje, instytucja uznająca tylko co się stato, pozwala 
rozwijać się wyobrażeniom .zewnątrz siebieTl częstokroć 
iiv>'Widodznćj niezgodnie z, temi wyobraiSeniami zostawali 
musi; Tak się działo i dzieje z naszemi Izbuni. Me 
uUrtaczam patijotyzn^ol¥i członków sejmu ; . ale obwieszczam 
prawdę, którą histojga w księdze s^ojćj zapisze i prze- 
każe pamięci pptc^dsmój; W tćm zapewne pjrzyczyna wszy- 
stkich nieszczęść naszych, i: : 
I j- Rozwinąć siłę. rewolucyjną HWiLzbadn, na jedno wy- 
cbodzir co pogodzić reprezentacją narodoi^ą z obecoenu 
potrzebami, kraju i duchem naszego ^powstania. Tego zaś 
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dokansiihf i można: prz«s poifan^iii6iiM«Bbj^<fc7hiik^ 
Izby; a jeieU ikonieczBie tri:ymaić ^sic pumifiMm;^ for^ 
małnoóci prawem bpisasychy tohj iaożes <łla upiT^tni^ 
nia pEzesżk6d, nąiwłaśdlwiój było w tym ^względzie po^ 
mnożyć liczbę deptatowtoych stolicy. Gała rzecz iia tćin: 
żeby opiivji (która u nas 411^ jest moralną potęgą rewo- 
lucji) dzifi^ącśj,. .przewidując^: i . czuwającej \ zewnątrz 
izby ^pozwolić działać,' .przewidywać*, > szerzyć się i czu«- 
wać w Izbach. • •••' ■; . • .:j • . .• :i.. . • ^ •- : . '• "''^ 

Akt, w noey"2d. Listopada;, wywrócenie dyktatarf^ 
zmiana ttaczetny eh wodzów^ meinoc projektu refoiniy) 
onegdąjszą seena^ wszys&o to izewnątrz Izb sięurodziłe^ 
wszystko to ostrzega Izbę, że jest publicznai opinja> w Peł^ 
sce, którą Izba za iswcgą uznaje, a 'U^a'żiii^ nie wy<^ 
pływa. Trudnoż- to pojąć i niepodóino rozumowi ludz* 
kiemiŁ? Trudnoż pogąć, .że jdla zbawfoliiai 'ojczyzny ko^ 
niecznie potrzeba tę oipinję publiczną, tę moc twórczą 
i dzielną narodu, z którćj wszystko wypłynęło wnasBŚj 
rewolucji przyjąć, i umieścić w izbach nie jako' przeoc 
adaptacją, przez przypuszczenie do obrad legalnych re* 
prezeiM^antóW, wyobrazicteli i namiestników tój opii^^ 
Radzę, nie wichrssę; myślę, nie działam. Widzę bliski 
upadek naśz§ rzeczy "lalmó wszy śtYich środków < matę* 
rjahiycb, nia których nam nie .zbywa; tylko ostateczność 
zniewala mnie do izalecaniai takić^ rądyj 

Trjsfęd ępośób. .Rewołui^ w towarzystwie patryoj|y-( 
cznćn^ w klubie, popularny ińf. w ^^gromadzeniu 4ioryw^ 
czćm, nie legalnćm. Środek> najgorszy. • .Ale pytam się 
myślących i paczciwych Polaków: jeśli nie ^legalizujemy 
rewolucji w rs^ądzie, jeżeli jćj nie naznaczymy repraden- 
tantów w sejmie V gcUdejs ai§ tedy ma podziaó? musi wy* 
naleźć dla siebie jakiś organ, drogę, instrument.. Stłut 
mić jśj niepodobna; bo co tylko jes t siłą, wywierać się 
musi i wyrażać. Oszukać jśj niepodobna, bo jest wszy- 
stkowidząca i przenikliwa. Zawojować jćj nie wypada 
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•tf^lM, bo ^tirnętnaią domową i^ojną zgfniemy. Teide 
towaniy8tw#poiuewierałob7praiV9iemagi8tratury; wzmógł* 
asjr się, postępowałoby z. impozycjt* fiyłoby strasme we- 
woątcz, ale zarazem groźne dla nieprzyjaciela tak do* 
mowego, jako i obozającego pod stołicą* 

Nie jestem ani demagogiem, ani jakobinem, ani ter- 
rerystą* Z pism, które przed rewołacją ogłaszałem , prze- 
konam wszystkich mcMch nieprzyjaciół, że zdaniem ugnm- 
towanem na zasadach prawdziwie chrześcijańskićj filozo- 
fii przechylam się na stronę tych teorytyków politycz- 
nych, którzy nienawidzą społecznego zaburzenia. A że 
mi. na polskiój cnocie nie zbywa, to pokazuje całe ży- 
cie moje, pełne nieszczęść i prześladowania, tak pod 
rządem moskiewskiego cara, jako i po rew(daqi, toż 
pokaziyą ddubne Utzny, które odniosłem w krwawych 
zapasach z Moskwą, to nakoniec pokazuje nieszczupły 
mój i zaszczytny udział w autorstwie nocy 29. Listo- 
pada. Przetoż tego co tu zalecam narodowi niechaj nikt 
nie wykrzywia i nie kazi podejrzliwością: jakobym pi- 
sał dla osobistego interesu. Piszę dla tego, że omylny 
widok rzeczy, że błędne systema w działaniach naszych 
od początku rewolucji przyjęte, sprawę publiczną do 
upadku nachyliły. Widzę największe niebezpieczeństwo, 
sie.w tćm, że lad aktem zemsty i niecierpliwości swo- 
jćj podejrzane osoby śmiercią ukarał; (gdyż postępek 
ten nie posi jeszcze na sobie cediy i kolom partji) ale 
że ośmielony tym przykładem, którego ukarać me mo- 
żna, dalój może postąpi w swćm słusznćm oburzeniu, 
jeżeli rewolucyjnej jego opiąji nie ulegalizujemy, i nie 
nadamy jćj tego prawdo, godziwego kierunku, jaki mieć 
powinna w pięknój sprawie naszego odrodzenia się po- 
litycznego. " 
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Noo piętnastego Sierpnia 

Dsiennik krajowy, Nr. 22Ś., 18: Sierpnia r. 1881. 
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Z żalem , z boleścią w seccu przekonatem. fiię .dnia 
wczorajszego, że jest u nas. zbiór nieuków poUtycaaiych, 
ktdry wszystko oa wspaJc widząc, wszystkieam nadaje 
omylne i krzywe rozumienie. Brak. taktu w publicznym 
ich zawodzie^ brak Idiki w zgłębianiu i pojmowaniu rze* 
czy publicznych, tóm szczególniśj wybi^ się mniemaniem: 
jakoby stronnictwo moskiewskie zrządziło kabałami swemi 
za onegdajsze pospólstwa wslmiszedie ; toż ^ jakoby same 
działało, wieszało i mordowało. .Jakkolwiek nie godai 
się pochwalać tego, co zaszło , nie godzi się przede wyr 
krzywiąc rozsądku prostych ludd i mamić ich blichtrami. 
Żle jest, że niecierpliwość i oburzenie doszły do t6j osta- 
teczności, ale zapeiwne gorzój jeszcze, powiększać zdro- 
żność przypuszczeniem, że popełniona została przez zdraj- 
ców i stroicieti moskiewskich intryg. Ja temu nie wie- 
rzę. Lud wieszał szpiegów i osoby podejrzane, w mnie- 
maaiu, że usłuży przez to poczciwój sprawie. Wieszał 
z użyczenia i. inspiraeyi ducha, który się w Warszawie 
przechował od roku 94 Akt ten krwawy pozyskał san- 
kcyą popu larną. Zganić go należy, i zapobiegać wszelka 
usilnością , aby nie znalazł naśladowców, brukowych dzi- 
wowidzów i wielbicieli, ale nie tynkować jbrbą tak stra- 
sznćj i czamój zbrodni. 

Korzystajmy raczćj obywi^elską roztropnością z tego 
nawet, co dolega i zasmuca. Ja widzę w owóm nocnto 
zdarzeniu zwiększenie bezpieczeństwa Stolicy ; część mie- 
szkańców Warszawy tą zapalczywością niejako obowią- 
zała się walczyć, póki siły starczą. Wzmogła się przez 
to energia publicznego ducha; zapał owionął głowy. Ta 
dyspozycya dogadza pożytkowi ogóln^ sprawy. Powta- 
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rzam raz jeszcze: mamy nieprzyjaciół domowych! Są po- 
śród nas zaczfijp^*,gp9IHp;^]yi9ą^y, ^rzy sig w da- 
chu cieszą z Jtażdego niewczesnego zdarzenia, z każdćj 
ułomności w radzie, bądź rządowćj , bądź wojennój , któ- 
rzy niczego szczerzćj nie pragną, jak powrotu moskiew- 
skiego jarzma. Są obojętni- wielbiciele fortuny na c^yją- 
klolwlek stronę się przechyli. Niechby wŃnajgorezym ra- 
zie kflkanaśeie granatów pękło w mieśeie,* a wnet zbi 
Bzy się,' wołaliby ra«em: „poddajmy się**. Bo cót i 
obohod^d ' Polska B<dMłl^wów i JagieHonów? Otóż tę 
tdassę mieszkańców . stolicy noc 15; Sierpnia -srodze 
lairoży i niepokoi. We śnie nawet nie pomyślą o k^>i* 
tttlacyi',' mając przed oczyma 2ywy obraz wisietoów na 
latarniach, żywy obi^az skutków popularnego wstrętu do 
nieprzyjaciół ojczyzny. 

> Wzgląd ten jedyny i prawdziwy na niebezpieczeństwo 
slPoli(7 rozciągam do obosu Passkimmjga. Czyż nie zwą* 
ipią Moskale o skutku potajemnych wpływów swoich, 
postrzegłszy, że strach wielkooki w około obszedł tych, 
któtzybyje rozpościerać zdołali? Noc 15. Sierpnia za- 
dała jafwną nieprawdę rozumowaniu rossyjskich wodzów, 
którzy 'może sądzUi: ie Wars/sfowa' jest do sprgedmia^ 

Rozciągam . ów wzgląd (godzący wypadki zaonegdaj- 
szój ńoey z dobrem powszechnćm) na to także, iż przez 
j^oztrząśnienie' cbwik)we zwyczajnego ponsądku, lud war*- 
śzawski wydźwign^ sprawę naszą z pod władzy nieru- 
i^m^o systematu , w któtym wszystko ogłuchło, w któ- 
rym wszystkie osłupii^ umysły. ' 
> -Zmiana rządu była potrzebna. Nie udało się wywró- 
cić go reformistom. Dla czego? Bo tydi ludzi znać los 
niisżyezHwy opatrzyć musiał diarem postępowania bez ta- 
ktu i namysłu w radzie. Byliby • dokazali swego, pcMro^ 
zumiawszy się- pierwćj z (^mią. Inioyiatywa^wszelH^ićj r^ 
formy adsdo u naS' ż umysłu pobliczsego; a nie z przy- 
widzeń i kaprysów. 'Rząd teiuźńiejszy dtożćj potrwa, ni- 
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żeli poprzedzający, rozumie się: jeżeli nie dozwoli uprze- 
dzać siebie w ważnych zdarzeniach mnietnaniu pówsze- 
diności, jeżeli razem z jój wyobrażeniami działać będzie; 
jeśli pojąwszy głębokiem rozumieniem sztukę stanu , po- 
trafi przenikać i odgadywać głos publiczny, któremu wi- 
nien swój początek i swoje moc dzisiejszą jeśli nakoniec 
w żadnym razie i pod żadnym względem nie wpadnie 
w przeciwność, bądź z wolą ogółu i potrzebami dobra 
kraju, bądź z rozsądkiem w wyborze środków dogadza- 
jących tegoż pożytkowi. Całym sekretem siły rządu 
w czasach rewolucyjnych jest publiczna opinja. Ten mędr- 
8zy, kto ją lepićj wybada, i niejako się jćj na pamięć 
nauczy. 

Nie mogę tego dostatecznie wypowiedzieć: niechaj 
nikt zdań moich nie nakręca na fałszywą drogę wichrzą- 
cego społecznym porządkiem jakobinizmu. Co tu powie- 
działem wynika z natury rzeczy, z musu okoliczności 
mdlących , a nie z teorji politycznej , którą się brzydzę. 
Błądzi, szkodzi krajowi, kto działa według ksiąg, a nie 
ze względu na czas i potrzeby teraźniejszćj chwili. ^ 



System nowdj władzy, zasada rządu, wzgląd na 

Europę. 

Dziennik krajowy Nr. 227. 18. Sierpnia 1881. 



Starałem się wczoraj przekonać czytelników tego 
dziennika, jak niesłuszny i bolesny affront wyrządzono 
ludowi warszawskiemu przypuszczeniem , że działał w nocy 
15. Sierpnia z podniet moskiewskiego ducha. Rząd prze- 
szły składając władzę nazwał ten gorszący wypadek 
(w odezwie swojćj z dnia 16. Sierpnia) skutkiem roąją- 

Pisma rozmaite. 4 
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trzenia omystów i awątpiienia o władcach, które sv<ij 
obowiązek dopełnić miały, ale iiie skutkiem zdrady i krzy- 
wego podejścia. Dzięki obywatelstwu mężów, którzy, usu- 
wając się od steru, nie chcieli przecież mieszkańców 
stolicy tak srogiem obwinieniem, ohydzić, skalać. 

Powiedzmy tedy razem z szanownym Wincentym Nic- 
mojewskim: siato się I Rząd teraźniejszy winien swoje 
moc i wziętość nie tylko woli sejmąjących, ale i opinji 
mie8;2kańców stolicy. Śród zaburzeń, lud nasz powitał 
radosnym okrzykiem wojownika, który fo upomniawszy 
i powśdągnąwszy, przyjął nakoniec osieroconą władzę 
dla zbawienia ojczyzny. Niegodzi się uwłaczać nowemu 
rządowi, obwarowanemu tą podwójną dzielnością (gdyż 
jest prawy i popularny), niepotrzebnćm czernieniem i po- 
większaniem zdrożności , która rząd dawniejszy <)słabiła 
i wywróciła. Jeśli bowiem moskiewska intryga zrządziła 
wzburzenie ludu w nocy 15. Sierpnia, więc moskiewska 
intryga zburzyła także rząd przeszły, więc tćm samćm 
moskiewska intryga dała początek < teraźniejszemu rzą- 
dowi. Bo to jedno wynika z drugiego. 

Rząd przeszły konając, usprawiedliwił opinją publi- 
czną przyznaniem, że zaburzenie ludu było skutkiem 
rozjątrzenia umysłów pochodzącego z niedbałości władz 
podrzędnych , które obowiązku swego nie dopełniły. Rząd 
przeszły, tćm szłachetnćm i wspaniałontj^ślnńni przyzna- 
niem, zaleca narodowi nową władzę i mocuje ją w nanie- 
maniu powszechności. Po cóż tedy kazić początek dzi- 
siejszćj magistratury ? Po co wojować nieprawdą i utrzy- 
mywać, że ta magistratura wyniknęła z kabał moskiew- 
skich, kiedy ustanowienie jćj jest wyraźnym skutkiem 
słabości przeszłego rządu, do którćj się sam przy;inaje. 

Władza prezesa w radzie ministrów, jego wielka wzię- 
tość, jego mpc I popularność dzisiejsza, z publicznćj wy- 
płynęły opiąji, z woli ogółu, z wstrząśnienia rewolucyj- 
nego > którego . powody mieszczą ^ię w przywarach i nie- 
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dołężDości , zniweczonego systemątu, w długimi . kolei pur. 
blicznych przygód, w nachyleniu się publiczni ™^7 
do upadku, sprawionćm przez upór, zarozumiałość ilekce 
ważenie powszechnego gjtosu; jednóm słpwm: wypły^ 
ngły z słusznego rozjątrzenia umysłów, a nie z kabąl 
i intryg moskiewskich. Te dwie rzęcs^ cale różąe i da- 
lekie od siebie. 

Też saine przyczyny, które nową ukszta^ciły władzę,, 
zapewnią jój trwałość z prawdziwym pożytkiem dla Itrąjo, 
System tćj władzy powinien być rewolucyjny, gdyż z rę-^, 
wolucyjnego wyniknęła zal^iirzenia. Wykroczywszy choćby 
tylko na chwilę z właściwój sobie zasady, runje tą wła- 
dza jak wszystkie poprzednie, bądź na/tychmiast, bądź. 
p^wolnćffl konaniem, w długió) a szkodliwćj dla krają 
niemocy. 

System zwierzchnićj władzy wszelkie ogarnia magi- 
stratury, tak główne i znakoioitsze jak podrzędne i misdp. 
znaczące. JęśIi powszechność, postrzeże w rządzi,e tera-, 
źi^iejs^m te seme osoby, które figurowały w zniweczo- 
nym systemie, będzie to smutną wróżbą i nowych za- 
datkiem niepokojów. Wtenczas zacznie się powoli sze- 
rzyć nieukontentowanie. Ztąd urodną pokątne zmowy, 
publiczne obelgi. Z tągo się wywinie pasmo nowych in- 
tryg i nieporozumień. A to wszystko władzę osłabi, zde?. 
popularyzuje. 

Wybór osób do sprawowania . publicznych urzę^f^yr 
nadaje charakter całemu systematowi, jest tegoż rękpj-, 
mią i podporą. Rewolucja. jednemu zaufała mężowi, z^lt 
ufiała jego cnotom, talentom wojskowym, i bi^egłości 
w polityce. Rewolucja, że tak rzekę, porucz^ła jego sta- 
rania całą moc sw<uę i nadzieję, zbawienia Polski. Dyk- 
tator to samo, zaufanie posiada} .rodaków i współziemian; 
ale Dyktator dyktaturą tłumił rewolucję i rzeczy publi- 
cznej zaszkodził; aje^ierał Krul^owiecki zbawi: n^czpur 
bliczną rewolucyjnemi środkami, szczególni^ zaś przez 
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midanle rewolucyjiiemu duchowi prawego kierunku i le- 
galnćj mocy. 

Go powie Europa? Go rzekn% sąsiedad? O Boże! 
czyi ' dotąd nie wyszliśmy z tego opłakanego omamie- 
nia, z tego strasznego nierozumu w polityce? Dogadza- 
jąc sąsiedzkiej woli, folgując poszeptom zdradzieckiej 
gabinetów djalektyki, stanęliśmy nad przepaścią zginie- 
nial Któż hetmanił w polu, kto u nas w radzie prze- 
wodził, jeśli nie ci, których nadzieja obcćj dalekićj po- 
mocy odwodziła od zadania stanowczych, śmiertelnych, 
dosów bliskiemu nieprzyjacielowi? 

Darmośmy kołatali do względu zagranicznych dwo- 
tóvt. Nadzieja zbrojnój interwencji pokazała s ię płonną 
Dla czego? Gdyż ci, którym się podobt^o, z użyczenia 
złego losu, szerzyć i wzmacniać wiarę w pomoc mini- 
strów rządzących w Austryi, we Francji, w Angljł i wszę- 
dzie indźliśj, nie zadali sobie tćj nawet pracy, żeby pier- 
wćj żgfębić pod względem naukowym i filozoficznym 
istotę, moc, swomość, naturę i ducha poKtyki tych mi- 
nistrów: 

NaSź6j dyplomatyce brakowało elementarnych wiado- 
mości co do rzeczywistego stanu zewnętrznych stosun- 
ków ^Polski z Europą. Nasi dyplomatycy tego nUwet nie 
wiedzieli, a co koniecznie wiedzieć należało ie inkres- 
sem jest obcych gabinetów śeby Polska nigdy w daumych 
gra/nicach swoich nie egisysUyunita. Go więcćj: że ten in- 
tered> w mniemaniu rzeczonych gabinetów ma swoje słu- 
szną i ż głębokich rozumowań wywiedzioną zasadę. 

Ministrowie zagranicznych dworów, wyćwiczeni w sztuce 
stanu, natydimiast postrzegli, że noc 29. Listopada po- 
miesza ich rady i jawną zada nieprawdę ich rachmi- 
strzdwskiemu rozumowaniu, śzczególnifej co do ważnych 
i mnogich wzęlędów gdehmama bądź ustalonego i utwier- 
dzonego! bądź tóż powoli rozchwiewającego się porządku 
rzeczy w Eutopie. 
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Pierwsi ministrowie tak we Frąmgi jal^o i w Angiyi 
uważają koflicję . monarchów (rossyjski^, auctryackiegp 
i praskiego) jako waro wnię społecznego porisą^u feodole 
n ^ Eu ropy przeciwko duchowi zaburzeń i przewadze 
Uberalnych wyobrażeń na zachodzie, które teją prządek 
podkopuj). Był całćj Polski w środku wzmiankowanych 
mocarstw, w środku między ,Rosąj%^ Austrją j^ Prusami 
osłabi albo rozerwie skoncentrowaną jedność ęamowładzr 
twa tych mocarstw, azatem zburzy ową tak dzielną,,. ^1^ 
dług mmisterjdnego rozumienia » warownię doiy^hę^aso- 
wego porządku w Europie: gdyż Polska, koniecznie liy 
berałna.i reprezentacyjna być musi, gdyż Polska sao^ą 
rozległością dzierżaw )i posiadłości swoich ^przechyliłaby 
powszecłiny w Europie spór na stąpnę wyobrażeń Uhór 
ralnych, a tćm sarnim zjednałaby przewagę,. sysŁen^ąr 
towi reprezentacyjnemu i na półpocy; a tóm samom 
(w mniemaniu gabinetów) prjgj^piessyiąby upadek, ąpo^ 
tecznego parjBądJcu feodalnęj JEuropy, kt^ójrym trony nier 
konstytucyjne jeszcze się utrzymują^ . w imię ^klbór^gę 
wszyscy ci królowie rązefn z n)imstra;mi swymi rządzą 
i panują. , ,. 

Wzywając litości, gabinetów, przepoipnięliśmy, że pro- 
simy ich o to, czego się najpioc^ićj obawiają, co \jn 
niepochybną rokuje :Zgul;)ę; że, prosimy ich oPo^kę, 
któraby natychmiast rozbiła wielką koaliąę półoocąą, 
dotrzymującą równćjwagi tak gwałtownie szerzącemu się 
liberalizmowi w ich własnój dziedzinie. Trzeba było pier- 
wćj zgłębić tę politykę ; trzeba było pojąć delikatną na- 
turę tych wszystkich razem stósuiiłoów i okoliczności, 
a potom dopiero wynaleźć właściwą drogę dla rewolucji 
w Polsce. 

Nie gabinety, ale ludy są naszymi sprzymierzeńcami 
Nie konający porządek rzeczy w Suropie sprzyja na- 
szemu powstaniu, sJe nowy, mąn^iący świetnością swcgą, 
rewolucyjny i straszny jak to wszystko co jeszcze nie 
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jest, a cssego x niederpMwośdą oczekują ludy, potęgą 
i mocą swoją daleko przechodzące królów i ministrów, 
których panowanie znoszą jakby przez wzgląd na dawne 
zasługi. Zaczęliśmy się więc kłaniać starcowi w schyłku 
jego siwizny ; a nam wypadało oddać należny hołd praw- 
dziwćj sile, mocy i czerstwości. Nas zapewne nie ura- 
tuje na wpół spróchniała i butwiejąca Europa, lecz ta 
Europa, którćj moc i dzielność coraz się zwiększa i po- 
mnaża. 

W tćm fełszywćm rozumieniu pojęli dyplomatycy 
polscy główną zasadę naszego postępowania z obecnemi 
tnocarstwy. Z tego chwiejącego się stanowiska wyciągali 
ręce swoje do dworów, mamiąc i siebie 1 braci swoich 
romansem postronnćj wspaniałomyślności. Czas wyświe- 
cił prawdę; czas przekona ich, że nas tylko wtenczas 
gabinety uznają,- kiedy samych su^ ugnamy w naszćm 
odwiecznćm, niepodzielnćm jestestwie, przez rozszerze- 
nie powstania i rewolucji tam , gdzie się według uchwały 
Izb naszych szerzyć i rozwinąć była powinna. 

Skutek oczywisty daremnych usiłowań zorjentował 
nakoniec publiczną opinję. Dzisiejszćj władzy nie zastra- 
szy złe urojone i niestworzone w Polsce. Dzii^ając w du- 
tehu ludów nie gabinetów, ani w demagogię, ani w ja- 
kóbinizm nie wpadniemy, wyciągnąwszy rzetelne rozu- 
mienie nasz^ rewolucji z istoty i indywidualnój właści- 
wośd narodu. 



I .' 



Restauracja Polski. 

Dsiennlk krajowy Nr. 228. 20. Sierpnia 18S1. 



„Byliśmy narodem; chcemy być narodem; więc je- 
szcze nie jesteśmy tym narodem.*' 
' ' W tym plośrednim stanie między bytm i zagfódą, 
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między jeste^wem i-nitoteią ćietła zagadka hasz(6| rewo- 
lucji, i caitL tajeinnica nasz^ polityki! 

Żeby Wskrzesić naród potrzeba wynaleść jfego zatrą- 
cone jestestwo, z bacznym względem na modyfikacje, 
któremi je czas ztnienił i i^zdcształci}. Cżemżć powsta- 
jemy, czy tą Polską, którój widzenie autorowie dziwo- 
lągów politycznych w swoich snach miewają, czy ową 
starą Polską, którd niegdyś w rzędzie europejskich mo- 
carstw niepoślednie miejsce zajmowałia? 

Taka jest kolćj rzeczy I Moc nasza nie idzie z tego 
czego nie masz u nas, czego nie pojmujemy; czego ni- 
gdy nie byłb w Israju naszym, i czegośmy nigdy nie 
zrozumieli; lecz ztąd cośmy mieH u siebie, w sobie) 
w na;szćj ródzinnój posiadłości. Tą powstawszy moc% i tą 
dziełnośdą zwojujemy wydzierców i w):asnoś6i 1 swobód 
naszych. 

Polska sprawa nie jest genetycznym pierwiastkowych 
społeczeństw processem , gdzie częstokroć traf przygodny, 
lub genjusz od natury uprzywilejowany coś z niczego 
stwarza, ale raczćj jest to dzieło odiiyskcma, jest re- 
stauracja i akt naródowćj pamięci z długiego przebu- 
dzonśj letargu. Wzgląd ten obróciwszy nawet do zewnę- 
trznych stosunków naszego kraju, bardzoby się oszuksd 
w zdaniu swojćm ktoby mniemał, że Europa przyjmie 
Bóg wie jaką nowego kształtu Polskę, niby nieznanego 
gościa' i umieśd w systemie swóicłi ttiocarstw. Nie za- 
iste 1 wolałaby racżćj' powitać upiora połitycznegi3> z po- 
chmumem i tńelancfaolijnem wejrzeniem starych czasów. 

Nie ułopja mędrkujących teoretyków, ale starożytna 
monarchja bolesławowska, lub jagellońiska znajdzie przy- 
jaciół i właściwe umieszczenie W teraźniejszym pórzą(ffiu 
rzeczy. *) 



*) Tę myśl restaracji potnseba uważać ssczególnm z punktu 
terrytorjaln^ rozległości kngu i mocy mateijaln^ , tudzież ze względu 
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Te prawdy 8% iak oczywiste i niew%^>liwe, że trafić 
inu8Z4 do przekonania najprostszego rozump. Powsta- 
liśmy w imię odwiecznej Polski 1 Spraw% naszą jest re- 

stauracjal 

Zkądte tedy, pytam się wszystkich rodaków i wsp(ft- 
ziemian moich, myślących iniemyślących, uczonych i nie- 
uków, zkąd powstały u nas wyobrażenia nieprzypada- 
jące do miary z naturą i istotą krajowych rzeczy? Z ksiąg; 
które są wszystkiego złego przyczyną; z teorji nieumie- 
jętnie naciąganych do ob^cnój sprawy. 

Teraz tylko o to idzie ie&y być. Lecz my tak dzia- 
łaliśmy od nocy 29. Listopada jakby Polska istniała 
w całćj mocy swojćj i rozległości. Azatem chcieliśmy być 
narodem przed narodaeniem si§ polityean^; przed na- 
rodzeniem się politycznóm , przyswajając sobie wszystkie 
charaktery, i ledwo nie wszystkie ułomności ludów, po- 
trzebujących otrzeźwienia ducha ^wąUonego zepsuciem 
albo stałością. 

Przeminęła noc 29. Listopada 1 Aliści natychmiast 
zjawili się między nami alarmiści, którzy strasząc sa- 
mych siebie, publiczną także trwożyli opinję. Zaczęli się 
obawiać tego , czego nie było w War^awie. Obawa ta 
wznieciła reakcją. 

Niepotrzebną podejrzliwością, niepotrzebnćm prote- 
stowaniem się, niepotrzebnćm nakręcaniem do cjczystój 
sprawy tego co się gdzieindziej działo, co się gdziein- 
dzićj dziać musiało , przyćmiono u nas myśl tak prostą 
restauracji y myśl wydźwignienia narodu z ypi obcśj przer 
mocy. Patronowie politycznego obskurantyzmu, roaanno- 
ży ciele cudzych wyobrażeń w dobrćj wierze, w szczero* 
śd serca i prostocie swego rozumu przelękli się, mary 



tych obycztgów, tych instytucji, które nie krzywdzą dzisiąjszśj cy- 
wilizacji, ale owszem czynią zaszczyt nasz^ przeszłości. 
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dema^oginntt i jaikobittkma. Przdiiiiłssy si^' 2»oż|}i cśeih 
Bić, oriltwiAĆ i przefl&dować tych, których za. demagos^ 
gów i jakobinów ^ocayty^ałi. 

Pnseśladawanie zrobiło opór. Obmowa wBzezi^piła 
niezgodę; wząfemne obelgi rozdwoiły umysły. Jedni dnh 
gich przezywali wichrzycielami, Ateuszami, Robespierand 
Maratami. Ci oddając wet za wet nazywali tamtych aryr 
stokratami, absoluty stami i ultra -rojalist&nii. Potworzyły 
ślę nazwiska bez rzeczy. Pozór szczerą zastępy wał ist^^ 

Z bajcfk i płonnych wieści powstać u nas nieskoii^ 
nictwa, ale sekty nie partje, ale koterje pditycaie^ 
W stronńioŁwaich różno * licowych ogamiającydi wielkie 
massy jest pewna ^a, moc i potęga, którą się dla c|ot 
bra kraju, rozw^a. Ale stronnictwa różno-Iieowe w wiel- 
kim tylko i niepodległym narodzie być mogą. W powsta* 
•jącćj zaś Polsce zjawiły się tylko fakęe, którydi istotą 
była i jest niedołę2ność tak z jednćj jako i drugiój strony. 

Nie masz u nas źadnćj partyi wielką masSę ogarniar 
jącój , któraby zmierzała do potiumienta partyi przecie 
wnój. Nie masz żadnćj wewnętrznćj waśni daleko rozpo*; 
startćj, ani tak wielkiego rozdziału, iżby się W nim wy- 
bijały charakter, właściwość i cecha radykalna, gena^** 
czna tój lub owój części narodu, tój lub owój klassy 
js uszciserhkieM inny Tdassy, Bo to tylko po resixkur0joyi^ 
po wyjarzmieniu się z pod obcój przemocy być może. 

Czemuż tego wszystkiego obrazy w naszydi malowały 
się niesnaskach? Na co usiłowaliśmy przed. czasem wmó* 
wić w siebie to^ co późniój wyniknie z naszego społe^^ 
cznego układu , z natuiry, przywar i zalet naszych pteyt- 
szłych rządów? Na co chcieliśmy być narodem przed 
odzyskaniem bytu narodowego? 

Przedwcs^esne nieporozumienie 1 Przed^^czesne swary! 
Cóż więc^ ogólnój zaszkodziło sprawie? Nie mając rze^ 
czy wiście przemożnych stronnictw w kraju, zyskaliśmy 
reprezentantów i wyobraziciełi tych stronnictw w gaze«- 
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taob .Wsspfstlśie priwie teorye malady ii nas ewoicb 
wielbicieliv siiiroirii dziwowidzów i potwiu-ców, choć rze- 
czy i istoty tych teoryi w lEraja nie było. 

Nicdktórzy tak pisali, jakby ńa sprawdzenie i utwier- 
dzenie swoidi mniemań, ogromne masay burzliwego po- 
^MUstwa, przy odgłosie' bębnów i piszczałek wezwać mo^ 
ffU lub chcieli; drudzy zaś;, jakby w samćj rzeczy oba- 
wiać się należało ulicznie zgilołkn i rusztowań dlateo- 
retycziiego nieporozumienia. W literaturze peryodycznćj 
warszawskićj zeszły się z sobą ostateczne końce polity- 
cznego świata. Mieliśmy arystokratów i jakobinów, de- 
demagogów i rojalistów, stronników bruk^w^ swawoH 
i' przyjaciół nieograniczonego aibsolut^zmn, nie w rzeczy 
sisunćj, nie w życiu praktycznóm, lecz jedynie w polemice 
dziennikarskiój. > 

:> W tćj anarchii pojęć z naturą rzeczy niezgodnych, 
tyłko co się nie zatarła i nie zginęła, istota naszi^j re- 
w>o)ncyi! Mechanizm i rutyna przeszłego rządu wynikn^a 
1^ tój anarchii ; w tym duchu <ustsmowiona została główna 
jego* zasada. 

-'. BojaM mniemanego demagogizmu kierowała zagra- 
nicznemi sprawami narodu. Toż sśamo działo się we- 
wnątrz.' • •• ..' •.'.•.•..■»... 
'Mędrsi z doświadczenia, wyznajmy ńakoniec, korzy- 
stając z tyhi nieszczęść i z tylu błędów: że istotą na- 
Szćj rewoUicyi jeet reskunirac^. Akt ten dźwignienia się 
z pod obcego jarzma, socyalną poprzedza naprawęi Żeby 
gd przywieść do skutku, trzeba rozwinąć wszystkie siły 
ftsfczne i umysłowe polskiega narodu. To roz winienie 
jest zasadą naszćj rewolucyi. Z tego tylko względu idź- 
my za przykładem Francuzów, gdyż nikt ich dotąd nie 
prtiewyższył dowcipem i sztuką w stwarzaniu coraz no- 
wych: sił dla przełamania wzrastająch przeszkód. Bez 
przesądów i domowych zueporozumień , bez względu na 
poUtyczną wiai^, bez wzajemnych obdg i potwarzy, wszy- 
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stkiemi śShdttkamł . ratujm:f' Polskę. IhMfijmf^i^^tucpj- 
niey to jest: sztuką' ruchu, umiejętnością wielkiego .Sar- 
nowa, umiejętnością pomnażania i wynajdywania coł^az 
nowych sposobów zbawienia kraju, jakie nastręcza 9(^ 
wcip , talent i - geniusz jfego mieszkańców. Rewolufeya jfeśt 
środkiem^ ti ł-estaurdcya celem naszego powstania. ' * • 



Restauraoya I r6%i^luoya:f) 

Dslemiik krajowy, N)r. S80. 99. Sierpnia rdkuDMl.' " • 



Te dwa wyobrażenia zamykają w sobie dwa olbrzy- 
mie systemata, od których doskonałego rozwj^nienia. za- 
leży w obecpćj -prawie skutek wszelkich usiłowań^ zmie- 
rzających do c^ości i niepodległo^! pojsi^iego narodu. 
Bząd przeszły, stronnicy refomoty, pisar;sę; Zjednoczenia, 
wreszcie pp. Małąchowsl^i, Świdfsiński,, Hiibei t.d., zo- 
stawali w systemie wyłącznymi ręstaurącyi ,. z ro;sl;cznemi 
odcieniami . swych poję4 w tym .wiedzie; az^tjćm wir 



♦) Kiiryer polski powiada: „Cieszymy się bardzo, że P. Maji- 
rycy Mochnacki poj^ nakoniec wbrew temu co dawniśj*po NowĄj 
Polace obwoływał, £e celeiń naszćj r^wolucyi Jest refetaifracyA.** — 
Ale mnie to nie cieszy, te knryer bigki pisze i gnseszy prwoiwko 
loica Knryer polski aie eeytał w Npiir^ IJ^l^ce .żąd^egl^ a^jLykułB, 
opatrzonego moim podpisem, gdziebym się przeciwi) mniemaniu: 
0Że restauracya jest celem, a rewolucya środkiem naszego powsta- 
nia.** Wiedziałem to i pojmowałem jeszcze przed nocą 29. listo- 
pada, azatem wtenczas, kiedy redaktor dzisiajsz^b Kuryehi pol- 
skiego, ani o rewcducyi ani o restauracji nie myśkŁ^Że t^* wiary 
nie zmienitem pQ i^pcy. 29.;X«isiopada, doirpdzi omszona wt^^ma- 
teryi przezemnie. broszurka, d. 14. Grudnia. Tego zaś, co Kuryer 
polski we mnie wmawia: ^poj^ nakoniec, że celem naszćj rewolu- 
cyi jest restauracya**, wcale nie pojmigę, bo tego nikt nie pojmuje, 
bo w tem nie ma sensU. (Pr-zypis Antard.) ' 
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dzieli jedno tjlko atrons iaiodovcgo powstuia. System 
ich apadł, gdyż chcąc niepodlec^ćj Polski, nie pokazali 
środków odpowiadających temu wielkiemu przedsięwzi^- 
do. A jak mnie się zdaje, nie zgłębili i grontownie wła- 
snój nie rozważyli teoryi; jak przedtćm klassycy w lite- 
raturze polski^, którzy zarzucając klassyczność, nigdy 
tego jasno pojąć nie m(^li: na czóm zależy istota staro- 
żytnego misterstwa w poezyi i sztuce. 

Powstaliśmy w imię odwiecznój Polski, dla podźwi- 
gnienia tego starożytnego gmachu złomów i rumowisk, 
dla otarcia z staf^ płeśni wszysttadi aaszydi krzywd 
i dolegliwości. Powstajemy tą idemienną mocą, tym ry- 
cerskim duchem, tą bratnią dzielnością, tym umysłem 
powszechnym, który sprawił i sprawuje, że z wdzięczno- 
ści za dobro przekazane cnót i przewag sławnych pu- 
ścizną, tudzież z czuł^ i tkliwój pamięci na zasługi 
przodków, wśród nieszczęść i przygód, od dwóch wieków 
nieprzerwaną ciągnących się koleją, dotychczas przecie 
jestestwu i rodowi naszemu na zawsze przepaść i w nic 
się rozwiać nie dopuściliśmy. W tćm powstaniu , w przy- 
wróceniu granic dawnych naszych dzierżaw i posiadłości, 
w wskrzeszeniu* dudia owych instytucyi, owych praw 
i obyczajów, które niegdyś zdobiły republikancką monar- 
chię polskiego narodu, szczególnićj zaś w umiejętnćm 
zastosowaniu do tego dziedzictwa świebiych pamiątek 
drisiajszćj kultury, dżisiąjszych potrzeb i wiadomości, 
w tćm wynalezieniu i niejako odgadnieniu zatraconego 
jestestwa naszego ż bacznym i rozumnym względem na 
liczne, któremi je czas przekształcił, umiany i modyfi- 
kacye, mieści się wielka myśl politycznćj restauracyi. 

We wszelkióm politycznóm działaniu trzeba mieć ja- 
kąś zasadę, wydągnioną z filozoficznych rozumowań; Tą 
zasadą , w sprawie restauracyi polskiego narodu jest jego 
przeszłość historyczna, którćj teraz żadną, ani się wy- 
rzec, ani w niepamięć puśdć nie możemy. Dzisiąjąz^m 
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dziełem naszćm jest dzieło odzyskania. Jest tó akt na- 
rodowćj pamięci ocaconćj w nocy 29. Listopada z dłu* 
giego letargu. Czy prędzej czy późnićj wyjarzmimy się 
z pod obcćj przemocy, zawsze Polska nasza przyoajmnićj 
z jednćj strony, z jednego względu mieć będzie zakrwa- 
wione oblicze i współczesnych przerazi pochmurnćm wej- 
rzeniem politycznego upiora. 

Tych co piszą lub działają bez względu na wzmian- 
kowaną prawdę, wystawiam sobie nakrztałt owego Bra- 
mina indyjskiego, który znalazł sposób siedzenia i utrzy- 
mywania się w powietrzu bez podpory. Albowiem nowćj 
nieimprowizujemy Polski, ale z grobu wywołujemy Oj- 
czyznę. Nie sporządzamy bez planu i architektów fan- 
tastyckiego gmachu, ale wygrzebujemy z gruzów staro- 
żytną budowlę, którój części zebrać w jedne całość, po- 
tom zaś naprawić i tylko wewnątrz inaczćj urządzić po- 
trzeba. Nie wzięliśmy się do oręża w imię tego, czego 
niemasz i niebyło na świecie, ale raczćj w imię tego, 
co przez długi czas istniało z chwałą, a potom prze- 
padło z wielkim sromem. Żeby zdziałać zmianę w skła- 
dzie stosunków społecznych, trzeba przedewszystkiem 
społeczności całćj i niepodległój. Żeby się wewnątrz ina- 
czćj urządzić, trzeba exystować. Żeby poprawić jestes- 
two , trzeba hyc. Przed jestestwem tylko o jestestwie go- 
dzi się myśleć; przed zbawieniem, o samem tylko zba- 
wieniu. 

Mylą się ci, którzy wszystko zasadzają na tem co 
jest teraz y a co przeminęło na złe wykładając, albo ja- 
wnie sromocą, albo, jeśli nie mogą, w opaczne przy- 
wodzą mniemania. Nie wszystko ginie starością, nie 
wszystko upada od niemocy. Dobrze Lelewd mówi: że 
przyczyną nieszczęść naszych, niebyły instytucje repu- 
blikanckie , ale złe tych instytugi exekwowanie. 

Pod tym względem sprawa nasza jest restomracyą: 
Ten system w naszćj sprawie stanowi jedne jój stronę: 
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zamybą W; sobie plan i niejako ty^^ (conturowy ogólnego 
przedsięwzięcia. Restauracja ziemska terrytorjalna^ .pcH 
przędza restauracją konstytucyjną stąrożytnój ..Polski 
Pierwszą uskuteczni siła, drugą rozum i światło przy- 
s^lrych ustawodaw,ci5w. 

, Siła I Bozwinienie. siły potrzebnćj dp .wydźwignienia 
narodu z pod obcego jarzma,, stanowi drogą strona < 
drugi charakter naszój. Jest to właśnie pierwszą część, 
pierwszy, akt powstania. W tern rozmniemu olbrjgywich 
sit, dla przefąmania olhrąymich: preesjgkódj wieści si§ 
niemniej rojslegie, i nienmięj prąwdfiiwe wychraaenie re-^ 
wolucji. . • 

Bęstaurncja t^rrytprjalna starożytnćj Polaki przy- 
spieszy upadek społecznego porządku feodalnój Europy 
przez zburzenie lub osłabienie warowni tego porządku, 
to jest: przez zburzenie koaliąji monarchów, którzy rzą- 
dzą be^ żadnój przed narodami swymi odpowiedział- 
pości, których wjtadza nie jest konstytucyjną, których 
potęga wzmogła się przez rozbiór Polski , którzy kon- 
centrowaną jednpścią swego samowładztwa w systemie 
północnym równowagi dotrzymują duchpwi \ wyobra-; 
żeń liberalnych . szerząpemu się w systemie za^hpdnim 
i połudnjpwym. . \ 

Dla przy wiedzenia do skutku tak chwalebnego i Pgroni'* 
negp przedsięwzięcia , dla przełamaniu tak nadzwyczaj-, 
nych przeszkód, żadną miarą nie wypadało nam wzy- 
wać pomocy obcych gabinetów, których najpierwseym 
jest interesem;,, jak już raz namięniłem: żeby Polska 
nigdy w dawnych granicach swoich nie exy sto wała. Ale 
raczój wypadało nam z pobudek rozsądnój ppUtyki, we-, 
zwaó pomocy ludów, których . najpierwszym jest .intere-r 
sem , '. żeby Polska była niepodległa i potężna^ 

Przez ,we;3wanie pompcy ludów nie rozumiem obc^, 
materyalnćj siły, któraby na,m w pomoc przyjść mogła. 
Rozumiem : pr^i&z; to wewnętrzne . dziidanie w duchu ty oh 
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ludów^ (btałanie Tząda! polskimi ^dadiuogi^riii^jiw^ 
kszości europejskiej opinii. Bozesłalrszy gońców po ńwior 
cie , staraliśmy sif przekonać gabinety, • że nienawidzimy 
duoha czasu, którego narody są reprezeDtaml Cóż dzi<* 
wnego, £e ópiflia tych narodów niezmewoliłanatarozy^ 
WQśq% ^woj) monarchów do uznania naszśj niepoćU^ło^ 
ści, za pomocą zbrcgnój ^erwencyi? U^alićmy si§ de 
nieprzyjaciół! /-Cóż dziwnego, że prz^japiełe nasiopuściłi? 
Protestując ^if^jąwnemi odezwami j^rzeći wko. <dpchowi 
Europy XIX. wieku, <>8tudziliśmy zapał powszechny dla 
iiaszój sprawy. 

Dawniojszy system władzy, zasada rządów i;ia^^c];^, .0,4 
nocy ,29. Listopada,, tryb |>o^tgpowauia we^^iątrz i zf|T 
wn^rz, wszystko to przeciwiło 3ig duchow} czaąu, , w tóiij 
wszys.tkióm na jaw się wynurzyła chęć zjednęjęda sobie 
zagranicznych ministeryalnych względów. 

Przekładając przed oczy gabinetów: że chcemy tylko 
restiauracyi, aniśmy przypuszczali, że restaurącya terry^ 
toryalna Polski, władzę tych gabinetów podkopię i wy- 
wróci: nie przeczuwaliśmy, że akt tśj restauracyi żadną 
inną miarą do skutku przyjść nie może, tylko w duchii 
wyobrażeń liberalnych środkami rewoliicyjneijiłi, * mocą 
i potęgą europejskiśj większości. 

System środków wydźwignienia narodu z pod obcej 
przemocy, sztuka wynajdywania,' stwarzania i rozmnaża- 
nia tych śi^odków, sztuka łamania przeszkód,' gromienitt 
i.strasz^iia nieprssjrjaciół bądź w domu, bądź na. polik 
bitwy; umiejętność doweipu, talentu i geniuszu, którą 
zasłynęli Francuzi W czasie najkrytyczniejszym wojen to-^ 
czonych z cidą niemal Europą; system, mechanizm, na^- 
idea wszystkich razem sił i sposobów potrzebnych do 
uskutecznienia wielkiego przedsięwzięcia niepodległośct 
politycznćj narodu; śmiałość, energia i łatwość w zasto- 
sowaniu i rozwijamu pomienionych sposobów^ w powo- 
łaniu i użyiciu do tego n^jzdatniąjszyob/ludzi, bez wz^ę- 
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da na ich stan, urodzenie i upnedsenia; pośpiech i ynj-- 
tomność umydu śród niebespieczeństw ; moc, swomi^ 
zręczność wewnętrznej administracyi, wybór ajentów cy» 
wilnój władzy, rozdawnictwo zaszczytów i awanse w wo}- 
ska; umorzenie, stłumienie, zniszczenie ducha wMcelki^ 
koteryi, wszelkićj fakeyi; krótko mówiąc: ruchbeiprze- 
stanny i żadn) mocą niepowstrzymany popęd<i9M»9, po- 
pęd ogółu: taka jest druga rewolucyjna strona narodo- 
wego powstania 1 Wtóm się mieści wyobrażenie remlM- 
cjfiy którą środkiem restawracyi nazwałem. 

Żeby to co runęło podźwignąć, trzeba wielkiój siły; 
żeby wywołać z zatracenia to co przepadło, nadzwyczaj- 
nej potrzeba energii ducha i swomości umysłu. W roz- 
wianiu tśj siły, w nastręczaniu coraz nowych podniet 
zwątlonemu pracą i znużeniem duchowi publicznemu, 
w podnoszeniu jego energii, mieści się wielka myśl re- 
wólucyi^ bez którśj nie uratujemy monarchii Bolesławów 
i Jagiellonów 1 1 

Azatóm: restauracya socyalną poprzedza naprawę, 
lecz restauracya poprzedza rewolucya, jak skutek poprze- 
dzają przyczyny, jak środki zamierzony effekt popredzić 
muszą. Resauracya jest w tćm: iehy hyc; a zaś rewo- 
lucya w tćm jaik hyc. Jakim być sposobem i kształtem ? 

Istotą rewolucyi nie jest zgiełk uliczny, nie jest 
i^jli^szanie śpiegów i zdrajców na latarniach, nie jest żar 
dna burzliwa scena nocną, ale jest nią głęboka umieję- 
tność zaradzenia potrzebie ogólnój w razie naglącym nadr 
zwyczajną usilnością, nie praktykowaną w czs&ach po- 
koju i dobrego mienia ; umiejętność odgadywania, oświe- 
cania i podniecania publicznego ducha; umiejętność po- 
wszechni wszystkich opinii, na którój moc rządu i siła 
jego poruszeń zależy. 

'- Takiśj rewolucyi w znikłym systemie władzy nie było, 
gdyż stronnicy tego systematu nie umieli się połączyć jćj 



65 



i pogodzić z wielkie wyobrażeniem połityeenćj restaa- 
raeyi naszego kraju. Tak^ rewolucyę mamy dzisiaj w rz%^ 
dzie, w charakterze prezesa tego rządu. 



Konfederacya barska. 

Dziennik pow. krajowy, Nr. 287. , S9. Sierpnia 1831. 



Konfederacya Barska, jest to tak śliczny nstęp dzie- 
jów polskich, że zasięgając pamięcią owe czasy, dosta- 
tecznie wydziwić się nie możemy, dla czego dotąd ża- 
den pisarz, ani obcy, ani krajowy, tój prawdziwie po- 
etyckiej i bohaterskiej epoki nie ukazał ,w kształcie hi*- 
storycznćj wieśd, historycznego romansu? Jakie cha- 
raktery 1 Jakie figury 1 Jak się w działaniu rycerzy tam- 
tego czasu, w ich przedsięwzięciach, które naj<sęściśj 
zamierzonego nie dochodzi^ kresa, toż w przełamywać 
niu małemi siłami wielkich przeszkód, wyrażał, i jawnie 
ja^e wybijał duch i majestat konającego śród przeci- 
wieństw narodu! Nigdy zniewaga wyrządzona obcą prze- 
mocą wolnemu ludowi, świetni^ zemszczoną nie była. 
Nigdy w upadku rzeczy publicznej piękni^ cnoty oby- 
watelskie nie zajaśniały. W Warszawie mieszkał natenczas 
król posadzony na tronie obcą siłą, moskiewskiemi oto- 
czony stronnikami. Igrzysko smutnego losu! Bez władzy 
i bez znaczenia szukający rozrywek w pi^ym kunszcie. 
Bojaćliwy, nieudolny, chcący i zarazem niechcący do- 
brze czynić krajowi, ważący się to na jedne, to na dru^ 
gą stronę, gdzie go bądź kobieca kabała, bądź srogość 
i zuchwałość Repnina przechyla. Pożywić on w gory- 
czy 8«rea , z boleścią na duszy owocu polityki swoich 
stryjów, owocu dworokich miłostek z pófaiocną Semira- 

Pisma rozmaite. 5 
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midąl Za Warszawą w popnek całego kriya sauły się, 
krążyły w Litwie, na Wołyniu, na Ukrainie wiesza 
mniejsze oddziały wojsk Katarzyny, wszędzie tłumiąc 
obywatelskiego ducha , wszędzie przeszkadzając po wsiach, 
po miastach i miasteczkach zbieraniu się poczciwych 
konfederatów, których rozbójnikami i łotrami przezywano. 
Tych jednak nie zraża wielkość przeciwieństw. Skrycie 
uchodząc z siedlisk rodzinnj^ch, nąjcaęściój bez broni, 
bez pieniędzy, bez zapasu żywności gromadzą się w ustroń- 
nćm, umówionóm miejscu, w gęstwie leśnśj, w puszczach, 
w okolicach niedostępnych. Tam braterskiem uściśnie- 
niem szlachcic witał szlachcica, z bojaźnią Bożą w du- 
chu, z męztwem w sercu, z statecznością w zł^j przy- 
godzie. Wszyscy przysięgali nie rozpaczać o zbawienki 
ojczyzny I przysięgali doti:zymać j^ wiary I wnet potóm 
rozpratoali się, rozbiegali, iżeby znowu na termiinie umó* 
wionym zebrawszy się zbrojno, orężnie, ze zgiełkiem 
albo po cichu,, zawsze jednak obcesowo wpaść na wroga, 
a tiąlćj 00 w skok w inne przenieść się ustronie, to dla 
orzeźwienia ducha gdzie z wątlał, Ło dla podniesienia na- 
dziei gdzie upadała , to dla zapalenia, mową i przykła- 
dem towarzyszów do męztwa, jeśli roźbid zostali; Po- 
siłek ieh. skrcminy, ubiór dziwny, oręż niewyszukany, 
jaki ktb miał, lub mógł. dostać, a sen krótki jak pta- 
ków spoczywających na gałęziach drzew w wietrznśj je- 
sieni Serca leśne ^. na wpół zdziczałe, ale otwarte, szczere, 
polskie. Oh I któż się nie zakocha w tych rycerzach, któ 
się ich doli: nie ulituje 1 Wegrzenie marsowe, oblicza 
pogodne, ^ow^r* golone i strzyżone nąjczęścićj przy świe- 
tle księżyca, gdyż rzadko kiedy wiedzieli gdzie je ku 
schyłkowi dnia skłonić mają, pod jakim dachem i w ja- 
kim futorze. Postacie rześkie, żii^awe, wspaniałe, za- 
chwycające w małarskiój, poetyckiźj dalii Byli to zie- 
miańscy żołnierze- rycerze błędni, kt^zy nie kochance 
ale krajowi miłość i wiarę ślubówaU. Go za radość ^ je- 
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śli si§ jHrzypadkieoa tub z.;umpwy,wi^szy hufiec zgro- 
madził. Gdy ich było sześ^cet li|b oćmsj^t Qatenc;$as im 
się zdawała ,. M ocalą boiK>r. nfirodoiyy ; a jeśli liczbie 
wzrosła do trzech tysięcy, więc za aiezwyciężonych się 
poczytywali, i żadną, mepokonanych siłą. Dział tr^y, 
cztery sSe, zaprze j^ąycb. z Nieświeża) z Częstochowy, lub 
z inpegp ssam^a, otóż eąła a^ylleiją ko»federató;Wl A na-r 
dzieją w B<^u, w Turczynie i w t^ F^uncyi, którą za- 
wsze oapróżno jak W' ^ każdej wzywali potrzebie I Zwa-j 
żywszy jakiemi pochodami, j^kie przebiegali przestrze- 
nie, jjak długo się trzymali, jakie zwyciężali , t]:udnośpi, 
jakim Jc^zt^łtem^ j|aką w przedąięwj^igfau wyti;^^ąłością 
przywiedli , do skutku, pows^echpy we wszystkich ^ czę-r 
ści^J0h Polami związek rodaków i współziemia4^ jo^refizpijB 
jakim wojo^aU trybem tp, ukazując się,. tO/ piknąć w je^: 
daćo^. prawie okfi oo^nieniu: nie widzę podobniego przy-r 
kładu w histoiji noyy.ożytinśj Europy ; :chyt)^by tych w^el? 
kich. przodków naszych porównać należało z owem st;a^ 
rożytuem. i d^elpem plemieiiM^m angielskich .SaxoąóW| 
których ani mieć? zdobywcy nori^andzkąegę bękarta, ąni 
fortele przebległyx;h zamorskicb mnichów, ani okri^^ję^-^ 
stwA.i cboiwp^ dn^pi^Jpaycb. barp^óW: jedenastego wieku, 
ani na ostatek oziiębłość w wspólnój . sprawie sąsiedzkich 
i jednc«nif»doych z nimi . Norwegów, ukróc^ić .i pon\$y^ 
nie . zdołały^ .któffzy jcyc^rzójwf * narodowój ,^<^lno$qą ka^ 
nomzpwałit xi w piezaniier^poe ^c^isasy (Uugą. potoi^ną 
pąmieciji .czcili i wielbilii . jak . wybranych pomiędzy 
świętymi, w mt^ie... G4yby ^awa, gdyby Kazimierę 
JhikkmUii\\kh którykol]iij^ bohater barski, powsta- 
wszy, z grobu cudem opatrzności ^ . spojrzał t^rąz na 
nasze zastępy, i gęste bitnego, regularnego wojska sze- 
r^, jisgroinaidzone około stolicy . wewnątrz i zewnątrz 
warowAćj , gdyby polic;;ył na^^e działa i szwadrony ua- 
szćj jazdy, czyżby me zawołM: w uniesieniu:, „ohi szczę- 
śliwi, ^kroć od nas szczęśliwsi rodacy, że tak ogromne 

5* 
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zebraliście siły dia starcia zmazy jaką na was obca prze- 
moc włożyła dla pognębienia wrogów, z którymi tak 
długo za dni moich nadaremnie walczyłem! Za dni mo- 
ich połowa tego wojska byłaby dostateczna dla zapę- 
dzenia wszystkich Moskałów w śnieżne stepy aż po same 
brzegi lodowatego morza 1"* I rzeczywiście konfederaci 
barscy dotrzymywali placu nieprzyjacielowi driesięć razy 
liczniejszemu. My przeciwnie, jeśli nie przechodzimy 
liczbą Rossjan obozujących w krajn naszym, to pewnie 
im wyrównywamy. Za czasów barskiego związku bur- 
mistrzował i przewodził w Warszawie ambassador ros- 
syjski, więził, karał i na Sybeiją wyprawiał poczciwych; 
teraz stolica jest w naszój mocy. Podówczas naród dzie- 
liły różnolicowe stronnictwa, potężne, ogarmąjące wiel- 
kie massy wykształcone pod obcemi wpływami; były in- 
trygi moskiewskie, były intrygi pruskie i inne postronne; 
byli wielcy panowie z rodu i imienia, jawni partyzanci 
Katarzyny, osobliwie tóż był król powściągający zwierz- 
chnią władzą patijotów nieśmiałych, kryjących się, pa- 
trzących z bojażnią na konfederadde sprawy. Teraz prze- 
ciwnie, kryją się partyzanci Moskwy, w dudiu tylko za- 
trwożonym widmami nocy 15. Sierpua strzdiste posy- 
łając modły do Stworzyciela nieba i ziemi, żeby orę- 
żowi cara błogosławił. Było wtenczas zbrodnią nie ule- 
gać Katarzynie ; dzisiaj jest zbrodnią myśleć o układach 
z jój nieodrodnym wnukiem. Dalelde to rzeczy i cale 
różne 1 Zadnio warownego stanowiska nie midi konfe- 
deraci; obecnie wszystkie twierdze znajdąją się w ręku 
patijotów. Generalicja w Szląsku lub na granicy węgier- 
skićj z trudnością dzii^aniem prawych kierowała Pola- 
ków; nasz rząd narodowy, w stolicy niezdobytćj żadną 
mocą, działa porządnie, systematycznie, i w działaniu 
swojem żadnego nie doznaje oporu. Bossja zmierzała 
podówczas do ołbrzymićj pot^i siłą wzrostu, siłą pier- 
wiastkowych powodzeń ogromnego mocarstwa, wdziera- 
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j%cego 8ię na scenę polityoKuego świata Europy; dziaiąj 
to mocarstwo wycieńczone i wysilone dwoma poprze- 
dniemi wojnami, perską i turecką, chwieje si$ i pochyla; 
gdyż wy sami w t^ trzeciój polskićj wojnie na drobne 
rozbiliśmy atomy, urok kolosalnój jego dzielności i mocy. 
Przedton niywi^zy wojownik i polityk kmd w tą|em* 
nicy sw^o ducha zamysł rozbioru Polski; zgubne lecz 
dowcipne i głęboko pomyślane rady nastręczał Katarzy- 
nie jak tego dokazać, jak oszukać życzliwe Polsce ga- 
binety ; teraz ani jednego wielkiego męża w całym chrze- 
śdtjańskim świecie nie mamy przeciwko sobie 1 Małeż to 
korzyśd? Z dri^^ strony sprzyjają nam wszystkie oświe- 
cone narody. Krótko mówiąc: Polska była wtenczas, jak 
się Ridier wyraża, zaczarowanym olbrzymem, teraz ten 
olbrzym duchem i ciałem z własn^ wydźwign^ się nie- 
mocy; jest sihiy, straszny, choć go na chwilę zachwiały 
błędy i uprzedzenia. Teraa aJbo nigdy I 



O charakterze polskiój emlgraoyl. 

Pftmiftaik emłgrftoył poUkMJ, 1. Lłpca I88t. 



Obecne położenie nasze, nastręczyło nu kilka myśli, 
które poddać pod rozwagę Romków za rzecz potrzebną 
osądziłem. 

Dwa są zbawienne skutki sprawy dwudziestego dzie- 
wiątego, zresztą wsławionój licznemi niepowodzeniami: 
pierwszy, że otarła z pleśni publiczne krzywdy polskiego 
narodu; a drugi, że zrządziła dzisiajsze części tego na- 
rodu tułactwo. 

I jednem i drugiem chlubić się może nasza rewolu- 
cya. Europa poklaskiwała najpierwój rycerskim jćj dzie- 
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łom, a oto teraz jćj żałobą casmuooiia, jtj sieroctwo 
podziela. 

Z walki, ze starań obywatelskich, pozostały w krają: 
na pół tylko ukojona, wypadkami powstania zaostrzona 
nienawiść obcój niewoB i nietknięte prawa do udzielnego 
bytu. Te wszystkie prawa uni^ł z sobą Polak do Frań- 
cyi , zawarł je i obwieścił rzeczą emigraoyi swojćj , 11- 
cznśj bo narodowćj, świetno) bo zrozumiale, poważanej 
od Europy, bo jeszcze nie zdjęła z siebie sidnii zapylo- 
nśj kurzawą krwawych bitew. 

Emigracja polska ma swd} charakter oddódny, hi- 
storyczny, niepodobny emigracji żadnego innego współ- 
czesnego ludu. Trzeba 'ten charakter ściśle oznaczyć 
ażeby sprawy, opińije i życzenia nasze z jego dostojno- 
ścią do miary przypadały. ■ 

i Za zasadę w tój mierze kładę, że kolor powstaaia 
Polski przebijać się ^powinien w j^ tułactwie; 'Jakimi by- 
liśmy w obozie, takimi jesteśmy za granicą; a jesteśmy 
żołnierzami niepodległości naszego kraju, obywatelami 
przyszło), udzielnćj Polski Z tego wynika naturalne na- 
sze położenie względem wszystkich spraw społecznych 
Europy, ^gą^i^e, .i49J^dIęe^v4c|. P(>i§ky któreśmy 
ostatnióm powstaniem roztrzygnąć chcieli, pociągało za 
sobą zmianę wszytkich stosunków politycznych północnćj 
Europy. Gdy jednak to przedsięwzięcie zamierzonego 
niewzięło skutku, dziciaj tego ważnego zagadnienia w ża- 
dną inną sprawę wikłać nięmożemy. Z natury rewolucji 
29 jesteśmy tylko obojętnymi widzami tego wszystkiego 
co się koło nas dzieje, sutkiem nieprzewiedzianych, 
może t)lizkicb zdarzeń , odzyska zapewne Polska swą 
udzielność i całość. Wszakże mniemam, że dla nas ża- 
dnego w tych wypadkach udziału, choćby nawet był 
dobrowolnie ofiarowany, mieć niewypada. Niebyłoby to 
zgodne z naszym poważnym charakterem. Pocłmiume 
ma wejrz^e,' zasępione lica tułactwo polskie. Zadłu- 
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żyła się Europa i^assemu że.eneniu lodowi. W na^odę 
dziesięciu widrów gi^ariicznój strair|r, meożyc^a pam te- 
dnój pomocy. Po tylekroó konaliśmy w jśj obliczu! jeżeU 
byt nasz wyrwie z bliskiego zatracenia, juź^^ to. be^- nas 
uczynić b^zie musiała. A więe', :^i: dp' żadnó; w^ay) 
zewnętrznej, ani do i^adnego wewnętrznego' rózterku 
wpływać niepowMśmy, Rycerze Grochowa i Ostrołęki 
niewezmą na cudzym żołdzie żelaza nie^ z icb ^lemł do^ 
bytego. Dzieje płodne w coraz nowe wymysły, nie wzdo^. 
wią przykładu Polaka walczącego za kraj własny ua wy^ 
spach oceanu, $klbo w obl^szu Sezostrysowych pomni-^ 
ków. Powiemy do tych, ktdrzy nas .w sw[^ sprawie u^ 
zbroić zechcą : wskrzeszoie Polskę., a wtecfy -. upa^ć . jć) 
nie pozwolimy. Rzeczy wiście, doś wiadcsenie > |tf zekażało 
sam w spuścizńie nieddli ojcdw naśzychr tę prawrdę: że 
Polacy już nie zdobywać własnego kraji]i, ale go tyłka 
strzed^ od obcćj napa6ci> mogą, gdy ^sidobyty zostanie 
przez tycb^ których jest interesem przywrqcić Polsce byt 
cały i niepodległy; Takie są zdaniem nmojćm stosunki 
teraźniejszo emigracyi polskićj^ z każdą zmianą rzeczy 
w Europie wojnę za sobą podągnąć mogącą. Polacy ka 
granicą potrzebują dzielnćj i pewnćj rfkojmiy jeśli nie- 
przewidziane zdarzenia myśl piękną i bi^ater&ką łegio<* 
nów na nowo wzniecą* Łatwość w tćj mierzia z naszćj 
strony, powolność na lada wezwanie, ciągnące nas w sgi^k 
orężny, byłaby uręaroztropoością. W tój mierze nie kc^ 
rzysta^ć z doświadczenia, wyszłoby na jednio, > co kazić 
szczątki wspaniałego powstania, narodowego, najemn% 
tylko usługą pod kajłdym dorywczym sztandarem. Frań- 
cya powiedziała w (huaoh swćj diw£^y i powodzenia:^ 
,,ja dicę być spokojną i szczęśliwą, krew 'Francuzów 
tylko dla Fra;ncyi 'v My powiedzmy sfimymsobie w dniach 
naszego owdowienia i smutku t „krew -nasza tylko dla 
Polski^ ' 

Ja sądzę w rzeczy legionów, że w razie gdyby je 
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otwdrsoDo; nie gdzie indzm pierwsiy ich wystnsi^ sły- 
szeć sig dać powinien, jak nad brzegami Warty lub 
Wisły. 

Ta sama lasada narodowego powstania » która zaleca 
engracyi ścisłą neutralność względem tego wszystkiego, 
co się koło ni^ dziąe i dziać może, a oraz wielką prze- 
zorność w uczestnictwie wszelkiego działania mogącego 
orzeźwić jój nadzieje; ta sama mówię zasada przepisuje: 
jak samych siebie za granicą uważać i jak w oczekiwać 
Mtti myflić mamy. Nie walczyliśmy dla żadnćj teoryi po- 
litycznej. Ziemia ojczysta nie jest żadną utopią, ani me- 
tafizyką polityczną. Czegóż chcieliśmy? Bydź najd^el- 
niejszym ludem Sławiańszczyzny, a Moskwę przywrócić 
do tego stanu nicości polityczno}, z którego wyszedłszy 
wspólnictwem w kabale rozbioru Polski, potęgi swojćj 
i wpływu zewnętrznego dotąd nie usprawiedliwia, żadną 
zadiigą dla rodu ludzkiego, żadną cnotą morahią, ża- 
dną biegłością w nauce , żadnym pomysłowym dla cy wi- 
Hzacyi zarobkiem. Horda rozwnuczona w tatarskiój nie- 
woli, pod przełożeństwem carzyków, którzy banom strze- 
miona podtrzymywali, na znak hołdu kobyle w bawolich 
rogach mleko podawając, a następnie przez cztery wieki 
nawykła do jedynowładztwa , które zatarło znamiona jój 
ezło wieczeństwa : owoż cała historya ludu, u którego do 
dziś dnia nie masz rzeczy społecznój, który jest tylko 
sommą sił rozwianych w zamierzonym kierunku przez 
gabinet myślący, biegły, i z zaczajenia dalekie ^na przy- 
szłość snujący widoki, na zasadzie rozbioru Polski. Od- 
ciąć ten lud od Europy, wskrzeszeniem Polski naznaczyć 
mu w Azyi plac do obszernego i uczciwego zawodu, raz 
na zawsze uwolnić Europę od niebezpiecznego działania 
na jćj część ruchomą , no wćj , nieruchomo) północy, tćm 
uwolnieniem wyjarzmić wszystkie zagadnienia społeczne 
z pod przymusu w jakim je dotąd Moskwa utrzymuje: 
t^ był kolosalny zamysł naszego powstania. W rzecz 
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tak jasną, napróżno zakiaść się chck^ zgi^kiwe, ni^ 
zrosumiałe, zawessesne między nami samymi niesnasld. 
Nie było stromiictw w rewolocyi polskiój , Mniedć je 
tylko i idcaztałdć usiłowano. Tćm jedynie usiłotmnieiB 
chromii^o powstanie nasze; błąd i występek, jefili kto 
śladu jego dostrzeże w toku najpiękniejszśj walki, z Aego 
tylko źródła wypłynęły. Azatóm, jeżeli waśń doraiowa 
nie znamionuje naszego orężnego powstania, jeżeli w in. 
surekcyi nie było ęatorabiych , ukształconyeh roadziałów 
polityoznydl nie. mogą one pod żadnym względem mieć 
miejsca w Emigr&cyi. Kto mniema, że tego dokazać 
zdoła w tułąjącój się Polsce, czego dokaaać nie mógł 
wtenczas, kiedy o niepodłe^ość walczyła, i sam błądzi 
i innych zdania wykrzywia. 

Pdki Moskwa w Europie, nie masz Połśki całśj i nie? 
podległśj; a przed narodzeniem się na świat taki^ Polr 
ski, nikomu się nie godzi ani cegidki ruszyć z tego 
sklepienia, starożytnćj Piastów i Jagiellonów budowy, 
którą czujność obywatelska przodków naszych 3. maja 
najsilniejszym podparła £łarem. Przed narodzeniem się 
takićj Polski nie masz dla nas w całój nauce politycznś^ 
dzisiejszych czasów nic takiego, coby rymowało z naszą 
rodowitą iścizną. Za czóm się teraz inne ludy ubiegają, 
00 Bóg wie kiedy osiągną i Bóg wie jakim kosztem, ja- 
ki^ni staraniami, to wszystko już kwitio i wybijało na 
naszśj ziemi. Dzielna owa rzeczpospolita bardzo górnie 
myśkda w polityce, w tym samym czasie » kiedy, dzicz 
moskiewską i pobratymcze jćj Tatary piersiami swemi 
odpierała. Z uśmiechem , z dumą niechąi pogląda Polak 
na wszystkie rady zachodnich społeczeństw, na wszystkie 
wymysły teraźniejszych polityków. Wszystko to wkky 
przodkowie nasi albo przeczuli, albo rozplenili w, swój 
rzeczy c^ołeczn^ i we własnym umyśle wynaleźli Pol- 
ska dziziejsza mądrość w polityce, nie zależy na. przy- 
swajaniu sobie obcych, nowycb wyobrażeń, bo w t^ 



74 



mierze ńn nuisz dła nas nic Mwego; ale racz^ na od- 
budowaniu iego ogi^cnmiego cii^a poUty^znego, .wktó- 
rcmby i dla zachodniśj c^wiłizacyi ncme, niepewne^ a dla 
nas jttft fitare, przetrawione pojęcia, . ^woję. moc i zaeto- 
soWaue miały. wNie było uraz piawdziwyoli między sta- 
mm Mf rewolucyi ostatni^ ^ nie mogą ^ być w enugraąfL'* 
I 'Zaiste popełoiby grzech' nigdy jdę odpuazczony, ktoby 
wielki żal rozszerzamy się jęk mgła w sercadi. naszych 
aakrwawiać ebciai mezgodąv..którai>po«iitodzeaie ;osłiU)ia, 
a^niesacsę^e da.^ofcpltc^ praywcMteL.I któżby > po /wkl-* 
Uob ftoenaeb nad Widą., Ifieialiiems i Narwią, po zatrz%* 
faieniu najogromniejB^ego państwa pa §wiec;ie^ ćmiał nie- 
pokoić myól czystą itułactwa drobmsmi pretensyaaii osób 
pojedynczych, albo bałamutną nauką o. Polsce takićj, 
jftki^ nie > byb^ tia świecie, ii^o ^i^oala preedwnćj. tćj, 
jAkąśmy powstawali?. 

Okazałem f że emigracja pcflska aigrsńicMjścaślejsżój 
nptttralnodoi waględemi wszdkiKdi poli^^eziij^hi i. społe- 
eśnych' wypadków, klóre. ją oiabzeją, albo otaczać bfdą^ 
występować nie może bez aUBżenia i zaszkodzenia sa- 
mo^, sobie. -Starałem się także- pokazać, że niltt jćj stę-r 
iknionśj źrśaenłey lobróoon^ ku przyszłości tępió nie po- 
nfittien, aninasawać jój podniet domowego swąni. Je- 
steśmy prawdziwym 2?akonfem. . Pc złożenia: zbroi , tylko 
głęboko rozm;|rślać, tylko, damąć możemiy/ Tizecim.eba- 
sakterem.inaszym, który >także ma^-swójęl zasadę w osta^ 
tnićj' rewolucyi) jest zatrodniei^ie ^i^nsfs^u^a, przyewoite, 

wielkiój niedoli^ ^ . ; 

> Emigi;ac(yię polską po(r6whywać trieba z wierzchołkiem 
drzewa, 'mającego' karzenie. swoje- iwe^ wnętrznościach oj- 
Cfzystćj ziemi j Każde zatrząśniepieit^ nadpowietrznój ko* 
rony, jakby elektryczną mocą o4ezwie. si§ koło podnóża. 
Tym Iraztałtem stosunki z .ziemią^ rodsanną 'Uti^mywać 
jćl) nie przestaną w dągłćm wzraseinia, a żałoba nie 
weźmie końca. 
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O polityce wMtednio- południowej gabinetu 

burtictego. 

' Pamiętnik emigracyi polskiej , 8. Lipca 1882> 
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Prowincja polskie ]Ki«ye%zewDętt2nego'Daja&dti4 feod^ 
kiem roztrz^^ietiłśr' czyto Prus e^y Austryi, m^t^łko 
pddb$aj4 pod posłuszeństwo saiuoiMercey caie Nietncy 
i wpływ jego dfedeko na zaćkód 'Europy it«ełągaj%^ afat 
także przez j^ógraficzue położetiie swoje stały aięgniai^ 
zdem jego państwa. Wystawmy sobie Rossyą^od bfó^ 
gów Lode^watego motza de Taiirykł> be» Litwy, Wołj** 
1^, Podola, Ukrainy i oómitt wojewódatw nadwiśiaA^ 
skicłi, to jest taką Rossyę, 'jakiq. powstanie S9j Łtito^ 
pada dla ssezęśda Suropy i dla^^w^aoiego 2bAWienia 
pteed^ęwzi^ zostawić eai^owi^ Ot)Ok takMj-Bossyt w!if<^ 
btaźmy sobie Polskę ,"i8 p6inieni6nycl> cz^iJoi ut^erzom^ 
r2l|dn%, 1 2bit>jną , 'niepodległą i potęM| V' '^'^ 'ń<^słśfli p^^zy- 
uiierzńzAustryą i"Prus^i:a)i^ albo tylko* z jedD^śm z tyeh 
państw. Gzyifby w takłóm p^^żypuszcze&iu, które na laró<- 
tki ozas* przed noe^ clwudziestego dziewiątego ehimerą 
Me było, źfadtiia OO Peterst^rga do > Odessy nie ^zaolHif^ 
dziła przerwa, i nigdzie 'kommonikacya nie ustawała? 
czyżby wt^cssas lo, co mus sprzągł ^ co jedynowładetwo 
p6chłon^6 a nie strawiło^ «boć na moment zodtalo 
w związku przeciwnybi naturz)e> w karbach tak b^z^ 
kształtnego ogromu? Że mieszkaniec (Fóbolska-i Kam- 
esatki, żeStewed^ Kurlandezyk,: Moskały Kirgis, KaMtf«- 
dyniec, Kozak, Tatar, Czerkies, Baszkir^ od Irtyszja €ń» 
Tereka i Kubaniu obecnie jednemu panu hołduje,' to 
tylko nieodżałowanym bł^om ^przypisać trzeba, którenń 
rzecz nasza w pi^eszłym roku zgin^a. Mi^y Polską 
a imiemi, choćby najodleglejszc^i cz^cifami.Rossji,'za«- 
chodzą stosunki godne uważania co do składu państwa, 
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szczególniśj zaś pod względem administracyjnym, han- 
cttowym i wojskowym. Kolos oswoił natnrę swoję z na- 
bytkiem, który go wciela w Europę, z szacowną pości- 
zną Jagiellonów, która rozstrzelone jc^o części w pewną 
choć nieforemną całość wiąże, i poruszeniom, giestom 
olbrzyma, czy to z północy ku wschodowi, czy z środka 
na zachód, silniejszym popędem i ^tateczmąjszym kie- 
runkiem rozfńerać »ę dopuszcza. Kraj nasz jest przer 
wodnikiem potęgi carów od północy ku wąchodowi i na 
południe państwa. Pr^ez Polskę (kto dobrze sobie wy- 
obraża położne zabranyob gubenyi polskich), prze Mo- 
skwa Turcją, i na wszystkie zabory wschodnio -połu- 
dniowe skutecznie działa. W tćm ciele poUtycznóm massa 
idemi naszćj jest nakształt serca pod względem obiegu 
krwL Je^t ta tętno, puls now^ północy. 

Dzisiejsze grimice rossyjskie tak daleko w głąb po- 
łudnia pomknięte, porty i osiadłośd nad morzami Gzar- 
nem, Kaspyskiem, Azowskirai, nie stanowią jeszcfsę do- 
skonale rozwinionego systematu zabprów w tych stro- 
nach, Bac^sój uważaćby to trzeba jako zarys konturowy, 
z gruba tylko i niby od niechcenia naznaczony. Myślą 
ostateczną tych granic, które już sułtana w sieć zguby 
uwikłały, jest KoiistantynopoL Niechaj nikt nie my^ 
że niemasz k)iki w tydi zdobyczach. JPutatU emm gui 
mori pd/ituTf eum rerum pctiri Tę prawdę gabinet pe- 
tersburski dobrze pojmige. Żeby utrwalić wpływ polity- 
cmj w Europie, rozszerzony lądowenni zdobyczami, Ros- 
sja w tym drugim wieku swego wzrostu musi zostać taką 
p^otęgą na morzu, jaką jest dzisiaj na stałym lądzie. 
2eby tego dokazać trzeba zawojować Turqją. Otóż droga, 
którą polityka Piotra L naprzód dla Moskwy wytknęła. 
Lecz na tój drodze bez Polski ani jednego kroku uczy- 
nić lue można. Są rzeczy istotnie potrzebne widkim 
mocarstwom. Wielkie massy lądu bez wielki^ massy 
wody, równie jak ludzie i zwierzęta bez powietrza obejść 
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się nie mogą. Albo Moskwa zniknie z rzędn pierwszych 
mocarstw, albo dosięgnie tego celu. Niemasz środka w t^ 
mierze. Wielu pisarzy zastanawiało się: czy jest podobny 
projekt postąpienia sobie z sułtanem jak niegdyś z kró- 
lem polskim Stanisławem Augustem , a z Turcją jak na- 
przyldad z Polską i Georgją? W Anglii i we Francji 
poczytują to za marzenie. Lecz coraz rosnący wpływ 
Moskwy w Gregi , a wyłączny, od nikogo nie ścieśniony 
w Multanach i Wołoszczyznie, najlepiej okazige jakie 
w swoim czasie skutki wynikną z tego systematycznego 
wstrząsania Porty Ottomańskićj , i obsaczania jćj w około 
jakby twierdzy osłabionćj długićm oblężeniem. Roku 
1790. po zajęciu Krymu, rzeka Kubań Moskwę od Tur- 
cji oddzielała. Tój rzece wielki przesmyk, łączący miorze 
Czarne z Azowskiem, wielką wagę nadaje dla tego, ie 
się wdziera w głąb lądu aż do Anapy, gdzie Kaukaz 
niknie nad samym nieledwie brzegiem, tak, że tu linija 
obronna w jednym punkcie się koncentruje. Dzisiaj działa 
tureckie nie grzmią nad Kubaniem. Półk^ężyca zastą- 
pmy moskiewskie orły. Nadto pasma gór łączące Geor- 
gją z tym nowym nabytkiem, stały się jego dzielną wa- 
rownią. Persja me udziefi w potrzebie żadnój pomocy 
zi^rożonemu sułtanowi ;' żadnćj nawet nie zrobi dywersji 
po stracie Dagestanu i Szyrwanu , gdzie ważne wojskowe 
stanowiska umacniają i łączą wszelkie moskiewskie za- 
bory w tych okolicadL Wreszcie Moskwa silnym przy 
wbiegu Kura podparta filarem, ma wyłączną żeglugę 
na morzu Kaspijskiem. 

Wojska moskiewskie przes:dy Bałkan. Dybicz obo- 
zował pod Stambułem. Go więc przedtóm zdawi^o się 
niepodobieństwem, ziścił wnuk Katarzyny, Cóż mu prze- 
szkadzało zająć Konstantynopol? „Nasza interwmicya*'--^ 
odpowiedzą ministrowie francuzcy i angielscy. A jeżeli 
który z carów uważać zacznie zawojowanie Turcyi, jako 
środek wyłamania się z pod przymusu wszdakiój na 
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pcayasił^ inlerwencyift Wtea<m8 tfi doii^r^ Afiglia sku- 
tu rozbioru P^Mtl, Uię^ ai^nraliiego: spr^yrioienieóca 
Party oa Srod^i^nmóm neguje i^or^i;* f Ze Ąpglicsr nie 
wierzą w podobieństwo iadjgski^ wyprawy, będącój w 
meroK^ziehiym ewiązku, z wseelkiemi zanuararai lioskwy 
pcz^ciw Tor^yi^ iei nie wierzą wf podobieństwo' wyjftrz- 
nieoia looyi wsohodoioh, bynąjpini^ to nie. prze^kadza 
Biozfiitm my^ć o ^j wyprawie, kt<kćj Nap#l«ou bynąir 
mni^ za mr^ienie nie poczytywał ? Petersburg nie wie* 
rsiył w. polską rewolucy^, nie wierteł w nią na kilka 
dni pizeil .^wttdma^Fin dasiewiąi^ listopada i Don 
Migoel warszawski, a jednak ten samJDybiii^, który wk 
c^wnł; pod Stąnb^mi utracił wawrzyny zabałkańaK;ie 
na polach £rrochowa« Toć jeat władne kąitdój . wielk^i 
czeczy^ te %i dąj^, ale tylko z fdala. wydaje sig by^ nie-* 
podobną. Dalekie wyprawy, ogromne jn^zedsięw^ięcia 
wojfikowe i polityczne zostają w odwrotpyn^ stosffinku 
zikolosalneniii działami architektury. T^ z wielki^ odle- 
głości zaledwie dostrzelone, w mifir^ zbUlania się córa? 
większego nabyws^ą ogronui; ticmte walają w mia^i bli- 
skości ; (o. jest w skutku są ł^tińąj^jie uii^li w dałekióm 
przcdfiięwdięciJEt Trudnij ^aj^n^ było. Napoleonipwi 
pr^eby4> morze strsieaone prz€^;flQty angielskie i. zdobyć 
Egipt, niżeti^ daisiąji zawcgować Tur^ą; a jedliby Anglia 
przeoiwiała się term .^abonow^ pr^ymiuńć ją do pokoju 
w Ificy^eh wschoduich. . 

. Pytamy; się tedy: gdyby była ołyła ow^ sławną 
wielka i rycerska rzeczpospolita ziem koronnych, litew^ 
skiiirh\i.!ruskiob> owa , Polska JagielIon<iw i Batorego, 
któr% rok .temu wskrzesić poBtanotwiUśmy, dla.któr^ tyle 
krwi polskićj i. moekiewikl^ nad Wi^łą.i Narwią się roz- 
lało^ >cay;żby . kiedykolwiiek car moskiewski, następca 
awyoh/ carów, którzy /hanom tataiiskim, . tnamiestnikom 
BaAegO słułyU,: śimii kartoiwać tak rozlecę plany i o 
tak dalekich roaan|[ślać podbpjach? Teraz powody zawo- 
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jowania etiroptej^j Turcyi z ważnych i7zgi§dów któte 
rząd moskiewski doskonale ocenia , którym zadośyĆ ucźy^. 
m€ ma wszelką moc i wolę, wynikają. Nasamprzód: cię- 
żenie, pressja tego (^romnego modarstwa, według ptaw 
natury musi się odbywać w kierunku z północy ku po*- 
łudniówi z biegiem rzek spławńych. : Najpiękniejsze pro«- 
wincye moskiewskie, tak europejskie jak azyatyckie^ są 
południowe. Płody tych osiadłości daleko korzystniej (bo 
to wynika z naturalnego stanu kommunikacyi) zbywać 
można handlem na morami Śródziemni niżeli naBalty<- 
ckićm. Po wtóre: że tak się nie dzieje w Rossyi,. przy* 
czyną tego jest nienaturalne, zbyt excentrycene położę^ 
nie stolicy. Petersburg musem, ukazdm postawiony, jest 
pqawką, która ssie bez użytkut żywotne soki całego nio^ 
carstwa. W tym punkcie szkodliwa i niebezpieczna cen* 
tralizacya wszystkich władz, administracyi , dworu,. bo^ 
gactw sprawuje, że cyiisulacya krwi w żyłach olbrzyma 
w odwrotnym i naturze rzeczy przeciwnym odbywa się 
ki^fmku^ z żyzniejszych i hojnie od przyrodzenia op»^ 
trzonych okolic do pustyń i stepów, z klimatu : umiarko*- 
wanego do temperatury lodów i: śniegów; Petersburg 
sztuką od razu zbodowiany, ukazem zaludniony, całą Ro^ 
syę w sztucznym i niejako apoplektyczńym utrzymuj^ 
stanie. Rozsądna polityka nakazuje rządiowi wyjść -z tego 
gwałtownego wysilenia i ustawicznego wewnętrznego przy- 
musu. Żeby rozwinąć dążność mocarstwa w pf awym kiis^ 
runku i szerzeniu się jego w przyszłośd, którćj^ polityka 
Carskiego -Sioła nigdy -^ uwagi nie spuszcza, nadać po^ 
pęd zgodniejszy z naturą, musi, powinien ten rząd sto^ 
lice na południe przenieść. Wdzięki w6Gbodnio-południo<- 
wego nieba dla wytwornego dworu, khma pieśdwc i jro- 
skoszne, są to najmniej ważne pobudki w porów^nin 
z wyższemi względami stanu ^ których Mioskwa dhiż^ 
bezkarnie nie zaniedba^ Potrzecie: Petersburg, jak wia^ 
domo, założony został w widokach nietylko handtowycti, 



80 



ale zarazem w widdcach moisUćj pot)|gi, bez któr^ han- 
del wielkiego kraju żadaą miarą obejść się nie może. 
To jedynie skłoniło Piotra pierwszego do nmieszczenia 
stolicy u kończyn Rossyi w miejscu tak niezdrowóm 
i nieurodząjnćm, w miejscu bliźszćm źródeł aniżeli 
punktów spławnośd tych rzek, które środkowy handel 
krajowych produktów ułatwiają. — Dotąd jednak sku- 
tek nie uwieńczył j^o wielkich zamiarów; — Nie 
mają Moskale współi^wodnika na morzu Balt^ckiem, 
lecz to morze naok^o jest lądami ścieśnione, i tyl- 
ko przez pół roku żeglowne. Wielkie okręty moskiew- 
skie nieczynne przez sześć, siedem, a czasem dzie- 
więć miesięcy są teraz próżnym dla kraju ciężarem. Ni- 
gdy wohiego na ocean nie mają wychodu. Na Bałtyku 
nie ksztidteą się majtkowie, i służba nie doskonali się 
okrętowa. Żeby tedy ziścić oo przekazał polityczny te- 
stament Piotra L to jest: «żeby siłą morską, ubezpie- 
czyć lądowe nabytki,*" do tego trzeba obszemćj i bar- 
dzo obszemój ~ przestrzeni na morzu. Nie czcza duoia, 
nie i^ochy kaprys, ale przeważne polityczne względy, 
znag^ą każdego samodzierżcę, doświadczyć tego na 
Środdemnem morzu czego na Baltyckiem dokazać nie 
było można. Wszystko ciągnie carów ku tćj stronie silną 
p<mętą. Tkwi zaiste pewna moc w położeniu Konstanty- 
nopola, kiedy jedynie to miasto na samym schyłku zgrzy- 
białości ruinę wschodniego przeciągnęło cesarstwa. Tu 
środkowe, nąjbujniejsze prowincje moskiewskie weszłyby 
natychmiast w związek bezpośredni z bogatemi targami, . 
z handlem cidego zachodu. Stąd tak łatwo lądowe usta- 
nowić komimunikacje z całym wschodem! Tak łatwo 
kupieckie rozwinąć zakłady w Trebizondzie , Ei^zerum, 
w Miissol, Bassorze, Bagdadzie, w Chiwie, Baleku, 
Bocharze, w Samarkandzie! Anglicy prowadzih ko- 
rzystny handel nad morzem Kaspijskiem z miastami 
Bocbara i 8amarkanda, aż do połowy zeszłego wieku. 
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skieh feaf)có^ rokf oCKHte swiectea zis^^okę £tiljiik nii brzegu 
południowym Kaspijskiego morza; Stąd K)saiy}skie eifgi^ 
teupMFaDy do - Ohiwy> i Bocha^s^ pośłed&im Turkoifiairóił 
kmjetti. fi^BSul rodcryJsM G^mb^ fiieda:#ai>^uwa£ał;^wy^ 
fflKutć handlu*. ^ifigidsMego sa riseez ^zkodłiwą^ Ndl^t ' Em^o- 
py<- UtrzyiMje oń:i\,£^ ztiaczna eKg66^hafi<Hu lizyaityr 
ckiago^ ^zyskar 'dhiwii%N drogę, - kbóm^j^t ki?ótds$ar ł korzy* 
staiejsea., bo* ate będzie ssaleiśła od wyłąiczfićg*' afigł^ki^ 
kompmiit? - ' - " "-''^ '^i'^' • • ■ * •' • - -« ' 

.v^tóli!wi^es^ie ^tego'tiig tixozłifiii^^<2:6»'pori>'8onstaBty^ 
iiopola, jakostoUcy carów > zostałby w'*kiiMMm c2»fi!e 
ni^wifk8z% na świeeie mon^ 4$ft*o>}owiri4'? Łasy> Azyi 
Mniejsza,' "których dęby^^lepsze nifteti angielskie, żelazo 
Kaukazu/ konopie % Syropy ^1 Trebizoiriy, sławee dłu-^ 
gościa i mocą, wiicft)y^ zasiMły war8zlaty%kpgtow^ dzłi^ 
dziców Piotra L Bobetnik Bad^ morzeia 0zi^i^ći6' tańszy 
Diźeli w cał^ Ettropiei, Maohioy parowe, iaa|^o wie 
6«eey, i Morale, Meiym^^natora- "oii^ odmiftiriła pofętnS^ 
śm,- pod' itwkazami biegłych ofix^$w Amei^kipółfiocBi^, 
któraby:. zei8kryt% poeiech% ii^ ^erm poWItała uśmieełfeM 
sńrdoiiiezfiyBi' nowego ^iwiata wmą p^tęgg moi^ką; w< «ta^ 
r^ Europie : ófóż 'główiierifsy ^obrazu^fi^td^i^^^B^ 
pKyszłotei) któr^ po tóm wszyBtkiem co Mwfe^a^dłat 
pif^aiesięem zdziałała^ iAb 'm&rsfi^e^izą^isfm^wpgGh 
dfidtfj ale' m^bardzo b^zpieczaie i vgi6^bm^^'mą.ie^i -* 

. G^by ktb bjł"W I^ropie pr^ed Piotrem I.,: napraj* 
iMA «a^'«ea^a'>\r^a'Wa8llewioi»a taiał wid^aoie tak^ 
Maskwy, ^jak$ jest dzie^iaj^ pewaieby' go -obwołano >1i^ 
s^apeeBr^^łabszaiiaitadeDfi; A jedfiak« nierównie to -da^ 
I6j od* owćj^-MoBkwy^do d^idej^s^ nidełi' od^^deifiiejszińj 
do tćj , jaką być może, jaką być mubi w krótszym je- 
szcze czasie, albo pod własnym uledz ciężarem. Wiel- 

Pisma rozmaite. 6 

# 
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kip massy ńmtA t4ą|( ń^ wmt p^^A% /iii»i|iniiyn> 
Coś &nta8Łyckieg^ wMsii^ nw wsraicie ws^ystloeh po- 
lUycznydb potiM>rów. Csy t me jmsz pew w^ Mwet bi^ 
tehaieDia, j«bae zassie rodsi ucaiiełe oadzwyca^n^ na- 
tayalcó} siły w tćm wsaecbwłactetwie earów, która się 
bezprze&taaaie na aewn%i» wywiera, w tói sasosagóki!^ 
kmetytacyi rządu, który, teby me upadła ^%^e Modta- 
lów odurzać musi grabietanif iak HarkotycanyiD napo* 
jam; w ttoi nakoniec p<£tycsnćm iak(»iiBtwie Bossyi, 
która wsays^ !iaok<4o aiebie poźrei Q»Uiye ? Nazw^my 
to iastynkt^ps ągtoma, albo przedwieczućm psawldlem 
dzikości; to pewna atoli, że nic bardzićj jak południowe 
niebo, nileli eiarodziąjskie pnsyrodaenie Ws<^edu,. mżeli 
ruiiiy i pin^ki star^ i^wy^ niżeli nareszcie morze 
śródziemne ow^, ietakrz^, mągnetycroo-elekrycznój 
imaginacyi północnego absołatyzma nie roznieca. „Os^ 
empire, mówi Bonald . o Moskwie, place a¥r ks co^is 
ie VJEmrcpe et de VAMe, pese a 2a f&is amr tautes le$ 
ima^, et depuia le$ UmnainB aucum puissanee n*a mon- 
tri ime plus grąnde fipree ff€xpen9im. U m est aimi 
donfi t&ut Hast ow U g cw m Fwmwd e$t iclame et UpetipU 
hn^haure, et qm riimit Pensirime habiiiśe du muśewlr a Vex- 
trime dmHtó Se IHfmtrmienL*^ Jestto w rzeczy samój 
Bioear8two z dwóch ty&o pierwiastków . skażone: z ^ 
ieyeznój i z tago,. co Siie meh nadiye, Moskwa do zby- 
tku cządzMa, |ńe jest narodem, ale tylko krajem; nie 
q^<4!ecznośoi4, ale^tylko instrumentem. Wreszcie do ryzy* 
kow^y^di przedsięwzi^ poei^ają atbo irielkie bogactwa, 
dbo tym przeciwne Dstateczne ubóstwa. Mieszcząc Mo- 
skwf w dnigłój kategocyi, nie masz nic trudnego dla 
Ciurów ptiaocgr. Byli oni dotąd kocsaratami stałego tyUko 
lądu Europy i Aaori, leaz żeby togo nie stració co na- 
byli, jeden a mA prgda^ czy póśni^ 4sostaaie mor^im 
rozbójiuttoem. 
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Żeby wiedzieć jak carowie stołeezae miasta sUwi^ą^ 
{msypatr^my 3i$ boitówaictwu Piotra L Prawdziwie 8zez&- 
gólna architektura. Ledwie sto lat temu, kiedy to miej4- 
sce, gdzie jest teraz Petersburga było trzfsawi^. Święty 
Piotr, głowa i^ostołów, po&tawił swą stołicę na opocei, 
9k papież moskiewski na błocie. Z kilku w owym czasie 
i^i^up chróścianycb wzrosło prawie w oka n^nieiiiu je* 
djio z nąjregularniejszych miast na świede, któremu co- 
deoziemcy z dalekich stron dziwić si® przybywają. Inne 
stolice Europy powstawały powolnem szerzeniem 8ł§, 
atopufowem wykraczaniem z pierwiastkowego zakładu, 
leniwem przełamywaniem obwodowych granic Duch i lice 
pokoleń^ diarakter mieszkańców, dzieje ludu, natmra 
rządów, sprawy królów wybijały się w każdem niemal 
wielkiem niiećcie europejskiem odmiennemi budownictwa 
rodzajami, rótoym kształtem gmachów, ulic, kościołów. 
Wielkie miasto wielkiego ludu, jestto kronika archi* 
tektoniczna jego pojęć, obyczajów, oświaty; jestta hi- 
fi toija murami i jeometrycznemi pisana kształtami Praw* 
dziwie mirodowa stolica z każdego wznioślejsaego punktu 
ukazuje wfyrzeniu rozliczne rodowitości piętna, razem 
z sobą zespolone, a jednak wyraine i oddzielne. W kar 
adem takiem mieście przeszłość, stary czas ma zwiąaek 
z naatępnemi i pósźniejszemi, i jest summa clących usi- 
łowań, ciągłych robót hidu. Petersburg powstał olbrzy- 
mią improwizacją nieogranłczonćj władzy. Car rzekł: 
«Gbce żeby. było miasto,"" i było miasto, i wody natych- 
miast oddzieliły się od lądu. Osuszono błota, wypełniono 
padoły piaskiem i kamieniem. Granitowym murem ka^ 
zaho Newie, i^y z łożyska swego nie występowała^ 
i odtąd płynie afiokojnie nosząp do Finskiój zatoki kszti^- 
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tnych pałacdiB^giiąfi^ i pięknych 

giełd,' które si§ w. jćj szklanuej powierzchni odbijają. 
Czasem tylko wstrząsnąć usiłuje ta rzeka jarzmo prze- 
mocą włożone. Wtenczas od morza się cofa, siłę pędu 
od wbiegu *ku źtódłoiK^ odwraca, nabrismiewa^ f^nad 
granitowe wznosi się zapory^ i wszystko około siebie za* 
lewa, rażąc postrachem carów, którzy dołują^ że jśj za 
kąrę^ iii^H)słu5^ń&twa ani kAotem wydiłostać ani fia Sj^- 
berją wysł^^iHe^mogą, jak niegdyś dożowie weneccy, co 
TBOL w rok uroczyście morze kuli kajdanami. To ha&diowe 
miasto sprawuje jednak bolesne wrażenia Człowiek Hiy*^ 
ślący: nie- dziwi się wytworowi; postrzega tylk-o w t^ 
skutek :ni6porówitaB7 prawie ezorodziejskiój żela^m^ wła^ 
4zy, i robotę niewolników. Ukaz ułożył fońdamidnta 
stolicy, ukaz z głębi kraju podciągał bojarów. Każdy 
majętnieji^ży • Moskal musiał w najrozeiąglejszćBi rosn- 
miemu tego wyrazu postawić pi^ac w miejscu oznaezor 
ńem podług modły i linii, jak wynikało z {danu ogół^ 
aego; bo jeden architekt stawiając całe nsia$to, my^, 
gust wszystkich następnych pokoleń jednemu gustowi 
poslusznemi uczynił. Skądże lud, dcąd Aassa? Ukaz nóh 
pełnił ludem tę diriwaą kreacją, w jedn^ prawie cbwiii 
pedi tym stopniem-.^szerokiośoi.^ Cóż dziwnego albo nie- 
zwyczajnego w tym kraju z miejsca- na miejsce ci^epree^ 
rzucać pokolenia, i massom coraz inne wskazywać sii^ 
dłiska? Jedno słowo ^kog rozstrzyga w Moskwie łosmi^ 
łioiłów. ' 

- • -Ludzie są to liczby," jak powiedzą! wielki inkwi- 
zytor Filipowi II. Zły duch północy doskonałe* pojął-*ę 
naukę zaleconą złemu duchowi południa. Nietylko Pe* 
trirsbułę, ale wszysdco co się dzieje w Rossji od stu lat, 
wsaystkie zakłady, wszystkie nabytki fizyczne i umysłowej 
wszystkie wcielenia, są improwizacją nłeograniczonĄf włar 
dzy. Górowie improwizowali i improwizują całe^ kraje, 
ludy, miasta 1 nowoosaKły. Roboto gdminditiójikHł^el 
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l«t e8«su\pQtrzabują|sa,'to w jedliyiD irokii^spFftiwuje za^ 
mtei^one! akultkl S2%l'mQBkiiBiw»luiuie znarinoego śltildka 
piocoszania wła^ćj macłiiny tyikdtj^cA^ e?es e^s mtat; 
ą jego dzieje są niepr^rwtoóffl;! pasmem wyskoków- wla*' 
dssyy któremi gdteindaićj sztitka {aCinaimajtrudur^sźyc}! 
tylkoi okoUczaoćoiach szuka zbawieiia T^bczy - IMiMicsóió)i 
Pećzą^ek^ iSzeraeaie siig, wprost. modkiewsicKj potęgT»^t: 
to pFoatjir i koniepany skiitek wszechwła^tztwa - jedEMigó^ 
człowieka,: t/ezyii:{fujitiaiAealiałfi^ zasady iządu^! JitikjHbT^ 
b^Z! tych c^brzymkb' iidptow»aq)i^:/bez')«wycłis:gwaMo«' 
ifaychipojmsfeseó^iiiA^cbwiast jnin^^ijtiuisi 
tedip^rament • > kblosu, kaźie! : mą sif ^bfetwiaó adedrzefm 
apopfesp. Dla tógó eąrówie beztitzestao^ei podbi|8c|ą<v dfo 
tego. tak niezmierni ^wh^j:*zijćj potrzebują ii^tacji: Ea^ 
ł<^yoiel Petersburgi rózbiwązy >itewedzlfi% >flottę ipod if]^*' 
^ą. .Adand^ rzekł wieszcz^ ducjbeiB: ^Jędaę pyliło ^Bos*" 
sją. zdziałała osatura; to mocarstwo me będsie' miało ry^ 
wala w swym^ zawodzie^^' Któ ibógł jiednę >śtolieę 'pod 
karliaczami' dział; sz^wedzkich^nie na ^oimpctetawić gr<m^ 
eie/ a'Vdrug% spalić w obliczu iNapoIeouA, ted trzecią 
Ikee • trudności lAieć będzie w miląjsctt nierównie piękoiej*- 
szćm i wygodniejszćm. -i.. 

•NLec^:po odocciui tyoh iwzględó?^, zachód Etó-opy^ ró« 
wnie Silną pobudką ciągnie Moskwę do> te^o śmiątego 
przedsięwzięcia: £kądże!, jeśli ni&iz Śreidziemnógoi^Hio^ 
i^», nai.którćm bez Konśtantync/polai musiałaby zawsze 
grać podrzędiiąiiolęv iidźiełi skutecśMuejszBgo wsparcia 
taJ('. Biebezpićitzn^ * dla > społeces&stw zdcMdidnidi' 'testas^ 
rałjjif% Pewne <zaehbdzi: podąganie^się^^między decpo^^i 
cznełni. dworamii.: Stosunki Bossji od Inmgresu' Wiedeń'* 
8|aego ^:każdćni' aatynarodowem stcońnietwem w 'Por*^ 
tągąłji i Hiszpai^i pokasują, że absołutym bardzi6|iiiA 
Mli ifewolucja daldkić^ propagandy dla Włiisnego dbbrar 
potniebuje. Wpływ Moskwy w tych dwdc& kri^ffch, tftdtt 
mMd inientaki iHelki jak mnieiMiiio^ s^aeftiguje jeda&kłiMa 
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ttwogę obok dąiności do zawojowania TnrejL Z csasein, 
i zaiste mapoirseba szczególDego dani odgadywania przj*- 
szłości, teby sobi^ coś nakształt tego wyobrazić, jeżeK 
jeztami carów mimowolne objawione zamysły wezm% 
spodziewany skntek; Europa nie bez zgrozy i wielkiego 
w dzienmkacfa hałasu, postrzeże stepowe, ostrożne pa 
zaffcia Stambnła, w ciąga lat kilkunastu może kitku-> 
dziesięciu, wybranie się moskiewskiej marynarki z pod 
przymusu na Czarnem morzu. Ang^a nie zaniedba- wy- 
wrzeć eałćj mocy swoj^ przeciwko npwcmu i niedoświad- 
czonemu rywalowi; leez mgrożona w Indjacb wschonich 
nie zdoła nawet zniszczyć flotty cara, który np. Maltę 
bombardować rozkaże. Moskale leptćj bić się będ% na 
morzu niżeli Turcy pod Nararino. Nowy krzyk, nowe 
oburzenie w dzternikacfa ^pozycji francuzkiój i angiel- 
skiójl Lecz wypadki nagł^ niżeli piszemy i rozprawiamy 
na zachodzie jedne z drugich wypływają w tćj stronie 
wschodu. Po wzięciu Malty, bo któryż żołnierz natar- 
Gzywićj niżeli moskiewski leci do szturmu? wyspy Joń- 
skie zwrócą na siebie bac^ość samodzierżcy. Weźmie 
je pod swoje najmiłościwszą opiekę. Bęc^ie to drugi 
akt moskiewskiej marynarki na scenie Śródziemnego 
morza. Wszystkie płody wschodu i południa użyte zo- 
staną w tym odu; i upłynie znowu pewien przeciąg 
czasu dla oswcjenia Europy z tak szczególnym, dziwnym 
wielkim fenomenem. Mądrością gabinetu już nie Car- 
skiego -sioła,- ale Bizanckiego będzie: działać zawsze po- 
woli Nigdy. Moskwa jednym razem wszystkiego na jaw. 
nie. wychyla z zaczajenia; nigdy dwóch kroków nie zrobi, 
jeżeM tylko jeden jest bezpieczny. Dotąd więcćj zyskała 
przewłoką niżeli inne mocarstwa pospiechem. Wycbodząp 
z Stambułu jako a zasady nowego kierunku, któryby 
w takiem wzięła przypuszczeniu, trudnoż po opanowamu 
Malty i wysp Jońiddch skombinować oblężenie Gibral- 
tarom przyjacielską pomocą jezuitów Eskurjalu., i Don 



ST 



Młgniiti, tego ośtataii^ib Mufea- ctrdw nkzadiłNIme tob 
jeg« Bast9pcy9 Modiąle w HMzpaBii; l^Me' w f^-^ 
feugolii byliby o^^b}t1r8l^ynl:widbkfi»al, biżeli kiedfś ffi^ 
szpanie itr Peru; ale było^^ to zartuE^m barizo skutek 
ezne lekarstwo m tych bun^cieil sjfbteojiiośei zaplrea^^ 
skićj, którym sif niepodobn otozuray pio^oja^ ifikfwiky^^ift' 
ł pożyczki pngriBaszoiie. ^Widecsni, wierm poddani SCMi 
zwyci^lł budloiłiiików, tuilub ówdzie nad Tiigimi, mA 
Ekrem; Bóg senowu p«>błogosławił orętowi WGtf ^ eta»i^ 
napisze jedMgo ra2u w buletynie adhresciowanyin do Sofł^ 
stant^iiopola Masddir,' Puszkin, Sft]dii>i t p^ ' 

Dał^ie to zapewne 4ridokt/ wszakże w tóm eb tu' 
powied^lii^y wybija się potaj^na nyśt gabinetil, który 
w dągu sta lat ntarównie trwłniejszycb rzeczy dokażaŁ 
Łeez zawsze pamiętać trzeba, że ien tylko \i6 ssimo^ 
władnie w Polsce rządzi, posiąść mod» knia&fto SoHma^ 
nów. Pod tyiń wżględeoi cała d^ość Boszji, wszystkie 
IHro|ekta ti^o państwa, wsyystiiie dzisiejsze interebsa 
wschodnio -> południowe, ćciśłe są połączone z nabytkiem 
naszego kraju, i od jego wypolsz^enia zależą. 

Polska taka jaką ostatniem powstaniem wskrzesić 
zanrierzalitay, przypiera do Csćarnego mon^ Gd^^e dzi- 
siaj jest guberskie miasto^ Nikołajewsk, była Olbja przeis 
Milezjadóiw zbiidoWana^ sławna niegdyś składem całego 
W6Cho<tei(^o haadltt;' tak jak potem Hohyłew aa Poiote 
był składem łiąndlu Multan i W^oszca^ny* ' 

Tędy przechodziły zwyczajnie towary z tycłt kn^ 
nad Dniepr. Pszenicę podolską na Archipelag spławiali 
Polacy do wyspy Cypru. Za Zygmunta I. Wenetowie 
wyprawiali poselstwo prosząc króla porskiego aby' porty 
nad Czarnęm morzem tak jak było za Kazimierza Jag. 
przywrócił, i Cypr zbożem z Podola i Ukrainy zaąilaŁ 
Graniczyła Rzplta polska Ukrainą od południa w po- 
lach dzikich Kańską w$dą zwanych z Tatftrją nmiejszą 
aż do morza Czarnego, to jest z krajem niegdyś Tata- 



a». 



Gywflditei M, ćff, i#Bia. IMestra ipi^d^lildenBąoeflK oqrl« 
Bl«td9red«in( od ai^hodUcaś rsscdkii Dmestrem' z .Mj^ 
taaami, a* d^ ^pada Moradmy. C^sz..phl€iU królom 
mias^yiii. Tatarzjr e idzikfjcll .pól do^ moraa* Cssaniego »kii: 
Oc^ewoWi roll»i|gmoiijii]i, gdzie 819*^ ich lqrdlo i owcift 
pasały*. Olo SoUman IŁ anłtan^ aawarł 4raktat zr Zy-i 
gmintmi Ł: Z<.tćj.:to Pablti.CarogtiNioiiiifmsEceaaieaL 
si§t:8wto fia.Hume nieraz og^^pa^iiiEtoacy:; z DmepM 
wjKp)grviaj%e. caą^kaoiŁ,. ttiasto Aaginioiiie)^ inisKCżyłi, 
przedmieścift Stwdwtal- piądtHMMli iseatoatidtroć ąabairiaił 
bqjainią sułtanów w/serijiL..A ci. Kozacy^ którym Zy- 
gmunt. I. od Zapoitada. dał w osiadłośó icz§ść Ikn^a pon 
Wyt^. porohów^ który eh. Slelan Batoryt.YRjitządną milicja 
zamenił, była to daiekta. i. wierna wav4dfn omm atrajt 
BqpiUt^ od Tflitsnra^ Turi^i i Maskąla^ .. . 1 v/ .. : l. 
'u.:Z^t4f firzycityny poiwiodziiBlićmyi ^żor MoskjHal pisoa 
Polaka prza T«rcyę. Polską rządzi ^WiJMultaaach i Wo^, 
)a00C3ys9ńe, i.tyiko skutkiom-ząbom Piolaki motti&ę 
rozwinąć .WjJciertinku W8diodmo*p0łudnioiwym, któr]^ 
fOum^ usiłowałem. , w ' '• 

Agatom rewolucya ^9. Listopada/, mąjąea na e^k 
prsywróoeoie eaęści nasssago/kci^Uv .który ^.,ock moraisa 
BftU^^ieg^; do Gzarnego roaciąga^ .obrażana a^deUl^ 
tdie^z^ iiłte]?essait)a«£;twrą earów^ iiohimotyc^^ami ezy# 
niła bujne pomjeaiy ws^Hódiiiój poMtyki^gabinata petersr' 
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,,,^,T^utąj nąstępiąj^^ w wydaniu fiierwszćm,; List Mą^r^ce^o M<^ 
chncuiJciego do Michała Huhego , referendarza Stanu ^ który 0X)USZCzam 
M wydaniu nihiejezeDl", poiiiewkż j6Śt utńife^żcżbnj w toinie pi6f- 
irtlar^ na fttr. 328. ' i s' • I \ ' -CPrzifpisek ihydąwb/.) ' 
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•■"i - '''' PatóętniJĆ 'Jmig^acyi polii^. 24.' 8feil>ifa*i88i^^' «••;./ 
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— ^_^-— ^.^^ » 

* ; •»*. ■ . • ■ •* •♦. ' .^ ' '"i . .' t iłj .'^/;^rA 

. Mifdsjjr Peteisjhiisigietn Ji 'ŁóBdyoemleai^KMlfa^ deistaji 
śaślejss^ stosunki yniii;dikv:J(fMDicii pirze0d;egoi iPtidtUf aK 
żelii« potdioi z% cebaifiltwa Napid^ojoa. ,;W iarfnóia nKtt« ste^ 
łecz^ćm . ' mieśffe .Bie . . ma Moskwa tj^u płattijficb :fiaix!9Sf 
ile* w Loa^yiu^* /Q4;i€izaBCI iręwollicyił.iUpcdsif^; w^gnHr.G^ 
wPatyia^iwzjBóeftił 4si@ jBOże^ leea. na .opinię pablieedąj 
mitićj skuteeaaili dsiatoijak iwr^^głii.. Jednym żfontpl^Wf 
Módcnry byłoii aliwrs^ inemtiralieoMiaćiite ottgslnai /^l^, 
]shk» ttsiłicą lóbwietoczać /S#ial$u nioc i d^źsofOŚe tego imoi< 
eaistiraj CMńnoilMGai^akieg^Śioł^ . ]laiv^; a^yfotycki^ . 3eiih 
wpółr: eupopejdbl, labi ćkdieizdoti^i^^) eo >jedfiak» w^iąlbj 
jQż ite^ nie arm& iZj8isłiigi^Qijaa;:iiwag9i/>że od Piottai^ 
^dpśj >at6py.ijkwadFato^ćjJ4o«kałe /BOfi s^tracili. W* M^* 
j^it. agefiiei Moak^ doka^U 4ziwi^j'rt!lB^zy^./pr8sekoaatt 
liiłbliezRość, te jii^ępie'<SMD[ibttłui, ia.\Wf ąkutku tego.wyń 
pca^iFaldo ludyii jjastsCbimerą. ApgUcy wierzyli) jw: nio?t 
żiiQść>'ii»]d|dowa*ia\NapOteoaia nar. id) bmegUicboeią^-^ 
z wielU' miU: . daieka Higk^y>m itnudaiościdwlłjaiegato. ^ 
j»H iwyprawia MkmUąli do .Ijidyj'>M«ąchoj(łniełl,i:JQbacia2 gieh 
PBseś którego ófiłasUai im /ąao^ątematyc^DóJ I ścisło^l ża^ 
leżała i: ^ i^ i wyprawy j:a rzeoai . Ittąpodobaą /ni^ . ^(M^^y t|r> 
^imŁi Ssifi^ .wsohodoiejniięn^f ,ai&;;8ą|jii[Uj% i Europy, 
i^vaga j)ubliD3na> gdziBindii^# iest^2\rrócoiM; 'vaeakJt»,t(i 
nie> :powUłiQby. prz^»%kiLd2ać./publicy3toii9^i dd^ Oiągteiga 
i.ipiłiieso <po4tr4egamą prai^ przy wi%^uiyeb.^ do fiatwrji , 
f&ka^oh s^eanstw, jttcfw .kb< byta^f wid^^sisb t^imm 
dla tycb, GDtj0^Gbe4:ii^iłd«ię6,'tpraYf, ^i^któryeib tYjmikiM 
mpiśm^zfm *4&i»ie wypadki p«9et}>;iiłopniezj(»tQy«bi;lM 
dsir lirzyjńsjnKMie :l9Sd^. atti!0.taienti94(k.ikrQi4w i ^lii^ 
strów. Do rzędu tych wypadków należą bez wątpienia 
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.1, Carycyn, Astradum, Astarabad do JdAu. 
irabadu do Indu położył Napoleon 45 4qL 

Nidctórzy pisarze angielscy, jak Macdonald Kindr, 
Łaey £yans, a teraz Fergusson, póraszaU t^ materyf) 
zawsze atodi bez skutku, albowiem nie bez zatrwotoią 
publicznój opinii, iodye wsdiochiie po obaleniu trowi 
Tipo-Sajba) stały się częścit integralną Wielki^ Bryta- 
nii. Stradwssy je Anglia, nigdy by się nie podniosła ee 
swego upadku* Indye wschodnie nie są pod tym wzgl^ 
dem €z&n były dia Anglii Indye zitchodbie. Nkpołeoli 
zdobywca Egiptu, pierwszy konsul, cesarz, miął ^wsze 
w swojój pamięd obecną tę my^l: iż żadnym ciosem 
Anglia silniej nie może być zachwiana, jak przez: oriik 
bienie albo i zniszczenie pot^i swojój nad Gangesem. 

Z Londynu do portów indyjskiego półwyspu jest.lft 
do 18,000 nul. Z Konstantynopola zaś do Bombaj, alber 
do Suraty tyUco 3,000, licząc w4;o 400 mil, które z Tre« 
bizondy dó Mnssol lądem odbyć możi||. Droga 300 mil 
z Massol do Bagdadu odbywa się wielkiemi statkaniL 
Z Bagdadu do zatoki heeka jest nakształt ółiszemego 
kanału żeglownego dla wielkich nawet pl^zewozowycłi 
statków. Ta droga i tę jeszcze korzyść nastręcza, że 
wojsko do wyprawy użyte przebywa ciągle okolice do^ 
starczające łatwych środków transportu, mułów, wołów 
i t d. Wreszcie trakt ten idzie na Erzerum, które shi- 
^ć jnożft ża skład żywnoSd, amunicyi i t d.. Sami An^ 
^icy liwiadomi tych okolic to przyznają. ^ ,»Przypirfci-' 
wszy,"* mówi Macdonald Eiaeir, ambassador angielski 
w Persyi, ^że jakiekolwiek mocarstwo :eUr6pą|skieGhciai<t 
łoby uczynić najazd na Indye, nie ma^ ku stronie wscho- 
dnićj Konstantynopola dogodniejszego punktu do zebra- 
nia i dla zakładu wielkiój armii jak Erzerum. Koni 
i bydła podo^tkiem; paszy i zbdża nie zabraknie; drogi 
dobre i zimą i latem. Mieszkańcy ciągły handel prowa- 
dzą z wielkiemi miastami tureckiemi i perskiemi , szcze- 
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g^boA^j 2 KdnstaiiTliopoteifr^. Bagdadem* i Erywanem^'' — 
^Ale być !tnadte,*t d^^^^u^agę Łacy/Erdus^l wlyimmnjF 
i r3MrifipD|F:'«tMytfa Mgiełdd; ^e MoskUe 'dła dwmtcK 
irmiiaJtac^if} iiie obiorą tój drogii W^ehodoi brzi% Ka- 
^Mjskkigo morza, podndża Urala, zasługują |>od wzglę- 
fteffi: takiśj* wyprawy luL pierwszedstwc^t 
''^&i W'*p61i4ycev {akećniy ŁStsid]nie9ili,/^idwua<teaxyiny, 
któreby.triiotiia' nazwać* doijinatami^/jek^droga,' ^tór% 
zMiliskie piaist^ą jak ' ckła niebieskie bpisywać muszą. 
Pm^pądł^ wielb n&oże, ale j[)rawie/wsa^8tko w tym wzgłę* 
dzie dziejĆHEię z. musil>!QkoQp«urtegO). z .komśczmif h mr 
cs6m nicpra^is^aićj: Ipotrzęby. Giaka końatytiicya ogro- 
mnych 8S9C^e^inićj 1 fpańetw podaje radnibie -polityczni 
zasady^ .liczby i czas w przybłiżema, któremi jeżeli nie 
l7śzy8tł):oł^ to praynajn^ićj bardzo iwjele rzeczy, n&pkzód 
priiewidziec tboinsk. Są to pewniki. mat^atycziio^^polity- 
eane: na nkh . polegają rozumowama g&biiićtów; Z tych 
źałoże& wydioldz4|pprawdzitra polityka, nieldni^ nieJata, 
a3e wieki podristi^oje kałkidy podciąga, j Tkk* mydlił gabi* 
Drt petedsbuiiaki. tMapideon rzekł i jednego ^ razu w MaU 
ikaąson^: •• w dfcóeh- tylka ' lakuih żyjp , coby ' tak wy tiuma- 
eśyd moźiiai ^Nic nie czynię, nic nie* pojmuję, tyłko to, 
eoi^w pteeoiągudwśoh lattzdział&ć i poj%6 mojma;^ Ale 
Moskwa ^od 'czasów* cara: Płotri L mogłaby rzec samój 
sobie i £8 tyHco wi sta • latach i żyje. Dzisiejsza /t)olityka 
eaA>pepdat,.>albQ raczej zachodnia, francozka i angielska 
zdą^ i się* liczyć ezas swój na minuty i godziny:, mc nie 
{MreewidBJe^ S zni^y^a się doi tęga; panUtu mieudolnościj 
iei j4'> chjftrość 'barbarzyńeów oszukuje; 

- •<•• 'j'!-.' : ■ \ %... ■ . ' '* ^''! '• ' *'•• 
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Knica lisł^ dó wydawcy w ńiekfórych'p^ 

narodowego powstania. 

. PuM^tolk eijMgneyi. pólaH^ 4. Wiveśi»U itaS. ^ ' • <' 



.. ,.. Ust fierwugi,' ... 

• » 

. Jest zafmime iok^dicziioiSeią gdkhi% ftirażania .^'mw^ 
Ittcyi dwudzaestego dziewiątegiD y: żfi^ od ^czątk a dt^ osta*- 
toiego pFftWie itiomentu Kecz publiCzBa ^ni tkźu rAt bjrii 
w tak: mebe^ieesnym stenie, żeby ją komukołiriek -go*- 
dśło si^ poczytać -^ przepseffią. Nigdy bie bytiSidy W po^- 
trzebię powiedzenia eamym' i^bie: -KginęH^oiy bes' HA^ 
drieL * Mówię o taki^ potf*zebiev którćj nic prMamśń 
nie zdoła. W' samyeh pierwiastkach pO'strade'Cza^a aie 
odżałowanej, i dalćj kiedy z pówbdzeń oręża- kor^stać 
zaniedbano s toż w ^ najkry tyeziiiejazyeh ekwilack, gdy ^ 
nakoBiee >8pr2ykTzyla losowi naprawiać bł^y irżąiMfW po^ 
wstania, jaiwnąr z smojfi strony życzilwoćdą w sprawte 
nieszczęśliwego. fiarodu, mnogie i dzielne i^odk^ mMbkH 
nasuwały się: dio Tdspaczy w najgorszym razie, fedf^wa*- 
wet po zajęciu stolicy przez Moskwę, słusznego 'pewodii 
nie destewał^. -l •'« .■'..•/'•••. ..■ . .•■•./>.! 

To pokazo^ei, iż 'sprawa tH^ki 29. Łistopi^a' nietjfkd 
sprawiedliwa! ale i mocna była. Chwiała się ^ cbyłHade 
upadka; takijednak, że ją iawsae iftogliśtny >pód^pitse6( 
zginęła naostatek, ale tiie dla tego /^Hak- być musiiaM 

Nadejdzie ta- pora ndoże niozbyt daleka*, kiedy "r^cas 
ostatmśj teinK)lHcyi> pO' ukbjenjii słuszuych-^żalów, wwtiii 
od wszdiakićj namiętnością ^widzieć /'będziemy w świette 
praw«tziw6zóm jik dzisiaj. Wtenct^s polics&ymy to-Mni 
do. prawd . niezaprzeczonych i zarazem do największa 
wypadkdw łństoryifiowocze&nćji że naród polskiiiioiaft 
więeój sił w. ioetatni^ wojałe^^woj^ z^^Moefcwąiidb odz^ 
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skątm tego ca stracił ^ ni^U Moskwa dp SK^neua 
się temu sprawiedliwemu praBedsięwzięciu p^Sego' na- 
rodu. 

Nie uł^^my przemocy; zwydętył nas dabsgr ale 
mgdrsjgy nieprzyjacieL 

To coby można nazwać siłą narodowego powstania, 
składało si§ po 29. Listopada z^rozmaitych pierwiastków. 
Moc publiczną metyłko wojsko«regułame i uowy zaciąg 
stanowią w podobnych zdarzeniach. Pototanie jeografi- 
caie Polski, rola jaJcą.gm: zabór najrozl^iśsz^ dz^ki 
t$gfi loraju w dzisiejszym systemacie politycznym Moskwy, 
kon^tttcya rządu i państwa carów, uakMieć temperar 
mei^ poU^czny Europy o ile na wodzy Austcyą.i Prusy 
tno^mat, jako i mnogie inne podrzęAie wzgl^y: wszy^^ 
stko to zdauiem mojem powinien podciągnąć pod kaJtai, 
tój siły, kto ją ściśle oszacować przedsiębierze, 

W każd^ wojnie Połski z Moskwą mierny na wzglę- 
dne własność, iiaturę pustym. Wyrazu tego bez wielkiego 
ograwies^enia nie wypada stonować do Roseyi ; wazakte cały 
ogrom europejsko -azyatyckicb posiadłości cara, w poro- 
wMttiu 3 ludAośoią, kulturą i stanem obywatelstwa naie- 
szkańców, to jest ze stanem niewoli w tejro^ctąi^cśszóm 
niaczeniu tego ^łowa^ nasuwa myśl stepu, pustyni tak 
fizycznój jalv politycznćj. Rozległa pustynia wewnątrz 
jest niedostępna, Puskta niebezpieczne, miejsca dotkliwe 
znajdują się na obwodzie taki^^ kraju. Gdyby JH^^o- 
łeon był znał tę lo^turę Rossyi, kampania 1812 by- 
łaby jnny obrót wzięła. Istota potęgi moskiewski^ tkwi 
w zdobyczacb. Nie ze środka do obwodu jak f^tm in- 
dzie, ale przeciwnie z obwodu wewnątrz wbiegają pro- 
mienie tćj potę^ Azatćm- po odciędu zdobyczy na ob- 
wodzie, to zostaje Moskwie, czego zdobyć uie sao2na 
czego niewarto zdobywać. 2adeo wtyownik większego jak 
Napoleon nie popełnił błędu* Poświęcił on. w t^' kam- 
IMmii strategią taktyce; chciał bitew po yoaiągnionia eelu 
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MĘfsj. Nk w Moskwie am w Petersbimfa, ale w Poi- 
see tylkt nógł aliasić Atoksandyi do zawareia oąjko^ 
isjstnicgszego pokoju dla Francyi, a nąjpomy^iejasego 
dla AiigliL Zi4>łakać imał Aldtoaoder na piarwssą wia* 
domość zaślubin cesarza Francuzów z córką Habsbur** 
gdw.i wjrzec te pamiętiie słowa: ^Przewidiyę los Bos- 
pjri, nadchodsi eza8 poiegnama się z Europą i zawitar 
idm do stepów AzjV' Tóm eo miał Napoleon^ ca jut 
jego wtysl^^ rzeczywiście aąjmowały, to jest Polską Ja- 
giellonów, parzywiódł Moskwę bez atąuowoqfch bitew ^do 
nioestwa. Pokimał cara obozując ua odwiecznych grani*' 
etkdi fzec^rpospoli^j. Kte z. właściwego piniktu uważa te 
ogólne Btesunki strategiczne -pdUtyczne^ zgodzi się na to, 
te im było tak uciążliwego warunku, któtegoby Kapo^ 
leoB już nia wytargować ale wymusić nie zdołał u cara 
pod Smoleńskiem, w Witepsku, Połocku, a nawet W9^ 
we. Ató trzeba było zimować w Polsce. 

Na tój zasadzie, że tylko w Polsce Moskwa od £tt* 
mff odcięte, i, że tek powiem, zdobyte być mo^e, po? 
WBteli Poktcy w nocy 29. Łisto|»ada. 

Okołicanośd, które sprzyjały temu zamiarowi, które 
aaród do powstania skłaniały, są bardzo ważne. Jednym 
z diwalehnydi, jednym z prawdziwych powodów rewo^ 
lucgi był ten tekże, iż się udać mogła. Nikt dzisiaj dla 
lyeerddch przewag nie burzy q[K>kojnoiici publiczno). 
W powisteniu naszćm tyle zapewne było patijotyeznego 
npałtt ile kombinacji, ile rozsądku. Mmeri regufit nm/^ 
dimt liięzby, któr^ są tylko szkieletem entuzjazmu, i k^r 
twoiwyB zarysem każdćj nawet natchoionój myśli histor 
ly^za^ , liczby z których mężowie steru naszój rewobir 
tSjffBĄ nawy będą mu^i zdać sprawę przed sądem dzie^ 
jów poważnym i nięprzet>laganym,-nietylko o podobień'' 
atwie ale o łatwości odbudowania starożytnego, polity- 
c«MBO gmachu połdciego, wątpić w prsybliżonly racbu- 

nie dopuszczały. 
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gdyś i&ałeniu; żymyli 'Dam/id^wi' ^iinMlkoiite ptor^ws^ 
wa&i, ''deby-ftokonaŁ * ogronmego {ti^ljatay-ir -.bi^aźolf 
wseiieu, z Um pnsdioosantfiU)' to tylko eiM jaki^iilrato*- 
uraó nat' zdoła.' . • .* . . . i 

- (Moskwa w poitównaisia z Pojfiką .kotigressową żda* 
i^ś^A' 6i^ byd ńakez^t ezamiiaraa i^tyeaMj )MMitawy; 
lane -mi«ii i i&l§ą firaekoiiaate> w t6j.Nliiier2e*ei {tela^rf, 
MiiirQr-'ja1ko' BajbKźsi s^edti^ Mo8kwyv''^i# oti^li* k^ 
M|d<r '# Nłemt^echi^ ¥e S^aiieji albo »^ ^aiają na* 

ttiręy skład wew&^trsttiy'i.<6rodki''tego'fiłoeańtwft. Bza* 
lily^c 'ktwawi{ r0i»wfog''{yod stopy całm^c^yl^t^oiHe 
«ćzyftłll^ imia^tćj' {mn^,^ ^razem-z^óśmiuiw^ewód^^ 
Immifi '.fiad^n#l8fiaslli6ifłi:'^W8taną^^4bracia ' za Bogiem; 
w ^kfem^^^rzedrt^ziigoitf' nks tde ^ra^i^ti^o^i^ydlę^infm 

Mówią teraz na *zaclł0d^«; Ae walka z F«iitola^jni^ 
|H)Wstoiiie!& w li^olsce rbz^r^fstsyla drokimosktetrBkić^- po- 
t^. fi^to gatsika waleG^ttyeh (ustśwtezirfe j^dni fiowto* 
rzają za drugiemi) ))rató ofem intesi^y dotrsj^yimła 
]^aću oł6rtf'ifi4)^.'^-*7a o^iiias; jedn^ ^ony tyle' pra- 
ifi&ńogsAm ttiłoiSei ^łtfsnć^ ile zinne^ wz;^ędu sek^^ 
dd' tt:el$&hKemu intere^śowt tiaszeDMi. Ni^ b^śaiy ^wbMft^ 
ttie po^lAaifiiH^ byli 00s^' garstka. > -^ 
r^»'M6s*?wa 'tóe^ wypdłszcayła* swego zstbo^u, irie'*^<loka^ 
sałtM^go. ^Mao wszelkich etai^i swoid^t w* t^^Huwitt 
łatwość' oderwania go*i^ połąeżenia z Polska kongl*ei^9li^ 
Pi^tb-ij^b^j^ «iłę'!nfaiirr^cji 2£L żad^ą mii^^l óśttłi; 
Tldj^ództwami' ogrtitiiczać }łj nie iiioź«^.^ MfelMAiy 
wi^c^lj < środk^^ niżeli fyóet^e Barti^ mżeli ipiót^^uie^ 
śBiiert^tey Eośduszko.J iNie-cztery miliony Tt*ftló^*lie 
tfóyna^ctł 'mił^ńó w jednaki interes, jednaka pcftrzęba^ 
j^akie wyofetaźi^a łąezyfy^wi^ój spawie, kt(^ oaAo 
pMeyćały, żywi^isMtyeie J''jaw^e nadgranF^io zatapy 
pruski i austryacki. Nigdy Polska po1^iej«2»|'iiieb]^ 
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żeby się o tern przekonać, dosyć jest zmierzyć od stóp 
do wierzchołka mniemany ów ogrom którego kraj pole- 
ski bynajmnićj nie jest zaokrągleniem, ale duszą, śród* 
kiem i podstawą. 

Jak wielcy ludzie, tak najdzielniejsze mocarstwa mie- 
wają swoje momenta niemocy. W najobszerniejszych kra- 
jach (a gdzież się to częścićj niżeli w rozległym kraju 
zdarza?) są miejsca słabe, bolesne i tak dotkliwe, że 
zadraśnienie albo najlżejszym ciosem zadana rana, nie- 
raz w mgnieniu oka śmiertelne skutki sprawuje. Moskwa 
na czas krótki przed nocą 29. w tym przypadku się 
znajdowała. Był to moment tak stanowczy i jedyny z wielu 
względów, że czyto chwilą wcześnićj , czy chwilą późniój, 
możeby i nie była przyszła do skutku podobna rewolu^ 
cja w polskim kraju. Polacy przeczuli tę sposobność nie* 
jako we własnóm sercu. Kiedy po rewolucji lipcowćj tu 
i owdzie, w Belgji, w Niemczech, szerzyły się niepokoje, 
WXiąże Konstanty z Warszawy do brata licznych goń- 
ców wyprawiał, zaręczając, że dzięki energji rządu i kar- 
ności wojska, żadnego zaburzenia w królestwie polsMćm 
obawiać się nietrzeba. Car temu wierzył. Moskwa zaży- 
wała wczasu, kiedy Polskę ze snu nagle przebudzUy 
widkie zamiary. Zły duch dynastji Gottorpskiój natchnął 
WXięcia tćm niepojętem zaufaniem. Wojny, turecka, per^ 
ska, kaukazka, częścią dla zniszczenia szczątków rewo- 
lucji petersburskiój w szeregach pozostałój, częścią dla 
widoków wschodnićj polityki, częścią także dla tego 
przedsięwzięte, żeby początki panowania głośniejszemi 
uczynić, żeby otworzyć pole do nowych awansów znie- 
cierpliwionemu długiem próżnowaniem żołnierstwu, woj- 
ska moskiewskie wycieńczyły. Przerzedzała je nadto cho- 
lera, szerząc przed nocą 29. i następnie tak w pidkach 
moskiewskich jak i w całym kraju bezprzykładną śmier- 
telność. Głód, pomór, wysilenie skarbu i tak zadłużo- 
nego, naszemi były sprzymierzeńcami Czyż to małą 

Pisma rozmaite. 7 
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waiiecało otachę? Owa trzykroć atatysięciiia annja, po- 
strach połowy Europy i Azji, annja którą Aleksander 
po kampanjach francozkich nie odnowił ale stworzył, 
którą przez lat dziesięć, kiedy inni odpoczywali, ćwiczył 
i doskonalił w obrotach, którą w kwitnącym stanie od- 
łiinarł, spełza beż mała w połowie pod kOkoletnim rzą- 
dem Mikołaja. Wiadomo jakie straty poniefli Moskale 
w pierwszój kampanji tnreckićj. ŚmisJo rzec można, że 
po tych wojnach, a szczegófaiiój w skatku cholery nie- 
więcój zostało jak 150 do 180,000 regolamego żołnie- 
rza z Aleksandrowskićj puścizny do obrony granic od 
Bałtyku ku morzom Czarnemu i Kaspijskiemu. Cholera 
z innego także względu osłabiała tę tak uszczuploną po- 
tęgę. Nie wiedziano przed rewolucją 29. jak dzisiaj z do- 
świadczenia, że kwarantanna postępu tój choroby nie 
tamuje. Z tego Uędu dla powodzeń narodowego powsta- 
nia w Polsce, niewyrachowane korzyści wypływidy. Dzie- 
sięć gubemji było zarażonych. Z owych przeto 150 do 
180,000 potrzeba było najmnićj trzecią część użyć do 
strzeżenia rozległćj linji kordonu cholerycznego. Więcćj 
powiem: Moskwa obracając baczny wzgląd ku rewolucji 
lą)cowć) , i obgawiającym się jój skutkom w Europie (bo 
te równie jak rewolucja lipcowa obrażsiy polityczny 
wpływ cara) potrzebowała niemałego czasu, a przynaj- 
mniój jednego roku, przy największćj czynności rządu, 
ażeby siłą zbrojną dioć w częśd odpowiadającą rozldeł- 
zanemu językowi swojćj dyplomatyki, zupinie upaść 
nie dozwolić udziałom jakie do kongressu wiedeńskiego 
miała we wszystkich sprawach sts^ego lądu, udziałom 
uszczuplonym przez dwa wzmiankowane zdarzenia. Re- 
wolucja 29. zaskoczyła tedy Mikołaja w krytycznym mo- 
mencie, najbardziej z tego naturalnego względu, że dla 
wielkich mocarstw, każda dywersja jest wtedy najniebez- 
pieczniejsza kiedy po znacznych stratach powoli do sił 
przychodzić zacinają. Noc 29. przypada w tę chwilę 



99 



pciityczngj rekónwaleseencji Moskwy. Kówiojio, że Mo-* 
skale przeciw Belgji i Fran<gi na wiosnę 1831. kampa- 
nją rozpocząć mieli. To mogło być w myśli i chędach 
gabinetu petersburskiego: nie przeczę; ale do tego rze- 
czywiście nie było żadnego podobieństwa. To ledwie za 
rok bez żadnego niepokoju w Polsce nastąpić mogło. 
Moskale radzi chlubią się nietylko prawdziwą mocą, ale 
nadstarczają w potrzebie i urojoną. Po rewolucji lipco- 
wej na kredyt straszyli ministrów Ludwika Filipa, li^ie* 
manie sprawione o swój potędze uważają oni jako jeden 
z głównych jój pierwiastków; dotąd nikt tak zręcznie 
a nawet tak dowcipnie jak gabinet Carskiego - sioła ki^ 
rzystać nie umiał z opinji rozszerzonej o sobie za gra^ 
nicą. Odebrały wprawdzie wszystkie korpusy rozkaz zbie-* 
ranią się. Korpus litewski miał przejść granice 30. (20. 
grudnia), a korpus Pahlena dziesięcią dniami pierwój; 
lecz bardzo żałuję tych, którzy szczerze wierzyli podo-^ 
bnym wieściom rozszerzanym z Petersburga nie bez za* 
miaru wytargowania tego pogróżką udziału w koalicji, 
czego siłą od razu dokazać nie było można. Jaktot po 
owych wojnach, w pierwiastkach cholery, w bankructwie 
skarbu, miałby Mikołaj ostatnie siły swoje ruszyć ku 
ukróceniu zaburzenia, które dę tak uroczyście WjTzekło 
propagwdy, a które zagrożone koalicją byłoby natycb* 
miast odzyskało początkową, szyderskim umizgiem repu-^ 
blikanckiój monarchji rozbrojoną dzielność swoje , i wszy« 
sikich razem sprzymierzeńców, i wszystkie najśmielsze 
nadzieje? nadzieje tak boleśnie oszukane ułomnością 
popularnego starca, który najlepszą rzecząpospolitą swoją 
przyłożył się do zatrzymania chwilowego wprawdzie ^ ale 
najówietmejszego w dziejach popędu, który go nakoniec 
zapieczętowid; pieczęcią obywatdskiego królestwa. Tylko 
co był zgasł wulkan na zachod2de, roztunieszże, iż Met- 
temichowi nic lepszego uezynić nie wypadało^, jak w kra* 
ter narzucać palnych materjałów, żeb|y wywołały lawę 
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i rozszerzyły trzgBienie ziemi? Koali^a byłaby wznowtta 
we Francji rewolucją częścią oszukaną, częścią pokonaną. 
Wreszcie koalięja bez funtów szterlingówl kto to poj«* 
mie? Go nas nie zastraszyło we cztery miesiące po dniach 
lipcowych, nie powinno było bojaźnią sił Mikołaja okieł- 
znać całego zachodu. 

Zwykle państwa rodzą się pod hukiem dział. Ale oj- 
cowie durzestni lipcowćj monarcłqi nie byli bohatyrami, 
wymyślili ją ze strachu. Przed 29. od Dźwiny do Czar- 
nego morza, na długości mil polskich 150., od Niemna 
i Buga do Dniepru w szerz mil 80., azatem na ogrom- 
nćj przestrzeni 12,000 mil kwadratowych, zaledwie miał 
car w krajach stanowiących, że tak rzekę, europejszczy- 
znę jego państwa, 60 do 70,000 regularnego wojska. 
To się nigdy nie trafiło od czasu jak Aleksander na 
tron wstąpił. Wojska te składały się z części korpusu 
Bożena, z części korpusu Fahlena, z cz^i korpusu 
Szachofiskiego i dwóch pułków grenadyerów; a dyzlo- 
kacya ich taka: korpus litewski Bożena, który szczegół- 
nićj interessował sprawę 29. był rozrzucony na długości 
mil 130., a na szerokości mil 40., w gubemjach wileń- 
i^ćj, mińskićj, grodzieńskićj i wołyńskićj: główna kwa- 
tera w Białymstoku. Składał się ten korpus z 24. i 25. 
dywiąji piechoty i jednćj dywizji ułanów.. Kwatera 24 
dywizji była w Grodnie, a 25« w Dubnie, kwatera dy- 
wizji ułanów w Słoninie. Zapuszczam się w te szczegół, 
które łatwo stwierdzić autentycznemi podaniami, dla 
tego, że dość jest rzucić okiem na mappę polskich gu- 
berąji aby się natychmiast przekonać na czćm zbawienie 
Polski zależało. 

Moskwa półtrzecia miesiąca czasu od 29. Listopada 
potrzebowała do uorganizowania owćj siły, z którą wal- 
czyliśmy 19. i 25. na polach Grochowskich. W bitwie 
25. było 120,000 Moskali, to jest cała arnya czynna 
rossyjska; azatem skoro w jedenasta tygodniach car za- 
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ledwie tyle wojska mógł zebrać w spokojnych gnbemjach 
przy zupełnćj nieczynności z naszćj strony, czyż stąd 
nie wypływa naturalny wniosek, że tój siły w pierwiast- 
kach naszego powstania do działania zaczepnego goto- 
wśj nie miał, a tóm samem że mógł za Bugiem od razu 
to wszystko stracić na czem Moskwa stoi? Jakąż przy- 
czynę naznaczyć temu, że Mikołaj otrzymawszy wiado- 
mość o wypadkach 29. które osobiście go obrażały, nie 
posłał wojsk swoich bez zwłoki dla stłumienia rewolucji 
w zarodzie zawsze słabszćj niżeli w rozwinieniu? Czemu 
tego nie uczynił w środku albo ku końcowi Grudnia, 
wreszcie z początkiem Stycznia kiedy stan powietrza 
w Polsce, jak wiadomo, bardzićj sprzyja kampanji w t^ 
porze niżeli odwilż i roztopy wiosenne? Z najskrupula^ 
tniejszego obliczenia sił moskiewskich pokazuje się, że 
tego uczynić nie mógł. ArtyUerja przy pułkach jeszcze 
się nie znajdowała; jazda od piechoty, piechota od par- 
ków rezerwowych była oddalona, tak jak sig dziać zwy- 
kło w kraju zupełnie spokojnym. Cywilna i wojskowa 
władza WKięcia rozciągała się do wszystkich gubeniji 
polskich, prócz witepskićj, mohylowskićj i kijowskiój. 
Było to razem z królestwem polskiem ogromne wielko- 
rządztwo brata carowego. Pod jego rozkazami zostawał 
korpus litewski. Nie w Petersburgu, ale w Warszawie 
co do głównych interessów koncentrowała się pod okiem 
Konstantego, w biórze jenerała Hintze, administracja 
tych prowincji ; okoUczność przygodna ale bardzo ważna 
dla sprawy 29, gdyż upadek rządu Mikołaja w Warsza- 
wie ciągnął za sobą jednoczesne zniszczenie władzy Kon- 
stantego, nietylko jako naczelnego wodza wojska pol- 
skiego, ale także jako wielkorządcy zabranych gubernji 
i dowódzcy litewskiego korpusu ; a tćm samem wypadki 
29, osobliwie gdyby tak sobie postąpiono z osobą ca^ 
rewicza jak naturalny rozsądek dyktował, jak wymagały 
istnące jeszcze stosunki j^o wojskowój i administra^rj- 
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j władzy 2 Łitw^ i Wołyniem, te gubemje de facto 
w.staa insarrekcyjny wprawiały. Mogłyżby się tamtejsze 
miejscowe władze od razu zoijentować. 

We 40 dni po 29. Listopada przypadał w gubernjach 
polskich pobór podatków na Nowy rok. Przypadał ra- 
zem koniec naboru rekruta czterech z 500. Za szczęśli* 
wego sig poczytuje tamtejszy obywatel, jeżeli z dwu- 
dziestu dostawionych rekrutów urzędnicy zaciągu przyjmą, 
trzech, czterech bez wielkićj opłaty. To sprawiło, że 
w kilku punktach zgromadzono ogromną liczbę włościan. 
Azatem dwie tak ważne operacje, finansową i militarną, 
którą następnie wzmog^ i szeregi i kassę cara, traf 
pomyślny oddawid w moc rewolucji. Atoli nic tak wy- 
raźnie nie pofeazige, w jakiem się znajdowała położeniu 
Moskwa pod względem wojsko wój potęgi » w tym nie- 
bezpiecznym i tak wiele obiecującym momencie, jak stan 
twierdz carstwa. Narwa, Rewel, Dynaburg, a mianowi- 
cie nieobojętne dla powstania zabużańskiego Wilno, Bo- 
biujsk, Kijów, Kamieniec podolski itd. napełnione za- 
pasami broni wszelkiego gatunku, artyUerją, amunicją, 
miały słabe garnizony. Strzegli je inwalidzi, rekruci , ży- 
dzi i aresztanci. Granica od Polski kongressowćj nigdzie 
nieobwarowana. Brześć klucz Litwy i Wołynia, punkt 
pod względem strategicznym niezmiernie ważny, bo tu 
się koncentrują wojskowe kommunikacje, nie był jeszcze 
umocniony. Od Brześcia, gdzie się Bug z Muchawćem 
łączy, nieprzebyte rozciągają się błota i lasy aż do Dnie- 
pru. Cóż powiedzieć o innych punktach warownój Litwy, 
tego naturalnego siedliska każdego powstania w Polsce, 
tego naturalnego teatru wojny dla sprawy 29.'} 

Zęby i oczy bardzo są potrzebne żołnierzowi, pier- 
wsze do odgryzania ładunków, drugie do celowania ; mu- 
siał więc Mikołaj znajdować się w niesłychanym kłopo- 
cie, kiedy ukazem z d. 9. Marca 1831., to jest: we trzy 
t^odnie po bitwie grocbowskićj zaleca „przyjmować re- 
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krutów ^ grubemi szyjami, bez zębów i bez jednego 
oka."" Ten ukaz jako i inny na początku Lutego ogło- 
szony, dowodzi, że prócz wojska które z Dybiczem do 
Polski kongressow^ wkroczyło, Moskwa tadnych sił 
nie miała. Te dwa ukazy stwierdzają ważną prawdę, że 
byliśmy najpierwćj potężni niemocą cara. 

W następnym liście będę się starał obliczyć mate- 
ijalne siły naszego powstania, dotknę zarazem innych 
szczegółów z tą główną sprawą związek mających. Z twoj^ 
strony, wydawco, wymagam cierpliwości, nie bądź skwa- 
pliwy w podawaniu w wątpliwość tego, o czćm często- 
kroć bez dostatecznych dowodów, jako o rzeczy pewnój 
napomknę. Idzie mi przedewszysikiem o wywinienie pra<^ 
wdy z zaciemniających ją pozorów, czego w jednym li* 
ście dokładnie nie wyłuszczę, to rozjaśnię w drugim. 
Wszystkiego od razu dowieść i poprzeć nie mogę. Inte- 
res naszego powstania ciekawy ale uwikłany w gmatwa- 
ninę jeszcze nierozdzierzgnioną , myli częstokroć uwagę 
dostrzegacza. 

Nie ptezę do cudzoziemca, ale do współziemianina. 
Polacy mają się czego chlubić przed światem: nieporó- 
wnane i wielkie dzieła ich wojska, obywatelstwa, ludu 
wsławiły przedsięwzięcie nieporównanemi także i wiel- 
kiemi błędami , wypaczone, nakoniec zrujnowane. O pier- 
wszych mówmy z obcymi ludźmi, z Europą, o drugich 
z samymi sobą ; bo nietylko trzeba żebyśmy mieli sławę, 
ale także żebyśmy na przyszłość z smutnego doświad- 
czenia umieli korzystać. Nikt nas tu na zachodzie nie 
podriuchuje, nikt nie rozumie. Rozprawiajmy przeto 
o swoich rzeczach, po swojemu, nie obwijąjąc w pozór 
mamiący żadnój prawdy, nawet takiój» która niąjedno 
rozpromienione lice zasępi albo zapłoni. 
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4 

Łbt Angi. 

Pamiętnik emigraeyl polJki^, 19. WntśniA 1892. 

Rzecz o sile narodowego powstania, któr% obecnie 
roztrząsam, podaje sumiennemu dziejopisarzowi środek 
ocenienia krytycznego działań rewolucyi dwudziestego 
dziewiątego i zarazem wskazuje stanowisko, zdaniem 
mojćm, najwłaściwsze, zkąd widzieć trzeba nietylko pier- 
wiastki tój sprawy, ale i tok następny. Nie rozumie ka- 
tastrofy naszego upadku, kto od początku do końca sa- 
mego siebie ciągle pytać nie będzie, co naród polski 
uczynił dla swćj niepodległości , a co mógł był uczynić ? 
i pierwszego z ostatniem nie porówna. Z takiego tylko 
wypadnie porównania, jak uważać osoby, jak cenić za- 
sidy i teorye. 

Nie podpada wątpliwości, że w pierwszych czterech 
lub pięciu typodniach po dwudziestym dziewiątym, w 
ośmiu tylko województwach nadwiślańskich mogliśmy po- 
dwoić liczbę naszćj piechoty i jazdy; coby uczyniło 65 
do 70,000 regularnego wojska. Ta siła wyrównywała 
moskiewskiój w zabranych guberniach. Nie wykroczyłem 
w tćj rachubie z granic najściślejszćj pewności. Było 
wojską polskiego na początku rewolucji trzydzieści i kilka 
tysięcy; piechoty 25,000, jazdy 7,450. Dział Rolowych 
mieliśmy 96, prócz 2. półbateryi rakietników ; dział wiel- 
kiego kalibru w Zamościu 275; w Modlinie 80. Prócz 
wojska stojącego pod bronią liczę tylko 20 do 25,000 
wybornego dymissyonowanego żołnierza, który częścią 
odbywał napoleońskie kampanje, częścią od roku 1815. 
lata swoje wysłużył w nowój organizacyi. Trzecie tedy 
i czwarte bataliony nie potrzebowały długiego zachodu. 
W arsenale warszawskim było 48,000 karabinów, a 11,000 
sztuk pałaszów dla jazdy. Prawda, że lud w nocy dwu- 
dziestego dziewiątego tę broń po większćj części roze- 
brał, że ją żydzi za bezcen kupowali, a drożćj potćm 
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sprzedawali; lefiez temu władze mie}8Cowe mogły i po^ 
winny były zapobiedz, chociaż i tak ten cały oręż wró** 
cił potom do szeregów. Nareszcie, ludzi do broni zda« 
tnycłi, których nazwiska jako popisowych wciągniono 
r. 1830. do ksiąg kommissyi superrewizyjnćj na ratusza 
miasta Warszawy, było 246,000. Twierdze Modlin i Zar 
mość miały zapas prochu na trzymiesięczną kampanię 
dla 40,000 wojska. 

Sześćdziesiąt kilka tysięcy najbitniejszego ludu na 
ziemi 1 Nie masz sprawy, którójby takie wojsko nie zapen 
wniało szczęśliwego końca. Tą siłą , gdyby dawnćj Polski 
nie było na świecie, ledwie nie nową stworzyć pozwalały 
ówczesne tak miejscowe jako i postronne okoliczności. 
Eezerwy z nowego zaciągu w to obliczenie nie wcho- 
dzą; mogły się organizować pod zatoną czynnćj armii 
Materyałów nie brakowało; sukna i innych potrzeb do* 
starczały krajowe rękodzielnie. Rzemieśhiik z Niemiec 
i Anglii staraniem częścią kommissyi rządowój spraw 
wewnętrznych, częścią Lubeckiego sprowadzony do wy* 
robo w żelaznych i stalowych, do tokami i machin pa- 
rowych, mógł z korzyścią pracować w zakładach po^- 
święconych siie zbrojnćj. Skarb wcale nie był ubogi 
Pod tym względem, jako i co do innych materyalnych 
środków, administracya kongressowćj Polski nie chcąc, 
dobrze się Polsce powstającój zasłużyła. 

Powiedział Bar^re, że rewolucya jest nakształ słońca 
strefy gorejącćj, które nadaje gwałtowny popęd całćj 
wegetacyi, skracając czas gdzieindziój przepisany wzro* 
stowi i dojrzałości roślin. Polityczne klima naszego po- 
wstania było cokolwiek chłodniejsze. We wszystkióm, 
a szczególnićj co do organizacyi wojska tak poczynaliśmy 
sobie, że do czego zwykle potrzeba dziesięciu dni, to 
w nadzwyczajnych okolicznościach naszego odrodzenia się 
ledwie we dwudziestu do skutku przychodziło. Rzadko 
kto wyobrazić sobie umie rewolucją bez nieustającój gil* 
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lotfny, a przyDajmnm ssubieniey. W Warszawie jedni 
J4 widzieli w zgtókn ulicznym, dradzy w gwarze nie- 
myślących próżniaków. Bewołacya dla Polski była tylko 
wielkim środkiem stann; zasadzała się na tćm, żeby to 
zrobić w jednćj godzinie, do czego zwykle dwóch godzin 
potrzeba: ale rządy rewolucyjne polskie t^ fimdamental- 
nój mazymy nie miały na względzie. 

Niedhigi ów przeciąg czasu, w którym wojowaliśmy 
z Moskwą, jest niejako zebraniem w treść i wynurze- 
niem tego wszystkiego na jaw, co od lat kilkunaatu, 
kilkudziesięciu potajemnie warzyło się i dojrzewało 
w Polsce obcćm jarzmem gniecionój. Z wielkiego przy- 
musu nagle do wieUdśj przyszliśmy swobody. Występują 
na scenę politycznego żyda nieznani przedtóm ludzie; 
do tych bowiem liczę bardzo wielu, których naród z da- 
wien dawna znid i poważał , których atoli charakter mo- 
raby, obywatelstwo, zdanie polityczne, talent, przybrały 
teraz pewniejszą, wyraźniejszą cechę, a po większo czę- 
ści w odmiennym się l^ztałde pokazały. Niejedne przy- 
znaniem dawniejszóm szeroko rozsławione imię maleje; 
nieograniczone zaufanie odwetem powszedmćj niechęd 
w nienawiść się odmienia; oklask od pogwizdu, ^awę 
od obelg, krótkie u nas chwile przegradzały. Była to 
epoka próby tóm cięższćj, że lada usterk, nieprzezomość, 
błąd, natychmiast ciągnęły za sobą klęskę dotkliwą dla 
ogółu. Liczyła Polska pod obcym uciskiem wielu mę- 
czenników dobrój dawy ; tych czcił naród jako Świętych 
w dniach swój niewoli, a potom w rewolucyi uiszczając 
się z długu wdzięczności powołał do głównych urzędów 
w przełożeństwie nad samym sobą. Lecz niezawsze po- 
czciwość z talentem w parze chodzą. Drogo nas ta opłata 
publicznego szacunku kosztowała. Ofiary niesprawiedli- 
wość przeszłego rządu, albo. tacy, którzy mu w swojój 
porze groźne czoło stawić śmieli, byli to zacni łudziO) 
ale po większćj części alt>o schyleni wiekiem, albo łóż 
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własnóm niepowodzeniem skołatania a tóm eamćm w po^ 
wstania do prędkich i dzielnych przedsięwzięć mniój spo^ 
sobni. Udziału w zwierzcłmićj władzj nikt z młodziety 
rewolucyjnej nie dostąpił. Boicnmiano^ że pożyteczni^ 
jest kierować siłą, energią i dowcipem tego wieku, nu 
żeli jemu samemu, żeby władał rzeczą publiczną., dopti* 
ścić. Ztąd u steru pewna ociężałość i zwłoka we wszyn 
stkióm; dobitnićj powiem: ospałość lenistwa. 

Zresztą co do samćj siły jest jeszcze inny sposób 
uważania sprawy dwudziestego dziewiątego więcćj poU^ 
tyczny jak wojskowy. Nigdy katolicka Irlandya nie była 
tćm dla Aglii, Wandea dla Francy i, a Węgry dla Aur 
stryi, czćm Polska od rozbioru swego stała się dla Mo* 
skwy. Czy to od zadiodu pomkną Moskale dałćj w j^ąb 
Europy zagony swoje, czyli je obrócą ku wschodowi, 
wszędzie walczyć mogą dla powiększenia mocy, dla roz- 
szerzenia wpływu swego państwa: u nas tylko idzie im 
o byt i siedlisko europejskie. Tśj prawdy nie potrzebuję 
dowodzić. Z tój strony wszelki zatarg natychmiast przy- 
biera charakter zagadnienia, które polityka żywotnćm 
nazywa. Wojując z nami to zwyciężać muszą, czćm od 
lat stu z pieluch niemowlęctwa wzmagali się do dzisiej- 
szćj potęgi. Taki stosunek nabytku, azatćm jedn^ tylko 
integralnćj części z resztą kraju, w każdćj wojnie na- 
raża całość na niebezpieczeństwo zupełnego rozbicia. Nar 
stępująca uwaga lepićj wyjaśni to rozumowania 

Zagadka bytu Rossyi jako mocarstwa europejskiego 
wytoczyła się w roku 1812. pod rozstrzygnienie najazdu 
najśmielszego w dziejach sztuki wojennćj. Aleksander 
ruszył wszystkie siły swoje dla zbawienia krąjiL Dzisiej- 
szy car podobnie wiódł spór z nami całą swoją potęgą. 
Więc równie byliśmy straszni, równie niebezpieczni dla 
Moskwy, chociaż nie mieliśmy ani geniuszu Napoleona, 
ani jego wielkićj armii, chociaż zresztą nie zaniedbar 
liśmy od początku do końca żadn^ jaka się tylko na- 
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darzjła sposobności, teby samych siebie o zgubę przy- 
prawić? Jak tamtój tak tćj wojnie gabinet Carskiego- 
Sii^a użyczał pozoru i zaciętości wojny narodowój , a czego 
nie zapamiętał i rok 1812. powstanie nasze skłoniło 
cara do przypuszczenia bogatszćj szlachty moskiewskiej 
do używania pewnych praw, które oddawna była postra- 
dała. 

Kombinując tedy wprawdzie chwilowe tylko, ale dla 
Polski w sam czas przypadające osłabienie potęgi, z rze- 
czywistą nietylko moralną ale i materyalną mocą naro<- 
dowego powstania (bo te dwa przypadki schodzą się 
z sobą razem jakby ze zrządzenia Opatrzności czuwają- 
cćj nad nami), otrzymuję w rezultacie stan rzeczy, który 
2 myślą poetycką garstki żadną miarą nie rymuje. 



Ust Ined. 

Polityka naurodo^wei^o poi^stania. 

Pamiętnik emigr. polskiej, 29. Września 1882. 

Kiedy było dwóch papieżów, słabła wiara w chrze- 
ścjaństwie. Obadwa nieomylnemi bydź niemogli. Zachodzi 
pytanie, coby się w Moskwie działo na przypadek dwóch 
carów? Od nas tylko zależało spróbować po dwudzie- 
stym dziewiątym jaką korzyść taka kombinacja sprawie 
naszćj przynieść mogła* 

Gdy pilnie rozbieram szczególne stosunki nasze z tym 
krajem, przypominają mi się czasy Maryny i Szujskich. 
Jeżeli jakie państwo przypadkiem powstaje bez zasług 
w dziejach, i nagle wrzasta nie podbojem, który ma 
zawsze w sobie coś prawego, ale intrygą; nie ślubnemi 
układami lub ze spadków okolicznych , jak np. Austrja, 
ale jawną zbrodnią: niewiem co przeraża w takim kraju, 
to pewna jednaka że mu jego początek często przypomi- 
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nać traeba* W powodzeniu wielkiofa mocar&tw powiimo 
być coś świętego; gdzie tego niemasż, jest tylko ogrom 
bez historycznych wyobrażeń, gmin bez pojęć, kraj bez 
społeczeństwa. Polityczne utwory tego rodzaju nie czy^ 
nią zaszczytu bistorji rodu ludzkiego. „Bitwa pod Pid- 
taw% była przypadkiem, zdawała się tylko rozstrzygać 
los między Karolem Xn. i carem Piotrem L; atoli Eu- 
ropa równą w nićj jak Szwecja klęskę poniosła. „Od 
tego czasu Moskal wybadywał cywilizacją dla zaszko* 
dzenia oświacie jój własnemi kunsztami. Go traf rządził, 
umocniły .nieprzerwane rozboje. Niechaj powiedzą naj- 
więksi obskuranci polityczni, którzy dzisiaj widzą w Mos- 
kwie, a raczćj w naturze władzy jój carów, ostatnią pod- 
podporę butwiejącój Europy, na czem polega w Bosąjl 
to coby można nazwać la legiHfmte nie dynasiji panu- 
jącćj, ale kraju? Polska jest legitime^ Moskyis, ptsn^enue. 
Jest pewna arystokracja między państwami. Naród ple- 
mienny, wsławiony w dziejach, słusznie się wynosi daw- 
nością swoich zasług w sprawie powszechnój społeczeństw 
i starszeństwem kultury. To prawdziwie arystokratyczne 
idożenie, postawa, giest, przypadają Polsce w całój^a- 
wiańszczyznie, osobliwie w obliczu Moskwy. 

Go począć z bratem cara? nieraz zapytywali się Po- 
lacy, kiedy jeszcze Konstanty za warszawsklemi rogat- 
kami obozował. Byłato . niemała figura naszego powsta- 
nia. Gdy zasięgam pamięcią co nam nadarzała sposo- 
bność ostatniój rewolucji, obfita w dalekie skutki, staj^ 
mi natychmiast przed oczyma żywy, powabny ohsm 
ogromu fortuny z małego mienia nad stan przyzwoity 
sobie wywyźszonój powodzeniami całego wieku, a w tćsą 
nagle jakby przez ud^zenie pioruna przywiedziono do 
nikczemności. Brat cara na zamku królewskim mógł 
wziąć taką postać jaką okoliczności przepisywały. W isto- 
cie, jego pierworodztwo, od którego się byl udtylił ustę- 
pując berła młodszemu bratu pod błabemi pozorami 
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(2 csegD nawet przed kilku iaity w f^bi Mmbwy uro* 
sła wieść, że tego dobrowolme nie uczynił,) jego za* 
chowanie u gminu starćj, zabobonnćj, ciemnśj wiary, 
aktem zrzeczenia się korony bardziej jeszcze zwiększone ; 
wreszcie i to, że wspólnie z pospólstwem nienawidził 
eudzoziemczyzny, to jest niemczyzny, ledwo nie wszech- 
władno} w Rossji; czyliż to wszystko razem naszćj re- 
wolucyjnej polityce żadnśj myśli nie i^isuwało? Trzeba 
było powiedzieć, 2e on jest, albo że chce być carem, 
nierównie łatwiejsza okazałaby się sprawa z dwoma ca- 
rami jak z jednym. Ta myśl nie jest nowa. Ci Polacy 
którzy sprawę ojczyzny swojćj w dawnych , wielkich for- 
mach pojmują, widzieli w osobie Carewicza jeden ze 
skutecznych środków oswobodzenia całego kraju. W każ- 
dym razie powinien on był być zakładnikiem powstania. 

Potomność nie da wiary, jak romansowych mieliśmy 
polityków. P. Małachowski zastępca ministra spraw za- 
granicznych, rzekł jednego razu na sarnie (12. Łut^o): 
„Naród polski walczy i nawet zginąć zamierzył dla Fran- 
cji. Walczymy za Francuzów bez Francuzów. Jestto za- 
pał bez rachub i bez interessu. Wypuszczenie Cesarze- 
wicza, ułatwienie onemu przejścia, odesłanie Bosąjan 
na koszt Polski, otóż powstanie bez zmazy, pefaie pię- 
knych uczuć i rycerskićj delikatności czynów.** Wypadki 
te przyrównywa dalćf minister: do pięknój wśród pu- 
styni dzisiejszo} polityki malowni Oasis^ na któr^ źró- 
dło świeże i w kwiaty strojne y-znsjduje spragniony wę- 
drownik. „A jeżeli połegniem,^ tak kończył rzecz swoją: 
^ostatni odgłos umier£^ąc6j Polski będzie ozdobnym ji^ 
ftpiew umierającego wieszcza.** 

2eby to były tylko słowa, nie zwracałbym na słowa 
twojćj uwagi, ale że te wyrazy rzeczywiście zgadzają 
się z czynami , które podkopały sprawę kraju ; ubolewać 
przychodzi, że Pan Bóg dał tak wiele imaginagi i re^ 
tMyki, a tak mało instynktu publicznego zbawienia mi- 
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nislrom powBtająoćj Polskie Csyżby tak mówił Poiidc 
z czasów Maryny^ albo przynajmni^ pojmujący dzińąj 
stosunki naszego kraju w duchu dawnych czasów? 

Żle jest zbijać jedno systema władzy przeciwnćm 
systematem. Na tćj drodze stronnicy różnych opinji nigdy 
się z sobą nie zgodzą. Zdaniem mojem, potrzeba pier» 
wćj wejść w to systema, przyjąć jakby za swoje ze 
wszystkiemi konsekwencjami, ale zarazem bacznie prze- 
strzegać czy z samem sobą w zgodzie zostaje, czy jego 
wykonawcy samym sobie się nie sprzeciwią. Na początku 
rewolucji naszój utworzyło się mniemanie w dobranćm 
towarzystwie osób , które wtenczas naj więcój mo^, kt^ 
rym zresztą ani talentu, ani obywatelstwa nie zaprze- 
czam, że powstanie nasze powinno wziąć taki kierunek, 
aby pod żadnym względem nie obrażało delikatnych stó<* 
simków Polski kongressowćj z Pjrussami, a szczególni)^ 
z Austiją. Dobrze; na to się zgadzał każdy rozsąday 
Polak, stąd wypływała prawdziwa maxyma, że tylko dla 
niepodległości powstaliśmy, nie przeciwko wewnętrznemu 
porządkowi u nas i gdzieindzi^ ustalonemu. Stąd także 
opiąja, iż zatrzymać Carewicza mimo jego woli w War- 
szawie, byłobyta ' oburzyć na Polskę wszystkich razem 
królów i nadać powstaniu kolor zbyt demagogiczny, coby 
bez zwłoki pociągn^o za sobą czynną, zbrojną inter^ 
wengą aostryacką i pruską. „Austija, mówfli dyplomar 
tycy nasi, spokojnie, może nawet ze skrytą pocieclią 
patrzeć będzie na udzielność koaigressowój Polski , nawet 
na powiększenie jćj territorjalne ogromnym moskiewskim 
zaborem, lecz nigdy nie ścierpi żeby śię u naś obja- 
wiała dążność wbrew przeciwna duchowi św. przymie- 
rza.'' Ta polityka była, zdaniem mojem, dowcipna i je^ 
dyna zapewne w naszćm położeniu. Jeżeli tedy tak jest^ 
jeżeli, jak nie ulega zaprzeczeniu, stosunki nasze z prze- 
możnemi sąsiedzkiemi dworami , interes niepodległości na* 
rodu polskiego tak ściśle, z taką precyzją udetermiao- 
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wać zaleeałj, aby spjfiawa nasza w pnekonaDia ołnidwu 
• gabinetów nie przybrała preed czasem diarakteru rewo- 
lucji zagrażającćj npadkiem porządkowi społecznemu 
i politycznemu krajów przez nie rządzonych, przeciwko 
którćj Prussy i Austrja nigdy uzbrajać się nie przestaną, 
którćj obawa stworzyła i wzmacnia ich związki z gabi- 
netem Carskiego -sioła, jakże w tym widoku, w tym sy- 
stemacie prawdziwie politycznym rozumieć wyrazy po- 
wiedziane •w obec Izb sejmijyących , nie przez sans-cu- 
lota^ nie przez członka towarzystwa patriotycznego, ale 
przez ministra sjHraw zagranicznych, będącego wówczas 
tłomaczem rządowćj opinji powstania, „że walczymy za 
Francuzów, bez Francuzów, "^ tudzież „że obawa koali- 
qi przeciwko Francji lipcowój udeterminowała chwilę 
naszego powstania ?"" Więc z jednćj strony pozwalamy 
oddaUÓ się Carewiczowi z wojskiem, atty nie 'obrazić 
monarchów, powstajemy przeciwko klubistom, eo większa! 
zadajemy cios prawie śmiertelny insurrekcji dyktaturą 
wywc^aną dla ukrócenia wewnętrznego nieładu, zagra- 
dzamy najstaranniój drogę do publicznych urzędów po- 
rywezój młodzieży, która chciała wstępnego boju, żeby 
nie powiedziano o nas w Wiedniu i Berlinie, że jeste- 
śmy anarchistami, a z drugićj nie wahamy się wyznać 
w obliczu Austrji, iż naród polski podniósł oręż dla 
ocalenia rewolucji lipcowój, azatem dla ocalenia zasady 
wszechwładztwa ludu, azatem dla ocalenia tego co Au- 
stija od lat 40. pognębić usiłowała za Benem nie bez 
narażenia własnego bytu na największe niebezpieczeń- 
stwa! Któż to*wytłomaczyć sobie potrafi? Więc dobry 
ton polski mniemał, że zarazem i rewolucyjnym dla Fran- 
cji, i arystokratycznym dla Austrji być może? Jeszcze 
liaz powtarzam: w chwilach tak krytycznych żadna te- 
oija, a szczególnićj teorja partji najwięcój mogącój, ża- 
'dne systema a szczególnićj rządowe samemu sobie sprze-' 
cłwiać się nie powinna. Niekonsekwencje rządów gubią 
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narody w czasach pokoju- cóż dopiero . .w pc^staoiu, 
którego i połttyka i interessa są tak powikłanel Myól 
jak ci się podoba gdy kraj jest w niebezpieczeństwie, 
byłeś z nieprzyjacielem nie trzymał; ale co ża zasadę 
swego sposobu myślenia przyjąłeś, niechaj to będzie nie- 
złomne. W rewolucyi polskiój szczególną rzecz postrze- 
gam: żadna teorya, żadna wiara polityczna nie chciała 
uważać swego credo za kopalnią, którą do gruatu wy- 
czerpać potrzeba. Nikt u nas tego co dla kraju za zbar 
wienne poczytywał nie śmiał pomknąć do ostatniego 
kresu. Ten jeden przypadek bardzo wielu innym odpo- 
wiada. Przekonasz się z następnych listów, że w tój 
mierze wszyscy grzeszyliśmy pospołu; ja to między głó- 
wne powody naszego upadku kładę. Straszną odpowie- 
dzialność na siebie bierze, kto w trudnych okoliczno^ 
śdach, gdy się dzielą umysły, swoje chorągiew wywiesi, 
bo nie zdaftie, ale mdłe .poparcie zdania potępia histo- 
rya.^ Niedość jest objawić jaką myśl w polityce: potrzeba 
ją jeszcze uzbroić i tak rozszerzyć, aby wszystkich pOr 
rwała za sobą , nawet ntechętnych , i stała się potęgą na 
starcie zewnętrznego wroga. Nie wchodzę w charakter, 
w naturę siły; utrzymuję, że cokolwiek albo jest siłą, 
albo nią stać śię może, jest dobre w pcpstajiiu. W re- 
wolucyi mająećj na^cełu niepodległość narodu, to. tylko 
jest złe, to z wielu miar szkodliwe, co nosi na sobie 
cechę pretensyi^ albo to co się tylko stało pretensyą. 
U nas, że w krótkości z tćj okazyi nadmienię o czóm 
i potćm pisać zdarzy się, rozmaite były pretensye. I tak 
pretensyą był patrycyat uprzywilejowany ; pretensyą była 
demagogia, domoftracya; pretensyą była monarchia kon- 
stytucyjna. Trzy wywieszono chorągwie; > każda zostaj 
rozdarta: żaden zn^k nie dochował się w. całości.: Imiona 
historyczne, nowsze pojęcia i doktryna: • tego wszystkiego 
małćj siły doświadcza powstanie w różnćj kolei m^ 
szczęść swoich. Nie umieliśmy zamienić w publiczną pof- 

Pisma rozmaite. ; 8 
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tfgę, Uli wzniosłej idei porządku spokrewnionego z re- 
stauracją terrytoryalną Polski, pojętćj w duchu zapa- 
dłych czasów, Polski rycerskićj i chrześciańskiśj ; ani 
idei dzisiejszego wieku ocucającćj , jakby z letargu gmin, 
wielką massę, koniecznie zespolonej z rozprzężeniem, 
ruchem , anarchią , ani pośrednićj między niemi idei mo- 
narchii określonćj, od dwóch pierwszych z natury swo- 
jćj słabszój, bo najmnićj przypadała do miary z okoli- 
cznością i potrzebami powstania śmiałego w zamyśle, 
a zawsze porywczego w exekucyL Pod tym względem 
zarówno wszystkieh obciąża wina naszego upadku. Nikt 
nie miał racyi , bo wszyscy byli słabi , dkoć razem wiek 
mogli. 

Wyrazy, któremi minister spraw zagranicznych wbrew 
własnemu, jak sądzę, przekonaniu, interes narodowego 
powstania wystawił sejmującym izbom w świetle dywer- 
syi zrządzonćj dla zbawienia monarchii lipcowój, pocią- 
gnęły mnie do uwag w materyi ogóinćj i zajmującćj. 
Żeby tego po wierzchu tylko nie dotknąć, dołożę, iż ja- 
kikolwiek los spotykał systemata polityczne w dągu re- 
wolucyi, miały one jednak ugruntowanie swoje po pier- 
wsze: w czasach nierozdzielonćj jeszcze Polski, po dru- 
gie: w księstwie warszawskićm, nakoniec po trzecie: 
w piętnastu leciech królestwa. Nietylko ebecna Polska 
powstała, ale niejako razem z dawniejszą. Roztworzył 
się grób jćj starych myśli. Rozliczne zmiany, przygody, 
epoki świetnego niegdyś bytu, wespół z następnemi jego 
mody fikacyami , aż do dni naszych, wszystko to miało 
swoją reprezentacyą. Sceny powstań litewskich, wołyń- 
skich, podolskich tak charakterystyczne, tak zajmujące, 
przypominają czasy Sawy. Lud stolicy był ten sam, co 
w 94. roku. W sejmie królestwo z księstwem, formy 
obce do miejscowćj nagina potrzeby. Konstytucja, ten 
dar obłudnćj polityki carów, ten nąjniewłaściwszy instru- 
ment powstania, rozstrojony jego pierwszemi strzałauu. 
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twarzy rz%dy narodowe, improwi^ujci wodsdwt Do tego 
przydajmy dziennila, prawdziwą róźn^o gwaru miesza- 
uinę, zgiełkliwe rozgowory, poruszenia wnętrzne kon- 
wulsyjne , waśń i komeraże w mieście , a za miastem 
kiwawe boje I Cóż wyrównywa temu widokowi? 

Dużo jest w Polsce arystokratycznego elementu nie 
z prawa stanu, bo jak powiedział Kołłątaj: ^dzięki swo- 
bodzie tćj ziemi, nigdy nie mieliśmy milordów lub pa- 
rów *^j ale po części z zadawnionego uprzedzenia i z szczą- 
tków okazałych fortun, po części nowćj, wcale obcój 
kreacyL Nie zna Polski , kto tego pierwiastku rozpostar- 
tego w różnych częściach kraju nie podciąga pod kał- 
kuł publicznćj siły. Z najdawniejszych czasów pozostały 
famSie: nie wygasł duch możnych rodzin; te dzisiejszą 
Polskę ze starożytną utrzymują w związku, kiórego po- 
lityczne klęski narodu i wewnętrzne niesnaski nie roze- 
rwfijy. Nie wszystko przemija z czasem w składzie rze- 
czy towarzyaklćj. Społeczność ma dwie części : jedne ru- 
chomą, drugą nieruchomą. Tego żadna rewolucya nie 
odmieni, bo to rewolucyę przechodzi niejako ziemian-. 
ską, płciową dzielnością swoją. Możni Polacy, bogaci 
z rodu panowie, których arj^stokratami zwać nie wypada, 
bo do tego nigdy nie mieli i nie mają praw^ (choćby 
je zyskać chcieli), wespół z uboższymi, z całym ludem 
nienawidzą Moskwę; bo z małemi w tćj mierze wy-, 
jatkami, nikt u nas na rozbiorze kraju nie skorzystał. 
Przystąpili do powstania, swojćj mu nie uchylając wzię- 
tośd; nie żałowali ani życia, ani majątku. Mieli przed 
sobą szeroki zawód; zaczęli działać; zdawało się tedy,, 
iż utworzą mocną ligę, która wszystko skoncentnye 
w sobie, zwróci do jednego celu i. zawładnie ogólnym 
popędem. Nie tak się jednak stało: byli tylko koteryą^ 
Do jednaśd władzy, tak potrzebuj w powstaniu, trzątia 
iśdź prosto, odważnie: oni się tylko do tego skradali. 
Wielkiego bardzo taktu historycznego, biegłej ręki w tak 
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zbairieimym projekcie reformy rządu (który posrt jędrze- 
jowski sprawiedliwie nazwał pięcio-noMą istotą), nie- 
widzę. 

Nie mało jest także, nie w Polsce ale w Warszawie 
tego, coby nazwać można (nie bez ścisłego jednak okre- 
ślenia wyrazu) środkiem rozkłada wszelkiego status quo 
anarchią. To miasto ma swoje tradycye rewolucyjne. 
W kraju powstającym stolica gra ważną rolę. Sprawa 
w rzeczy samćj potrzebowała hamulca dla intrygantów, 
postrachu dla zaczajonych wrogów, albo jawnych nie- 
przyjaciół, bodźca dla obojętnych. Lecz któż był tak 
popularnym w Starom -Mieście jak Kiłiński? kto mógł 
powiedzieć o sobie: jestem przywódzcą ludu warszaw- 
skiego? Towarzystwo patryotyczne było parodyą popu- 
larnego zgromadzenia. Nikt gorzój nie pojmował 6wojój 
missyi; nikt mnićj tóm nie był, za co samego siebie 
obwieścił, albo innym ogłosić pozwolił. Od momentu jak 
słabość rządów, uległość sejmu kaprysom i przywidze- 
niom opinii, dalekićj od nieomylności w czasach niebez- 
pieczeństfw, nakoniec tdomność innych partyi, przestały 
być tajemnicą, od tego czasu stolica mogła, powinna 
była swoją interwencyą pojętą w duchu prawdziwego pa- 
tryotyzmu, nadać właściwszy kierunek publicznemu in- 
teressowL Lecz w składzie gadatliwego bractwa me było 
żadnych elementów do takiój roli. Mógłbym tu powie- 
dzieć słowami Jana Śniadeckiego: nie tak to łatwo zo- 
stać widką £gurą rogatych czapek, jak się zostaje au- 
stryackhn hrabią^ albo pruskim baronem. Tytuł bez rze- 
czy, robota be2 wpływu, hałas bez odgłosu: otóż wize- 
runek zgromadzenia, które więcćj miało urzędników jak 
członków, iMęcćj mówców jak słuchaczów. Lepiój mił- 
ego w rewolucyi , jak wytykać zdrożności , a nie mieć 
władzy potrzebnćj dd ich ukrócenia. Towarzystwo patryo- 
tyczne rozszerzano w kraju i za granicą wszystkie złe 
skutki nierządu: osławiło powstanie u obcych poddąga- 
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jąc błgdy pod kategoryę edrad/gy cadzięnnie spotwaisało 
rewolttcyę tym wyrazem; marzyło o sznubiemey jak poed 
o złotym wiekuj, nareszcie dopomogło ludowi> powiefiić 
idlku bez/bronmycli szpiegów i kilka niewinnych osób ; 
w ogófaiośd egzystencyą swoją ściągnęło na Polskę zat- 
rzut niepolskiego jakobinizmu: atoli realnych koi^yśoi, 
jakie wielka potęga skoncentrow^nój opinii, jakieby prar 
wdziwie siliiy mocą ludu hezreąd mógł sprawić wśród 
niebezpiectzeństw, nie przyniosło. Było, obce liidowi. 

Naostatek: powstanie nie jest anji moń&rchją ani rzeez- 
pospolitą. Żadna nauka nor ganizowąnego stanu nie> przy*- 
pada do tćj nadzwyczajnćj epoki społećzeństwta. To oo 
się rodzi przy odgłosie trąb wcjennych, co się odradza 
pod hukiem dzid , Bóg wde jaką formę przy wdmó ■ moM. 
Przed : bytem o jego kształtach trudno rezonowiaó. Ty- 
siąc razy to powtórzę : przed narod.zeniem\się mifślic nie 
pódobnaVXię8two wai^zawskie i piętnastoletnie ki^lestwo, 
dwien^jmniój polskie epoki, wprowadziły. iio2;^ryn^.:iSe)in 
wyrzekł: że Polska ma być monarchją konstytucyjną^ 
Pubertas imma^wra! Sejm był źródłem władzy. Strohpioy 
tćj wiary mięli większość w sejmie; mieli władzę. Ich 
obywatelstwu tego tylko niedostawało, ,^by odstąpifi 
w rewofecji od. zasad teorji, którą przed rewoki€gą tak 
dzielny opÓi stawili . natarczywości rządu wykraczdjąp^o 
z granic przez nią opisanych, i ,< !. j o n 

W skutku, ruisąsilnćj sprawy^ okfopnem ijkiświad- 
czeniem prisekazuje rewolucja nasza>potomnjpm t$ ńeUkięi: 
że powstanie żadnćj partji polityc^n^ mlieć aieomżę, 
i żadnój funkcji uorganizowanego stanu objawiać niepo- 
winno. Jednym tylko środkiem dopiąć mogła Polska 
celu usiłowań swoich: władzą jednego, władzą żołnie- 
rza; a zatem dyktaturą bez koloru. Ten instynkt miała 
Polska; tę myśl natychmiast odgadł naród? Jakby prze- 
czuwał co późniój nastąpi, i nieograniczoną u&ość w nie- 
ograniczonym rządzie położył. Niestety 1 pomylił się tylko 
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w wyborze osoby. 2e potem zawiedadoiiy przez dykta- 
tora, stracił wiarę w dyktaturę, uledz musiał słabemu 
ale despotycznie kierującemu siłą swoją nieprzyjacielowi. 
Na szablę szabli ^ na broń ognistą trzeba paln6j broni: 
na cara despotę, absolutnego rządu potrzebowało po- 
wstanie. 

Nie dyktatura skrewiła ale tylko dyktator; nie dykta- 
tor, ale ci którzy w nim nie zdobywcę, ale urzędnika 
spokojności wewnętrznój mieć chcieli; chociaż o zakłó- 
ceniu towarzyskiego porządku klub pierwiastkowy, z na- 
stępnem towarzystw^n patijotycznem żadnego związku 
«ue mający, ani pomyślił. 

W krótkich słowach zawrę treść rewoluąji Polskićj. 
Bojaźń mniemanćj anarcłui wywołi^a dyktatora. Dykta- 
tor okiełzał nie wewnętrzny nieład, ałe insurekcją., któ- 
rńj ocalenie zaczepnych kroków potrzebowało. Powstanie 
prańMye przez dwa miesiące w Warszawie. Z tćj nie- 
czynności wynika ciągły następny stan obronny. Była re- 
wuiuga polska oblężoną od 6. Lutego do 7. Września, 
najpierwćj w czterech województwach na lewym brzegu 
Wisły, potem w Warszawie. Zamiast zdobywać kraje ro- 
hiray tylko wycieczki. Ten stan oblężenia najnienatural- 
niejszy w powstaniu , zrządził wewnętrzną chorobę, aipot 
^ą poikyczną ; pod naciskiem zewnętrznym moskiewskiego 
kolosu siła puUiczna na drobne rozbija się atomy, i nikt 
jśj. cslij uchwycić nie może. Par^e były, musiały byź 
i^edołężne. Tym sposobem polityka na kampaoją, kam 
panja na politykę działała. 



119 



Ust uwulj. 

Klon.trai:*evrolu<\ja. O ZLatnrze 'wtad.zy Mr po'W8tazii\2. 

Pamiętnik Emigr. polskiej. 5. Paidz. 1882. 



W sprawie dwudziestego dziewiątego polityka popner 
dza wojuę. Z tego wyniknęły bardzo ważne konsekwen- 
cje; historyk naszćj kampanji powinien to zawsze mieć 
na wzgłfdzie, że przed rozpoczęciem kroków nieprzyja- 
cielskich uorganizowaliśmy Polskę determinąjąc byt przed 
bytem y porządkując skutek przed skutkiem. 

Z tego obrotu niezgodnego z naturą powstania i pra* 
wdziwym interessem Polski, wszystkie nieszczęścia na- 
sze wysnuły się jednym ciągiem. 

Przeciwnie, zdaniem mojem, trzeba było postąpić so- 
bie w t^ mierze: zacząć od wojny a skończyć na poli- 
tyce. To zalecała powszechna reguła wyciągniona z do- 
świadczenia , to ?a*eszcie było w chęciach i w myśli na- 
rodu, pc^kiego , który, jak raz nadmieniłem, idąc za in- 
stynktem swego zbawienia nieograniczoną władzę poru- 
czył żołnierzowi. 

Od Prosny do Dźiwiny tę myśl zrozumiano; Chło- 
pidd był prawdziwą pot^ą naszą, i nie kto inny tylko 
on w polityczne nic ją odmienił. Ten szczególny czło- 
wiek samego siebie nie pojmował. On, któremu wszyscy 
wierzyli, nikomu u£ftć nie chciał. W nim koncentrowały 
się wszystkie siły nasze; on je zwątllł swoją odrazą. 
Jego niezmienne przekonanie, że naród polski nie zdoła 
dźwignąć się z upadku, zadało najpierwszą i najdotkli- 
wszą klęskę sprawie 29. Listopada. 

Góżkolwiek bądź, dyktatuia zostanie na zawsze wa- 
żnym, pamiętnym dowodem tego coby wy padido nazwać 
le gros bon sens rewolucji polskiój. Trzeba tak rozumieć 
tę instytucją jak była zalecona publicznemu rozsądkowi^ 
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jak ją wszyscy natenczas, prócz kilku pojmowali. Jestto, 
że się tak wyrażę, najener^czt^ejszy i najgroźniejszy 
gięst narodowego powstania, które się zaraz porwało 
do kordą. 

Polska powiedziała wtenczas samćj sobie: cedat toga 
armis. Miała racją; nie przenikała tylko, że dyktatura 
byłA fortelem do^cipmie wymyślonym pizedwko t^ sa- 
rn^ sprawie, <>którą według pows8ecłmego\ mniemania 
miała uzbroić $ zbawić. > 

Sskim trybem powstanie narodowe (gdy zamiary nie- 
przyjaciół kraju objawione dążnością i upadkiem dykta- 
tury do celu ni^ doszły) zdjąwszy panc;erz ^siebie, przy- 
wdziało togę, jak w tćj kapocie pod zwiei^zchmm kie- 
runkiem reprezentantów Polski kongressowśj wojowało 
z carem, to przedsięwziąłem wyłuszczyć. w tym i w na- 
stępnym liście. ' . 

'Wojna potrzebuje rządu. Eto rządzi poldcą wojną? 
Sejm. Jaką drogą przyszedł sejm do naczelnćj władzy 
w powstaniu narodowem? przez uznanie tego narodo- 
toego powstania za narodowe ; nakoniec • jak spi^awował 
wziętą władzę? podług prawid^ monarchji konstytucyjno - 
reprezentacyjnćj. : 

" Te krótkie założenia i odpowiedzi wszyątko zamykają. 
Ten jest postęp wydbrftżeó r^wplucji dwudziestego dzie- 
wiątego, ten ciąg jćj głównych wypadków. Musieliśmy 
upaść, gdyż sami wplątaliśmy się w koło oł)tędne, z któ* 
rego Polskę zaledwie drugi KroonweU^ eojotiiwy jak^Eo^ 
śfeinsźfco,'WyrwaćŁiy zdołał. 

'Erótka, jasna jest liistorja dwóch pierwszych mie- 
sięcy. Rewolucją pokonała kontrarewolucja^kontrarewo* 
łucją patijotyzm narodu. Opinja publiczna w Warsza* 
Wie^, przez uchylenie obcego piętnastółetniegc^ przymusu, 
nagle wyzwoloua, w jednym ńrottienciie raitem z-isifo^ 
bodą, nie mo^a oAzyskaćwłdśeiwói sobie prz^nifcliwo- 
ści. Pani Stael z upodobaniem powtarzała: zmsm ja ko- 
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goścama wigcćj jeszcze rozumtiiiiźełi Tbltaire i Rous- 
seau ^i tym ktoś jest * toid U monde; Otóż na wóa^^bm 
dla sprawy naszćj, ten tout U monde, szczególniej w pieiv 
wszy eh dmacłi po dwudziestym d^aiewiąfym kiedy ledwie 
nie wszystko od jednćj chwili zaleźyo>, nie był BEiędcGem 
ir Warsżdwi^. Przedwme była tó nśjułomiiiejsza w świe- 
cie: istota, która nie umiała jeszcze odgadywać ani lu- 
dzi ani wypadków. Z' nią niepi^jadele narodu, ałbo 
tacy, którzy źle Polsce nie życzyh^ którzy owszem chcieh 
Polskł całój i niepodległćj , ale j^rbardzićj jeszcze za? 
szkodzić' mogli swoim nierozumem^ zawarli bez żadh^ 
trudności przymierze zaczepne i odporne: • Z& wspólną 
wszystkich zgodą wśród rzęsistych oklasków i. gęstycłt 
pochwalnych adressów, popęd dwudziestego a dziewiątego 
zbity 2ostaJ[ z swojego toru. Alleluja całój opinii jednym 
wtórzyło chórem Lubeckiemu, gdy pieśń swoje de prth 
fwndis zaintonował rewolucji naszćj. .Jak w pierwszym 
Uście okazałem, mieUśmy przed sobą potężnego przed* 
wnika, ale wtenczics właśnie jakby zaczarowanego: ckwi^ 
tową ' niemocą. Nie dać mu wyjść ^ t«gó krytycznego 
stanu pr^z obcesowne rzucenie się> na jego: zifaiowe leże, 
c^li inn^aii wyrazami,, obrócić przez pomknśeaię wojny. 
yi kraje zamykające istotę j^go dzielności, > podporę pafi^* 
8twa carów, przeciwko nim samym' powstać nie we cztery 
ale we: dwabaśde miljonów; ten byŁśnniJy,' lecz^samą 
zuchwałością swoją gienjalpy i mądry : układ, twół^ców 
29. listopada. Cóż 'Się natomiast wydarza?/ oto konspK 
raąja dostaje iss^wrotu^^giowy. Związek rewolucyjny w chwili 
pii^tując^w swóm łome i przyszłość Polski,' odcbodfd 
od zmysłóW) od r^yzuiau. Minister skarbu nic zańi^feał 
korzystać z tego pierwszego błędu rew^lucjii MunOiSiln 
nńj protestacji pod przywództwem. M|pu^y'ibiU;tiiKi^>iMi^ 
ją Powstaniu > to^ • co miała najmocniejszego ^ i najs^ah 
szńieśszego dln Mbskwy>: rozszeizalność^ zbrojną propa- 
gandę. ■ ...•..•,;.. 
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Tjrmto kszUłtem jeden człowidc odważny, obrotny, 
niewytNMlany, wymowny, wiemy swemu monarsze burzy 
w mgnieniu oka dzido kilkuletniego namy^, w chimerę 
odmieniając zamiar potajemnych knowań całego młodego 
nieszczfiliwego pokolenia. 

Za sprawą tego Mefistofelesa rewolucjt 29. Listopada 
znika myśl bohaterska najazdu, upada projekt zdoby- 
czy, którą ułatwiał nieprzyjaciel uszczuplony w sile i nic 
nie przewidujący, do którćj nas Litwa i Ruś ciągn^ 
w^ółziemiańską ponętą. Minister finansów znał dokła- 
dnie stan carstwa pod względem siły wojskowej* Wie- 
4ziei takż^ co się rewolucji udać mogło w owćj porze. 
On jeden doskonale pojmowi^ interes Polski; postanowił 
go w niwecz obrócić przewłoką i na swojóm postawił. 
Szczęście tak dalece służyło mu w tśj loibale, że na 
kogo tylko łaskawie wejrzeć raczył tego natychmiast, 
jakby cudotwomćm wyobrażeniem odmienid:, to w in- 
strument woli swojój, to w wielbicida swego patijoty- 
zmu, to nakoniec w wykonawcę swych poruczeń. 

.Rzetelny i głęboki jak otchłań sens kontrarewolu- 
qt przez Lubeckiego ukartowanćj, jest ten: „Nąjjaśniej- 
szranu panu trzeba czasu do poskromienia buntowników 
silnom ramieniem; ja odjeżdżam do Petersbuif^a , waszą 
jest rzeczą trzymać tymczasem na wodzy zapaleńców, 
fiteehaj dyktator rządzi póki się Moskwa nie uzbreL"^ 

Niczyja instrukcja nie była punktualniój wykonana 
Nie poszła w las ta nauka 1 Interes narodowy Polski 
pojęty przez tych, którzy rewxdttcj% zaczęli w duchu po- 
ry wezego napadu, zrozumiany został (za staraniem Lu- 
beckiego) przez tgrch, którzy rewokc;^ rządzili, którzy 
mieli za sobą powszechną opinją naprzód w sposobie 
nego^acji, z odwjecznym wrogiem polskiego imienia, 
a potom gdy się dyplomatyka nie udała, gdy sępowi 
odrosły szpony na skałach bałkańskich stępione, w du- 
chu przymuszonego, ciągle i następnie dyplomatyząją- 
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cego odporu. Po wi&lldem ifśtiząŚDieDiu nastifpił' długi 
odpoczynek. Od 5. Grudnia (daty dyktatury) do 6.«)Łttt 
tego , w tć] prawdziwie stuletnićj epoce dla powstającego 
kraju, przez ten cały przecie czasu w którym car da*- 
leko c^nnieffizy i przezorniejszy Diźeli rewolucja polska- 
ledwid sto dwudziestotysięczne wojsko mógł zebrać, ża-^ 
-dnój minuty daremnie nie straciwszy, w którym, strzeli^ 
ste mofiBy zasyłał do nieba, ieby orężowi j^go pobło* 
gosławiło, przeciwko nam nadludzką nan^t niegardaąc 
pomecą/dysputujemy, sejmąjemy, sejmikujemy^ intryga* 
jemy w Warszawie. Próżnując tak nieznotoie długo- 
wmawiamy w samych siebie urojone potrzeby^ jakby joi 
istotnym zadosyć się stało. Bewoluąja podczas tego biu- 
waku w .£toliey zaczyna rozumować jak metafizyk w 
szkoły sceptyków; zaczyna wątpić o własnćj egzystenąji, 
aamój sobie zadając prawdziwie oryginalną kwestją: ir^y 
jest narodowa? Kiesłychane, bezprzykładne zapytanieł 
Kiedyż kl»ólra rewolucja pytała się: kto jćj pozwolił bjfć 
rewolucją? Kiedy który naród samego siebie pytał: oa^ 
dMe być narodem? My jednak przed bytiem osądziliśmy 
za rzecz potrzebną żeby ktoś pierwćj ten byt uznaŁ 
Bewdlucja życzyła sobie żeby jćj podzi^owano za oioc 
dwudziestego dziewiątego; łaknęła pochwał, żądała pier 
częci , mandatu ; chciała jednóm słowem uprawnić swoj« 
prawe i niczyjćj sankgi nfe potrzebujące działanie. 

Któż mógł wtenczas dogodzić temu kaprysowi re?M^ 
łucji dwudziestego dziewiątego ? Oczywiście nie kto inny 
tylko sejm. 

. Qd iL^n^nia 40 . włąd^^y niedaleka droga. Fapiejj, na- 
maścił Karolowingów ; Karolowingowie w odpłacie wdzięb 
«mo6ci wsi^etkie korony do niezamierzonych czasów od 
stolii^ apostolski^ zależnemi uczynili. To było^' dobre 
wswojój porze; ale powiadam, że stąd nic dobrego dla 
nas nie wypłynęło. Przychodzi mi na pąmięjS ten wiersz 
dowcipny: Petra decHt JPetro, Petrm diad^ma Budolr 
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pko.^) We wszelkiśm dńałaniu politycuućm Mtiira, po* 
eząjtek wiadzj jest niec24 i najktotńiejszt i najciekawszą. 
Kto %ię bez cadz^ sankcji żadną miarą obejść nie może, 
poddaje się tóm samom pod posłuszeństwo woli tego^ 
który sankcjonuje. Tak się działo z cesarzanu ćwiętego 
niegdyś państwa rzymskiego; tak się i naszój zdarzjrło 
rewiducjL Rewołncja ta nie wziąwszy zewnętrznego po^ 
pędu, zwinęła' go, skoncentrowała. Zbyt wide mając 
czasu weszła nakoniec w siebie; to ją do niepotrzebnych i 
skłoniło reflesji. Sejm uzniJ rewolucją która byłą naro- | 
dową za narodową; przez to uznanie stał się jćj mi- 
Btrzem, zwierzchnikiem. , 

Ogromna tedy magistratura, skomplikowana madii- 
na reprezentacji piętnastoletniego królestwa, wyścigając 
prawo miecza, wyprzedzając skutki wojny, powiada na 
samym wstępie: fiat Póhnia! i zwierzchnie przełóż^* 
btwo swoje, bez względu na wypadki cwi^em lecące 
sprawować przedsiębierze podług rozwlekłych form; które 
m konstytucja przepisała. Powstanie w kraju naszym 
Z natury swojćj tylko orężne, z woli Boga tylko pan- 
cerne, ta konna, płomienista i podjazdowa, ta roznośna 
jak powiew wiatrów jesiennych, i jak nawalne burze 
gńsmiąca sprawa Polski, tóm jednem przez wiekiićwię- 
eenćm żelazem,; z Moskwą ucierać się mogącćj, zbacza 
z tego odwiecznego ślaku, i przywdziewa purpurę na 
swe ramiona. Kraj ogłasza się monarchją. 9} Insarrekcja 
liostaje królem! 



^^'' «) Opoita (Ctóystus) dała' bferlo Piotroiri,^Piotir zaś /bdrioRa- 

! • 3) JJ^fimtiA sąjmowa z daJa «& Late^o 1831. roku. Artykuł Ł 
n^m w.iipieąim iiarod]i o^^adcsą, iż uzni^e monatTclgę ^nsty- 
ti^yjn^ reprezentacyjną z prawen^ następstwa wybrać się ^^^^ 
rodziny, jako jedynie" odpowiaidająćą potrzebom swoim; że form 
jąj w tern nawet bezkrólewia ściśle przestrzegać będzie i nikomu 
ich bezkarnie przekroczyć nie doztroli" Artykuł n.. ^HińiMM 
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Królem, konstytucyjnym I Tego śię nigdy mespddzie^ 
wałem. Td pi^ed rewolacją nikomu ani przez myśl nie 
prze&zło. Od tego momeiitn anioł strwóż narodowego po- 
wstania wzleciał gdzieś wysoko po nad obłoki; zdaw^o 
mi się że patron Polski ^azu rzewnie zapłakał , a po-^ 
teni parsknął* od śmiechu. 

Ksstałt władzy wykonawczćj^ rząd narodowy^ któremti 
niyjaśniejsza Izba poleciła wskrzesić Polskę , będzie w dzie- 
jach sławną pamiątką naszego niedoś wiadczenia , na^ 
szćj małoletności w najistotniejszych względach polityk 
cznych. Proj^ rzeczypospolitćj platoński^', społeczna 
nawet hierarchja sensymonistów, przestają być uf ojeniem 
w porównaniu z^ tą »jedyną wswym rodzaju kombinacją 
polskiego kwintumwiratu, który był tylko tryumwirateinl 
Gklyby w skutku niebyło u nas tego rządu, poczytałaby 
go potomność za najśmielszą utopją. Mieliśmy monarchją 
reprezentacyjno - konstytucyjną w pięciu królach^ w pięciu 
osobach; lecz rzeczywiście była to jedna trójca w pięcia 
istotach. Trzój królowie z sobą się niezgadzali; każdy 
co innego wyobrażał, inaczćj myślił, i czego innego żą«* 
dał.' i 

Naprzód Polska przed podziałami, Jagiellonów się^ 
gą^^) ^qVl kawalerskie, wytworne manjery patrycjatu; 
dalćj Polska z ramienia kongressu wiedeńskiego , sława, 
oł^rwatełstwo i ci^pienia oppozycji piętnastoletniego kró- 
lestwa; nakoniec Pdska, któr^ jeszcze niebyło na tym 
świecie, łedwie w młodych świtająca gławach, skazana 
uchwałą sejmową na wychodzenie za drzwi w obecnośd 
naezelnego wodza: temuto wsaystkie^m sejm. swojój nie*' 
odmawiając u&ości, po obliczeniu kresek, kazał być jtH 
dnońcią, rządem. 

„Ja mówię (rzekł poseł jędrzejowski na posiedzą*^ 
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w s^mie oMerze króla- wykonana będ2ie przysięga isejmo^ naród 
iBpreaMiitlg^cemn, tprzy którym terae prawa. ifeąjestaitu.zoótstf4v''' • 
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luu Izb sejmonycb d. 4. Czerwca) łe rsąd naas w isto- 
de z trzedi tylko całraków si^ składa , gdyż stoaoimia 
do uchwały, sejmu, ta lieaba komplet stanowi'' Ckyba 
kto niechciał, uiewiedział tego jeszcze przed rozpocz^ 
ciem kroków nieprzyjacielskich , że rząd pięciu , z trzedi 
tylko opinji się składał; Jzba atoli do{ńero w dziesięć 
dni po bitwie ostrołęckićj , to jest: po zniszczmia eałćj 
prawie siły moralnćj powstania, o tern się dowiedzida. 
Dopiero wtenczas postrzegła różnorodność. Ciała prawo- 
dawcze bardzo tedy powoli mysią i pojmują! Lepsza jer 
dnak choć późna, choć nad grobem Ojczyzny refle^ga^ 
niżeli ciągłe omamienie. 

Niemogę tego przewieść na sobie, żebym tu niepo* 
łożył dalszych wyrazów posła jędrzejowskiego, który na 
tem samem posiedzeniu tak charakteryzuje władzę. wo- 
jującą natenczas z nąjwiększem państwem na kuli ziem- 
skiój: ^Nazwijmy np. członków rządu (są słowa jego) 
numerami 1, 2, 3, 4, 5. Niech numera 1 i 2 jednomąfą 
dążenie, a 3, 4 i 5 przeciwne tamtemu, co łatwo być 
może ; natenczas w czasie nieobecności numer 1 i 2 bądź 
przez słabość, bądź z innój przyczyny, komplet z trzech 
ostatnich numerów złożony, w swoim dncho uchwały wy- 
daje. Przypuśćmy potem, że numer 4 i 5 są nieotaeaaią 
wówczas numer 1 i 2 przybrawszy numer 3 z tamtego 
kompletu, większość mając za sobą, Słpełnte {Hrzeeiwne 
wrządzenie wydadzą. I tak możnaby więc^ jeszcze skk^ 
dów z pięcio-członkowego» a różnoroidnego rządu wy- 
wieść. Tójto więc różnorodności przypisać nałe^ brak 
energji, którego nąd dał dowody w najważniejszych oko- 
licznościach.'' 

Dowcipnie i rozsądnie mówił poseł jędrzejowski, ^łioć 
zapóźno , choć bez skutku. T^ różnofarbnćj władzy tirzeba 
przypisać upadek Polski. Rząd z ramienia sejmu, z sa- 
mym sobą niezgodny, niezgodnych też mianowi^ mini- 
strów. W przeważny<^ materjach stanu ^ np. czy monarcłyą 
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r^rezaita^joo*k<nistytQCjjBą nftrzudć Litwie i Bimi^ 
lub nie? ministrowie dawali gorszący, w żadnćj monar'* 
diji konstytucyjnój , w żadnćffla porządnym systemadą 
w żadnym kraju na całój kuli ziemskiój niepraktykowany 
przykład wzajemnych między sługami jednego rządu 
w obec majestatu nieporozumień. Każdy inaczój wołg 
króla tłumaczył. Ta niezgoda rozciągała się do najodle- 
glejszych ogniw służby pubiicznój. Pełno było jćj w skar^ 
bie, pełno we wszystkich oddziałach administracyi wo* 
jennćj. Pod dzii^ami nieprzyiaciela, obozującego o kilka 
mil od stolicy^ powstanie w przeciwne rozniosło się kie^ 
runki, walczyło z samńm sobą. Pod grzmotem^ ty dh 
dział rozdajemy sobie nawzajem krzesła senatorskie, in- 
fuły biskupie, tytuły, urzędy, z insurrekcyą nic wsp41<^ 
nego nie mające. Władza królewska w hezhrólemu najr 
pierwćj o potrzebach wojennych zapomniała; nie wt€h 
działa, że rewolucya była oblężona, że w stanie oblężeń 
nia od zapasów żywności i furażów wytrwałość twierdzy 
zależy, inaczćj bowiem , czyżby była mianowała Aleksan* 
dra hrcibię jtoińskiego, senatora, kasztelana, ministra 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego ^ intendantem 
jeneralnym wojsk polskich! który ogłosił powstanie, nie 
zaehowawszy żadnego porządku w kolei i stopniowóai 
posuwaniu ms^a^nów ku stolicy, z czego jak wxadomqii 
w ostatecznćj chwili przed ssturmem Warszawy wynin 
knęła konieczność oddalenia połowy wojska polski^o po 
żywność dla rewolucyi. Rząd nie znał ani strategii; am 
taktyki; często bywał w obozie, ale postspków nac^eln 
nego wodza nie oceniał ; nie odjął mu buławy w swoj^ 
porze: ani go zmusił do działania, 9m pociągnął do ^ 
powiedzialbości. W miarę jak ścieśniał się zakres naroi 
dowego powstania, im natarczywiej podstępował piepjrzyr 
jadel , rosło wewnątrz oburzenie, zgroza. B^ąd narjC^pwy 
widząc się w największym kłopocie, przeraża opinię pubUr 
Gzną; przybija na roguch ulic kartelusze, donosie że, są 
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adrajcy, że się knigą wewnętrzne zamachy, £e jeżeli po- 
każe się zdrada, przykładnie ukarać j^ nie omieszka. 
Łud otacza powóz prezesa rządu, ktdry słowem lionoru 
zdrajców ukarać obiecuje. Jakiżto obrazi Zdrady rze- 
czywiście nie było; ale podrażniono lwa, wzbudzono po- 
dejrzenie. Łud zbuntowi^ się przeciwko temu rządowi. 

Starałem się oznaczyć w poprzednim liście diarakter 
naszych stronnictw podług wyrazów rzymskiego dziejo- 
pisa: quod ndhi a spe, mętu, paa-tibus repubUeoe, liber 
ammttó erat Ale gdzieżto te party e miały swoje źródło? 
czy ińę w sejmie, nie w rządzie? Party e, są to częśd, 
elementa, z których się składa publiczna siła narodu^ 
Na łonie pokoju i swobody, w stanie uorganfzowanym, 
kiedy razem zakwitną handel, przemysł, sztuka i umie*- 
jętność; w takiój, mówię, dojrzałości społeczeństwa nie 
mu nie szkodzą wewnętrzne podziały; owszćm nadają 
ruch całój machinie, nie dopuszczając, żeby rdzewiały 
jój koła środkowe, żelaza, sprężyny; ale u nas, w na* 
szćm położeniu jakże przerażający, jak straszny byt ten 
rozdział I W wielkim momencie wśród boleści polity- 
cznego porodu, któż pozwolił, żeby te elemienta w ró- 
wnój walce z sobą zostawały? któż sprawił, że nikt ca- 
ło) siły nie mógł rozwinąć dla użycia jój przeciw zewnę- 
trznemu nieprzyjacielowi? Z kolejną miną każdój u nas 
opinii, w miarę jak drobnieli zwolennicy różnych' syste- 
matów, ginął powszechny interes narodu. 

Łatwo było powiedzieć sejmującym: będziemy monar- 
chią konstytucyjną; ftle niełatwo ani wykonać ten po- 
mysł, ani zapobiedz żeby się skutki monarcbji konsty- 
tucyjno), to jest: legalnćj anarchji nieobjawiły w powsta- 
niu. Gol Polska miała się z tego urodzić co próchnieje 
w Angiji i we Francji? Narodowe polskie powstanie ni- 
czemże innem być niemogło pod względemv kształtu swo- 
jśj władzy, tylko monarchicznem bezkrólewieib, tylko 
kouGlty tttcyjnym bezrządem , t^lko konceptem zacbod&ieh 
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mós^dw? niemogłó się obejść bez obrad parlamtfnto- 
wych, bez pompy reprezentacyjnćj , bez dwócb Izb, bez 
oppozycji, bez dziennikarstwa i bez bunta przeciwko 
rządowi na ulicach Warszawy! Wszystko to z tśj mo-. 
narchji konstytucyjno] jak ze zdroju wypłynęło. 

Eió chce powziąść dokładne wyobrażenie o rewolu- 
cji naszćj, niechaj ją ciągłe przyrównywa, ze wzglądu 
na ten stan nasz wewnętrzny, do płodu zbyt skwapłi-i 
wego , który się podrzuca w brzemieniu , i targa na wszy- 
stkie strony. 



List piąty. 

o !Reprezezitao3ri 3Sraroćlo"w^". 

Pamiętnik emigr. polskićj, 1. Listop. 1832. 



Prowadzę^dalój materją przerwaną w ostatnim liście. 
Z sejmu wypływały rządy narodowego powstania, a za- 
tem nie gdzieindzśj tylko w sejmie trzeba szukać powo- 
dów ich ułomności. Osoby moralne, zbiorowe to mają 
do ciebie, że im prawdę mówić można bez obrazy po-* 
jedyńczych osób z których są złożone. W sejmie naszym 
zasiadali prawi obywatele; z tóm wszystkićm jednak 
sejm, jako instytucya, która wszczepiła w powstanie 
monarchią konstytucyjną, nietylko nie mógł zbawić na- 
rodu, ale z natury swojój musiał się stać główną przy- 
czyną jego upadku, albowiem stał się ogniskiem legal- 
nćj anarchii. > > 

Przekonajmy się najpierwśj czy sejm Polski kogres- 
fiowśj był nieodzownie potrzebny rewolucyi dwudziestego 
dziewiątego? jeżeli bowiem pokaże się:, że me był po-^ 
trzebny, samo z siebie wyniknie przez loiczną konieczność, 
że sejm taki , dołny czy zły, w każdym jednak razie szko- 
dliwy tśj sprawie być musiał. • ; * 

Pisma rozmaite. 9 ' 
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Aby zrozumieć rewólucyt dwudziestego dziewiątego 
i wszystkie tak polityczne jak wojskowe jśj wypadki, 
trzeba ściśle oznaczyć stosunek w jakim Izby sejmiyące 
zostawały od początku do końca względem narodowego 
powstania. 

Ja utrzymuję^ że naród polski do wyjarzmienia się 
z pod obcćj przemocy upoważnienia sejmowego nie po- 
trzebował. 

Noc dwudziestego dziewiątego była czynem; był to 
akt woli ludu i wojska, był to skutek siły. 

Dla zbawienia kraju władza rządowa powstania po- 
winna była z tego czynu wypłynąć, a nie z ciała poli- 
tycznego, które ten czyn uznało i pochwaliło. 

Co siła zaczęła, jedna tylko siła rozwinąć i dokoń- 
czyć mogła, a nie prawo. Przypominam sobie, że przed 
nocą dwudziestego dziewiątego często w związku rewo- 
lucyjnym mówiono o uznaniu rewolucyi za narodową 
przez sejm. Niektórzy członkowie tego związku tak ro- 
zumowali: „wypędzimy Moskałów z Warszawy, damy ha- 
sło powstaniu, naród przystąpi do rewolucyi, a sejm ją 
uznał"" Nigdy ta opinia nie trafis^a do mojego przeko- 
nania. Bardziój niżeli niepomyślnego skutku w pierwszój 
chwili, bardzićj niżeli niepowodzeń w polu, obawiałem 
się tego przystąpienia do rewolucyi po jćj rozpoczęciu, 
t^o jćj uznrnm. Nie pojmowałem kto ma prawo uznać 
to, coby mocą do skutku przywiedzione zostało. Nie poj- 
mowałem nigdy, na coby się rewolucyi przydać mogło sej* 
mowę uznanie. Eto uznaje, czyni to natćj zasadzie, że 
mógłby nie ueimć^ gdyby mu się tak podobało. Mógłże 
sejm nie uznać tego, co naród bez sejmu uczynił? nie 
byłoż powstanie w nocy dwudziestego dziewiątego aktem 
ludu, który czterdzieści kilka tysięcy karabinów rozebrał 
z arsenału, i wojska, które wspólnie z ludem działało? 
Ten akt wszechwładztwa narodowój mocy i woli nie ulegał 
zaprzeczeniu, był silny, ponieważ wywrócił dwudziestego 
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dziewiątego tron Mikołaja. Nie przy;stąpić do tego aktu 
nazajutrz lub w kilka dni po dwudziestym dziewiątym 
nikomu się nie godziło pod utratą poczciwćj ^wy albo 
życia. Protestacyą swoje przeciw powstaniu w nocy dwu- 
dziestego dziewiątego kilkunastu jenerałów zapieczęto- 
wało śmiercią. C^Jżby było nastąpiło, gdyby sejm zebra- 
wszy się, rewolucyi nie uznał? oto zostałby natychmiast 
rozproszony. Kto nie przystąpił do rewolucyi , był j^j 
przeciwny, kto był jśj przeciwny, sprzyjał nieprzyjacio- 
łom kraju, azatćm był zdrajcą ojczyzny. Cóż znaczył po 
nocy dwudziestego dziewiątego w Warszawie akt for- 
malny przystąpienia lub uznania rewolucyi, skoro nie- 
dopełnienie tego aktu było najczarniejszą zbrodnią? 
Czyny nasze o tyle do nas należą, jednają nam cześć 
lub niesławę, o ile są skutkiem naszój woli nieprzy- 
muszonój żadną zewnętrzną koniecznością. Cóż za do- 
wód patryotyzm* ci dali, którzy uznali sprawę wojska 
i ludu, jeżeli tego nie uczynić nie było w ich mocy? 
Posłowie mawiali do twórców powstania: ^uznaniem tój 
sprawy za rz6cz krajową ochroniliśmy głowy wasze od 
miecza katowskiego." Posłowie mylili się: wtenczas, 
kiedy rewolucyą sejm uznał, już jćj nie groziło żadne 
niebezpieczeństwo. Klub pierwiastkowy przestraszył był 
Konstantego, Moskałów i Lubeckiego. 

Jawni zdrajcy, ludzie duszą i ciałem zaprzedani Mo- 
skwie, jako to: Krasiński i Kornatowski, przystąpili do 
rewolucyi, bo musieli przy siądź w obliczu wojska i ludu 
na wierność ojczyźnie. Ale jak rozumieć przystąpienie 
do sprawy narodu tak poczciwych Polaków, za jakich 
z chlubą w sercu poczytywaliśmy, członków reprezenta- 
cji kongressowćj Polski? tego nie wiem. Tylko źli Po- 
lacy przystępują formalnie do poczciwćj sprawy; dobrzy 
zawsze się w ni^j znajdowali Czyż stan nasz po rozbio- 
rach Polski nie był stanem ciągłćj insurrekcyi? zapa- 
dłaż kiedykolwiek, po rozszarpaniu kraju dobrowolna 

9* 
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uchwała, pieczętująca wszechwładztwem woli narodowej 
dzieło obcych gwałtów? A skoro takiej uchwały uświę- 
cającej rozbój sąsiedzkich gabinetów nie było, skoro od 
lat sześćdziesięciu iflEu-ód polski ani na jedne chwilę sa- 
mego siebie od praw swoich i własności nie odsądził, 
i przez ten cały czas albo w ustawicznśj walce zostawał 
z sąsiadami, albo w tymczasowym tylko zawieszeniu 
broni (jak niesie łacińskie przysłowie: pugna cessizt, bel^ 
Inm rum cessat), azatśm z tego wszystkiego wypada, że 
pieczęć ujgncmia przez sejm wytłoczona na dziele rewolucyi, 
którój że tak rzekę, patent swobody krwią polską i mo- 
skiewską podpisany, noc dwudziestego dziewiątego wy- 
d^a , nie była potrzebna. Pewną ręką chwyciliśmy za 
oręż, którym Kościuszko, decyzyi sejmow^ćj nie czekając, 
pobił Moskałów pod Racławicami. 

Jednam tę ważną kwestyą wyjaśnię rozstrzygnie- 
niem: ^ 

. Gdyby był sejm Polski kongressowój przez cesarza 
i króla , reskryptem kontrasygnowanyra przez ministra 
sekretarza stanu, datowanym z Carskiego -Sioła zwołany 
w maju roku 1830, ogłosił się za nieustający i reWolu- 
cyjby, a odezwą do powstania naród pobudził; gdyby 
nadto ze strony narodu zadosyć się stało tój odezwie: 
w takim razie albo sejm byłby francuzką konwencyą, 
albo rzymskim senatem, albo dtugim parlamentem an- 
gielskim. Ale na to się sejm piętnastoletniego królestwa 
nie odważył. 

Przed rewolucyą nie śmiał czynić przełożeń carowi 
ze względu nadużyć anty -konstytucyjnych, monopoliów, 
tajnój policyi, cenzury, więzień stanu, przedaży dóbr na- 
rodowych; nie śmiał nawet prosić uniżenie, żeby mu 
przy otwartych drzwiach obradować było wolno, nie 
śmiał oskarżyć ministrów, wykraczających przeciwko kon- 
stytucyi; wetował miliotiy na pomnik wdzięczności dla 
Aleksandra: stracił peryodyczność swoje. 



138 



Ten .cbftraktor Diao^ooy' miała I^ba poseteka prmi 
nocą dwiidzi^^te^o <^i^^i%t6go. Ten Jest pierwszy za- 
rzut, który j^* historya . uczyni; ' . 

Co było bezsilne prz^ rewołtócyą, jak%ż to wrewo- 
lucyi moc mieć mogło ?^ Nie w sejmie,, ale .©ł /sejmem 
wzi^o początek narodowe powstanie. Skutki tego, tiar 
wały si§ spiostrajegać w.całym jego.ciągu; 

Jąden z iHlbłlcystów francuzkich tak mówi: ,^gdy wła^ 
dza rozkazuje, p^trzeb^ wybierać jeduo z trojga:, albo 
być .posłusaaiym, albo czymć przełożenia, albo się zbun- 
tować."^ &^ pigtoastoletniego któtestwa t^dn^ ;z tyoh 
trzech, rzeczy w sWiDJ.śj . porze nie ucaynił., Pijzed cew<>r 
tacyą nie timi sprzeciwić, się władi^ arbitrato^*- JJip 
umiiyt być .pQSJtus^aym carpwi^ gdyż uznał rewolucy^ za 
narodową^ Nareszcie w rewolucyi dobrze zbuntować sig 
nie umiał, mniemając, że monarchią konstytucyjną $^0- 
stój czigści polskiego kraju. narzuconą, powstanie paro- 
dowe zbawić, potrafi.* 

Nie s^m jako źrddło władzy, rewolucyą, ale przeciwnie 
rewolucya- kierowała sejmem. Cóż. atąd wyniknęło? Strata 
<;zasa , opóźnienie we wszystkićm^, Opinia wewnątrz sejmu 
kształcąc się: codziennie i postrzegając własne złudzenie, 
.zaczęła być przezorniejaza niżeli w pierwiastkach po- 
wstania, widziała 2uebezpieczeństwa, ubolewała, wskazy- 
wała nareszcie ludzi, ófodki; lecz nigdzie nie: będąc ;Skon- 
eentrowana, nie mając prawni^ władzy, nieiinaczćj jak 
za pomocą, sejmu na los rewolucyi wpływać mogła. • j^a- 
wsze trzeba było długiego czasu do tego,, .żeby nastroić 
ogromną machinę: narodów^ reprezentaicyi,! Sejm głosu 
Iglicznego nie odrzucał, gdyż był patryotyczny: lecz 
zwykle kiedy: mu zadosyó chciał uczynić lub czyniły już 
było za późno.. Na n^oeyacyaoh między opinią a. sej- 
mem , upływały najdroższe chwile, pora do działania bez 
skutiui mijała. ..■..-■.,, 

Powie kto; sejm nie potrzebował kierować fewoluey^, 
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gdyż to staranie zlścał rządom przez siebie sUmowionym 
Ta loika przywiodła nas do upadku I Rządy wynikały 
z sejmu. W utworze zaś sejmowym to się mieścić nie 
mogło, czego w sejmie nie było. 

Powolność sejmu, z jaką publicznćj zewnątrz siebie 
utworzonój opinii w tćm nawet dogadzał, co szkodziło 
sprawie narodu, a z drugiój strony opieszałość, z jaką 
to co jćj rzeczywiście pomagało do skutku przywodził, 
przechodzą wszelkie wyobrażenie. Sprawg rewolacyi czę- 
stokroć pokątna kabała wichrzyła. Sejm pod każdym 
względem, we wszelkićm zdarzeniu przez publiczną uprze- 
dzony opinią, porywany, łudzony, niekiedy nawet prze- 
rażany jój natarczywością, wszystkie prawdziwe lub pod- 
robione manifestacye głosu powszeclmego, złe i dobre 
czyny zatwierdzał zwierzchnią powagą narodowej repre- 
zentacyi. Niechaj to lepićj wyjaśni następujący przykład. 

I tak naród polski, lud, wojsko, powstało dla wyja- 
rzmienia kraju z pod obcćj przemocy. Sejm pospiesza 
z uznaniem tego czynu; powiada: zgoda! Pięknie to ze 
strony wyobrazicieli kongressowego królestwa i chwale- 
bnie, choć jak wyżój nadmieniłem niepotrzebnie. Wkró- 
tce potom najwystępniejsza i najdowdpniejsza intryga 
przedsięwzięła wniwecz obrócić ten zamiar dyktaturą. 
Sejm znowu powiada: zgoda! I uznawszy wprzód rewo- 
lucyą za rzecz narodową, mandatem ludu uświęca po- 
dejście Lubeckiego, uświęca bojaźń naszych tchórzów 
-politycznych w dziele jedynowładztwa Ghłopickiego, ob- 
warowanym terroryzmem popularnego imienia, mającym 
wszystkie charaktery kontrarewolucyi. Sejm to uczynił 
ulegając wrzaskom obłąkanych ' studentów. Upływa kilka 
tygodnL Myśl główna dyktatury, przewłoka' tak zgubna 
w ow^ porze z zaczajenia na jaw się wychyla. Cfałopi- 
cki, niedawno półbożek gminu, upada niemocą stronni- 
ków swćj władzy. „Chłopicki zdrajca!" woła <^ini& 
Sejm powtarza jak echo: ^GUopicki zdrajca I*" Możeź 
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pnsynafmnićj Izba niewiadomością wjrjńć z ciężkiego za- 
rzutu uczeiMauctwa w tój stm&zmkj li:ontrarewolucyi? Nie I 
była bowiem wcześniój ostrzeżona, jak myślił Chłopicki. 
Jenerał Chłopicki postąpił sobie w tćj mierze jak nale- 
żaio uczciwemu człowiekowi. Gdy się cor&z zbliżał ter- 
min narad sejmowych, zdarzyła się jedna z najosoblir 
wszych scen naszój rewolucyi. Dyktator trapiony z ró- 
żnych stron ponawianemi prośbami utworzenia legii li- 
tewskićj, któr^ był przeciwny, niepokojony także przez 
deputacye Izb z przedsejmowych narad, żądał nakoniec 
na dniu 17. Grudnia, aby niektórzy członkowie Izby po- 
selskiój i senatu znajdowali się na posiedzeniu rządu* 
Tam przybył osobiście i oświadczył z góry : . .„ Sumienie 
każe mi zapowiedzieć panom, iż żadnych innych nie 
mam zamiarów, tylko utrzymać w całości królestwo, bo 
przekonany jestem, że nie można nic innego zdziałać. 
Małe wojsko polskie będzie tylko na jatki wystawione. 
Przysiągłem Mikołajowi jako królowi konstytucyjnemu, 
przysiędze mojój wiemy będę. Niechaj nikt nie myśli, 
że podejmuję się odz^^skać gubernie polskie; przyrzekam 
tylko zachować granice królestwa i nic więcój. Zarę^ 
czam, iż konstytucya będzie zachowana w całości, i że 
odtąd mieć będzie gwarancye; tego nawet dopnę, iż ża- 
dne wojsko rossyjskie w królestwie nie postanie; ale 
więcój niczego się nie podejmuję, nic więcój nie obiecuję; 
to jest moje wyznanie wiary stałe i nieodmienne.'' 

Nie mało zdziwili się obecni ^ Ale tu idzie o Litwę 
i o Wołyń,*" jTzekł Zwierkowski, „a tam nie masz króla 
konstytucyjnego; albo' szczerze, albo nic nie działajmy.'' 
— Te wyrazy pobudziły do gniewu dyktatora. Niechcąc 
zawodzić narodu powiedział do deputacyi: „Nie przy- 
szedłem tu dysputować z panami, ale tylko oznajmić 
wam moje wiarę polityczną." Na jedno to wychodziło 
co powiedzieć sejmowi: „chcecie mnie, jakim jestem, to 
dobrze; a nie, to składam dyktaturę; jeszcze czas.'' 
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Między obecnymi znajdował się i ^Lelewel, Lelewel 
którego ndodzież rewofancyina w Warszawie i Wilnie, 
dia jego w uniwersytecie wileńskim położonych zasbugt 
i dia opinji jaką zjednał sobie w Litwie, za naturalnego 
protektora tśj części Polski uważała. Komuż bardz^j 
jeżeli nie jemu wypadało pospieszyć z odkryciem szcze- 
rój prawdy przed publicznością ? Kontrarewoluga w oso- 
bie dyktatora, w obec reprezentacji kongressowćj Pol* 
ski, w obec marszałka sejmu i prezesa senatu przyznała 
się do rzetelnych zamysłów swoich, a szczególniój , że 
granic Polski kongressowój przekroczyć nie dopuści 
O tóm wszystkióm zamilczyć uchwalono. Lelewel oświad- 
czył; że to nie pierwszy raz słyszy; azatem pierwśj je- 
szcze niżeli deputacja, ledwo nie natychmiast po utwo- 
rzeniu dyktatury, wiedzis^ na co była wynaleziona; do- 
puścił przecież, że i opinja publiczna i sejm zarówno 
przyłożyli się do kontrarewolugi. i) 

Nikomu, szczegółnićj zaś tym, którzy do rozpoczęr 
cia sprawy nie należeli, którzy może sobie jój nie ży- 
czyli, a po jój rozpoczęciu z największą tylko bojaźnią 
w sercu i przezornością mierząc siły swoje i rachując 
się z własnćm sumieni^n, przyjmowali kierunek rewo- 
lucji, takiój winy jak Iiełewełowi w osłonięniu tajemnicą 
tego co wyświecił Chłopićki historja nie przypisze. Le- 
lewela nie wziętość u dworu, nie herby, nie majątek, 
ani nawet wota szlieicheckie na sejmiku żelechowskim 
(choć się tóm zastawiał dyktatorowi, mówiąc: „mnie 
nie wywołały krzyki rewolucyjne"") ale mniemanie po- 



1) Jednyin z najoBobUwszycli a nas fenomenów było to: że 
sąjia na ^j samąj sessji, na której kontrarewolucj% w dyktaturze 
asatwierdził, uchwalił także manifest ogłaszający niepodległość Pol- 
ski w granicach 1772. względem Moskwy, chociaż dyktatura tylko 
Polskę 1815. obiecywała. Sejm w tym razie obudwom stronom do- 
godził. Byłto dla tewolucji zarazem dekret życia i śmierci. 

{Przypis autora.y 
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wszeełmc, jśkoby* był jednjim ę BąjdarittiOSfiEjtck orepr^r 
zjmtśsńóyf Litwy, w ni^ sajmrigkszi^ wffifjtość: litająisp^ 
jednym z najpot^iikrjs&yeb działlkeaówM!aiMAiiqii.'Pi?z0X 
twórców powstania • ^pj^awiiMie (cz^o^. ńigAy/ przyznać 
nie chciał) przemocą^, niejako ' posądzało iw. .pidllwązym 
rządzie! (i we wsżystikich nast^poeiych^ łabo. bez > śkdtku 
dla re«ołu<grjtiśj. sprawy, ttteżymało. / ' 

Go .Łełewd.mówi w tćj mime ila swoje n^rawiiBr 
dłiwienie, Ło go bynąpnm# nie wprawiedliWia. Zd^biem 
jego, nietrzebh było rolą^wiąć! słabćjs. dyktatora' str4)iEijy, 
dla uniknieikia iiaśby w osławieniu tegp^ iia^tóiiyiii.dpir 
nia nasodu loay swoje zakładała. lI^iBj[>oji^i;Q'ę,rjaki można 
służyć narodowi nie ostrzegając go wswśj pprze^O'^ia& 
wielkićm niebe^pieezeńi^wie. Deputącja, pifzed inąyini 
atoli Łełe[wel ^gwcdeił w tćj. mierze iiąjistotniejśze' wzglQ# 
stanu. Tea protektor Litwy zaczynać <ęwój ^wódipołk' 
tyczny w rewolucji od zadania sprawie Litwy śmiertel- 
nego ciosu. Jeżeli czyją, to Lelewela było powinpp^ici^ 
zburzyć wtedy kpnirąręwol^cją Lubeckiego przez ośiyieT 
eenie narodu w materji dyktatury, i protestacji swoi^ 
nadać charakt^ największej jawn^diści. Miał zaufanie mło^ 
dzieży; twórcy 29. stawiH gona śwojem cżelel , był \łięć 
dość silnym w systemacie LubeckięgP, kiedy go Lubećki 
obejść w około za rzecz potr^bną dla cara ppc^ytyw^, 
kiedy z nim razem jediał do Wirzby dla fa.twiejB9ego 
odprawienia db Mosk^^y ^^arewicza z wojakiem j^o ia^- 
tyleiją, kiedy go Ghłopickiemu na ministra zalecał , jakp ' 
osobę bardzo ważną ') i wiele mogącą. Przez zńiszcze- 



') Z tęjto. parsy-ezyny poseł żeleeboiróld tak ddweipnie broBił 
Łubeddego na aessji detronizacyjrój. Między. Łelswelem a Lubels- 
kim takie zachodziły stosunki: Lelewel mniemał, że w osobie *Luh 
beckiego rz%d kongressowćj Polski zrewohtę/onizoufoó zdoła; \p!rze* 
dwnie. Lubecki myślił, że w osobie Lelewela rewolucją w polo 
wyyrieść potrafi. Kto kogo oszokal? Lelewel powiada w moińe 
swojąj na sesąji detrcmizacyjnąj, że Łabęcki caynaQŚci%< swoją w rei- 
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nie t^ch kontrarewólui^jnych zamachów mógł zostać je- 
sceze Bilniąjaspa, niepokonanym; mógł rozszensyć na- 
rodowe powstanie; wolał przecież tylko urzędować. Le- 
lewel mówił: jeżeU przyjdzie do wojny, dyktator pobi- 
wszy Moskali nie zaniedba ze zwydęztw korzystać; ^- 
szał bowiem od dyktatora, iz w takim razie nie poło- 
żyłby żadnych granic swoun żądaniom. Nie masz żoł- 
nierza i statysty, dla którego mogłoby być tajemnicą, że 
Moskwa pod Warszawą, ząjmigąe miUtamie zabrane 
gttbemje, jest prawie niepokonana, a daleko słabsza 
w Litwie mającój w rezerwie kongres^ową Połskę. 

' -Trzeba odgadywać rewolucją*^ zwyld był mawiać 
Lelewel, jakby nie wiedziii, czego chciała rewolucja, 
jakby jćj ceł mógł być dla kogokolwidc tajemnicą. -Trzeba 
legdHsfatoaó rewolucją"" powtarzi^ jakby tegahią me była. 
Mówił to |ak myślił, a działał jak mówiŁ Tym samym 



wolupji sprawę narodowa podniósł; ale histoija, która nie jest 
sesąją reprezentantów kongressowego kraju, bynąjmni^ temu nie 
uwierzy. Powie ona, że Lelewel, jak prawie wszystkie popularne 
u nas osoby, był instrumentem koatrarew<^uqj^ w r^u Łabęckiego, 
który wiernie służył swemu panu.. Francuzi mówią, te najtrudniej 
jest umrzeć w swojej porze; Lelewel dowiódł, że trudnij jeszcze 
jest złożyć urząd w swojej porze. Lelewel od początku do końca 
rewolugi wyjść z zaczarowanego zakresu władzy nie umis^, ażeby 
za jój griinieą zostać potęgą potrzebną do odndeniaiia kształtu 
i^ądu, do nadania mu większo energii i mocy. LeleiTel rozumiał, 
że można być wszędzie razem. Systema jego zależało na tem, aby 
być nieprzyjacielem władzy, którą z innymi podzielał , ale otwartej 
z nią wojny prowadzić przez złożenie urzędu nigdy nieśmiał. Biada 
tśj partji, która go za swoje głowę przyjmi:ge, zawsze ją zawie- 
dzie 1 W rewolucji wszędzie był razem to jest. nigdzie. Aby nigdy 
się nie omylić w zdaniu, naprzód nigdy swego zdania nie determi- 
nuje. Tym sposobem zawsze musi mieć racją. Go on myśli, i czego 
chce? to nie od niego ale od innych, których na widoku zamiast 
siebie stawia, niechaj się świat dowiadiąje. Bardzo mądrze: bo je- 
żeli złe skutki z tego się pokażą, to nie jego wina; a jeżeli do- 
bre y to jemu cześć i chwała 1 (FnafpU aut&rou) 
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trybem i sgm post^|)owiił. W.jcatym daga. pohki^ sprawy 
widzimy go opieszałe post^iiją^o za ópiąją, któr| 
starał się także jak Lelewel odgadywać, którój wszystkie 
działania Jedne po dniach uroczyśeie legaiUmoal, uznar 
wał. Dla tejto łatwodd uznawania wszystkiego co* się 
stało, nazywałem był w Warszawie sqm nasz wielkim 
kanclerzem i mistrzem ceremoiyi • narodowego powsta- 
nia. Był on wśród powszechnego entoąjazmu jakby osią 
nierudiomą , około którój obracając się wszystkie lazem 
koła rewolucyjne, nadaremnie się tarły i psuły. ^ 

Pierwszy tedy zarzut obwinia Izby nasze, że sąm^ 
przez się rewolugi nie zrządziły, chociaż jak wiadomo, 
carowie gwałdli ustawę konstytucyjną, chociaż członiców 
Izby polski^ więziH. ^ . 

Drugi zarzut równie historyczny obwinia fei^ezea- 
tagą kongressowój Polski, iż mimo najlepszych chęd 
przywiodła do upadku sprawę dwudziestego dziewiątego, 
tak uchwałą potwierdzającą kontrajrewoluoją Łubeckiego, 
jak po upadku dyktatury, drugą uchwałą) nadającą na- 
rodowemu powstaniu kszti^ monardLJi konstytucyjni 
z eałą niemocą jój władzy, ze wszystkiemi jój fibąjlBaai, 
ze wszystkiemi, w czasach gwałtownego niebezpieczećh 
stwa, tak smutnemi konsekwencjami wewnętrznego hes^ 
rządtt, opieką prawa ubezpieczon^o. Stąd wypłyn^a 
anarcłga w mieście ; dla tego potom z miasta przeniosła 
sig do obozu; dla tego nakoniec w obozie, na samym 
schyłku sprawy, z największą jój szkodą, rozporządzenia 
sejmowe poszanowania nie nĄsij. 

" Trzeci wreszcie zarzut obwinia reprezentacją naro- 
dową, że emigracji nie dzieli. Już oto rok mya jak żoł- 
nierze polscy w niemałćj liczbie zgromadzeni na obcój 
ziemi oczekują ważnych wydarzeń, które co chwila roz- 
stnygnąć mogą los Europy; czemuż dotychczas nie ze- 
brał się komplet poselski wedle sąjmow^. uchwały, która 
przewidziała ten wyfMide)i:? czemu nlieiiiafiz sąpnu mif- 
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<)S7 nami dla wewnętrznego pniządku w.t^ emigtfaqi 
jb9dącóji)a:widoka<d9Viiifaiięąta mil^oiiów Pol$kóWy^niEtżj^ 
mtijąoój w jueh baitizo niebezpiecizne liła c^imigżoów 
¥o\aki . oessddwanie ^ . a . wichrzoiićj niąjedną kat>ałą i 2 roś- 
liny eh stroń Z£^rożon6f? Sejm, kiiry. wszystito uanawał, 
jiieilfaaj nakomec. uzna iiajfiadlacfaetniiBjszy' akt ittwoltKJi, 
ftostoonne tułai&two i; rozpacz w . krają, i Niemasz daifiitg 
^ołski) tylko.ałbo w tćjtzagranicznćJTdzBypceiałbolr żalu 
iibmawjrm/, i jedno i dpogie bez sejalu ebąjńó .&ię nie 
może. Nilachaj się. spełni miara naszego przezaatzenial 
tfaov ponieważ nakMeesejni' wdid aię w. tę c^rawę^ po- 
,winfśn:być wiernym jćj 'gż<izą,tkom.i jć}/ lirzyszłotei.: Sejm 
vtf'<«i^nie jest potrzebny emigracji,, jak był iśzkodtiwj/i nie- 
potrzebny rewolucji. Dzisiaj kiedy .Aadii^' ^yeźn^j.^ 
-nie mamy, ide^ niepotrzeba kiierować operaganti woj- 
jska narodowegOiy wiadać wewnętrzną i zewnętarzoą. .poti- 
tyką^i kreować wodzów naczelnych:; kttdy<nie ibamyani 
urzędów .do rozdawania aoi skarbów do szafowania; dz^ 
siaj kiedy .juź> poraź dragi Polski żadną miąiiąi zgubić 
ipiemolaia ; dżisi4to. sejm jak żołniera na. awojćin atano- 
,wiaku fu ! przednio^ straży całój ucywilizowanej. Europy 
^ecfaaj się znajduje. To jego miejsce. Zaciągnął ten obor 
wiąfzek: i. święcie dopełnić go musi, bogiiaj nawet dla 
tęgo, że to stanowjisko jest i wzniosłe i hii^rycziie. 
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Pamiętnik Emigracji polskiej. 16. Listopada' 1833. 
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' Jednaka potrzeba znaglałą do powstania przeoiwko 
'wspólnemu demiężyoielowi nie óśm tylko województw, 
^e* razem z nśeiat i ioały krs^ poiistai będący integcałną 
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ctsęśi!l% moskiewskiego pańśi^wiEi. ^nbnji^bbńit pfibiteztiegi 
iRteress^ to i^nąńżii ;.iti&e ośm wiojewddztwj dle. tyłka, 
dwunasta czcś^ dawaićj BolBl^) to jdi^t poł^a kongres^ 
sowego krdłes^twa', dawała* odpite- przez 'ośm miesięcy od 
Lutego- do Września po^tędsie ntephsyjlacida« Nigdzie 
i nigdy" w ż^^dtiem pami^nM zdarkeniu tftk króikie 
chwile jak u' nas po ogłoażeniu narodowego powstania 
za be^kr<iłQwie konstytucyjne, po obj^eiui naczelnego dof^ 
wództwa przez Sądzi wiłła, nie przedzielały większego 
zawrotu głowy w^ polityce '- od; większćj chwały na pUńu 
bitew. Godni pożałowania statyści, jakże wielkimi by^ 
łłśmy w bojaieh! . - ^ 

Jeden jest tylke cposób uważania ińteressia nasz^ 
niepodległości co dó sztuki wojskowój. Trzeba go widzieć/ 
jak nadmieniłem w pierwszym liikiie,: podług tćj teorji 
państwa carów, iż nie rozległa wewnątrz massa ziemi 
aie obwodem, swego fizycznego i politycznego stepu groż% 
Europie. Bla tego, niechaj co cbc% mówią, wiełbidel^ 
kampanji Chłopickiego^ nie odmłenic. mojćj ópinji, iż 
sprawa narodowa^ w początkach na tóm jedynie polegała, 
żeby teatr wojny bez ociągania się oddalić od ognidctf 
rewolucji. Królestwo kongresśowe dla najprostszej loiki 
miłitamćj niczćm innóm być nie mogło tylko rezetwą, 
arsenałem powstania za fiugiem. W takiem> przypuaeeze* 
niu Moskwa musiałaby wojować z swojćm raison €fśM{ 
to jest:^ obwodem przeciwko nićtj^.i^miój obróconym przew 
powstanie przeszło ośmiu wĘbnów. naszych współesiemiam 

^Jeżeli pobijemy Moskałów pod Pragą/ rzekł je^ 
dnego razu Ghłopicki do Lelewela, ^ w tedy pomyślę o gu^ 
bernjach*'' Nie byłto plan natchniony przez doświadczeń 
nie, ale przez rozpacz ^którój charakter znam^nuje>pła» 
wiszą epokę naszych, działań wojennych*. Któż^ińógŁtu^ 
szyć sobie, że przypuściwszy Dybicza pod Pragę tak 
porazimy czterdziestią' tysiącami niedoświadczonegó' żoł- 
nierza przeszło sto itysięoy l^kałów (najmniśj bowiem 
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150,000 powinniśmy się byli spodriewać) nginiotąydi 
już mifitarnie i cały prawy hrzeg Wisły i pol^e ga- 
ben^e, że się gwałtownemi podiodami, W n^adzie, ze 
stratą cał^ artylerji i bagażów cofiftć będą musieli? 

l^zejście z dziidania odpornego do zaczepnego wśród 
takich okoliczności po dwumiesięczni zwłoce w kraju 
ze wszech stron otwartym, byłto dla powstania narodo- 
wego projekt daleko zuchwalszy niżeli początkowy za- 
miar rewolucjonistów, którzy się z częściami wojska pol- 
skiego obcessowo rzucić chcieli na zimowe stanowiska 
moskiewskie. 

Dybicz samom wkroczeniem wojsk swoich opanował 
prawy brzeg Wisły, zajął cztery województwa prawie 
beż wystrzału: augustowskie, płockie, podlaskie i lu- 
belskie, nam zostawując drugie cztery na lewym brzegu. 

Taki początek wojny stanowczy wpływ wywarł na 
jćj dalsze koleje. Od tego momentu zaczyna się oblę- 
żenie rewolucji, które trwało aż do waęcia stolicy, gdzie 
się rewolucja wszczęła, skąd robiła wycieczki, gdzie 
z wycieczek wracała jak do ojcowskiego domu, skąd 
nakoniec gdy jój głód począł dokuczać wywędrować mu- 
siała, aby się rozproszyć i tułać po ci^m świecie. 

Oblężenie i wycieczki mnićj więcćj szczęśliwe, które 
wyobrażać sobie trzeba w kolosalnym. rozmiarze, stano- 
wią charakter całój wojny prowadzonój na prawyni i le- 
wym brzegu Wisły. Dla tój samój przyczyny, skoro tylko 
w skutku kontrarewolugi działanie wojska niepri^aciel- 
skiego osłabiło, nakoniec rozerwało związek jaki powi- 
nien był zachodzić między tą częścią kraju i gubemjami, 
nic nam innego potem wszystkiem nie zostawało tylko 
uważać cząstkowe powstania w tych gubemjach za od^ 
siecjff w tyle armii nieprzyjacielski^ , i do tego wszystkie 
nasze wyprawy stosować. 

Obaczymy jak ta ostatnia prawda przez wodzów pol- 
skich była zrozumiana: nieprzyjaciel mający przed fron- 
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tern Wisłę i armią polską, wtyle powstańeciw mogąejM^ 
go ogłodzić i niepokoić, a z boków Uota i lasy, otwie- 
rał dla talentu szeroki zawód. 

Batalje grochowskie są pierwszą i najpiękniejszą 
sceną oblężenia, cała załoga wychodzi z twierdzy i walną 
bitwę wydaje nieprzyjacielowi. Dzień 25. Lutego wzbur 
dza poważne rozmyślanie, jedna wiarę temu wszyistkiemu 
co powiedziałem o składzie państwa carów, o stosunkach 
Polski z Moskwą, toż i ze względu koalicji. W bitwie 
19. Lutego zwanćj wawerską, centrum Dybicza, 80,000 
Moskałów pod zasłoną stu kilkudziesięciu dział wyto» 
czonych na wzgórza przed lasem zamykającym plac bofjil 
w kształcie półkola, potyka się bez żadnego Bkutku od 
rana do wieczora z cał^ regulamćm wojskiem polskióm* 
W bitwie 25. Lutego widoczniój jeszcze pokazują się 
i dzielność nasza i niemoc nieprzyjaciela. Wódz moskie- 
wski łączy swoje prawe skrzydło ze środkiem, przeszło 
sto tysięcy Moskałów wprowadza do boju. Polacy swego 
lewego skrzydła w tym wielkim momencie nie mają nd 
odwodzie. Przeszło czWarta część ich sił opodal się war 
łęsa bez udziału w głównój akq}i. Azatem mni^ niżdii 
trzema czwartemi częściami dotrzymują placu całemu 
nieprzyjacielowi, i tym oporem odnoszą pamiętne w dzie- 
jach sztuki wojennój zwycięztwo, z którego korzystać 
Wisła im nie dopuszcza. Po tój roprawie załoga prze^ 
most wraca do twierdzy. 

Cała czynna armja moskiewska, to wszystko z okła- 
dem na czćm Moskwa stała w owćj porze, bo z my- 
odleglejszych kończyn ściągano posiłki, znajdowało się 
pod Warszawą. Bewolucja nieułegła. Już wtedy był car, 
że tak powiem, jedną stopą za granicami Europy. 

Po tych krwawych walkach Skrzynecki wziął komendę 
nad wojskiem wsławiono już dziełami niezl^ównanegd 
męztwa, ale bardzo strudzonóm, w części rozbitóm. Nie 
miał on wielki^ ufności w dalsze powodzenia naszego 
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ópęite. Zaszczyt, kt^ jego . pilmtodszegD z jenerałów 
spotkała nazwał cierniową koroną^ OlM^nmj%c dowódz>- 
two rzekł te pamiętne słowa w rządzie: ;obieeaj§ .świe- 
tny grób wykopać dla armji polski^.'' 

Łos iycziiwy sprawie narodu połakiego , ciJą nsiłność 
swoje w to połotył, aieby nasamprzód uczynić niepodó- 
bnćm dłą Skrzyneckiego uiszczenie się z tój.Ń obietnicy, 
a potćm przynajmniój bardzo trudni. 

Skrzynecki organizował przez cały Marzec zaczepne 
wyprawy. Dmińskiego z oddzielnym korpusem po^ał 
w płockie. Inny korpus pod dowództwem Dwernickiego 
ściągid; wtenczas ledwo nie całą baczność Dybicza kn 
południowi królestwa. Tamten ku Litwie, ten. ku Woły- 
niowi myśl narodu obracał. Nie mógł wódz moskiewsifi 
po bitwach grochowskich myślić o przeprawie przez Wi^ 
słę w płockióm. W tym celu musiałby na północ króle- 
stwa teatr wojny przenieść, a tóm saniom narazić swe 
honmnikacye. Jedną z najważniejszych korzyści jakie 
Dwernicki odniósł było to, iż w obozie moskiewskim 
mniemano, że ma większe siły.n&ełi je miał w idiocie. 
Więc tak obrotny i szczęśliwy żołnierz móg^ albo w tyle 
armji nieprzyjącielskiój działać, i chronić się w razie 
pTKemagającćj siły pod działa Zamościa, albo ka^dćj 
chwili wpaść na Wołyń? Tak rozuiińał Dybicz ponidcąd 
i słusznie. To zmusiło go usunąć z pod Pragi znaczną 
część sił swoich, i w południowej' części królestwa szu- 
kać punktu do przeprawy przez Wisłę. Rozwinął się on 
po wekach Lutego ,na wielkiój przestrzeni od Radzymina 
i Okuniewa aż poza Wieprz, w obUczu wojska polskiego, 
zgromadzonego wWarsziwie i mogącego co chwila wy- 
paść z Pragi w czterdzieści kjHta tysięcy. ,jBył to traf 
tak szczęśliwy; "" piszę Prądzyński, „jaki się w kilka wie- 
ków zaledwie ntz zdarza. Ten jeden błąd Dybicza po^ 
winien był nam byt nasz zapewnić:"* Takie położenie 
wojsk ni^^rzjfjadelskiefa natdinęło nakoDiee Skrzyneckie- 
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go szezęśliwą myślą: w nocy z 30. na 31. Marca wy- 
ścieła słomą most pragski, żeby turkotu dział nie było 
słychać, i we mgle porannśj zdobywa warowną pozycyą 
Gejsmara. Potśm rozprasza korpus Eozena pod Dębem- 
Wielkiem. Moment był trafnie obrany. Kiedy bowiem to 
się działo pod Wawrem , tylna straż Dybicza opuszczała 
stanowisko swoje w Latowiczu zdążając za główną armją, 
która w zamiarze przejścia Wisły już się była bardzo 
oddaliła od Gejsmara i Rozena. Feldmarszałek rozumiał, 
że z tymi ostatnimi gwardye się połączą ; lecz ich pochód 
opóźniła wyprawa Umińskiego. 

Do znakomitych czynów Skrzyneckiego w pierwszo 
epoce militarnych działań naszych policzyć trzeba to 
świetne rozpoczęcie drugićj części kampanji. Wojna od- 
mienną postać przybrała. Insurekcya w guberniach pol- 
skich ośmielona najpierwćj lwim oporem naszego wojska^ 
a następnie tą pomyślną wycieczką, mogła nagle pod- 
nieść głowę swoje. Dybicz w bagnach mając przed sobą 
zwycięzkie pułki polskie , odcięty od gwardyi , zagrożony 
za Bugiem powtórnie, postrzegł swe zamysły w niwecz 
obrócone. Żołnierze jego byli zdemoralizowani. Reputa- 
cya zabałkańska jak cień przeminęła. W Warszawie duch 
się wzmógł: powiększały go codziennie kolumny mo- 
skiewskich jeńców, zdobyte sztandary, działa. 

Kwiecień orzeźwił sprawę. Nigdy położenie cara nie 
było krytyczniejsze. 

Ale od tego momentu wszystko niełedwie tak się 
dzieje w głównój kwaterze polskićj, jak trzeba było, 
żeby to położenie uczynić naprzód mnićj wątpUwem^ 
a potćm coraz horzystni^sis^. 

Od tego momentu zwycięzca pod Dobrem, Wawrem 
i Dębem Wielkićm zaczyna militarnie i politycznie pod- 
kopywać sprawę, którą sam wypogodził; własną ręką 
obrywał on listek po listku z wieńca sławy, który mu 

Pisma rozmaite. 10 
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wdzięczni rodacy uwili, a który zwiądł tak prgdko jak 
się był rozzielenił. 

Rozbicie szóstego korpusu nieprzyjacielskiego nastrę- 
czało sposobność powetowania szkody zrządzonój w spra- 
wie naszćj dwumiesięczną kontrarewolucyjną przewłoką. 
Skrzynecki poraziwszy Rozena nie korzystał z popłochu 
moskiewskiej armji. Zamiast uderzyć na nią całą massa, 
zatrzymał się w Kałuszynie; następnie całe dni traefi 
w Siennicy i Latowiczu. Chrzanowski ze Skarżyńskim ^j 
stojąc ze słabą siłą w obliczu Dybicza zyskali przeko- 
nanie, że można go było ^nieśó ze sjscaęiem stanąwszy 
przed nim w kilkadziesiąt tysięcy. To zdanie i Prądzyń- 
ski dzielił. Bitwa pod Iganiami w dziesięć dni po tych 
wypadkach stoczona z Rozenem, który już istnieć nie 
był powinien, żadnego wpływu nie miała na los kam- 
panji. Wojsko polskie po tćj rozprawie znowu nieczyn- 
nie i to kilka tygodni obozuje pod Kałuszynem w siłach 
nieprzyjacielskim prawie róumych. ^) Że Dybicz nie czuł 
się na mocy, to okazywały potężne okopy, któremi swój 
front zakrywał. Mógł Skrzynecki , gdyby był nie wypra- 
wił Chrzanowskiego, ściągnąwszy nadto kilku nagłemi 
marszami większą część korpusu Dziekońskiego przez 
Potyczę, attakować Dybicza nawet większą liczbą. Wtedy 
porzuciwszy szossę i kierując się na most pod Potyczą, 
byłby okrążył okopy nieprzyjaciela, który pobity zostałby 
wpędzony na bagna Kostrzynia, Muchawca i Liwca ota- 
czające jego obóz, gdzieby musiał stracić artyleiją, a da- 
lój jego niedobitki zostałyby zapędzone za Bug w kie- 
runku, w którym żadnego mostu nie miał. Zwydęztwo 
takie prowadziło nas prosto nad Berezynę, na Wołyń, 



1) Z pisma Pr%dzyńskiego podanego dnia 31. Lipca do obja- 
śnienia pierwszśj deputacyi sejmowśj , która rozpoznać miała czyn- 
ności naczelnego wodza. 

3) Słowa Prądzyńskiego. 
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otwierało nowe kraje, nowe zasoby do dabeego prowa* 
dzenia wojny. >) 

Ponieważ tak gienialny strategit jakim jest Pr%dzyó- 
3ki ten plan działań zalecał, trzeba go było słuchać. 
Prądzyński wszystko widział w wielkich massach, on 
jeden w głównćj kwaterze naszćj pojął głęboko tę pra^ 
wdę, że aby wywieść sprawę dwudziestego dziewiątego 
z stanu oblężenia w czterech województwach, to jest: 
aby jćj upaść nie dozwolić, należało nam koniecznie pod- 
ciągnąć pod najpierwsze wojskowe względy powstanie 
ośmiu miljonów Polaków w gubernjach; w jeden poda- 
wał do tego środki olbrzymie ale jedyne. Jak wszędzie 
i zawsze, tak tćź i tą rażą zdarzyło się, że wielkie my- 
śli nie trafiły do przekonania tych, którzy by je wyko- 
nać mogli. Wzrok Skrzyneckiego za Bug nie sięgał ; od- 
rzucił on zdrową radę Prądzyńskiego , odrzucił rówioe 
zbawienny projekt Umińskiego, który chciał Bug przejść 
pod Granną, i w tym celu zrobił nawet, choć nieupo^ 
ważniony, stanowczy ruch ku Sokołowowi ; jaką zaś wagę 
przywiązywał do powstania na Wołyniu , to podobno naj- 
lepićj okazuje, że się tam rzucić kazał Dwernickiemu 
w 1,500 konil A jednak połowa tych 8,000 którezgłó- 
wnćj armji odprawił pod Cłirzanowgkim dla zastąpienia 
straty korpusu Dwernickiego , oddana pod jego komendę 
w swoim czasie była więcćj niżeli dostateczna do oca- 
lenia insurrekcji wołyńskićj, to jest: do zapewnienia nie- 
podległości narodowi polskiemu. 

Nie sprzykrzyło się fortunie pobłażać Skr^neckiemur 
pozwalała mu ona kilkotygodniową nieczynność w Ję^ 
drzejo wie , stratę nawet korpusu Dwer^iekiego sowicie 
nagrodzić wyprawą przeciwko gwardjom. Skrzynecki po^ 
stanowił nakoniec znieść wybór wojska moskiewskiego, 
ostatnią rezerwę. Chrzanowski otrzymał rozkaz opero- 

») Ibidem. 
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wania w tyle i z boku nieprzyjadetekići arnąji; raz dla 
tego , 2eby jak Dwernicki w Marca przea wycieczką pod 
Wawr ściągnął uwagę Dybicza ku południowi , a powtóre 
2eby trzymał w respekcie oddziały Erejtza i Dawidowa. 
Zjawił się niespodzianie Chrzanowski w Kocku dnia 
8. Maja; dnia 11. już był w Zamościa; dnia 13. Dybicz 
o tśm się dowiedział. Feldmarszałek tą rażą przezor- 
niejszy z doświadczenia, pomyka się na rekonesans ku 
Jędrzejowowi dla zbadania, co myśli wódz polski? Lecz 
po utarczce z grenadjerami naszymi wraca na swoje 
warowne stanowisko pod Siedlce. Zdawało mu się iż 
miał do czynienia ze Skrzyneckim , kiedy ten od 24. go- 
dzin z głównemi siłami swemi już był przeszedł Bug 
pod Sierockiem , a jenerałowi Umińskiemu nie tylko to 
sekretne poruszenie ale i stolicę osłaniać kazał. Nieraz 
Napoleon rzucał się wszystkiemi siłami swemi na część 
nieprzyjacielskiego wojska ; toż samo czynił i Cezar. Ten 
tedy manewr byłby godny największego wojownika, gdyby 
był równie zręcznie wykonany jak pomyślany i zaczęty. 
Lecz wódz nasz pod nieszczęśliwą rodził się planetą, 
zasępioną na ruinę Polski. Dopadłszy o wystarzał dzia- 
łowy gwardje pod Nadborami, na milę od Śniadowa za- 
trzymuje się tu przez cały dzień (19. Maja) chociaż 
rapporta Umińskiego i Łubieńskiego oznajmowały, że 
Dybicz jeszcze nie ruszył z pod Kałuszyna, chociaż 
Sacken nie mógł w czasie bitwy ruszyć z łk>mży i opa- 
nować Ostrołęki, ponieważ po zniesieniu gwardji pod 
Śniadowem musiałby nazajutrz broń złożyć! Następna 
pogoń ze Śniadowa pod Tykocin była daleko niebezpie- 
czniejsza niżeli zwłoka pod Śniadowem, bo kompromi- 
towała nietylko zamiar tego kolosalnego ruchu, ale i los 
armji polskiój, a z nią byt narodu. 

Kto trzydzieści mil odskoczy od podstawy swych dzia- 
łań, niechaj szybko wraca żeby nie był odcięty. To się 
Skrzyneckiemu niezupełnie udało. Dybicz wykonawszy 
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jeden z największych forsownych pochodów, jakich tylko 
Moskale zapamiętać mogli, wpadł na most ostrołęcki 
razem z tylną strażą Łubieńskiego. Dla czego wódz na- 
czelny w nocy z 25. na 26. Maja nie ściągi^ł Łubień- 
skiego na lewy brzeg Narwi , dla czego nie spalił potom 
mostu, dla czego Giełgudowi pruską granicą w płockie 
cofać się nie kazał, ale pójść bez amunicji na Litwę? 
Tego nikt nie pojmie. 

Bitwa pod Ostrołęką złamała moralną siłę narodo- 
wego powstania, zdepopularyzowała naczelnego wodza, 
przerzedziła starych żołnierzy, pozbawiła nas najdziel- 
niejszych oficerów. W tym dniu fatalnym sami (jak się 
energicznie wyraża Prądzyński w liście pisanym do Ghło- 
pickiego) rozbiliśmy nasze trzydzieści tysięcy o kilkanar 
śde tysięcy nieprzyjadelskiśj piechoty, albowiem większa 
część armji Dybicza i gwardje były nieczynse za rzeką. 
Sprawa osłabiona tyla klęskami chwiać się poczyna! 
Jedne niepowodzenia z drugich wynikają. Korpus Giet^ 
guda, 10,000 wyborowego żołnierza, przepada jak pier- 
wśj Dwernickiego lubo z innćj przyczyny. Teraz dopiero 
Wołyń i Litwa stają się dla nas urojeniem! Skrzynecki 
po tych wypadkach żądał zmiany rządu. Trzeba przy- 
znać, że miał do tego bardzo słuszne powody, rząd, 
który mu tego wszystkiego dokonać pozwolił, powinien 
był być dawno zmieniony. 

Po bitwie ostrołęckiej nie cofnął się Skrzynecki do 
oszańcowanego obozu pod Modlinem ale do Pragi. Obli- 
czywszy się postrzegliśmy z największćm zadziwieniem, 
że było jeszcze około 50,000 wojska gotowego wystą- 
pić w pole. O Należało, nie tracąc czasu, udać się z tą' 
całą massa przeciwko głównój armji nieprzyjacielskićj, 
ażeby przez jćj pobicie ratować Giełguda , a tóm samom 
sprawę. Giełgud zostawiony samemu sobie pośród prze- 



) Z listtt Prąidzyńskiego do Chłopickiego. 
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magającfch sił nieprzyjacielskich, bez składów żywno- 
ści, bez dostatecznćj ammunigi musiał prgdzćj czy pó- 
źniój nledz; zniesienie zaś jego wszystkie siły moskiew- 
skie obracało przeciwko Skrzyneckiemu, co gorsza, zu- 
pełnie Litwę poskramiało. Połączone korpusy Jankow- 
skiego, który stał pod Dębem, i Dziekońskiego , który 
mógł spiesznym pochodem przeprawić się przez Widę 
pod Potyczą, przeszło 20,000 wynoszące, wzmocnione 
kilką baterjami powinny były zaraz po batalji ostro- 
łęckiój rozpocząć zaczepne działanie przeciwko kolum- 
nom Erejtza ciągnącym właśnie z Lubelskiego do Cie- 
chanowca i Zambrowa nieraz w kilkodniowych odstępach. 
Rozbicie tych kolumn zapowiadało niepochybną zgubę 
Rydigerowi, którego szczątki musiałyby wpaść na Wi- 
słę i na Chrzanowskiego stojącego zawsze pod Zamo- 
ściem. Tym^asem wojsko polskie do 30,000 skompleto- 
wane, powinno było w dziesięć dni po swoim powrocie 
trzymać nanowo p<^ przed Modlinem, a obozując w obec 
głównój armji nieprzyjacielskiej paraliżować ją, ile że 
nie więcój jak 40,000 liczyła po wyprawie ostrołęckićj 
i wysłaniu części wojska za Giełgudem. ») Nigdy talen- 
towi wojskowemu nie trafiała się zręczniejsza okazja na- 
prawienia tylu poprzednich błędowi Lecz wiary w sku- 
teczność tych zaczepnych manewrów nikt -nie zdołał wy- 
negocjować u naczelnego wodza. 

Wiadomy jest rezultat wyprawy przeciw Rydigerowi, 
^tóry się tak wymknął nieszczęśliwemu Jankowskiemu 
jak pierwój naczelnemu wodzowi W. X. Michał z gwar- 
dją pod Śniadowem. Byłoto ledwie nie ostatnie przy- 
milenie fortuny chcącój nas koniecznie ratować. Rozlega 
się nareszcie w stolicy okrzyk zdrada! Na ten okrzyk 
Skrzynecki odpowiada fortelem. Każe aresztować Jan- 



') Pod Ostrołęką padło 10,000, za Giełgudem wyprawili dru- 
gie dziesięć. 
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kowskiego i Bukowskiego ale nie za prawdę przeciw 
Rydigero wi , wcale za co innego 1 Za prawdziwe czy zmy- 
ślone doniesienie , że ci dwaj jenerałowie należą do kon* 
spiracji w porozumieniu ż Moskalami. Pojmuję ten wy^ 
bieg znany w sztuce stanu; rządy przyciśnione ogromem 
publicznśj niedoli i niechęci starają się czasem odwró- 
cić od siebie uwagę opinji przez zmyślone spiski. Ale 
uciec się do tego opłakanego środka wśród owych oko- 
liczności, kazać oprowadzać Hurtiga po ulicach War- 
szawy, obwoływać ssdradę urzędownie , nie byłoż to roz- 
rzucać nasiona nocy 15. Sierpnia, które wkrótce potom 
tak wybujały? Cóż innego zrządziło tę kryzys jeżeli nie 
stan konstytucyjnego bezrządu, coraz ściślój obleganego 
w skutku militarnych uchybień naczelnego wodza, który 
nakoniec w tę anarchją samochcąc przed złożeniem bu- 
ławy zaszczepił podejrzenie? 

W historji tćj kampanji, którój rys ogólny tylko 
i bardzo niedokładny mogłem tu rzucić, obliczone są 
krytyczne momenta dla cara. Nie był on ani razu w tak 
szczęśliwćm położeniu , żeby dla słusznych powodów na- 
wet na kilka dni przed wzięciem Warszawy, nawet na 
kilka godzin przed odprawieniem Ramoriny ze stolicy, 
nie mógł samemu sobie wróżyć najsmutniejszego końca 
tćj wojny. Rewolucja dwudziestego dziewiątego nie wzią- 
wszy excentrycznego popędu przymuszona po dwumie- 
sięcznym opóźnieniu bronić się w obliczu Warszawy, do- 
pełniła tego obowiązku z honorem dla oręża polskiego. 
Na polach grochowskich została wielką, bohatórską. Wy- 
cieczka pod Wawr mogła naprawić szkodę zrządzoną 
przez kontrarewolucyjne matactwo. Zniesienie gwardji 
mogło powetować kilkotygodniową nieczynność w Jędrze- 
jowie i wojnę z Polską zdepopularyzować w Petersburgu. 
Zaczepne kroki po bitwie ostrołęckićj , zniszczenie Ry- 
digera, zdawały się być przez los wymyślone dla spro- 
stowania tych wszystkich uchybień. Nigdy nie byłem 
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ateuBzem, ale rozpamifitig^c te zdans^ma zostałem po- 
bożnym. Wierzę w świętych patronów polskiego kraju. 
Zawarli oni w niebie przymierze między sobą dla zba- 
wienia nas na ziemi mimo nasz^' woli. Każda z tych 
okazji, gdybyśmy z nich korzystać nie zaniedbali, wy- 
rzucała z Europy carstwo moskiewskie. Powstanie ze 
wszech stron otaczając armją Mikołaja przygotowywało 
j6j los Laokoona między Wisłą, i Bugiem. Nareszcie gdy 
to wszystko bez skutim min^o , jeszcze jeden środek po- 
zostawał: można było Moskwę wysadzić w powietrze 
z połową Warszawy i zagrzebać ją w gruzach stolicy. 
Ten fini^ byłby godny nocy dwudziestego dziewiątego! 
Lecz żadna monarc^ja konstytucyjna, żadne bezkróle- 
wie tak górnie nie myśli. 



O rewolucji społecznój w Polsce. 

Pamiętnik Emigracji polskiej. 88. Stycznia 18S8. 



W konstytucji trzeciego Maja trzeba widzieć dwie 
części oddzielne. Pierwsza, poniekąd tylko czasowa, sta- 
nowi władzę ; druga dalćj wchodzi w istotę narodu i całą 
jego przyszłość zajmuje. Nietylko ta wiekoponma ustawa 
poprawiała kszti^ rządu w Polsce zamieniając tron od 
Jagiellonów elekcyjny w dziedziczny, nadając potrzebną 
moc władzy wykonawczój , słowem powściągając rozprzę- 
żenie, które RzeczpospoUtą postawiło nad przepaścią, 
lecz razem wprowadzała wielką reformę w porządku 
społecznym polskiego narodu. Go do tego ostatniego 
względu, sejm czteroletni był sejmem rewolucyjnym, 
przeczuł i uchwalił rewolucją socjalną bez rozlewu krwi 
bratniśj, bez przymusu ze strony tych klass, które nie- 
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miały żadnój przewagi, których stan ta rewdaoja ule* 
pszała częścią od razu, częścią przez stopniowe rozwi- 
nienie praw mających na celu interes i zupełne z cza- 
sem przekształcenie wielkich mass krajowćj ludności. 
Dzisiaj to osobliwie ponieważ tylu znalazło się reforma** 
torów Polski, tylu architektów jśj przyszłój społec^j 
budowy, wartoby rozważyć co nasi poprzednicy zdziałali 
w tój mierze, jak pojęli sprawę ogromnój większości 
narodu, jak w Polsce j)0jęli rewolucją socjalnąl Jeden 
stan uprzywilejowany, szlachta przez wieki samowładna 
w Polsce, oUgarchja z królów złożona, bo każdy choćby 
najuboższy szlachcic mógł zostać królem i na znak tego 
nosił w herbie swoim duków i królów koronę, najstar- 
sza dostojeństwem i zasługą arystokracja w Europie, co 
to niegdyś przez podniosłość serca, przez dumę nie por 
zwalała zasiadać z sobą wjednój radzie udzielnym, pa- 
nującym książętom Eurlandyi i Prus, hospodarom Mul- 
tan i Wołoszczyzny, arystokracja w massie bez szcze- 
blów feudalnćj hierarchji, bez patrycjatu w patrycjacie, 
równa w sobie, za sobą gardząca wszystkiemi mitrami, 
wszystkiemi orderami, za nic mająca w porównaniu 
z sobą wszystkich na świecie hrabiów, markizów i ba- 
ronów, rycerska, ziemiańska, zbrojna i konna w całym 
wieku pośrednim dla obrony własnego kraju i całego 
clirześcijaństwa ; tento stan w sejmie czteroletnim po- 
stanowił nie być dłużój wyłącznym stsmem, kastą ^ zrzekł 
się prerogatywy przez rozciągnienie jój do massy, wła- 
ściwie podarł dyploma szlacheckie nikomu nie wzbra- 
niając być szlachcicem, komuby się nim zostać podo- 
bało. Ta jest wielka myśl sejmu czteroletniego, te są 
pierwiastkowe zaiysy społecznćj rewolucji w Polsce, od 
którćj ani na jeden moment odstąpić nie możemy mó- 
wiąc czy pisząc o regeneracji socjalnej naszego kraju. 
Księstwo warszawskie i królestwo kongressowe nie stały 
na tym gruncie historycznym; kodex Napoleona i kon- 
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stytueja Aleksandra były, s% i zawsze będą obce Polsce, 
do którćj tylko z wierzchu przylgnęły. Są to , jak mówi 
Woronicz, rzeczy nieprgylepne do ziemi naszćj. Dlatego 
tych dwóch epok bytu Polski , skądinąd tak pamiętnych 
niegodzi się uważać (nawet pominąwszy istotne względy 
jeograficzne) za dalszy ciąg żyda ogólnego, które w na- 
rodzie naszym, jako potędze w systemacie innych potęg, 
ostatnie rozbiory kraju przerwały. 

Na nieszczęście , a może przeciwnie życzliwszem zrzą- 
dzeniem losu jak mniemamy, przypada ta rewolucja 
uchwalona wolą reprezentantów narodu w najuciążliwszą 
porę dla Polski. Działo się to, kiedy po pierwszym ro- 
zbiorze kraju groziło nam nowe równie wielkie niebez- 
pieczeństwo ze strony ościennych mocarstw, ze strony 
Moskwy, która dla własnego interessu, żeby w drugim 
rozbiorze nie doznać żadnój przeszkody, zamierzała prze- 
mocą utrzymać anarchją zagwarantowaną przez siebie 
w sWadzie wewnętrznym Rzeczypospolitój. Z tóm wszy- 
stkićm żadne zgromadzenie prawodawcze, czy w prze- 
szłych czy w nowszych czasach, nie postąpiło sobie tak 
mądrze i śmiało jak sejm czteroletni w uskutecznieniu 
śród takich okoliczności tak wielkiego przedsięwzięcia. 
Polska na kilka chwil przed zagładą polityczną zebrała 
w jedną treść całe swe jestestwo, oszacowała je i po- 
mnożyła. Naród polski wzmógł się wtedy naksztaJ:t atlety 
dobiegającego do kresu, i czego nigdy nikt dostatecznie 
nie wypowie, odmłodniał tracąc byt udzielny, i energi- 
ezniój wyraził swego ducha konając niżeli inne narody 
w początkach swoich albo we wzroście. 

Sejm czteroletni, jeżeli w to zajmiemy wszystkie 
miejscowe i postronne zdarzenia, które go tak pamię- 
tnym czynią, osobUwie zaś jeżeli coś więcój widzieć 
zechcemy w historji własnego kraju niżeli w historji 
innych współczesnych ludów, wywarł dobroczynny, pota- 
jemny, prawie cudowny wpływ na późniejsze lata i do 



155 



dziś dnia wywierać go nie przestaje. Dziełem jego do-' 
tjchczas żyje Polska, jak niegdyś w patryarchaltiych 
czasach ludzie wiek swój rodzicielskićm przedłużali bło-^ 
gosławieństwem. Jemuto winni jesteśnay, co mo^e sataym 
sobie przypisujemy z chlubą właściwą młodym pokole* 
niom pożywającym dziadowską puściznę, tę stałość w złćj 
doli, którą się pysznimy, to jestestwo dotąd nie wyba- 
dane przez żadnego filozofa, którćm całą massa, całemi 
miljonami naszego rodu trzymając się w środku między 
zniszczeniem i bytem, ani się tamtemu dać pol^onać, 
ani tego odzyskać nie możemy. Polska przestała być 
pot^ą polityczną w systemacie potęg europejskich, ale 
nie przestała być narodem w gronie familijnśm naro-* 
dów tćj części świata. Któż to sprawił? Jeden moment 
entuzjazmu i reflexji nagle rozbłyśniony pod k.oniec jćj 
tysiącznęletnićj histoiji! Etóregoż dnia zmierzch był tak 
piękny, i tak zasępiony? Dotąd nam przyświeca jego 
jasność, dotąd jeszcze nie ucichły jego burze. Rozmyślać 
ustawicznie po rozerwaniu części, jakimby je sposobem 
znowu związać w jedne całość, po zniknieniu ze sceny 
politycznćj prowadzić zacięte wojny z ukoronowanymi 
rozbójnikami, a ile razy w kraju szczęście nie służyło 
wybiegać tłumami za granicę, wszędzie giną,ć za ojczy- 
znę z garścią ojczystój ziemi w torbie, nie zwątpić w b^ 
ciężkićj i długićj próbie, że jest Bóg na niebie; pytam 
się, któż nas tego wszystkiego nauczył, kto nam uży* 
czył potrzebnćj mocy do wytrwania w tym stanie przez 
łałe lata i dziesiątki lat? Czyżbyśmy mogli znieść tyle, 
i tego wszystkiego dokazać, nie odrodziwszy się prz^d 
rozbiorami, bez owój reorganizacji poUtycznćj i socjal* 
nśj, którą uświęcił dzień trzeci Maja, którą zbudował 
nową Polskę mocniejszą niżeli przedtśm była? Tak jest; 
dotąd żyjemy tćm odbudowaniem, tćm tylko odnowie- 
niem na duchti, i ta jest wielka tajemnica naszego bytu, 
naszego rodu ! Wiara niezgwałcona uporem przeciwieństw 
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silących się na to, żeby ją koniecznie osłabić, iż Polska 
prędzćj czy późnićj będzie niepodległa; ta wiara ludu, 
bez którśj jożby podobno nikt po polska nie mówił 
w Prussiech, Austiji a tóm bardzićj pod panowaniem 
moskiewskich carów, tćm jedynie się utrzymuje, co bez- 
pośrednio nasz upadek poprzedziło. Czyżby lud wierzył 
w Polskę , czyżby ginął dla niój tysiącami na wszystkicłi 
pobojowiskach Europy, gdyby Polska umierając nie pa- 
miętała o nim, gdyby mu nie była zapisała testamen- 
tem pewnego udziału w prawach obywatelskich? ^) Azb,- 
tćm tego właśnie , o co mu się dzisiaj dobijać każą wojną 
domową ci z pomiędzy nas, którym na nieszczęście zdaje 
się, iż nikt przed niemi o interessie mass, o rewolucji 
społecznćj w Polsce nie myślił. 

Fizjononu^ człowieka umierającego gwałtowną śmier- 
cią w sile wieku, nie zmienia się zaraz po śmierci, przez 



1) Jak tę myśl rozwiń^ Eościnszko w powstaniu 1794 roka 
dowodzą następujące jego rozporządzenia ogłoszone dnia 7. Ms^a 
t r. w obozie pod Polanicami Artykuł Ł „Żaden właściciel gruntu 
nie może od^jąć chłopowi tej roH, którą uprawia, jeżeli zadosyć 
czyni obowiązkom przyłączonym do j^ posiadania. Artykuł IL 
Każdy chłop jest wolny osobiście; może tam osiąść gdzie mu się 
podoba, za uwiadomieniem o tóm komissji porządkowśj.^ Zmniej- 
szał nawet Kościuszko w tćm samśm rozporządzeniu pańszczyznę 
sposobem następigącym: Artykuł m. „Kto sześć dni odrabia na 
tydzień, cztery tylko odtąd będzie odrabiał, a kto ją przez pięć 
dni odrabiał, tylko przez trzy dni będzie pracował.^ Dalej z czte- 
rech na trzy, z trzech na dwa, z dwóch na jeden, a z jednego 
dnia w tygodniu na jeden we dwóch tygodniach zmniejszał. Naj- 
uroczyści^ zapewnił stan wiejski, że prawa jego po odzyskaniu 
niepodległości, zupełna odmianie podpadną w duchu czteroletniego 
seijmu. Jako zdrajcą ojczyzny ogłaszał każdego ciemiężcę chłopów. 
Gzyż wreszcie nie usankcjonował tytułu wspólnej z panem własno- 
ści gruntu, z którego chłop się żywił robiąc zań pańszczyznę? 
Tylko następne nieszczęścia kraju i gwałtowne reformy obcych 
rządów przyćmiły te wyobrażenia, i nie dozwoliły rozwinąć praw 
narodowych.^ 
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czas pewien zostają te same rysy, nawet te same gęsta, 
osobliwie jeśli się bronił. Polska umierała na ręku Ko* 
ściuszki z księgą swoich prawodawców. J6j ostatnie wej- 
rzenie było prawdziwie ojcowskie, przypuszczała do re- 
prezentacji mieszkańców podupadłych miast , zwiastowała 
miljonom ludu wiejskiego piękniejszą przyszłości Jój 
ostatnim gestem było porwać się do broni przeciwko 
obcemu gwałtowi, który nienawidził ustawy trzeciego 
Maja, bo się jój lękał, bo wiedział, że Polska trze- 
ciego Maja wkrótce stałaby się potężnóm mocarstwem 
na północy. 

Upadliśmy więc po odrodzeniu się, w obronie rewo- 
lucji socjalnśj, najsprawiedliwszój i nąjmędrszój w ośm- 
nastym wieku. Kościuszko walczył dla Polski trzeciego 
Maja; następne powstania innój Polski nie mogły mieć 
na celu. Nie masz przerwy, nie masz przeskoków w życiu 
narodu: jest to ciąg ustawiczny, łańcuch, któremu żadnego 
ogniwa odjąć nie można. Polska wskrzeszona, od tego 
punktu zacznie nowe życie jako potęga, na którym prze- 
stała być potęgą polityczną: odżyje w tój godzinie, w któ- 
rój umarła, przebiegając wszystkie następne momenta 
do dnia dzisiejszego, może tylko prędzój niżeli je prze- 
biegły inne narody. Co do wewnętrznego stanu swego, 
jako budowa społeczna, zmartwychwstanie, bądźmy pe- 
wni w tój samój szacie jaką przywdziała trzeciego Maja. 

To wynika z natury rzeczy. Powstanie 29. nie wzięło 
skutku dla tego jedynie, że nie pojęto u nas tćj wiel- 
kiej prawdy. Nie umieliśmy, że tak powiem, wszczepić 
naszego dzieła w rok 94. 1 Sejm nasz nie był kontynua- 
cją czteroletniego. Nie mógł nią być w żadnym wzglę- 
dzie. 

Najlepićj jednak rozjaśnię te wyobrażenia czyniąc 
takie przypuszczenie: gdyby rozbiór naszego kraju nie 
był dziełem przedwnśm naturze, to jest: gdyby był wy- 
niknął, jak się zdarza w historyi, z moralnego zepsu- 
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da, z roskładu aaazyeh wszystkich związków społecz- 
nych i wygaśnienia wszystkich cnót nietylko publicznych, 
ale domowych: w takim razie byłoby to naturalne zem- 
dlenie dogorywającej starości. W takim razie Polska po 
rozbiorze nie miałaby sił potrzebnych do tak długie 
walki z ostateczną zagładą. Poniekąd możeby i nie mis^a 
prawa do tego: bo co raz spróchniało, to na zawsze 
przepada. Lecz wcale inne były okoliczności, które to- 
warzyszyły naszój śmierci politycznćj. Ten tylko kto jak 
my umiera, niechaj wierzy, że powstanie z grobu. 

Uważałem konstytucją 3. Maja jako reorganizacją 
społeczną i polityczną polskiego narodu, która mu u- 
dzieliła sił do zniesienia największego nieszczęścia: straty 
niepodległego bytu, która niedopuśdła , żebyśmy prze- 
staU być narodem wprzód jeszcze nim nas rozszarpano. 
Teraz myśl tój konsty tucyi , nie literę prawa , jćj ducha, 
jój zamiary, pokrótce rozważę szczególnićj z względu na 
rewolucją socjalną w Polsce, na różnicę jaka zachodzi 
między tą rewolucją, a wszystkiemi innemi na świecie. 

Czuł to sejm czteroletni, że do jego czasów mniej- 
szość w Polsce była narodem^ a ogromna większość, 
klassa najliczniejsza, niejako za granicą jego zostawała. 
Rzeczywiście naród był tylko w stanie szlacheckim. Re- 
prezentanci takiego narodu przedsięwzięli zmienić ten 
stosunek; ale jak? przez pomnożenie stanu szlacheckiego, 
nie przez uchylenie szlacheckićj prerogatywy, gdyż ten 
ostatni środek byłby równie niepolityczny, jak niesku- 
teczny w kraju naszym. Konstytucja 3. Maja wychodząc 
z fundamentalnój zasady przypuszczenia nas do przywile- 
ju służącego jedn^ tylko klassie, wychodząc z wielkićj 
myśli uprzywilejowania całego narodu, z tśj myśli, któ- 
rćj żaden cudzoziemiec nie pojmie, którój konwencja 
francuzka pojąć nie mogła, zamierzała, nie od razu, ale 
w pewnym przeciągu czasu uczynić większość narodem, 
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cały nardd jednym stanem. O Jakże daleko sikała, prze-, 
zorność twórców tój nieśmierteLaój ustawy I Jak oni do^ 
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^) Według uchwały 18. Kwietnia 1791, która artykułem trse* 
dm konstytucji 3. Mą|a t r. za czę&ć tej konstytuigi uznana zo~ 
stała, miasta polskie pozyskały wszystkie prawa będące dotąd wła- 
snością samej tylko szlachty. Dla zniszczenia zaś przesądów przy- 
wiązanych do tytułu szlachectwa, uchwała 18. Kwietnia w nastę- 
pujący sposób rozszerzyła do mieszczan ten tytuł. Zostają według 
nićj szlachtą: 1. plenipotenci miast (to jest deputowani na sąjm) 
po odbytej dwuletniąj wysłudze publicznśj; 2. każdy mieszczanin^ 
któryby wieś lub miasteczko 200 zł. podatku dziesiątego grosza 
I^acące kupił (to jest za czterdzieści tysięcy złotych. Tanie to szla- 
chectwo); 3. wszyscy ci co w wojsku dos][użyli się rangi kapitana, 
lub w dykasteijach rządowych funkcji rejenta; 4. na kaidym sąj- 
mie trzydzieści osób z mieszczan posesąje dziedziczne w miastach 
mających, na rekomendacje posłów ziemskich i na rekomendacje 
miast nobilitowane być miały. 

Prawo nobilitacji nadaje się jednej osobie, a służy wszystkim 
jej następcom, uważać je więc należy jako nobilitacją nie osób ale 
całych fami^i. Jeżeliby kto chciał wiedzieć, jakieby skutki wyni- 
knęły z prawa 18. Kwietnia XK)d względem rozszerzenia tylko ty- 
tułu szlachectwa do mieszczan od r. 1791. do 1833. gdyby Polska 
nie była rozebrana? następujący rachunek to objaśni: 

Okr^ów miejskich było 24. liczmy z każdego po dwóch ple^ 
nipotentów na sejm; a sejm przypuśćmy że tylko co dwa lata się 
odbywa; będzie więc 21 sejmów i 1008 plenipotentów nobiłitowar 
nych. Tych mieszczan coby kupili w przeciągu 42 lat wsi lub mia- 
steczka płacące po 200 zŁ podatku ofiary, niechby było 600 tylko. 
Tych coby awansowali na kapitanów lub na urzędy cywilne asy- 
miłowane do tak drobnego wówczas stopnia rejenta, niechby było 
50 co sejm, do roku więc 1833. byłoby ich 1050. Wreszcie ex- 
offido każdego sejmu prócz tego miano nobilitować po 30 osób; 
do roku więc 1833. byłoby nobilitowanych 630. 

Ogółem licząc od r. 1791. do 1833. byłoby now^ szlachty; 

z pierwszo kategoiji 1008 

s drugiąj. kategoiji 500 

z trzecićj kategoiji 1050 

z czwartąj kategoiji 680 

Ogół 3188 

To jest co rok przybywałoby po 76 £amiQi szlacheckich. Por 
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skonale zaali Polskę i jój mieszkańców! Reforma tym 
sposobem pojęta była rewolucją socjalna pierwszą z rzędu 
w Europie, a co do postępu swego i zastrzeżonćj po 
dwudziestu pięciu leciech zmiany, poprawy, pewnie naj- 
mędrszą. Mieliśmy pod tym względem inicyatywę w Eu- 
ropie. 

Dla czego tym tylko sposobem, to jest przez rozcią- 
gnienie przywileju, który służył jednój klassie, do mass, 
rewolucja społeczna w Polsce jest podobna? Dla bar- 
dzo naturalnój przyczyny! Ponieważ chłop polski może 



piero zważajmy wieleby przybyło po dop^nieniu popraw konsty- 
taeji 3. Maja co 25 lat, wieleby było nowśj szlachty przez zasto- 
sowanie tego samego systematu do chłopów? Śmiało możemy po- 
wiedzieć, że w takim razie do 100, 200, 300, a nawet 500 i 1000 
familji co rok byłoby nobilitowanych. Wreszcie nigdy tych popraw 
co 25 lat z uwagi spuszczać nie triseba; widoki rewolucji soqaln^ 
tak rozlegle pojęte przez sejm czteroletni, w miarę postępu czasu, 
światła, bogactw krajowych, osobliwie zaś w zastosowaniu ich do 
mass wiejskich, mogłyby się coraz prędząj, coraz ogromniej ro- 
zwijać. Prawa sukcessyjne, prawa dotyczące podziału własności 
gruntownej, mogłyby tę własność w tym celu nieskończenie ros- 
drabniać, a tem samśm uposażenie ludu wiejskiego czynić coraz 
łatwiejszym. Notabilitacja i własność dwie walne operacje nasz^' 
rewolucji socjalni postępowałyby jednym zawodem, jednocześnie. 
Eto zgłębi tę naukę odda hołd należny wielkiemu sejmowi 91 r. 
Cóż zyskała do tego czasu pod względem socjalnym ta Francja 
tak wielka w r. 1793? Francja ma 32 mi|jony ludności; wieluź 
jest Francuzów, to jest obywateli dzisiaj w tśj massie? Oto tylko 
160,000 elektorów, których przed rewolucją lipcową było tylko 
40,000! Reszta ludności nie ma żadnego udziału we władzy pra- 
wodawczej, w najwyższym przywileju człowieka! Jest bez praw 
obywatelstwa i doznaje tylko ich opieki Polska w wieku KYL 
i na początku XYII. miała na 20 miljonach ludności przesado 
miljon szlachty, azatem przeszło 300,000 elektorów. Porównajmy 
te stosunki. Prowadzą one do ważnych rezultatów, i wzbijają nas 
w wielką dumę narodową. Eto w t^' mierze wzoru szuka z Fran- 
cji dla Polski, ten nas poniża, i do tylu już błędnych wyobrażeń 
o Polsce nowe dodaje błędy. 



161 



zostać SElaohdeem w. pewnym czadem itłe sztechcie w Pol- 
sce nigdy nie. będzie^ chłopek. Poiwiedzoie u nas chło- 
powi, szćzegółniój na Rusi: ^masz wolność,'' czyż on to 
zrozumie? Lecz powiedsde mu to samo temi wyra- 
zami: ^jesteś panein, 'sdachcioem,'' a natychmiast to 
pojmie. Ludzie powinni we Wszystkićm naśladować na- 
turę, która nigdy gwałtownych środków nie używa do 
zdziałania tego, co bez eicessu łatwiój i porędzćj zdm- 
łać moża Dwa tylko są środki, all>oby trzeba W3l;ępić 
szlachtę w Polsce imieczem rewolucyjnym.^ (czego, nikt 
niedokaże bez ostaJbe^nćj ruiny tego kraju, bćz.cofiiie^ 
nia cywilizacyi wstecz o kilka wieków, beż poeozumie- 
nia się z głównym: wrogiem naszym, z careml: co jest 
i zawsze będzie szaloną utopją półgłówków myślący di 
nie swoim rozumem^ i nieznających historji potekićj;) 
albo w przeciwnym razie, chłopa uczynić panem, to jest 
szlachdcem, czyli wolnym i niepodległym właścicielem 
kawałka gruntu, bez wojny domowój,. jak chciał 8(p(i 
czteroletni 

Po odzyskaniu niepodległości poMyeemSj w odwlecz- 
nych granicach ziemi naazój, po zabliźnieniu r&ndłu*- 
giego rozbioru;, część oświecona, myśląca i majętniejsza 
narodu prędzśjiczy późiiićj porówna,; w razie (^oru bę- 
dzie nawet musiała porównać < z. sobą . resztęi ludności; 
ale żeby sarnia własną zataita istotę ^ żeby zamiast ukształ- 
cenia i uposażenia swym majątidmn i światłem całćj 
massy, rozproszyła się w n^ćj. i zniknęła : to się nie zgiEi^ 
dza ani z potrzebami Polski, ilni z jój ostatnią wolą ob- 
jawioną przed zgonem politycznyna , ani z rolą jiaką Pol- 
ska na północy odegrać będzie musiała. Element szla- 
checki jest etddychalnóm powietrzem naszego kraju; u^ 
utrzymywał go ' i do dziś utrzymuje po rozbioi^ch, za 
Bugiem i Wilią, od cypla Kurlandyi do 2ait)oroża i Kar- 
patów. 

Ale cóż to jest być w Polsce <szlaohGieem ? Inne jeat 

Pisiraa rozmaite. 11 
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państwo i iany Slotysm w tćj teras zaczarowanej krai- 
nie mocą złego dudba, nićli we wszystkich krajach eu- 
ropejskich. Nigdzie przejścia z staną w stan nie są tak 
naturalne, tak łatwe i rozliczniój cieniowane jak u nas. 
Jak w wegetacji roślinnój od mchu i porostów do jćj naj- 
wznioślejszej wysokości, do palmy, i nawzajem od tego 
szczytu do wodnych, najdrobniejszych krzewów, żadnego 
nie masz przeskoku, tak nie masz w Polsce żadnego 
działu, żadnćj massy społecznój tak ostro, tak nagle 
odstryehnionój i w sobie zamknięta, żeby śi§ bez tru- 
dności, bez musu roztworzyć nie dała. Rewolucja so- 
cyalna w takim kraju niechaj nic na miazg§ nie dru- 
zgocze , bo tego nie potrzeba 1 Cóż u nas odróżnia wiel- 
kiego pana od najdrobniejszego szlachcica? Majątek. — 
Jakież dalój zachodzą różnice między drobną szlachtą 
i włościanami? Stopniami się zacierają, wreszde zu- 
pełnie nikną, i także są tylko majątkowe. Znamienici 
panowie we sto, we dwieście lat kolejnemi rozdziałami 
na kilku synów gnintowój, choćby nąjogromniejszćj po- 
siadłości, schodzili do stanu drobnój szlachty. Cztery 
jedynie fortuny: Zamojskich na Zamościu , Myszkowskich 
na Pińczowie, Sanguszków na Ostrogu i Radziwiłłów na 
Nieświeżu, strzegł majorat, dla tego tylko, że się te 
domy zobowiązały swoim kosztem utrzymywać pewną 
liczbę wojska regularnego dla rzeczypospolitój. Zresztą 
nie było żadnego magnata w Polsce, któryby w dra- 
gióm, w trzecićm pokoleniu przez podziały, długi i roz- 
rzutność nie zostawał drobnym szlachcicem, a dalszą 
koleją niknącego majątku własną ręką nie uprawiał swćj 
roli, cudzćj wreszcie, jeżeli ostatnią puściznę przedał, 
przepił albo przegrał. Drobna szlachta tak dalece się 
rozmnożyła, że w wielu miejscach całe wsi i miasta, 
nie przez chłopów i mieszczan, ale przez nią są osia- 
dłe. Bywał przedtćm drobny szlachcic dworzaninem, ju- 
rystą, księdzem i bitnym żołnierzem; dziwnćj użyczał 
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barwy dziejom polskim; czynił rzeczpospolitę nichomą, 
bojną i pełną życia. Z upadkiem kraju możni pozamy- 
kiJi domy swoje. Biedny szlachcic dworzaninem już być 
nie może. Znikła palestra. Tak więc co dawnićj assy- 
stowało panom, polowało, piło i bawiło się po dworacli, 
co wichrzyło na sejmikach i na sejmie , czóm rej wodzić 
było można: wszystko to dzisiaj albo uprawia ziemię 
własną ręką, albo się uczy i spekuluje w handlu, albo 
służy. Z tego stanu są dzisiaj w całój Polsce ekonomo- 
wie, gumienni, karbowi, gajowi. Nieraz się trafia, że 
szlachcic służy za lokaja; ale to bynajmniej nie prze- 
szkadza mu powiedzieć tego o sobie, co ów Hiszpan: 
Jestem tak dobry szlachcic jak król, tylko trochę uboższy." 

Nie masz w Polsce silniejszego nad majątek reorga- 
nizatora społecznego. Skrzyżował rasę; wielkiego pana, 
drobnego szlachcica i dworskiego sługę , wszystko razem 
zbijając jako jednorodny element. Dokazał więcśj niżeli 
gilotyna we Francyi. 

Pytam się raz jeszcze: cóż to jest być szlachcicem 
w Polsce? Chłop czyż nie jest rzeczywiście w wiejskiój 
zagrodzie swojój najuboższym tylko szlachcicem bez edu- 
kacji? Nie jestże lepszym nawet szlachcicem od szla- 
chcica lokaja? Zważmy tylko: jak pan włości, tak on 
u siebie gospodaruje, i jak on bije się walecznie za oj- 
czyznę. We wszystkidi czasach te zatrudnienia, to dłu- 
gie obcowanie , to s&miliaryzowanie się z ziemią rodzin- 
ną było wzniosłe, było szlachetne. Wszędzie, nie do- 
piero w Polsce szlachectwo szło z roli i żelaza. Chłop 
polski de facto szlachcicem, panem, rewolucja uderzy 
go tylko mieczem po ramieniu, mówiąc: „Passigę cię 
na rycerza Polski za Racławice i Grochów.** 

Gdzieindziej, to jest: wszędzie prawie za granicami 
Polski, najbardziśj zaś ku zachodowi, massy zdobywały 
sobie prawo obywatelstwa, niwecząc stan jeden, albo 
i stany, które je posiadały wyłącznie. We Francji massa 

11* 
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rwca sig ua przywilej i mate go krwią kaaty, zamknię- 
tiśj w sobie jak monada, wąrownój jak twierdza. Ale ja- 
kie były te massy? To nie byli nasi rolnicy 1 To był 
stan trzeci, pośredni pomiędzy prawem boskiem i mo- 
tłochem, którego nie masz w Polsce. Jacy byli nieprzy- 
jaciele tych mass? To nie byli posłowie naszego czte- 
roletniego sejmu 1 To była arystokracja zepsuta, ciemna 
i nikczemna. Tiers-ćtat wszędzie handlowy, utalentowa- 
ny, przemysłowy i rękodzielniczy nigdzie wyjarzmić się 
nie mógł bez rozlewu krwi w zapasach z t% wyższą ka- 
stą, .bo sam także jest kastą, bo jako rassa, wytępiać 
m^usiał drugą rassę, la noblesse, która go zawojować 
mogła, a nigdy się z nim skombinować nie chciała. 
Z drugićj strony przyznać trzeba, bo to także wynika 
z natury rzeczy, że tiers-ótat nie może zostać, jak np. 
chłop polski, szlachcicem. Niechaj go jak kto chce no- 
bilituje, zawsze będzie miał napisano na czole swojóm, 
że jest fabrykantem, kramarzem. Polityka dzisiejszego 
jmte-mUieu^ tak okropny wpływ wywierająca na Eu- 
ropę, czómże jest jeili nie polityką kramarzy troskliwych 
o swoje towary? Taki stan w rewolugi sogalnśj może 
tylko ścinać łby szlacheckie , jeżeli jest silny massa i ro- 
zumem, jeżeli mu szlachta zawadza. Wzywa on w po- 
trzebie gmin ku sw^ pomocy, obiecuje mu wszystko; 
lecz zwyciężywszy, gnębi lud,.n^ywa go elementem 
anarchji, i staje się dla niego drugą arystokraąją, ró- 
wnie godną poniżenia jak ta, którą wespół z ludem mor- 
dował. 

Co innego w naszćj Polsce patrjarchaln^ 1 Tu nie 
masz , dzięki niebu , ani motłochu bez praw, ani jego szu- 
mowin, które się pieniąc w każdym warze rewolucyj- 
nym, cząstkami wydzielają z gminu, a potom panują nad 
gminem pod nazwiskiem du jmłe-mUeu, Nasz cały ród 
jest plemienny, jednogniezdny, bez tych ostrych podzia- 
łów, (dotąd niezatartego śladu zdobywców giermańskich : 
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Franków, Longobardów, Gotów, Normandów) które wsźę*- 
dzie indziój tak odgraniczyły jedne stany od drugich, 
jak np. widzimy, że w ziemi iw górach różnią się mię*- 
dzy sobą kruszców pokłady odmienną ciężkością gatun- 
kową, odłamem i ziarnem. Polacy, to rodzima massa. ' 
Ta jest różnica między naszą i francuzką rewolucją, 
między cywiliżagą zachodnią i sławiańską. Francja jest 
w giełdzie, w kramie, w warsztacie i na bruku: Polska 
tylko na. wsi, za miastem. Kończę to pismo: u'iias tylko 
massa nic nikomu gwałtem Mrydzierać nie ' pótrzebtge, 
bo się jiśj wszystko z prawa- należy; z prawa niezdoby- 
tego przemocą, ale dobrowolnie, po bratersku tićh walo- 
nego przez mniejszośiS na korzyść większości. Gdy Wró* 
cimy do Polski, gdy ją wyjarzmimy całą z pod obcśj prze- 
mocy, natenczas rozwijając główną myśl ustawy 3. Maji, 
będziemy tylko egzekutorami testamentu , którym natód 
w sejmie czteroletnim sam siebie reorganizował prised 
śmiercią. Kardynalne dyspozycje tego testamentu są ta^^ 
kie : ażeby bez rozlewu krwi bratniśj cała Polska w po- 
przek i na podłuż była wybrukowana^ herbaini, i ^całi^ 
jak niegdyś Szkocja (podług Walter Scott) pokryta je- 
dną oślą skórą, jednym szlacheckim dyplomatom. 



Przybzyny nocy 15. Słerpinia; 

Pamicf alk Emigracji Polski^.. 8; -Łatofo 1803.' 4*J / 

■ -. ^ '.' v<>: .'i 

Ci z pomiędzy nas, których dziełem, aczkolwiek ni^ 
zamierzonóm, była noc 15. Sierpnia, wmawiają dżiśiąf 
w Polskę i Europę, że gdyby nie ta noc, toby oni byli 
Polskę uratowali. „Pókiśmy byli u steru, mówią, szły 
rzeczy jakotako, ale natychmiast wszystko przepadło, 
skorośmy się usunąć musieli,* Tym językiem przemawia 
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partja sąpuowa, która z okaqi wnioBka reformy stradła 
większość w izbie. Ci zaś, którzy w tćj sam^ izbie od- 
nieśli zwycicztwo nad reformistami, i wkrótce potćm, 
w Bkutku nocy 15. Sierpnia zostali odpowiedzialnymi 
członkami rządu Erukowieckiego powiadają także, że 
gdyby nie noc 15. Sierpnia i nie Krukowiecki, toby oni 
byli Polskę uratowalL Tym językiem przemawia draga 
partja sejmowa, która sama jedna po nocy 15. Sierpnia 
mogła kontrolować Erukowieckiego, nawet zrobić nową 
rewolugą dla złożenia go z urzędu, gdy działał wbrew 
publicznemu interessowi, a w najgorszym razie odjąć 
mu swoje pomoc, oświecić opinją i wyjść z rządu nie 
podczas szturmu, ale jeszcze przed szturmem Warszawy. 
Erukowiecki był monarchą konstytucyjnym nieodpowie- 
dzialnym w radzie ministrów odpowiedzialnych, stosownie 
do uchwały sejmowćj. ,» Władza jedn^ osoby, mówił wy- 
raźnie Bonawentura Niemojowski na posiedzeniu sejmo- 
wćm dnia 17. Sierpnia, jest tyl^o pozornie wielką, al- 
bowiem miiustrowie za wszystko odpowiadają *" — Id 
i tamci przypisąją noc 15. Sierpnia towarzystwu patijo- 
tycznemu. 

Co rzeczywiście tę noc zrządziło? Jak potrzeba uwa- 
żać ten wypadek w powstaniu naszćm pod względem 
politycznym i wojskowym? Te pytania przedsięwziąłem 
rozwinąć w interesie prawdy historycznój. Sądzę, że dzi- 
siaj wolniejsi od namiętnostek politycznych niżeli w kraju, 
z zimniejszą tśż krwią zastanawiać Bię l)ęd2łemy nad t^, 
co nas pierwój tak rozogniało. Nie odkryję zapewne no- 
wych faktów, ale przynajmniej nie dopuszczę tćm, żeby 
fiakta dobrze wszystkim znane umyślnie wykrzywiano. 
Niechaj nikt nie mniema, że jest coś tajemnego albo 
niedocieczonego w nocy 15. Sierpnia. Są tylko pewne 
interesa prywatne i drażliwe kwestye osób, które ćmią 
wszystko co tę kryzys poprzedziło i wszystko co z niśj 
wypłynie. Od początku rewolucyi przedwny sejmowi, 
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vrid[ziałem pra^ cały dąg powstankt gniazdo bezrządu 
i fjEkkcyi w sejmie, w systemacie monarchii konśtytucyj- 
nćj, niebezpiecznym i szkodliwym dla wybijającego się 
narodu. Trwając do dziś dnia w tćj opinii, im pilnićj 
j% uważam, tóm mocniój przekonywam się, że wypadki 
15. Sierpnia z sejmu tylko wypłynęły, z władz, które 
sejm tworzył, które obowiązku swego nie dopeHmty. 
(Ostatnia odezwa Rządu narodowego to przyznała.) 

Projekt reformy rządu, który od wyprawy pod Wawr 
do wyprawy pod Tykocin i bitwy ostrc^ęckiój obojętnie 
na wszystko patrzał co się działo, był zbawienny. Nie 
wcłiodzę w to zagadnienie: kto sobie życzył zmiany rzą<^ 
du, i na czyją korzyść mogłaby ona przyjść do skutku, 
bo nie wierzyłem i nie wierzę, żeby reformiści mieli wy- 
stępne zamiary. To tylko wiem, że rząd jpt^em dla oca-, 
lenia rewołucyi potrzebował gwoMownSj naprawy po bi-^j 
twie ostrołęckićj. Żle zrobili stronnicy księcia Gzartory^ 
skiego i Skrzyneckiego, iż go nie zmienili przed tą bi« 
twą, ńp. po zwycięztwie pod Dębem, albo pod Iganiami; 
ale gorzćj jeszcze postąpili sobie ich przeciwnicy, nie 
pozwalając na tę zmianę po owćj bitwie. Sprawa konie- 
cziiie potrzebowała silniejszój władzy wśród bezsilnych 
kot^ryi, które się z sobą wewnątrz ścierać zaczi^.. 
W takióm położeniu rzeczy nąjnmi^ zdatny czławiek, 
ale jedm^ tz\Xiri razy mnićj złego zrobić inoże, mipię^, 
cm ludzi niezdatnych. I na wspak: jeden zdatny człQ-> 
wiek gdyby chci^» mógłby w tym samym stosunku^ 
więcćj dobrego zrobić, niżeli pięciu zdatnych ludzi, 
jechłakie znaczenie w rządzie mających. Te maxymy 
mogą uledz peimój modyfikacyi w krajach niepodległydiy 
ale nie w narodzie powstającym, ale nie' w Polsce. Rząd 
jednego wypływający z Izby i tę jeszcze korzyśó>wówczas 
nastręczid, iżby go łatwiój obalić było można, jeźliby si§ 
okazał ssd^odłiwy, niżeli rząd pięciu, reprezentiyący ró^ 
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źaie niezgodhe z sobą opinie sąjmowe, których kooeicye 
w Izbie i za Izbą, naturalnie ro4eglejsze być musiały. 

Przeciwnicy reformy nie {Kdcońali jój stronników w 
sejmie bez porozumienia się z opiiHl|, z gazeciarzuni, 
z towarzystwep patryotycznćm , w ogólności z imbli- 
cznćm nieukontentowaniemy Stali się popularnymi, po^ 
niewaź strategiczne ^ uchybienia naczelnego wodza były 
wielkie, aiodiniego wyszła pierwsza^myśi reformy. Stali 
się popularnymi, bo temu nie zapobiegł Skrzynecki , któ- 
rego odwaga polityczna osobistemn męztwu i wielkiój 
ambie}'! nie' odpowiadała; bo temu nie zapobiegli jego 
stronnicy, ktorży sił swoidk ani obHczyć .ani rozwinąć 
w< swojej poróe nie umieli. Eto tylko powstawi^ wów- 
czas przeciw Skrzyneckiemn i księdu Gzartory^iemo, 
mógł byó pewny, że zjedna sobie popułarność. Najmo- 
cniej zaś przeciwtLO nim powstawał Krukowiecki dysgra- 
cyonowany, pamiętny wszelkiój urazy, równie ambitny 
jak Skrzynecki, ale daleko śmielszy od niego. KuiBował 
po Warszawie hst przezeń pisany do Skrzyneckiego, 
w którym się go miał pytać po bitwijs ostroł^kiój : czy 
Matka boska częstochowska obroni Warazawę? Książę 
Czartoryski stosownie do woli naczelnego wodza, jak po- 
wiadano, chciał mu za to dać dymissyę bez żołdu jeae- 
ralskiego; oparłi się iemn w rządzie W: Niemojewski, 
Lelewel i Teofil Morawski, i^szysoytra^ przeciwnicgr 
reformf. Trzeba 'oznaczyć punkt, gdzie się: zaczyna \jioc 
15; Sierpca, i t Sięga ona płacu bitwy pod- Ostiołigką; 
^' tego krwawego kł^ka rozwijała się p6woM>w 4ydEii'' 
syacb nad projektem reformy. Wtenczas < już wiele.inógł 
Krtt]sowie(^i. Cóż natiuralnie3Szego?'Synipatyz&wał 2do^ 
wą większośdą sejmową. Widziano w nim zasłtiżofiego 
gubetnatora stoliey. 

Opima' publiczna, galerye, gazety, towarzystwo > pa- 
tryotyezne, wygwizdując reformę, nie wiedzieli,' jakie złe 
limącniifją' w Izbie na miąjseu drn^e^o 'złegO' i kogo 2ai 
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Izhą eeyńią potężnym. >Wi^systko-nis ta KrukowieckiemU 
uśmiechdo zdała. Drak gmł w ' tóm Bfljzabawrfejseąi 
rołę« Roztropni ludzie wstrząsali litośnde ramionami czy^ 
tając artykuły 'Wielbiące Izbg dla tego tylko; że: się re^ 
formie mwojowiać nie dała, i orząd dla tego jedynie, że 
nie byi -zmicnienył Jak gdyby to, co si§ znajdowało 
próc2 reformistów w sejmie i rządzie v nie było równia 
raebezpieczB® dla powstania I s i < 

Ale cóż kiedykolwiek fundamentaiiiego wynij^ mo^ 
gło z pełoiwicznych' mózgów 'ti^ob dziennikai^y, tyeh mnie*^ 
manyeh jakobinów, którzy wciąż krzyc^c na półśródiri, 
nie wied^neli: tegor^ że sami slą tylko póiśrodkiemł GfijfTi^ 
by ludzie prawdziwie en^giczni) ludzie 29. Łistopaflk* 
byli wteqc^^ wyciąginęli rgkę do ińonarchii kionsty^nsieyjn^ 
i mnaeniiUi rządowa filary w sejmie, za' sejmem, gruchom 
cz^c jfiel6mi8t<iw?>.Niet woleliby raczśj; i jednych i dni- 
giek w< biweciż 'obrócić: jak t^o interes kraju wyciągał. > 

W tym njomencię #ewolucył ńaszój (uprzedzam czyś 
tełnika^ 2^ zasadą ifiOją jest -każde isystema mierzyć jeg^ 
własną miarą, i^ jego. wyznawońW oceniać podług icb 
własnych prync^łów, śzczsgólnifij zaś wyglądalć,i(C2y 
w swoinaj duchu:, w swoim systemabie z konsekweńcyą 
postępowali?) zachodzą dwa wa^ne pytania:- Ną|ppzódf 
dla ci^go noiwa większość śejmbwaiy na któriśj czele stał 
Bonsmentiira' Niemójewśki^, połączona z większością m^ 
rządzie i całóm oburzeniem zaśej«ńdw4ifi, na którego 
czele sta^tKnikowiecki, poraziwszy tak zwanych arysto- 
kratów, natychmiaslj mianawałaj nowego wodza?' Przed'' 
wmkóin księcia Czartoryskiego i Skrzyneckiego najpró6tM 
sza polityka- f zalecała złożyć natychmiast pi^rwszegcl 
z preześoBtWa, adrUljiemu odj^ć^ińawę. Prezes reądt^ 
rządowi niechętny, wódz m,cż^lSiyjsfakrjsi^0(my w War^ 
szame,^ł^any przeiż' dzi*ennlki'i partyzancką wojną: z s^j^ 
mem, z rządem, z towarzystwem patryotycznóm zatru- 
dniony, mogliż korzystnie służyć sprawie 29, Listopada? 
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Powtóre, poawważ większoóć sejmowa, to jest: Bosawen- 
tura Niemojewski tego natyehmiast nie zrobił, ćii ez^o 
jenerał Skrzynecki przekonany z swoj6j strony o potrze- 
bie silniejszego rząda, widząc takie, te ci którzy dde- 
liti jego przekonania z tego względu, już nic me mog% 
w sejmie, nie użył szczątków wziętości swojój w wojska 
do zunknięcia Izby? to jest, dla czego nie zostiJ:, jse 
się tu wyrażę słowami p. Horodyskiego, ministra spraw 
zagrwicznych, cnofimifm Kromwelł^n? G^by jedno 
z tego dwojga było nastąpiło, nie miałyby miejsca wy- 
padki 15. Sierpnia. Tój lub tamtój ostateczności wyma* 
gftła gwałtowna potrzeba. Mógł posłać Skrzynecki z Pragi 
d0 Warszawy dwa bataliony piechoty, a diktby ma był 
ani słowa nie powiedział, gdyby odroczywszy posiedzę* 
nia do lepszych czasów, kazał zapieczętować drukanne, 
które nie pozycyę wojsk, ale tylko nasze niessgodę do- 
mową Moskalom denuneyowały, i postawił szyldwacha 
przed drzwiami sali redutowćj, gdzie kilkudziesięciu pró- 
żniaków codziennie rozprawiało z niesłychanóm zgorsze- 
niem Mebternicha i Acillona na przemiany, albo o edu- 
kacyi dzieci i kobiet dla przyszłój rewolucyi, albo o po- 
trzebie zamordowania ostatniego króla i ostatniego ary- 
stokraty szczęką ostatniego księdza. * ) Jedna taka scena, 
po ni!§j jedna wygrana batalia, byłaby unieśmiertelniła 
Skrzyneckiego, a co większa, byłaby postawiła w le- 
pszym stanie interesa Polski 

Trzeba było koniecznie coś ssrobić % powstaman, 
które jedni nadaremnie chcieli zrewolucyonizować, a dru- 
dzy oprawić w ramki monarchii konstytueyfnój. W ta- 
kim stanie rzeczy w zapasach z ^ergicznym absoluty- 
zmem cara, potrzebowaliśmy gwałtownie albo terrory- 
zmu opinii, albo terroryzmu osoby, dyktatora z ludu, 
albo z wojska. Pierwszy był tylko utopią w Warszawie, 



M Frazes towarzystwa patryotycanego. 
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drugim mógł być Skrzynecki Może mi tu kto powie, 
że odważyć si§ na to po bitwie ostrołgckiój , byłoby to 
z jego strony zaryzykować bez skutku tme ailure despota 
que nakształt 18 brumaire. Ja jestem innego zdania. Włą* 
śnie dla tego, że od bitwy ostrołgckiój zaczynał się cbylić 
do upadku interes narodowy, wypadało to uczynić dla ukró- 
cenia niepokojów warszawskicłi , które na wojsko szkodU** 
wy wpływ wywierały, odwracając uwagę naczelnego, wo- 
dza od nieprzyjaciela ku stolicy, stawiając go niejaka 
w środku między anarchiczną Warszawą i obozem, mo^ 
skiewsk|m. Mimo italskiój i egipskiój sławy Napoleona, 
18. 1)rumaire był przedsięwzięciem bardzo niebezpie^ 
cznśm ; ale ponieważ ta cała historya w Paryżu po roku 
93., po tylu okropnych scenacłi, skończyła się, jakBou- 
rienne świadczy: par de coups de baton, czyUby było 
przyszło u nas do rozlewu krwi z okazyi podobnego 
zdarzenia? Broń Boże I Jak już powiedziałem ^ dość było 
dwóch batalionów piechoty do zawojowania w jednój go- 
dzinie całego nieładu naszego powstania, to jest Izby, 
gdzie od początku do końca strach nie małych rzeczy 
dokazywał, towarzystwa patry etycznego, gdzie nie było 
ani jednego Kilińskiego, ani jednego Kapiista^a, i druką 
który popełnił zbrodnię stanu, broniąc rządu najszko- 
dliwszego, bo słabego i niezgodnego z samym sobą. 
W duchu rewolucyi 29. Listopada i z punktu jój natur 
ralnój polityki taki postępek Skrzyneckiego nie byłby 
nawet uzurpacyą. Odsądzając od steru ciało prawodar 
wcze, które rewolucyi nie zaczęto, a rządziło nią ciągle 
kontrarewolucyjn^, oświadczając narodowi, że sejm cate- 
róleim, którego djńałama jsatciesjsone tylko jsostaiy, \) 



> ) Sejm czteroletni jest dotąd politycznym upiorem Polski. 
Nie skończył się, był tylko zaUmitowany do czasu. Emigracya 
polska we Włoszech w Mika lat po :94. roku chciała go dal^ kon- 
tynuować w Weronie, szczególni^ za staraniem Wybickiego. Ale 
zepsuł to dzieło Ogiński, jak sam wyznaje w swoich pamiętnikach. 
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znowu je rozpocznie ^o odzyskania niepodległości , i że 
żadna; emanacya woli obcych mocarstw, żaden sejm kon- 
gresssowy, jego kontynuacyą być nie może, tworząc na- 
kbriieo rząd silny, któryby zostawał w' takich samych 
stosunkach z władzą wojskową, jak Rada najwyższa 
z Kościuszką w 94. r. ; byłby to tylko uczynił w Czer- 
wcu, albo w Lipcu j czego Wysocki nfe mógł uczynić 
29. Listopada, bo tak odważnie myśHć, jak działać nie 
umiał. Prawdziwi przyjaciele naczelnego wodza, ci co 
nie nadskakując Skrzyneckiemu, widzieli w nim czło- 
wieka potrzebnego ojczyźnie, nie zaniedbali nawet po 
bitwie ostrołęckiej żadnój sposobności, żeby go nakłonić 
do tego stanowczego kroku. Odwołuję się do pana Ho- 
rodyskiego: niechaj powie, jakie usiłowania czyniono 
w tAj mierze, jakie warunki podawano naczelnemu wo- 
dzowi. Od upadku projektu reformy do 15. Sierpnia nie 
było żadnćj chwili, w którśjby Skrzynecki mimo klęsk, 
ktśre jedne z drugich wypływały, nie zdołał wszystkiego 
powetować za lada rozbłyśnieniem wojennej fortuny. 
Trzeba mu tylko było, jak mu radzano, przestać pisy- 
wać do królów, zmienić systema awansów^ szukać ba- 
dawczym wzrokiem talentów w a^mii, nadewszystko zaś 
zostawać w lepszej harmonii z jćj najwyższym talentem 
teoretycznym, z Prądzyśskim. Lecz tego wszystkiego 
Ski^źynćfeki nie uczynił: nie thciał potiazić ani bezrządu 
w WJarSzawie, ani nieprzyjaciela w polu.* Jak pierwćj, 
t*fc i teraz' mianował jenerałów, kt^i-ymby Fryderyk: ba- 
taMóńami, a Napoleon plutonami dowodzić nie pozwolił. 
Zapomniał, 'że namiot wodziet polskiego fest ze szkła. 
On który objąjwszy Hiowództwo powiedział: „tt mnie ka- 
żdy żołnierz nosi szlify jeneralskie w tornistrze'' wolał 

Dla tego pisałem w Warszawie, że Polska powstająca ma dwoiste 
wejrzenie, jedno nocy i roztwieraj%cego się grobu, a dragie za- 
ranku nowych czasów. Jesteśmy częścią w restauracyi, częścią 
w rewolucyi. (Przypis Autora^ 
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mieć par^ą w wo)sku niżeli esiie wojsko prdcz drobnej 
partji. On prawdziwy syn rewolucji , wódz z pułkownika, 
on który mógł tak łatwo zostać po Napoleonie naj- 
większym człowiekiem w Europie działając podług tćj 
maxymy, iQ istotnie znakomitymi ludźmi naszegp po- 
wstania byli podchorąiżowie WysocHiego , porącznicy i żo^. 
nierze 18. 19. i 2^5. Lutego, wolał chcieć być tylko wieli 
kim panem I Gdy jeden z jego adjutantów Ludwik Na- 
bięlak wystawiał mu w tój porze potrzebę nagłego rQ;$T. 
winienia wszystkich rewolucyjnych elementów w naro- 
dzie i w wcysku, Skrzynecki rzekł po krótki^ chwili 
namysłu: „nie! już jest^apóźno, obrałem iimą drogę. "" 
Charakteryzują go te słowa, Mój Boże! jaka szkodąl 
W wąjrzeniu tego człowieka było coś , co mu jednało 
wiarę poczciwych ludzie Tak zdawał się natchniony kiedy 
prowadził, bataljony nasze w morderczy ogień pod Ostro- 
łęką! kiedy zdobywał olszynę pod Grochowem, kiedy 
swój rapport pisał z pod Dobrego. . Osobiście byłto żoł*. 
nierz nieustraszony i pobożny ; po kawalersku tylko poj- 
mował ojczystą sprawę, byłto jenerał dywizji pełen ta- 
lentów, ale nie wódz i nie polityk. 
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Rzeczy więc musiały pozostać w środku, w tóm wąt- 
pliwóm świetle, które ludzi myślących przywodziło do 
rozpaczy, niemyślących dó exa8peracji. Skrzynecki nio 
stanowczego nie* przedsiębrał dla tifej samćj przyczyny 
dla którśj jego przeciwnicy nie chcieli mii dać dymissjŁ 
Był ambitny i nieśmiały, oni byli także ambitni I hoja- 
źliwi, w części nadto delikatni. Nikt swego obowiązku 
nie dopełniał, żadna strona w obec drugiój nie wzięła 
postawy wyraźnie udeterminowanój. Konstytucjoniści po- 
biwszy koterją kanapową zasnęli na laurach. Pokonana 
koterja miewała tajemne zmowy; a towarzystwo patrjo- 
tyczne uznało za błazna jedynego człowieka , któi^ miał 
rozum w tóm bractwie i związki z ludem starego mia- 
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sta: KosftowMego. ') Grantowni poiity^^ widasMi w ca- 
łym sejmie przyczynę złego, ale szarlatani tylko w je- 
dnój jego części. Towarzystwo patryotyczne tak dalece 
było niepopularne, że ci nawet którzy byli przekonani 
o potrzebie ratowania kraju, choćby za pomocą nowćj 
rewolucji, woleli raczćj milczeć niżeli być w opozycji 
razem z Honoratką. Nie było więc ńciśle mówiąc ani 
porządku konstytucyjnego w powstaniu, ani władzy ludu, 
ani dyktatury wojskowćj. Wszystkie opinje zbanknito- 
widy własną niekonsekwenąją. 

Sejm tymczasem zatrudniał się rzeczami istotnie wa- 
żnemi: kreował senatorów, wojewodów, ^) gwarantował 
oficerom w nagrodę ich poświęceń indemnizacją koni 
i lederwerków, ^) uwahiiał z kozy wojskowych, których 
Skrzynecki za niesubordynacją kazał aresztować, ^) roz- 
trząsał zasady podług których woły mają być brane 
w rekwizycją, ^) rozsądzał processa dziennikarzy skrzyw- 
dzonych kijem. ^) Protokół izby w tój porze jest bardzo 



1) Radykalista Kozłowski był członkiem zwi%ska rewoljicjj- 
nego przed 29 list On jeden z tego ci^ego związku należał po 
wqścia Moskałów do towarzystwa patijotycznego. „Chodzę na to 
towarzystwo, mawiał, żeby się śmiać z półgłówków.^ Zagranicami 
dopiero towarzystwa działał Koi^owski, i mógł wiele w Warsza- 
wie. Słusznie przeto dziwić się trzeba dla ciogo pewni członkowie 
tow. patr. kadzą teraz po śmierci Kozłowskiemu, kiedy go za ży- 
cia pojąć i ocenić nie mogli. {Przypisek autora.) 

2) Posiedzenie Izb pdtączonych dnia 8. Sierpnia. Na dwa dni 
przed 15. Sierpnia, to jest: 11. toczyła się jeszcze w sejmie dysku- 
ąja, który z pomiędzy dwóch kasztelanów Małachowski czy Ty- 
szkiewicz ma zostać wojewodą? 

3) Wniosek poshi Swirskiego przyjęty jednomyślnością dnia 
3a Lipca. 

*) Wniosek przyjęty dnia 6. Sierpnia. 

^) Głos posła Postnrzyńskięgo dnia Sa Lipca. 

*) Posiedzenie z dnia 6. Sierpnia. 

(Przypisek autora.) 
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iśeAsawyl 2«brobmało powstanie. Powagn prezesa nsyda 
nftn^a. Wcad^ nie było rządu i Wojsko bez skutku tnt* 
dzone marszami i kontramarszami przestało ufać wo- 
dzowi. Nie było i wodzal Pospolite ruszenie nakazane 
wymowną odezwą, anie wyexekwowane, intendenci ge* 
neralni pożyczani z komissji oświecenia, szczupłe re- 
sursa lewego brzegu Wisły częścią zaniedbane, (^ęścią 
zmarnowane, stolica bez magazynów żywności, skarb 
prawie do grosza wypróżniony, dyskredyt monety zdaw^ 
kowój, brak brzęczącój, którą spekulanei zakupywali 
i uk^nirali, chociaż mennica po 20,000 zł. pols. codzien- 
nie wybijała 1 Te były skutki administracji, którój głó- 
wne 1 mniejsze posady w lot rozrywali ludzie fimda* 
mentalnie niezdatni do niczego, a txwa}ący upomie przez 
cały ciąg rewolucji w tóm mniemaniu , że naród dla tego 
tylko powstał aby oni urzędowi^: „Eto tego dokaże, 
mówił Kołłątaj , żeby nie każdy szlachcic w Polsce co 
przez lat dwadzieścia pędził gorzałkę, chciał być ko- 
niecznie w rewolucji pierwszym ministrem, albo, jak 
drugi Gyncynat od razu przekuć lemiesz na buławę, ten 
dokaże wieUdćj rzeczy.*" Ja powiem: najwi^szćj na 
świecie. 

Katastrofa postępowała wielkiemi krokami, nie z za- 
czulenia jak rozbójnik, ale otwarcie. Wyprawa na Ry- 
digiera po długie nieczynności przez naczelnego wodza 
przedsięwzięta, postawiła go u celu publicznćj niechęd. 
Zgroza dojrzała do tego stopnia, że już wtenczas trzeba 
się było obawiać wewnętrznego rozruchu. Każdy inny 
rząd byłby postrzegł jego wyraźne symptomata w sto- 
licy, wszędzie indzie jużby gwałtowne sceny mogły mieć 
miejsce. Ale stronnicy Skrzyneckiego i X. Czartoryskiego 
woleli wyprowadzać przyczynę tego oburzenia z podu- 
Bzcz^ kilku nieroztropnych demagogów, którzy nic me 
mogli , niżeli z uchybień naczelnego wodza , które naród 
cały obrażały, bo go stawiły nad przepaścią. Ołówny 
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Uid lA był w t&n, iŁ r^Mswiieli, te mi% piBMiUfeo 
80bie jedynie towarzystwo) 'pfttrjotyezne, kttoe' che%6 sier 
bie ucsyuić organem pablicznćj niechęci, rzeczy wiśde ją 
€«|gle kompromitowało. W tćm omylnćm mniemaniu do- 
tąd Utrzymują ,. że 15. Sierpnia był akutiiiem potąjenmych 
knowań Krukowieekiego i porozozumien z towarzy^.w»n 
patryotycznśm , a nie jawnym, a niekoniec^tiym wypadki^n 
rządu powoli konającego wśród niebetpłeczeństw, kióre 
się nagle, zwiększały. W tóm trudnićm poloteniii, zły 
duch chyba musiał podszepnąć Ski\zynecki£mu myśl ^isy- 
wiązania wielkićj wagi do wątpliwi denuafjaq|i jakiegoś 
spisku, którego nietylko „kłębka ale i nitki'' prfi^ p^- 
torą mieisiąca wynaleóó nie było mołna. Oatrzegła go 
pewna dama z Galicji. Na zasadzie tśj dettungacyi ka- 
zał aresztować po wyprawie pod £osobyki kilka osób, 
które w istocie były: i^odejrzane. Trzeba było koniecznie 
osćmś zaspokoić Warszawę, bo ją z grunta wstrzęsia 
wiadomość o wymknięciu się Rydygiera otoczonego prze^ 
ihożnemi siłami polskiemi^ o atracie kassy i kilku kie^ 
sonów z amunicją. Jak usprawidliwić 4ę mespod^ewimą 
klęskę, która bruk o pomstę wzywi^a? 0dradą! Wcią* 
gnięto więc w nieszczęsną sprawę owego spisku dowó^* 
ców wyprawy jenerirfów Jankowskiego i Biakowskiego. 
Kazano wierzyć^ że są wplątani. ^Jeneraławie poróeu- 
miewali ^ię z nieprzyjacielem, eóż tenm' winien, w^ódz 
naczelny? Nie wykonano jogoj^ozkazów.'' Ta wieść napeł-^ 
niała , zagłuszała całą Warszawę ; odwróciła nai ehwUę nić-f 
chęć publiczną od Skrzyneckiego, ale zarazem u^unto- 
wała przek0nanie, że. są tfdra§ą(. Taż sama polityka, 
która wymyśliła z rozpaczy: i bojaźni ten wyskok stanii, 
nakazywała mu nadać największą ostentacją. W niedzidęi 
w. bid;y dziań oprowadzano Hurtiga po ulieacłi. 'Zebriały 
sif natycdmńast liczne. I^my. Tysięczny lud w. rogfatyeh 
1 białych czapkach, lud Eilińskiego eskortował do wię- 
zienia starego złoczyńcę Zamościa; Nie by łże to pierw-* 
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szy sygnał nocy 15. Sterpnia? Skrzynecki pierwszy na 
gwi^ uderzył, i sam zwc^ał pospólstwo. Lud warszaw- 
ski krzyknął całą massa: ^ śmierć zdrajcom I "^ i otoczył 
powóz X. Czartoryskiego, który go zaręczył, „że zdraj- 
cy będą ukarani.*' Nazajutrz odezwy podpisane przez 
niego i Skrzyneckiego zdradę urzędownie obwołały. Roz- 
myślnie więc zaszczepiono podejrzenie w anarcłyą. 

Jeżeli Erukowiecki intrygował dla zrządzenia nocy 
15. Sierpnia, to zadawał sobie niepotrzebną pracę; doj- 
rzewała ona i bez jego starań ; rosła* za staraniem tycb, 
którzy samochcąc i nie przewidując tego, stali się jój 
sprawcami 

Sąd wojenny pod prezydencją jenerała Węgierskiego^ 
złożony z kilku młodszych oficerów, (których wódz na- 
czelny wezwał nie z towarzystwa patriotycznego, jak 
mylnie ktoś powiedział panu Spazierowi, ale z szeregu 
i z lazaretu) rozpoczął niezwłocznie swe działania. Cel 
więc zamierzony osiągnięto: uwaga opinii obróciła się 
ku śledztwu aresztowanych osób. Zapomniano o klę- 
skach ; nikt nie obwiniał jenerała Skrzyneckiego. Zyskał 
on nawet w powszechnóm mniemaniu: lecz to nie długo 
trwało. Czyż to mogło trwać długo? Sąd nie odkrywał 
żadnćj wielkiój tajemnicy, któraby, jak już lud życzył 
sobie i mocno wierzył, niejedną matedorę zaprowadziła 
na rusztowanie ; odwlekano sąd armji , mający rozpoznać 
rzeczywiste przewinienie Jankowskiego w wyprawie pod 
Łysobyki ; ' ) a tymczasem wśród ciągłćj nieczynności, nie- 
przyjaciel ciągłe robił postępy, uskuteczniał drażliwe 



1) Jankowski, jak się pokazało z tokn śledztwa pod prezy- 
dencją jenerała Węgierskiego, nie miał żadnego udziału w spra- 
wie Fentscha, Bażaaow^ i t d. Go do wyprawy na Bydigiera, 
mawiał z uśmiechem do sędziów: „życzę sobie sądu annji, bo mnie 
uniewini, mam w mych ręku rozkaz naczelnego wodza uwalniający 

mnie od wszelkiej odpowiedzialności." 

Przypis Autora, 

Pisma rozmaite. 12 
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marsze flankowe bez żadnćj przeszkody z naszćj strony, 
nakoniec przeszedł Wisłę. Rozjątrzenie ucznło się we- 
wnątrz w stanie oblężenia. Żeby je znown choć na mo- 
ment ukoić, obiecuje Skrzynecki stoczyć bitwę za trzy 
dni i nie dotrzymuje obietnicy. Jeden z członków de- 
putacji wyznaczonej wtedy przez sejm do rozpoznania 
czynności naczelnego wodza, mniemał, że deputacja tego 
co się stało rozpoznawać nie powinna, i utrzymał tę o- 
pinią. Nie roztrząsano więc przeszłych działań Skrzy- 
neckiego, ale starano się wynegocjować u niego lepszą 
przyszłość dla Polski. Izby senatorska i poselska (w ode- 
zwie do narodu z dnia 28. Lipca 1831. r.) „zyskały to 
pocieszające przekonanie, że kierunek siły pubUcznćj 
gupetnie odpotaiada zamiarom przez sejm w obec Eu- 
ropy ogłoszonym." To przekonanie wypłynęło z raportu 
deputucji zdanego sejmowi po naradzie wojennćj w dniu 
27. Lipca. Z jakiegoż innego źródła wypłynąćby mogło? 
Moskale nie tracili czasu. Jedna pozycja po drugićj bez 
boju dostawała się w ich ręce; przyśli nad Bzurę. Woj- 
sko polskie stanęło pod Bolimowem. Wtenczas dopiero 
sejm wyprawił drugą deputacja dla zbadania armii: czy 
się chce bić, czy ufa jeszcze Skrzyneckiemu? Obóz sej- 
mikował o parę set kroków od nieprzyjaciela. Złożono 
nakoniec wodza z zachowaniem wszelkich prawideł wza- 
jemnćj grzeczności. Mianowany na jego miejsce jenerał 
Dembiński, osądził wtenczas za rzecz najpolityczniejszą 
zapowiedzieć z góry : „ że ani na krok jeden nie odstąpi 
od systematu Skrzyneckiego.** W Warszawie zawołano: 
Le roi est mort, vive le roi! 

Te wypadki nie potrzebują żadnego komentarza. Nie 
wszyscy historycy mogą być tak jak pan Spazier grze- 
czni i łatwowierni. W gruntownćm piśmie Trzy dm na- 
czelnego dowództwa jenerała Dembińskiego, wyczerpnął 
L. Nabielak wszystko , coby tu powiedzieć należało o środ- 
kach, jakiemi ten jenerał po powrocie swoim z Litwy mógł 
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zapobiedz wypadkom 15. Sierpnia, a tóm samćm wy- 
niesieniu się Knikowieckiego. 



Hisłorja Towarzystwa patrjotycznego. 

Pamiętnik Emigracji Polski^}, 21. Lutego 1833. 



Bezrząd rosnący od upadku wniosku posła jędrze- 
jowskiego, od bitwy ostrołęckiej, wśród ciągła i prawie 
równćj walki dwócłi par(ji sejmowych, z których żadna ani 
opanować całśj władzy rządowój , ani swemu systematowi 
stano wczój przewagi nadać nie umisda, był tedy istotną 
i główną przyczyną nocy 15. Sierpnia. Jako fakta przy- 
padkowe, które jednak przyspieszyły katastrofę, uważać 
trzeba naprzód tę szczegóhią politykę przyjaciół Skrzy- 
neckiego i księcia Czartoryskiego, którzy, jak widzieliś- 
my, niepomyślny skutek wyprawy Jankowskiego zdradzie 
przypisy wati , póki tego ich interes zdawał się wymagać, 
prawdziwych zaś czy mniemanych zdrsyców, rozdrażni- 
wszy lud, nie ukarali; a następnie tę szczególniejszą je- 
szcze politykę jenerała Dembińskiego, który po powro- 
cie swoim z Litwy przez wszystkich jako zbawca powi- 
tany, zraził wszystkich dla tego, że momentalną wzię- 
tośdą swoją wolał pierwćj ratować upadłe systema Skrzy- 
neckiego, niżeli Warszawę, a z nią Polskę. 

To jak sądzę pokazałem na oko czytelnikowi w ar- 
tykule o przyczynach nocy 15. Sierpnia. Teraz nic mi 
więcćj nie pozostaje, tylko z równą oznaczyć precyzją: 
jaki udział towarzystwo patrjotyczne miało w wypad- 
kach tćj nocy? potćm zaś rozważyć, jaki wpływ to fa- 
talne zdarzenie wywrzeć mogło, a jaki rzeczywiście wy- 
warło na los nasz^ sprawy? 

Co to było towarzystwo patrjotyczne? 

12* 
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W samych pierwiastkach powstania niebezpieczne za- 
machy Lubeckiego przymusiły członków rewolucyjnego 
zwiąjzku utworzyć hlt^b, który rzeczywiście prziestraszył 
kontrarewolucją. Nie zdołał on nadać lepszego kierunku 
publicznemu interessowi, ale to przynajmniej sprawił 
w czasie trzydniowśj exystencji swojśj , że dawny porzą- 
dek rzeczy, mimo silnych zabiegów, już nie powrócił. 
Klub rozwiązał radę administracyjną, i carewicza wyrzu- 
cił z granic kongressowćj Polski. Łatwo było Lubeckiemu 
rozpędzić to zgromadzenie za pomocą licznój klientelli 
swojćj, za pomocą oszukanych studentów i przyjaciół 
upadłego rządu: ale przemocą, ale jawnie nie mógł 
wstrzymać popędu, któremu działanie klubu wskazało 
zamiary powstania i użyczyło pewnój konsystencji. Kon- 
trarewolucją musiała wtedy wziąć inną postać. Ukazała 
się w kształcie wojskowego absolutyzmu. Po upadku 
dyktatury, która na nieszczęście skompromitowała jedyną 
teorją publicznego zbawienia w owćj porze, teorją je- 
dności i mocy nieograhiczonćj rządu, władza Chłopickiego 
wróciła do swego źródła, do sejmu. >) Początek sejmu 
jako reprezentacji kongressowćj Polski, najbardzićj zaś 
organizacja tego ciała jednym tylko środkiem samemu 
sobie ruch i życie nadawać mogącego , za pomocą ustawy 
konstytucyjno) tyle razy zgwałconćj przez carów, rozdar- 
tćj przez akt 29. Listopada , nakoniec codziennie niemal 
rozrabianćj i sztukowanój przez same izby, wszystko to 
naprą wadzało myślących patrjotów na wniosek, że sejm, 
który z taką łatwością potwierdził dyktaturę narzuconą 
dla bezpieczniejszego uskutecznienia występnych zamia- 



^) Ci, którzy poradzili Ghłopickieina zwołać sąjm, uczynili to 
w tej nadziei, że sejm wejdzie w myśl Lubeckiego i nie zerwie 
stosunków kongressow^ Polski z Moskwą, ale je zachowa i tylko 
wytargi:ye amnesiją dla stolicy, a dla królestwa gwarancją kon* 

fi^y^^l^i- {Przypisek auttyra.) 
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rów rady administracyjnój , był mimo woli i wiedzy wię- 
kszości swojój tylko trzecią formą, tozeciem przeobraże- 
niem tój samćj konta-arewolucji. W tym opłakanym sta- 
nie narodowej sprawy trzeba było koniecznie czegoś 
coby to złe w samom źródle naprzód ograniczyło, a po- 
tóm zupełnie usunęło. Trzeba było jednćm słowem ja- 
kiejś potęgi prawdziwie rewolucyjnej, któraby w ściślej- 
szym związku zostawała z 29. Listopada. Postawić ją 
najpierwój w obec izby, ażeby ją następnie przeciwko 
izbie obrócić było można, zalecał wtenczas zdrowy roz- 
sądek ; zalecała polityka oparta na doświadczeniu. Ta 
była pierwsza myśl zgromadzenia utworzonego po upadku 
dyktatury pod tytułem towarzystwa patrjotycznego. Tę 
ważną rolę poruczali w szczerocie swych serc Lelewe- 
lowi jego młodzi towarzysze, jego przyjaciele, członko- 
wie przedrewolucyjnego związku, założyciele początko- 
wego klubu, którzy byli także zidoźycielami towarzystwa 
patrjotycznego. 

W gruncie rzeczy było to także złe, nie przeczę; 
ale jedno złe w polityce nie inaczćj, tylko drugiem mm^- 
sssem pokonać można. Wszędzie kontrarewolucja wywo- 
ływała silniejszą jeszcze burzę. Bząd pięciu, postano- 
wiony przez izbę, utwierdził założycieli towarzystwa 
w powziętym zamiarze; najmnićj wprawne oko mogło 
postrzedz naty cłimiast , że taki rząd wykopie grób spra- 
wie narodowój. Lecz nadzieje twórców towarzystwa pa- 
trjotycznego rozcłiwiały się w kilka dni po jego zebra- 
niu. Nie -byłto klub pierwiastkowy! 

Sejm nie przyjął adressu, którym go towarzystwo 
w wyrazach najprzyzwoitszych uwiadomiło ku końcowi 
Stycznia o swóm zawiązaniu. Ci , którzy ten adres pisali, 
za których staraniem złożony był u laski marszałkow- 
skićj, przewidywali jaki go los spotka; ale rozumieli, 
że taka wzgarda oburzy liczne wówczas zgromadzenia 
i poda mu sposobność do wzięcia śmielszo], groźniejszo 
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postawy w obec izby. Zdawało się młodym entugastom 
uwiedzionym po wożeniami pierwszego klubu, że jak 
pierwćj tak i teraz w mgnieniu oka zdołają rozwinąć 
element miejski, i skoncentrować w Warszawie ią siłę 
popularną, któraby lepiój niżeli scgm reprezeQtowtJ:a 
wyobrażenia, potrzebę i sprawę ludu, co rozebrał czter- 
dzieści tysięcy karabinów z arsenału, i cara moskiew- 
skiego detronizował w nocy 29. Listopada 1 Anarchja po- 
winna mieć swój styl i swoje precyzją w takich zdarze- 
niach; na tćj drodze tylko olbrzymie kroki stawiać trzeba. 
Nie byłżeto moment przekonania sejmu chcącego dalćj 
kierować rewolucją, że już sto'acił do tego prawo? Nie 
byłażto jedyna chwila podągnienia izb do odpowiedzial- 
ności za dyktaturę i przerażenia jćj sprawców? Lelewel 
jednak nie chciał stanąć na wysokości tego punktu. Afront 
wyrządzony towarzystwu patijotycznemu nie zrobił na 
nićm i na jego prezesie żadnego wrażenia. Nie pojmo- 
wało nawet tego towarzystwo, iż je tylko przeciwko 
sejmowi zwołano; zaledwie sobie pozwalało mówić o tćm, 
jak dalece sejm był i mógł być szkodliwy powstaniu. 

Wtedy założyciele towarzystwa patrjotyczn^o opu- 
ścili je bez zwłoki, i już nigdy, przez cały ciąg rewo- 
lucji nie chcieli do niego należeć. Wszyscy prawie wzią- 
wszy oręż, gdy nieprzyjaciel wkroczył do krain ^ woleU 
służyć ojczyźnie w polu niżeli w mieście, gdzie izby sej- 
mujące tak łatwe zwycięztwo odnieść mogły nad ludźmi 
gruntowniój, niżeli one, pojmującemi interes narodowy, 
nad ludźmi, którzy pierwsi dali hasło powstania, którzy 
mu upaść nie dozwolili w początkach , krórzy sami jedd 
odgadli myśl dyktatury, i podkopali ją w mniemaniu 
powszechnćm, którzy nakoniec we wszystkićm co czy- 
niU i mówili, jak pokazywało doświadczenie, mieli ra- 
^ą. PoszU szukać śmierci na placu bitew nie dla tego, 
iżby tam pożyteczniejsi niż w Warszawie być mogli, ale 
że nie chcieii się patrzyć z założonemi rękami na zga« 



188 



boy obrót , jaki sprawa brała pod przełoźeństwem izb 
sejmowych; pierwój jednak swe wieszcze przepowiednie 
z niemi^m żalem w sercu, może tylko zbyt namiętnie, 
wyrazili w pismach publicznych. Dojdą późnćj pamięci 
te gwałtowne, lecz prawdziwe słowa, które jeden z nich 
rzucił pod stopy sejmowego majestatu, jak plenne ziarna 
na skałę: ^powróćcie, mówił sejmującym, do nicestwa, 
z którego was na swe nieszczęście rewolucja wywołała! 
Nie waszą sprawą będzie zmienić postać Europy przez 
wskrzeszenie Polski I"" 

Oby się to było nigdy nie spełniło co on mówił I 
Wracając je(hiak do rzeczy: zasada towarzystwa pa- 
tryotycznego wypływida z tego systematu, w którym 
główne zdarzenia, szczegóhiićj zaś postępki osób i władz 
mających zaufanie narodu nosiły na sobie cechę niewąt- 
pliwój kontrarewolucyi. Przezorniejsi patryoci musieli 
ciągle walczyć albo z przewrotnością złych ludzi, skry- 
tych przyjaciół Moskwy, albo z uprzedz^em nierównie 
zadętszóm i niebezpieczniejszóm poczciwych Polaków, 
lecz na wspak widzących interes kraju, z ambicyą, dy- 
plomatyką i bojaźnią. Wszystko to razem objawiło się 
z niesłychaną mocą najpierwćj w Badzie administracyjni, 
potćm w dyktaturze, nakoniec w sejmie. Po usunieniu 
dwóch pierwszych przeszkód, trzeba tedy było rzucić się 
z równą otwartością na trzecią, na sejm, naturalnego 
dziedzica i patrona poprzednich ułomności politycznych, 
które powstanie utrudzały. Azatóm zasada była loiczna, 
tylko jćj exekucya nie odpowiedziała widokom twórców 
towarzystwa patryotycznego. Sam prezes jego stanąwszy 
na pół drogi , do kresu nie chciał dotrzeć. Rzadki czło- 
wiek na świecie, któryby nie zadrżał przed ostatecznemi 
konsekwencyami własnego systematul Lelewel tak dalece 
nie wchodził po odrzuceniu owego adressu w potrzebę 
nagłego uorganizowania potężnój oppozycyi przeciwko 
caiemu sejmowi, tak był jeszcze daleki od zamienienia 
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tćj oppozycyi przez interwencyą sbriicy, azatśm mocą 
lądu, 29. Listopada we władzę rządową, iż nazwisko 
swoje wykreślić kazał z pomiędzy redaktorów gazety, 
która w tym celu, w tym duchu gwałtowne artykuły 
przeciwko Izbie ku końcowi Stycznia i z początkiem Lu- 
tego ogłaszała. Co do niego dwie także kwestye zacho- 
dzą w tćm zdarzeniu. Albo wespół z założycielami to- 
warzystwa patry etycznego uznawał tę prawdę, że sejm 
był trzecią kontrarewolucyą, krórą koniecznie jak dwie 
pierwsze, dla zbawienia kraju zwyciężyć należało, albo 
nie miał tego przekonania. W pierwszym razie wypa- 
dało mu przestać być posłem żelechowskim, wypowie- 
dzieć Lsbom wojnę otwartą, i jasny, widomy sztandar 
wywiesić dla całój rewolucyi, dla wszystkich tak zwanych 
aapaleńcótc, którzyby mu pewnie w tćj walce upaść nie 
dozwolili ; w drugim zaś razie wypadało mu przestać być 
prezesem towarzystwa patryotycznego i rozwiązać je bez 
namy^u. Lelewel ani t^o, ani tamtego nie uczynił; 
ztąd tóż dla niego samego, dla towarzystwa patryoty- 
cznego i dla Polski wyniknęły bardzo złe skutki. 

Z tego braku determinacyi wypadło, że tylko czczy 
tytid bez rzeczy został w towarzystwie patryotycznćm, 
jak namieniłem w listach o powstaniu narodowćm, pi- 
sanych do wydawcy Pamiętnika EmigracyL Drobnii^o to 
zgromadzenie po wejściu Moskałów do kongressowćj 
Polski; z nićm razem drobniał i ustawał interes oppo- 
zycyi zasejmowój przeciwko wszelkiemu złemu, bbóre 
z gruntu podkopywało sprawę naszćj niepodległości. 

Są przedsięwzięcia w polityce, które porównywać 
^zeba z pierwszóm wystąpieniem aktora na scenę. I tu 
i tam wszystko zależy od pierwszego wrażenia; kto się 
raz pośliznie czy na tćj, czy na tamtćj scenie, powinien 
zniknąć z przed oczu publiczności na czas przynąjmnićj 
tak długi, aby zapomniano jak źle był przyjęty. Towa- 
rzystwo patryotyczne nie czuło tćj prawdy; nieuorgani- 
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zowane i celu swego nie pojmi^ce, bez charakteru 
i wyobrażeń politycznych, bez wzi§tości w Warszawie 
i związków z ludem, wzgardzone od sejmu i rządu, nie 
przestało jednak exystować po odejściu swych zidoźycielL 
Prawiło o drobnostkach; zrazu plotki, następnie potwa- 
rze wyłącznie je zajmowały; uchwalało adressy do roz- 
maitych osób, które potśm odsądzało od czci i wiary; 
było śmieszne, nadęte i świegótliwe. 

Na przemiany pomiotło obozu, albo sejmowych Mcyi, 
cierpliwie znosiło to zgromadzenie, że mu przypisywano 
wszystkie nieszczęścia, które tylko z winy Izby i rządu 
wypływały. Mieli żydzi w starych czasach ten osobliwy 
obyczaj, jak opiewają księgi Talmudu, że się w synago-^ 
dze z grzechów swoich przed kajstem spowiadali, a wy- 
spowiadawszy się zabijali go niemiłosiernie jako . wino- 
wajcę. Tym ofiarnym kozłem grzeszników rewolucyi na- 
szćj było towarzystwo patry etyczne. Wołyń nie powstd:! 
n Jakże miał powstać (mówiono, w głównym sztabie i na 
sejmie po przejściu korpusu Dwernickiego do Galicji), 
kiedy członkowie towarzystwa patryotycznęg^o szlachtę 
wdyńską w pień wyciąć chcieli?'' Nie uznawały Polski 
obce mocarstwa! „Jakże ją uznać mają (zawołało jedno- 
myślnie nasze ciało dyplomatyczne), kiedy towarzystwo 
patry etyczne straszy Metternicha i Ancillona, kiedy nie^ 
pokoi Austryą i Prusy, kiedy prezes towarzystwa jest 
także członkiem rządu?'' Zabrakło nakoniec pieniędzy 
w skarbie , a nikt nie chciał pożyczyć powstającemu na- 
rodowi! „Jakże mą kto pożyczyć (mówili polscy Turgo- 
towie i Neckery) kiedy towarzystwo patryotyczne rząd 
dyskredytuje?" Przychodziły od ajentów naszych , listy 
z Wiednia, z Paryżu i Londynu, wszystkie jednakiej, tre- 
ści: że gdyby nie towarzystwo patry etyczne, toby pol- 
ska sprawa posda w górę za granicą. 

Cóż sądzić o chiarakterze, polityce i dowcipie ludzi, 
którzy ani setnój, ąni tysiącznój, ani milionowój nawet 
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czfstld tego złego zrządzić nie mogąc (bo rzeczywiście 
nie dostawało im do tego siły umysłów^ i fizycznćj) 
woleli jednak dożyć za tarczę tych pociików, niteli od- 
uczyć sig ffodać i imaginacyjne narządzać rusztowania! 

Było to zgromadzenie inwalidów rewolncyi, którym 
ei$ zdawało, że stfkuiiem i jeremiadanti Polskę z toni 
wy dźwigną. 

Nie masz podobno niewdzięczniejszego zatradnienia 
na 6wiede, jak sarkać na błędy i zdrożnońci rządów 
z ztUo2onymi rękami 1 Oppozycya pokonana krzepi siły 
zemdlone mlceąc; a jeśli się pod ziemię skryje w sw^ 
porze, wtedy dopiero zaczyna być straszna dla spraw- 
ców nieszczęść, którym zapobiedz nie mogła. B%dź wzgląd 
na tę prawdę, czy tć2 instynkt własnego nicestwa, dość, 
że kuku członków towarzystwa patryotycznego rozwią- 
zać je usiłowało po bitwie ostrołęcki^. Sporządzono na- 
wet akt rozwiązania. Dla czego się Lelewel sprzeciwił 
temu zbawiennemu zamiarowi? nie pojmuję; to tylko 
pewna, że napisz protesŁacyę, w którćj dowodzi, że to- 
warzystwo patryotyczne jest potrzebne, i że go rozwią- 
zywać nikt nie ma prawa; krok równie tiazardowny, jak 
niepolityczny, bo nie było lepszój nad tę sposobności 
zakończenia farsy, do którćj nmyśkiie przeciwnicy Lele- 
wela większą niżeli zasługiwała wagę przywięzywali. 

W ogólności (i ten jest stanowczy punkt, z którego 
ja przynajmni^ uważając towarzystwo patryotyczne, by- 
łem i jestem jego nieprzyjacielem) złe rosło do niezmier- 
nego ogromu z winy nie towarzystwa patryotyczne^, 
lecz sejmu i rządu; w miarę nieszczęść rosło także obQ- 
rzenie w stolicy i obozie; de towarzystwo patryotyczne 
niepopulamością swoją, charakterem indywidualnym, po- 
stępkami i nierozsądkiem zuacznćj liczby swych człon- 
ków Łak dalece skompnmiitowału ledwo nie całą oppo- 
zycyę przeciwko sejmowi i rządowi, A' nikt wie eheiai, 
toH nakomec me smUU zawładnąć owćiu shisznćm otm- 



^ 
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rżeniem, uporządkoiroć je i z niego wyciągnąć potrze- 
bną siłę do nadania sprawie właściwego kierunku , choć* 
by za pomocą nowćj rewolucyi, którćj niestety 1 zbawie- 
nie kraju potrzebowało. Wyraz tak prawdziwy i tak za- 
służony y.Sonoratka'* zbyał z boru najenergiczniejszych 
ludzi; oznaczał bowiem obywateli statystów, którzy po- 
litykę zapijali; oznaczał kazanie w kawiarni, a w publi- 
cznćm zgromadzeniu rozmaitego, karczemnego gwaru 
dziwną mieszaninę; oznaczał np. GolJca^)^ poUtyków 
w rewerendach zbryzganych błotem, z nieogolonemi bro- 
dami , nakoniec taką wymowę charakteryzowid jaką człon- 
kowie towarzystwa patryocznego z sali redutowćj do 
Francyi unieśli, i jaką niedawno święcili tu w Paryżu 
rocznicę 29. Listopada. Wszystko to odstraszało 1 I w Pol- 
sce, nietylko w samćj Francyi śmieszność bardzo wiele 
może; obawa znalezienia się między zastępami zgiełkli- 
wój Honoratki, między figurami flamandzkiśj szkoły, po- 
śród grup Yan Dyka, ukracała i»'awdziwą rewolucyę za 
okresem tego zgromadzenia. Z przeproszeniem czytel- 
nika użyję tu wyrazu mniój zapewne przyzwoitego, lecz 
dobiboie oddającego co chcę powiedzieć: oto towarzy- 
stwo patryotyczne sobą Maśmto publiczne nieukonten- 
towanie. 

Wspomniałem w artykule o przyczynach nocy 15. 
Sierpnia, jaką rolę grało to sławne zgromadzenie w ro- 
sterkach sejmowych między reformistami i antireformi- 
stami. Przediyląjąc się razem z drukiem na stronę prze- 
ciwników reformy służyło gorliwie i szczerze jednój czę- 
ści sejmu z uszczerbkiem drugiój, choć było postano- 
wione dla pokonania obudwu. Nie szło wtedy towarzy- 



Obywatel Gołek był jedn% z najoryginahiiąjszych figur to- 
warzystwa patryotycznego. Stronnictwo Zjednoczenia sprawiło mu 
kontusz, karabellę i czapkę. Przeciwnicy zaś Zjednoczenia wydru- 
kowali oddzielnie jedne jego mowę; wraz z dedykacy% do puiko- 
wnika Szyrmy. {Prtypis anaorc) ' 
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stwu patryotycznemu i jego pisarzom o niepodległość 
Polski, którćj bez emkmy rządu nie podobna było rato- 
wać, ale o to jedynie, żeby spór między stronnikami 
Skrzyneckiego i Niemojewskich rozstrzygnąć z korzyścią 
ostatnich. Zaponmiało Towarzystwo w tćj walce między 
dwoma głównemi elementami naszćj Izby, między ary- 
stokracyą austry ackiego , pruskiego, lub moskiewskiego 
autoramentu, a zasługami i ideami oppozycyi kongres- 
sowego królestwa, że te obadwa systemata zarówno były 
szkodliwe. 

Takie było towarzystwo patrjotyczne! Daleko, bar- 
dzo daleko odskoczyło od głównego zamiaru swoich za- 
łożycieli; jako instrument jednój partji sejmowśj zbyt 
wyraźnśm różniło się licem od początkowego klubu , żeby 
te dwa zgromadzenia ktokolwiek z znających historją 
rewolucji polskiśj za jedno mógł uważać. 

Z tego wszystkiego, nie toudno wykalkulować jaU 
udział miido towarzystwo patrjotyczne w wypadkach 
15. Sierpnia? Taki jaki tylko mieć mogło , azatem rów- 
nie podrzędny jak w owych niesnaskadi sejmowych. 
W Czerwcu dopomogło anti-reformistom zwyciężyć re- 
formę, w Sierpniu pomogło ludowi warszawskiemu po- 
wiesić szpiegów, których rząd obronić nie mógł. Zda- 
wało się towarzystwu patrjotycznemu, że przy tćj okazji 
potrafi przybrać ton i momjery pierwszego klubu; to je- 
dynie spowodowido jego członków, że się całym Uumem 
wysypali ku wieczorowi 15. Sierpnia do pałacu rządo- 
wego. Ztąd postępując krakowskiem przedmieściem ku 
kolunmie Zygmuntowój prowadzUi pospólstwo do zamku, 
do więzienia Bukowskiego i Jankowskiego. Niektórzy 
nawet, jak powiadano, czynniejszy jeszcze udział mieh 
w rosnącćm zamieszaniu. I na tych to faktach opierają 
niektórzy Polacy wniosek, że noc 15. Sierpnia była dzie- 
łem towarzystwa patrjotycznego! Histoija odrzuci ich 
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zdanie. Powie ona w swoim czasie, że co innego Jeat 
być aatorem nocy 15. Sierpnia, a co innego j^ katem. • ) 



Skutki nooy 15. Sierpnia. 

ZK rako-wieoki. 

Pamiętnik Emigracji poliki^. 30. Marca HM. 



Powstanie nasze niedługo trwało, lecz prfdzśj po- 
dobno i więcćj wypotrzebowało , starło imion zaleconych 
narodowi, dawnydi i nowszych zasług, reputaąji praw- 
dziwych i sztucznych, niżeli inne krwawsze wewnątrz 
gwałtowniejsze wstrząćnienia rewolucyjne w czasie tak 
krótkim. Co hąfii okazaisz^o wziętością i majątkiem, 
lub we względzie konnexij prywatnych dalćj nl^niĄfiych 
sprawa kraju z pod cienia wychyliła, wszystko to za 
ukazaniem 8i§ swojem albo natychmiast przebrzmiało^ 
albo rozpływało ńę zwobia jak para w powietrzu ; tak 
dalece, że kiedy Kmkowiecki dodiodzit do krew sw^ 
ambicji, już wtedy prawie nikogo nie było miedzy lu- 
dźmi, ktdrzy w Polsce nigdy nadaremnie nie rokiJi kO" 
bie praim do wtacrenia i władzy, eoby przed nim m^ 
zsaą/U^ na pierwszte mś^tsea w nąfkk^ lub ohpiĄ do- 
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wództwo nad wojskiem. Najlepazym , bo niezaprzeczonym 
tego dowodem jest missja Zwierkowskiego od rządu na- 
rodowego do obozu, na dniu 15. Sierpnia, przed roz- 
ruchem w stolicy odprawiona bez skutku. Obchodził de- 
putowany warszawski koleją wielu jenerałów, każdemu 
z osobna, tak aby jeden o drugim nie wiedział, ofia- 
rując nominacją na naczelnego wodza, lecz nikt j6j przy- 
jąć nie chciał. Małachowski towarzysz Kościuszki, we- 
teran z pod Racławic, podeszłym wymawiał się wiekiem; 
Prądzyński niesnaskami w armji, rozprzężeniem karno- 
ści; Łubieński słabością zdrowia, niezdatnością i t d. 
Epoka była wielka, a systema osób, które my Polacy 
zawsze na czoło wysadzamy, z gruntu wyczerpane. Po 
bitwie ostrołęckiój mogli ci członkowie izby, których ha- 
Uszcmam zwano w obec partgi arystokratyczne - dyplo- 
matycznój odjąć dowództwo Skrzyneckiemu ; była to na- 
wet w ich systemacie pora najwłaściwsza mianowania 
Umińskiego wodzem naczelnym. Według naturalnój tak- 
tyki parlamentowój powinni byli w nim widzieć najmo- 
cniejszą, bo zbrojną podporę swojćj teorji w izbie co do 
rządu złożonego z różnych opinji i swego wpływu za 
izbą; tak jak Skrzynecki był zbrojną podporą ich prze- 
ciwników, torysów naszego sejmu. Umiński zgadzał się 
z Prądzyńskim, co na los wojny nąjzbawienniejszy wpływ 
wywrzeć mogło, umiał cenić jego talent, jego wysokie 
pojęcia wojskowe dotąd tak źle wykonywane. Odważny 
w bitwach, w służbie ostry, z takim szefem sztabu, z tą 
porywczością która ludzi pewnego hartu skłania w osta- 
tecznóm niebezpieczeństwie do zaryzykowania wszystkiego 
dla uratowania wszystkiego, byłby, mimo bardzo wielu 
niechętnych, silnićj zapewne w owój epoce niżeli potćm 
w Płocku kiedy się wszystko ze szwu rozpruwsJ:o, zdo- 
łał dźwignąć sprawę ojczystą, którą bronić przybył na 
pola grochowskie z pruskiego więzienia. Lęcr nie korzy- 
stano w izbie z tćj chwili przez niekonsekwencyą i nie- 
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śmiałość w Własnym systemade, która wszelkie nasze 
polityczne zatargi charakteryzuje. Dla czego z uszczerb* 
kiem równie dotkliwym dla publicznego interessu, a w 
okoliczności bardziój jeszcze naglącój , Dembiński po po- 
wrocie swoim z Litwy, nie utrzymał się na tym punkcią 
iżby w jego przytomności bardzo trudno było wyjść Km- 
kowieckiemu z roli niebezpiecznego wprawdzie , lecz pod- 
rzędnego malkontenta? kilkakrotnie namieniłem w tóm pi- 
śmie. Nakoniec czego rewolucja nie zużyła lub nie odcza- 
rowała, to zginęło w wojnie: Ludwik Eicki i Henryk 
Kamiński kochani od żołnierza, poważani od całego na- 
rodu , polegli pod Ostn^ęką. Austija więziła Dwernickie- 
go; Chłopicki, Szembek oddawna zniknęU. Nie było tedy 
nikogo w obrębie zakreślonym temi linjami. Że w inn^ 
sferze , w partji zwanćj rewolucjiną od 29. Listopada nie 
miał i nie mógł mieć Krukowiecki równego sobie współ- 
zawodnika, nie potrzebt\ję przekonywać o tćm znających 
histoiją naszego powstania. Od początku rewolucji bra- 
dzićj się lękano j^ autorów, jak zewnętrznego nieprzy- 
jaciela. £ntU2gazm dawy, natchnienie śmiałego przedsię- 
wzięcia, pociąg do wielkich rzeczy w kolebce zgwałcone, 
zniechęcone , przez cały ciąg powstania zostawały za gra- 
nicą władzy. Talent się kształci i niejako do lotu wyra. 
bia w akcji, na scenie nie za kulisami; trzeba go szu- 
kać, odgadywać, nie spotykać trafonkiem, tóm bardziój 
zrażać. Gdzie potrzeba było być albo jenerałem, albo 
posłem, albo przynajmnićj hrabią, żeby bez związków 
prywatnych, upokarzającego poplecznictwa i wielkiego 
majątku rozpocząć zawód publiczny, tam ledwo nie to 
wszystko, coby sprawę kraju przywiedzioną do rozpaczy 
ratować, zbawić mogło niezwykłemi środkami, musiało 
być z przyczyn naturalnych nieznane, wątłe, drobne. 
W porządku takich wyobrażeń, któremi niąjedna rewo- 
lucja zginęła na świteie , które jednak nigdzie tak wyłą- 
cznie i przeważnie jak w Polsce nie paniyą, w dyskre- 
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dycie opiąji, ńrodków i osób rewolug^ych z jednćj stro- 
ny, a z drugićj w wyrównywającym tamtemu dyskredy- 
cie znanych imion, drogo przepłaconych zashig i innych 
gwarancji, nie mógł dłużćj Krukowiecki samego siebie 
bez skutku uważać i innym wystawiać za człowieka nie- 
zbędnego. Był nim rzeczywiście w owój porze. 

Jego indywiduataiy charakter zbyt wyraźnie się obja- 
wił, nadto ważny wpływ miał na przedostatnie chwile 
sprawy kraju w owćj krótkiój lecz pamiętnój epoce mię- 
dzy 15. Sierpnia i 8. Września, żeby go tu ściśle ozna- 
czyć i w prawdziwszćm jak dotąd świetle wystawić nie 
należało. Do rzędu tych ludzi, którymi w każdym kraju 
obcy pan^ narzucony despota łatwiój rządzić może, ni- 
żeli rodak z woli narodu, którzy w Polsce przed rewo- 
lucyą umieli ulegać carewiczowi nie nadskakując mu, 
a po rewolucyi nikomu z równych sobie posłusznymi 
być nie chcieli, trzeba policzyć i Erukowickiego. Poka- 
zywał on, gdy dyktatura ustępowała z placu wielką 
ochotę objęcia naczelnego dowództwa, bardziój dla tego, 
żeby między równymi sobie nie mieć nikogo nad sobą^ 
niżeli z przekonania o własnćj nad innymi wyższości co 
do sztuki wojennśj. U niego patryotyzm był tylko am- 
bicyą. Takie charaktery służą czasem gorliwie pospoli- 
temu dobru nie z innćj pobudki , tylko żeby się nikomu 
nie dać uprzedzić w tym zawodzie. Że takich charakte- 
rów było bardzo wiele między wyższymi oficerami w woj- 
sku polskićm, przekonywa wybór Radziwiłła, którego 
sejm dla tego jedynie mianował wodzem naczelnym, że- 
by przez wyniesienie na ten stopień jednego z jenera- 
łów w czynnćj służbie, wszystkich innych nie obrazić. 

W bitwie 25. Lutego wolał Krukowiecki narazić los 
armii, niżeli przyłożyć się do stanowczego zwycięztwa, 
któreby utwierdziło wojskową reputacyę Chłopickiego. 
Gdy mu to potom wymawiano, gdy mu przypominano, 
że obiecał słuchać nawet dobosza, jeźliby Izba posta- 
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wiła dobosza na czele wojska, odpowiedział: ^ dałem 
słowo łionoru, że będę słuchać dobosza, ale siegrama- 
tyki i poetyki!! Przez gramatykę rozumiał Mroziuskiego, 
a przez poetykę Morawskiego, którzy się w sztabie Ra- 
dziwiłła i Chłopickiego znajdowali. 

Skrzynecki bardzo politycznie postąpił sobie, poru- 
czając po objęciu naczelnego dowództwa, rządy stolicy 
Krukowieckiemu, któryby w polu przez upór, zazdrość 
i dumę nigdy na czas jego rozkazów nie wykonał, i za- 
wsze starał się mu przeszkadzać niesubordynacją w po- 
wodzeniu, a krytyką w nieszczęściu. Jako gubernator 
Warszawy był na swojem miejscu, przestrzegał ścisłego 
porządku w mieście, barykadował ulice; o barykadach 
i minach prochowych często pisywał w gazetach, które 
Moskale z uwagą czytali , szpiegów prędko karał , co mu 
jednało przychylność pospolitego ludu; stał się postra- 
chem gwardji narodowćj i nadliczbowych oficerów; lu- 
strował lazarety, i przechodzące przez Warszawę rezerwy 
do obozu. Słowem okazał talent, przytomność umysłu 
i przywiązanie do sprawy. Wspominam o tćm, ponieważ 
gubernatorstwo przetorowało drogę Krukowieckiemu do 
następnego zawodu. 

Zwycięztwa pod Wawrem i Dębem sprawiły na nim 
nie najlepsze wrażenie; postrzegał zdała, że w Skrzy- 
neckim dojrzewa mąż znamiśnity dla sprawy narodu. 
Z obowiązku gubernatora musiał być mistrzem .ceremo- 
nji jego tryumfu! To duszę namiętnego starca na wskroś 
przebodło ; musiał oprowadzać po ulicach działa i sztan*^ 
dary, których nie zdobył. Tego nie mógł przebaczyć 
Skrzyneckiemu! Okrzyk ludu, niewolnicy, popłoch Dy- 
bicza, wszystko to pomnażało jego zły humor tak dalece, 
że z gniewem rozpędzał cisnące się tłumy do dziedzińca 
prymassowskiego pałacu, gdzie składano trofea oręża 
polskiego. Wtenczas jednego z natrętniejszych widzów 
sam szpadą uderzył w obec Ucznój publiczności. Żeby 

Pisma rozmaite. 13 
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sif poszczęścić miało komu innemu bez ni^o , żeby kto 
inny nie on Polskę mógł zbawić i»rzy oklaskach całćj 
Europy, tego Erukowiecki nie pojmował, bo tego sobie 
nie życzył. Za złe poczytywał fortunie, źe się uśmie- 
chnęła Skrzyneckiemu, i czekał tylko sposobniejszej pory 
żeby go za to ukarać. Ciągłe niepowodzenia od bitwy 
ostrołęckićj nadały tej partykularnćj niechęci, tćj obra- 
żonćj dumie charakter prawćj oppozycji w interesie pu- 
blicznym. Osobistą urazę wzięto za patijotyzm. Mylą 
się ci, którzy sądzą, że Erukowiecki knował potajemnie 
spiski, on jawnie konspirował, najpierwój scjn jeden, 
a gdy Skrzynecki trwał ciągle w nieczynności politycznćj 
i militarnćj wespół z całym narodem. Po bitwie ostro- 
łęckićj wystawił naczelnego wodza za najzdolniejsz^o 
człowieka, po wyprawie na Rydygiera za zdrajcę kraju, 
a po przejściu Paszkiewicza przez Wisłę mówił publicznie 
„i^ go powiesić kaae.*' 

Inni skradali się do władzy, on szedł do tego otwar- 
cie, przebojem, nie zaniedbując niczego coby mu u lu- 
dzi dobrćj wiary zjednać mogło to mniemanie, że sprawa 
w jego ręku weźmie lepszy kierunek. Ostatni rząd na- 
rodowy w Zakroczymiu, którego zeznanie pod tym wzglę- 
dem jest bardzo ważne, tak się wyraża o Erukowieckim 
w gazede narodowej z dnia 19. Września 1831. roku: 
„Był w pośród nas człowiek, który nie spotkał na ulicy 
żołnierza, żeby go nie zaczepił i nie zapewniał, źe on 
jed^ w stanie jest poprowadzić go tam gdzie go czeka 
zwycięztwo lub śmierć chlubna; nie spotkał obywatela, 
żeby mu nie przypominał, że wszelkie układy z Rossją 
są próżne i zbrodnicze, że nigdy żadnych nie dotrzymała 
i nie dotrzyma. Oddalony przez zeszłego wodza zdawał 
się tćm samćm nową stawiać rękojmią przeciwko ukła- 
dom, którym nigdy lud nie ufał, i których jakby przez 
jakieś przeczucie więcćj się lękał, niż najdotkliwszych 
klęsk w otwartym baju Tym człowiekiem, był jene- 
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rał Eruko^ecki, który w czasie swego gubematorstwa 
liczne wielkiśj czynności dawał dowody." (Okólnik do 
missji polskich,) 

Systematyczność, którą od początku powstania ściśle 
zachowywano w wojnie i w polityce wewnętrznej , przy- 
wiodła interes narodowy do tego zemdlenia , do tśj apa- 
tji, że go tylko przez nagłe przełamanie wszelkićj ru- 
tyny, przez brak wszelkiego systematu ratować było mo- 
żna. Polska w granicacłi jednój mili kwadratowej potrze- 
bowała nakoniec awanturnika żeby zostać mocarstwem 
albo przynajmniśj zginąć z chwałą. Nie wszystko skoń- 
czyło się z kampanją Skrzyneckiego, zostawały jeszcze 
wielkie rzeczy, wielkie dzieła godne rozpaczy konającego 
ludu! Mogliśmy Paszkiewicza pogrzebać pod okopami 
Warszawy, albo w jćj rozwalinach , stolicę w ostatecznym 
razie zburzyć, spalić lub w powietrze wysadzić, potom 
kraj naokoło spustoszyć pożogą, zniszczyć kolosalnym 
wandalizmem narodowego oporu, nareszcie rozbić się 
na drobne oddziały, koczować po lasach, i za Bugiem 
wznowić czasy konfederackie. Z pomiędzy wszystkich 
hrabiów austrjackich i pruskich, ze wszystkich pedantów 
strategji , ze wszystkich ideologów polityki , którzy sprawę 
Polski przywiedli do tego stanu, jeden Krukowiecki taki, 
jakim był wówczas, albo przynajmniej za jakiegośmy 
go poczytywali, zdawał się mimo podeszłych lat swoich 
zdolnym do tych szalonych aJe koniecznych i olbrzymich 
kroków! Był niewątpliwie w dotychczasowem postępo- 
waniu swojśm, w oświadczeniach, w obietnicach najwię- 
cśj rewolucyjny; jego popędliwość, jego sarkazmy, jego 
impozy cja we wszystkim co czynił i mówił , rzeczywiście 
nie jedną miarą rymowały z deorganizacją, z pojęciami 
rozpaczy, z potrzebą ostatniego wysilenia. Któż mógł 
przewidzieć albo odgadnąć co nastąpi? Kiedy inni za- 
powiadali, że nie odmienia dotychczasowego trybu po- 
stępowania, on uroczyście i jawnie wszystMch zaręczał, 
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że objąwszy władzę natychiniast wszystko odmieni , z grun- 
tu zburzy budowę wzniesioną przez Skrzyneckiego w woj- 
sku, tych bez zwłoki usunie, którzy się pokazali nie- 
zdatnymi w jakiejkolwiek części służby publicznćj , a tych 
przykładnie ukarać nie omieszka, którzy złą wolę mieli; 
mianowicie zaś, że się otoczy bez względu na sejm, lu- 
dźmi młodymi, światłymi, energicznymi, i wszelkie ko- 
terje, wszelkie kabały przemocą potłumi. „Izba nie po- 
zwoli jenerałowi działać w tym duchu,'' mówiono mu 
na kilka dni przed 15. Sierpnia; ^co mi tam Lsha, od- 
powiedział Erukowiecki, nauczyłbym ja ich, gdyby się 
mieszać chcieli do mego rządu, dość się narządzili, nie 
dam im kraju zgubić do reszty I'' Mówił to w przeko- 
naniu, że niezawodnie kolej rządzenia na niego przyjść 
musi. Istotnie same wypadki niosły go do steru, jeszcze 
przed 15. Sierpnia było rzeczą pewną, że go obejmie. 
Naprzód oznajmiał, jak go sprawować zamierza. Czynił 
to jawnie, bo jak ze wszystkiego, co tu powiedziałem, 
pokazuje się, że konspirować nie potrzebował. 

Ogólnie rzecz biorąc, postępowanie Erukowieckiego 
przed 15. Sierpnia nic skrytego, nic zdrożnego w sobie 
nie miało. Eorzystał z nieszczęść zrządzonych przez swych 
przeciwników ku pomnożeniu własnój wziętośpi. Dopiero 
gdy rzeczy dojrzały, wśród zamieszania zaczyna stawiać 
kroki oznaczające człowieka ambitnego. Zręcznie i prędko 
uchwycił władzę osieroconą na bruku. Ranek świtający 
po rzezi zastał go na koniu wśród tłumów pospólstwa 
i straży. Już wtedy Warszawa, Polska do niego nale- 
żała 1 Co mógł, to najlepićj dowodzi, że tćj nocy sam 
siebie zrobił gubernatorem, a potćm wezwał rząd, aby 
go potwierdził w tćj władzy. Rząd pięciu natychmiast 
przysłał mu nominacją. 

Jak gubernatorem kazał, się mianować rządowi, tak 
następnie prezesem nowego rządu sejmowi. Przestraszył 
podów, a szczególniój reformistów pokazując im przez 
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samego siebie ułożoną listę arystokratów sejmowych , któ- 
rych niby lud powiesić zamierzał. Nigdy trwoga napró- 
żno do sejmujących nie przemawiała w wewnętrznych 
wstrząśnieniach. Tę własność mają wszystkie ciała re- 
prezentacyjne w dzisiejszo] Europie, że je łatwiój można 
w błąd wprawić i przerazić niżeli jednego choćby tśż 
najbojaźliwszego człowieka. Sejm, który wszystko sank- 
cjonował, co się stało de facto, który przez cały ciąg 
powstania znajdował się zewnątrz ogólnego ruchu, nle- 
odstąpił od tój teorji i w wyborze Krukowieckiego. Mia- 
nował go prezesem rządu, bo już nim był przed tą no- 
minacją. 

Miasto. 

Lud powstający niechaj będzie nakształt padalca, 
który rozpłatany żyje w każdym kawałku, w najdrobniej- 
szej nieledwie cząstce swojój. Taka jest nasza rewolucja, 
nigdzie nie powinna była mieć swego środka. Eto da 
serce jakiój rzeczy, podaje zarazem sposób zabicia jój 
od jednego razu przez uderzenie w ten jeden punkt 
śmiertelny. Zwykle insurrekcja rozpościera się na obszer- 
niejszych przestrzeniach; potrzebuje stepów, jak rewolu- 
cja społeczna bruku. Charakterem dawniejszych powstań 
w Polsce było coś scytyjskiego, nomadycznego. Lud tak 
szeroko rozsiany, wiejski, konny, bogobojny, moralny 
inaczćj nie wojuje. Tym jednym tylko środkiem unie- 
śmiertelnia wojnę z nieprzyjacielem, który ją systema- 
tycznie prowadzić musi. 

Taka była idea powstania w związku rewolucyjnym 
przed 29., którego wszystkie plany, wszystkie kombina- 
cje zasadzały się na działaniach zaczepnych. 

Centralizacja w powstaniu jest daleko szkodliwsza 
jak w zwyczajnym stanie rzeczy. Nigdy, nigdy Polska 
nie powinna była w rewolucji naszćj zależeć od War- 
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szawy. Kraj w mieście, sprawa na braku sawsze u nas 
zmaleją., zbękarcieją. 

Z tćm wszystkićm, ponieważ za staraniem ludzi prze- 
wrotnych albo obłąkanych, rzecz od poczj^tku poszła taką 
koleją, że rewolucya straciwszy dwa miesiące czasu, wy- 
biegać tylko z rogatek warszawskich i zawsze sig ku nim 
zwracać musiała : ponieważ rzeka bystra i szeroka prze- 
dzielała nas od nieprzyjaciela i reszty Polski, a w sto- 
licy ząjmującćj nad nią korzystne położenie, był główny 
skład wszelakich materyałów, fabryk i t d. (lubo z wię- 
kszym pożytkiem wojny mogło się to było w cz^ci przy- 
najmniej znajdować w jednój z twierdz naszych, lab 
w obudwu) ; ponieważ nakoniec tak przyzwyczailiśmy po- 
wstańca polskiego i regularnego żołnierza, że póki się 
patrzał na Warszawę od Pragi lub Raszyna, poty nie 
wątpił o zbawieniu ojczyzny; dla tych tedy głównych 
przyczyn wśród tych okoliczności, stolica stała się dla 
nas najważniejszym punktem wojennym, i jak już kilka- 
krotnie nadmieniłem , poczytując to za źródło wszystkiego 
złego, ttoierdjsą powstcmia, którą my bronić usiłowaliśmy, 
a Moskale zdobyć. Warszawa stała się Polską, nie bę- 
dąc nią ani w konturowym zarysie rewolucyi, ani w wy- 
obrażeniach narodu. Do Polski zamkniętój tym obrębem 
wszystko ze wszystkich okolic kraju zmierzało, i odwro- 
tnie z takiój Polski wszystko się na zewnątrz roiło, jak 
z pszczelnego ula. Kampania nasza była tylko oblęże- 
niem jednćj fortecy. W tej niepotrzebni i niepolitycznój 
centralizacyi , niezgodnej z historycznemi zasadami ru- 
chomych powstań polskich, wypadało więc koniecznie 
z ważnych i mnogich pobudek stanu, podciągnąć pod 
nąj pierwsze względy wojskowe i polityczne mieszkańców 
miasta, lud, stolicę. 

Gdzieindzićj powiedziałem , jakie starania czynili nie- 
którzy patryoci, żeby ukształcić ten miejski element, 
i dla c^ego nieudało się im pośrednictwu stolicy w spra- 
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wie kraju nadać charakter polityczny. Lad warszawski 
poważa tylko dwie osoby: wojownika, albo kogoś co 
z tłumu pochodząc, z tłumem przestając, wzniósł się 
nadeń nieograniczonćm równych sobie zaufaniem. Kolega 
Washy ngtona i szewc , byli jego ulubieńcami w 94. roku. 
Chłopicki, gdyby sam siebie odgadnąć nmiał, łatwo byłby 
się mógł stać tśm dla Polki i Warszawy, czśm był Ko- 
ściuszko: lecz Kilińskiego brakowało stolicy, która dla 
tćj jedynie przyczyny, chociaż była gniazdem powstania) 
żadnego jednak udziału w rządzie nie miała. 

Massy w krajach nieudińelnych jednćj tylko rzeczy 
gwałtownie potrzebują: niepodległości. Lud warszawski 
co do wyobrażeń politycznych ani krokiem naprzód nie 
postąpił od 94. roku. Jak wtenczas tak i teraz jednój 
tylko rzeczy nienawidził: Moskwy i jćj stronników. To 
tylko pojmował, że nie był udzielny; z tego jedynie 
punktu cenił osoby i wypadki. Obojętny świadek począt- 
kowych kontrarewolucyjnych zabiegów, tak sztucznych 
i powikłanych, że ich poczciwi ludzie w massie zrozu- 
mieć nie mogli, przebaczał patrjotom, którzy się Lubec- 
kiemu podejść pozwolili, najniebezpieczniejsze błędy. 

Kwestje bardziój jeszcze zawikłane, wypływające 
z walki opinji sejmowych równie mu obce były. Obo- 
jótnością w tych rozterkach okazywał daleko więcój roz- 
sądku, niżeli towarzystwo patrjotyczne, które chcąc być 
jego organem służyło jednćj partji ze szkodą drugićj, 
jak tamta niebezpiecznój. 

Warszawa przez cały ciąg powstania zdawała się 
mówić do wszystkich sektarzy, energumenńw i intrygan- 
tów politycznych: „Kłóćcie się między sobą, niechaj rzą- 
dzi kto chce, byle kraj ocalał. "" Lud warszawski w 94. r. 
powiesił za przykładem wileńskiego kilku widJdeh pa- 
nów nie za arystokracją, lecz za to jedynie, iż się z Mo- 
skwą porozumiewali. W r. 1831. byłby to samo uczynił 
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gdyby miał takie przekonanie. Tak myśląc nie jest je- 
szcze jaJcoUnem. 

Póki Polska zostaje pod jarzmem moskiewskićm, pru- 
skiem i austryackiem , agenci obcój władzy, donosiciele, 
służalcy przemocy mogą być pewni srogiój i gwałtownój 
zemsty w każdem wstrząśnieniu ; ale nigdy to nie spotka 
ludzi, których polityczne wyobrażenia więcćj szkodzą 
Polsce, jak tamtych przedajność. Krótko mówiąc: lud 
polski karze zdradę nie teorją, od zdrady częstokroć 
niebezpieczniej szą. 

Z tój charakterystyki łatwo wyciągnąć wniosek, iż 
w nocy 15. Sierpnia lud warszawski mkogo prócz szpie- 
gów i tych, których mu sam rząd za zdrajców wskazał, 
jak np. Jankowskiego i Bukowskiego , powiesić nie mógł 
i nie chciał. Ci, co rozumieli, że dalćj si§ posunie w za- 
mieszaniu, mylili się. Ci członkowie Izby, którym się 
zdawało że lista Erukowieckiego, jest prawdziwa, nie 
znali stolicy. 

Dużo wody wiślanój popłynie do Bałtyku, nim to 
miasto nauczy się pryncypja wskazywać na rusztowanie. 

Od początku wojny nienawiść do Moskwy, niechęć 
przeciwko agentom policji tajnój i jawn^ byłego rządu, 
nieclięć tłumiona przez lat kilkanaście przybrały w War- 
szawie charakter wyraźny, oryginalny, mniój więcćj za- 
trważający w systemacie umiarkowania i słodkości rzą- 
dów naszych. Na tóm tle wyrabiała się nawet literatura 
pospólstwa, literatura brukowa. Bożniecld, Szlej, Ma- 
krot byli to bohaterowie niezliczonćj liczby ulotnych pi- 
semek, wierszy, które ulicznicy, ci minnesengeroWie 
i minstrele zemsty popularnój, roznosili, przedawaU, 
powtarzali z pamięci przy śpiewie. W bractwach różań- 
cowych, między cechami, na starem mieście nie poga- 
sły tradycje z czasów Kilińskiego. Jakby się mogła obejść 
rewolucja bez powieszenia zdrajców, z jakiój przyczyny 
rząd tak długo trzymał ich w więzieniu? nie mogli tego 
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pojąć ludnie prości, poczciwi, koniecznie potissebujący 
szubienicy dla wyrażenia swego patrjotyzmu. Nic się nie 
dzieje od razu w podobnych zdarzeniach. Do sceny gwał- 
townej, krwawśj sposobi się lud stolicy przez cały ciąg 
powstania. Różne mijały systemata, upadały rządy, ka- 
bały: on od początku rewolucji za obrębem tego całego 
ruchu, myślał o tśm tylko, jakby szpiegów powiesić. Po 
wyprawie pod Łysobyki napisano było na ulicach, na 
bruku Warszawy, na czole gminu, że nastąpi, że Bpkusi 
nastąpić silne wstrząśnienie. Jak w giełdach europejskich 
gracie podciągają pod swą rachubę przyszłe wypadła 
tak u nas to niechybne zamieszanie na parę tygodni 
przed 15. Sierpnia było przedmiotem rozmaitych spe- 
kulacji. 

Dla tągp ja powiadam, że na dwa, na trzy dni przed 
temi wypadkami, eksekucja kilku winowajców byłara- 
czćj środkiem stanu z strony rządu, niżeli wymiarem 
sprawiedliwości. Trzeba to było uczynić za dekretem, 
co się bez dekretu koniecznie niezawodnie stać musiało. 

Daleki byłem i jestem od zachwalania excessu, do 
którego nigdy nieprzebaczone błędy stanu, wjLelkie uchy- 
bienia militarne, nakoniec rozpacz i niebezpieczeństwo 
niejako przymusiły część stołecznćj ludności. Głowy my- 
ślące tym nawet zaszczyt czynią, którzy je ścinają; ale 
krew tak nikczemnych ludzi, jakimi byli ulubieńcy, przy- 
jaciele i słudzy brata cara Mikołaja, krew bezbronnych 
instrumentów jego piętuastoletnićj podejrzliwćj polityki, 
nazawsze pozostanie hańbą rządu, którjr jćj rozlewowi 
zapobiedz nie umiał, będzie skazą niezatartą sprawy 
prowadzonćj bez ducha, energji i genjuszu, lecz z ka- 
żdego innego względu wielkićj i nieposzlakowanćj. Z tóm 
wszystkićm, jakkolwiek głęboko czuję krzywdę wyrzą- 
dzoną publicznemu interesowi tćra wykroczeniem prze- 
ciwko szlachetności całego narodu, nie mogę jednak tego 
tutaj zamilczeć, com powiedział w Warszawie: że zabu- 
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rżenie 15. Sierpnia w naszóm ówcsesnAm położeniu miało 
swoje stronę polityczną, swój oddzielny charakter, swoje 
ważność, która nie usprawiedliwiając bynajmniśj tego, 
co sig stało, mogła i powinna była zrządzić skutki dla 
óbrmy bardzo zbawienne. Statystyka stolicy popiera moje 
zdanie. Przypomnymy sobie, że w mieście, gdzie się to 
działo, była Polska, a przed szańcami takićj Polski cała 
potęga Moskwy. Warszawa mieściła w sobie różne ele- 
menta. Mieszkańców było 120,000. «) Z tych 30,000 
żydów; azatem część prawie trzeda ludności ogólnćj, 
nietylko niepotrzebna, ale w postępie coraz ciaśniejszego 
oblężenia z wielu miar szkodliwa. Dalćj: 30,000 cudzo- 
ziemców, egoistów, tchórzów, złych duchów zostających 
(a mogłoż to być inaczćj ?) pod wpływem ukrytych przy- 
jaciół cara. Z 60,000 resztującój ludności odetnijmy naj- 
mnićj 40,000, gdyż w tym dziale umieścić trzeba star- 
ców, kobiety, dzieci, kaleków, zgoła wszystkich niezdol- 
nych do obrony. Zostawało tedy 20,000! otóż ten fra- 
gment ludności rzucił pod stopy zbliżających się kolumn 
moskiewskich głowy kilkudziesięciu stronników cara, jak 
niegdyś konwencja głowę Marji Antoniny pod stopy ko- 
lumn koalicji! W tśm świetle widziałem w Warszawie 
scenę 15. Sierpnia. Warszawa swojćj dla Mikołaja życzli- 
wości nie mogła wyraźniój okazać. Początki złego ducha, 
indyfferentyzmu, ważenia się na obiedwie strony nagle 
przerażone zostały w obliczu wojsk moskiewskich. Pol- 
ska była w Warszawie, a Warszawa się zdeklarowała! 
Tćj myśK rozwijać nie potrzebuję. 



O Kł&dę to z artykułów, które t podpisem moim umieszcza- 
łem w Dzienniku powszechnym. Nie odmieniłem mego zdania. Pisma 
moje w rewolucji drukowane zawsze przytoczyć mogę dla odpar- 
cia niesprawiedliwego zarzutu, który mi ktod uczynił yt Revue Em- 
ropienne, że co inn^o mówiłem i pisałem w Warszawie, a co in- 
nego teras w Paryżu. (Przypis autora.) 
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Nie noc 15. Sierpnia ałe to, co si$ potem stało, jak 
obaczymy, przywiodło nas wbrew woli losu do ostate- 
cznego upadku. 



Dokończenie. 

Obrona. 

Pamiętnik emigr. polskiej. 10. Kwietnia 1888. 



Sto przeszło dział wielkiego kalibru stało na oko- 
pach Warszawy; sto pięćdziesiąt i kilka było zaprzężo- 
nych, które w miarę potrzeby przenosząc się z miejsca na 
miejsce, mogły bronić każdego zagrożonego punktu t6} 
rosległij Unii. Jazda wiele ucierpiała w tćj kampanji, 
była jednak dostateczna i do służby w oblęź^iu, i do 
ułatwienia dowozu żywności z prawego brzegu Wisły; 
dochodziła do 10,000 koni. Piechoty mieliśmy do 50,000., 
z Łych dwie trzecie części starych żołnierzy, to jest: ta^ 
kich, którzy się już nieraz bili. Wszystkie pułki, z ma* 
łemi wyja^tkami miały bagnety. Żołnierz ten był nawet . 
lepszy do służby w okopach, niżeli w otwartćm polu, 
dla pewnój w wojsku polskićm desorganizacyi, którą od 
bitwy ostrołęckićj powiększyły niesnaski między dowóda- 
eami, duch partyi, sejmiki obozowe, ciągłe marsze, a nar 
dewszystko przejście nieprzyjaciela przez Wisłę. Amuni* 
cyi nie brakowało. Łudwisamia pierwszy raz w tój woj- 
nie nowych dział na okopy dostarczać zaczęła. ModUn 
trzymał w naszój mocy bieg rzeki; mały korpus Róży- 
ckiego znajdował się w tyle nieprzyjaciela. Wojna dzi- 
wną postać przybrała. Nieprzyjaciel koncentrował się 
pod Warszawą; cały prawy brzeg Wisły, a tćm samćm 
zabrane prowineye opuicił, to jest: niamje oddawał prze- 
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rzaciwszy na lewy brzeg główne siły swoje. Polska była 
w Warszawie, lecz żeby zdobyć tę Polskę, i car mo- 
skiewski potęgę swoje zawrzeć musiał w jednym obozie. 
Kolos północy był w armii Paszkiewicza, jedynćj, osta- 
tniój, którój nie uledz przez sześć, ośm, najwięcćj dzie- 
sięć tygodni pod stolicą, na jedno wychodziło, co ją 
zwyciężyć, i zarazem w niój przywieść do upadku rozle- 
głe mocarstwo carów. Mogliśmy się uważać za panów 
całćj Polski od Dniepru po Wisłę, dla tćj naturalnćj 
przyczyny, że od Wisły do ostatecznych kończyn naszego 
kraju, drugiej i trzeciej armii, któraby go strzegła, nie 
było. Wyrażając się językiem wojskowych: naszą linią 
operacyjną był wtenczas prawy brzeg Wisły, jój frontem 
Wisła, jói podstawą zabrane prowincye, gdzie w miarę 
oporu pod Warszawą duch narodowy, powstanie, reakcya 
odżyć, wzmocnić się mogły. 

W takim składzie rzeczy szło tylko o przedłożenie 
wojny. „W Warszawie, nie gdzieindzićj bronić się mo- 
żna, "" mówił Prądzyński (dnia 15. Sierpnia). „Chociaż 
mało w niej żywności, postaramy się aby była, przez 
posłanie dywizyi jazdy dla oczyszczenia prawego brzegu 
Wisły. ZfUbieński niechaj będzie główno komenderują- 
. cym. Skrzynecki niech dowodzi piechotą. Małachowski 
i Rybiński, dobrzy jenerałowie piechoty, bronić miasta 
będą pod dowództwem Skrzyneckiego. Bem dzielny je- 
nerał artyleryi zrobi swoje powinność. Umiński i Dem- 
biński na czele jazdy uważać będą nieprzyjaciela po 
skrzydłach. Ramorynie damy korpus z wyborem kawa- 
leryi i piechoty, przejdzie Wisłę , weźmie pontony, odpę- 
dzi małe oddziały od Warszawy, zagrozi nieprzyjacie- 
lowi uderzeniem na Brześć. Ja jako szef sztabu pospie- 
szę do korpusu Ramoryny i w razie potrzeby będę mógł 
lub w Warszawie stanąć, lub przejść Wisłę, złączyć się 
z Różyckim, i z tyłu nieprzyjaciela atakować, a tym- 
czasem załoga z Modlina i dywizya jazdy czynić będzie 
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napady z drugiego boku i z tyłu.** Mówił to Prądzyń- 
ski pod Ołtarzewem, nie wiedząc, co się w Warszawie 
działo w tój samśj chwili. Ten plan wszystko obejmo- 
wał ; był jedyny w owśj porze. 

Moskale dwoma tylko sposobami mogli zakończyć tę 
wojnę: 1. przez zdobycie szturmem stolicy; albo 2. przez 
zmuszenie jćj głodem do poddania się. Rzeczy przyszły 
do tego punktu, że jeśliby się im nie udało wziąść War- 
szawę pierwszym lub drugim sposobem w czasie krótkim, 
oznaczonym, to jest: w 6 lub 8 tygodniach, monarchia 
moskiewska przestałaby być europejską pod stolicą Pol- 
ski. Łatwość rozwinienia wewnętrznój fortyfikacyi, woj- 
sko liczbą prawie wyrównywające nieprzyjacielskiemu, 
duch ludu, niewątpliwa przewaga patryotycznśj części 
mieszkańców nad obojętną, zniechęconą i życzącą sobie 
powrotu dawnego porządku rzeczy, pierwsze odpierały 
niebezpieczeństwo. W tćm przypuszczeniu, w obecności 
całego wojska^ pod dyktaturą rewolucyjną Warszawa była 
niezdobyta. Na to się zgodzi każdy żołnierz, każdy Po- 
lak; że zaś i głodem w moc nieprzyjacielską dostać się 
nie mogła , było rzeczą niemniśj widoczną. Część jazdy, 
piechoty i artyleryi , bez znacznego osłabienia garnizonu 
wyprawiona na prawy brzeg Wisły w taką odległość, 
żeby i stolica została opatrzoną w żywność i korpus 
przelotny zdołał przybyć na czas w razie gwałtownego 
attaku, zabezpieczała Warszawę, pod tym drugim wzglę- 
dem. 

Ta myśl Prądzyńskiego przemogła, gdy Krukowiecki 
objął ster rządu. Dnia 19. Sierpnia roztrząsano na ra- 
dzie wojennśj zapytanie: „co począć w tym stanie rze- 
czy, do którego przywiódł sprawę jenerał Skrzynecki?^ 
Trzy były opinie. Krukowiecki i Chłopicki radzili sto- 
czyć walną bitwę pod Błoniem; Dembiński i Sierawski 
ewakuować stolicę, ruszyć z głównemi siłami do Litwy, 
i tam dalćj prowadzić wojnę. Umiński plan Prądzyń- 
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skiego rozwin%ł. Pierwsza opinia, o którćj przekonany 
jestem, że w szczerości serca objawiona nie była, tylko 
tak jak się zwykle dzieje na radach wojennych, aby in- 
nym pozwolić zbijać zdanie, któremu sami nie nfamy, 
nie mogła się utrzymać, bo nieprzyjaciel byłby niewą- 
tpliwie pokonał nas w polu , mając daleko liczniejszą ar- 
tyleryę, piechotę lepićj wyćwiczoną, nakoniec jak na- 
tenczas jazdę potężniejszą. 

Druga opinia czyni zaszczyt jćj autorowi, jenerałowi 
Dembińskiemu; najwięcćj może przjrpadała do miary 
z charakterem prawdziwie narodowego powstania, z char 
rakterem tćj wojny scytyjskićj, którćj śmiałą ideę on 
niedawno tak wymownie rozwinął; wszakże co do mo- 
mentu exekucyi i ^ ze względu na obrót, jaki sprawa 
wzi^a od początku: myśl ta zajmująca, powabna, zba- 
wićby nas wtenczas nie mogła. Gdyby był jenerał Dem- 
biński na radzie wojennćj tak powiedział: ^w Warsza- 
wie utrzymać się nie możemy, więc zburzmy Warszawę, 
(a przynajmniej to wszystko w tćj stolicy, co ją czyniło 
dotychczas najważniejszym punktem politycznym i stra- 
tegicznym) i udajmy się do Litwy, zostawiwszy część 
wojska w Modlinie,*" w takim razie opinia jego byłaby 
czemś więcćj dla sprawy, jak pięknym romansem, jak 
poezyą wojny. Niewykonana, nawet odrzucona, pozosta- 
łaby nazawsze godnćm uważania świadectwem, że mię- 
dzy straszymi oficerami w wojsku był mąż, który inte- 
ressa sprawy publicznćj wielką ogarnął myślą, pojął na- 
turę wojny i naturę stosunków Polski z Moskwą. Ale 
chcieć wyjść z Warszawy, i colą zostawić Warszawę 
w mocy nieprzyjaciela ztćm wszystkiem, czćm stała się 
na nieszczęście twierdzą naszego powstania, nadzieją 
żołnierza i teatrem krwawćj sceny gminu, nie byłoż to 
chcieć nagle wyskoczyć z systemata centraliza^, która 
przemogła w tćj wojnie? Kto tylko zni^ stan pnUieznego 
inr^^su w owym czasie, staa wojska polskiego^ zgodzi się 
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zemną na to, że projekt szanowanego jenerała ewakuo- 
wania Duasta przed attakiem, to jest: projekt decmtro' 
Uźfocjfi bez najwyźszój i ostatnićj ofiary narodowój, bez 
dobrowolnego zniszczenia w oblicza nieprzyjaciela cen- 
tralnego punktu^ był tylko świetną chimerą. 

Trzecia tylko opiiya Prądzyńskiego stosownie do wy- 
padków zmodyfikowana, którćj reprezentantem na ra* 
dzie wojennój dnia 19. był Jł. Umiński, opinja oparta 
na tćj zasadzie, że Moskale Warszawy ani szturmem 
zdobyć ani ogłodzić nie mogli , przypadała do okoliczno* 
ści i otrzymała się większością. Decyzja rady wojennój 
z dnia tego poruczała obronę stolicy i sprawy jednój 
części wojska polskiego pod okopami , a drugićj na pra- 
wym brzegu Wisły. Los Polski zależał tedy 1. od obrony 
icewnęeranej i 2. wewnętrznej ^ to jest, od oporu w oblę- 
żeniu i poruszeń oddzielnego korpusu pod kommendą 
Bamoryny. 

Te obadwa systemata obrony wewnętrznej i zewnę- 
trznej osobno uważać będę. Zacznę od pierwszego, od 
rządu w mieście. 

Zacznę od adńfmmstrofiji Krukowieckiego. 

To co zo wiemy stolicą, miastem i ludem miasta, to 
co jest brukiem, zawziętością i nieprzebłaganą zemstą, 
wzięło nakoniec przewagę w powstaniu narodu szlache- 
ckiego, w wojnie prowadzono systematycznie i błędnie, 
w monarchji bez króla, w bezkrólewiu bez monarcbji, 
w gmatwaninie niczóm nierozplątanych wyobrażeń, po 
upadku loźnycb powstań na Wołyniu, Litwie i Podolu, 
po upadku wielu dzielnych korpusów. Została tylko War- 
szawa, zostały latarnie i Krukowiecki. Szubienica była 
godłem miasta. Jakąkolwiek przyjmujemy zasadę w oce- 
nieniu wypadków 15. sierpnia, niechaj je kto gani lub 
chwali jak mu się podoba, zawsze jednak, jeżeli ma ro- 
zum, przyznać będzie musiał, że do najwyższego stopnia 
skompromitowały Warszawę. Pospólstwo wieszając stron- 
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ników cara, usuwając dyplomatycznego wodza, wywra- 
cając rząd sprzeczny z samym sobą, słaby, cichy i łar 
godny, napisało dekret swćj stolicy: ruina za latarnie, 
gruzy za rozruch. Warszawę po tem co się stało trzeba 
było bronić do upadłego, od domu do domu, od ulicy 
do ulicy, nareszcie z ziemią porównać. Po kampa- 
nii jenerałów Chłopickiego i Skrzyneckiego ten, a nie 
inny koniec czekał kolebkę naszego powstania. Tego 
wymagał interes niepodległości, potrzeba decentralizacji, 
potrzeba rozproszenia wojny. Moskale Moskwę spalili; 
nam wypadało zaimponować im takim samym pożarem, 
i łuną jego wezwać do nowego boju braci zabużańskich, 
nadniemeńskich , naddnieprowych. Taka była nowego 
rządu zagadka 1 Lud chciał rygoru i sprężystości. Wy- 
padało więc Krukowiecki3mu nadać bez zwłoki moc le- 
galną tym objawieniom, i z wstrząśnienia 15. Sierpnia 
wysnuć tło swój władzy. Nie szło tu o posadzenie w rzą- 
dzie oprawców (jak się komuś powiedzieć podobało gdym 
to samo pisał w Warszawie), ale o nadanie w nim prze- 
wagi miastu, i odstrychnienie się od izby, którój publi- 
cyści w systemacie oporu prowadzącego do rozwalin , do 
tśj smutnśj, lecz wielkiój konsekwencji ich poprzednich 
błigdów, żadną miarą z pożytkiem dla sprawy figurować 
nie mogli. Krukowiecki tego nie uczynił! Opanował ster 
rządu, i natychmiast zaparł się, że to był winien nocy 
15. Sierpnia. Żądając sankcji od izby, rzucając jój w na- 
grodę kilka tytułów, kilka ministerstw, kilka urywków 
władzy, poszedł okrzyczaną drogą wszystkich bękartów 
losu, którzy wolą zatrzeć niepamięcią własny brudny 
początek, niżeli go wielkiemi napiętnować dziełami. Roz- 
ruch 15. Sierpnia był karą administracji wynikłój z sejmu, 
przez sejm kontrolowanćj. Pod tym względem był rewo- 
lucją, przestrogą i nauką jak dalój postępować należało. 
Najnaturalniejsza polityka, i coś więcśj niżeli polityka, 
bo los kilkunastu miljonów nakazywał exaltować do naj- 
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wyższego stopnia te dyspozycje opinji, zalecał natchnąć 
rozpacz i uorganizować despotyzm anarchji. Możnaż 
było tego wszystkiego dokazać w porządku izby? na to 
historja niechaj odpowie. 

Erakowiecki przed 15. Sierpnia obiecywał rzucić się 
tą drogą. Gdy został prezesem rządu wezwał na odpO'- 
wiedzialnych jego członków kilku posłów, którzy nie mo- 
gli go przymusić do dotrzymania podobnćj obietnicy. 
Wynikało to z ich charakteru i nauki. 

Władza chrzczona pod szubienicą, wykrzesana z bruku 
przewierzgnęła się tym kształtem w sejmową. Bząd gminu 
chciał być konstytucyjnym. Gubernatorem stolicy mia* 
nowano człowieka ze wszystkich wówczas niepopularnych 
ludzi najniepopulamiejszego, znienawidzonego w War- 
szawie. Nie tylko , jak w 94 roku nikt z ludu nie utrzy- 
mywał stołecznćj massy w związku z władzą, co nawet 
doradzał przykład Kościuszki, nietylko od samego po- 
czątku zaniedbano wszystkiego co uczynić wypadało dla 
jćj uzbrojenia i sfanatyzowania, lecz, co gorsza, sektarze 
najprzeciwniejszych opinji zgodzili się na to , żeby War- 
szawę zawstydzić, zniechęcić i upokorzyć przed całą Eu- 
ropą. Straż bezpieczeństwa poruczona jednemu z człon- 
ków związku Wysockiego , natychmiast odebrana mu zo- 
stała. Bardziej się lękano uspokojono] burzy w mieście, 
niżeli nabitych armat Paszkiewicza, chociaż widzieliśmy 
jaką być mogła i jaką naturę miała anarcłya polskiego 
ludu. Warszawa powinna była zostać drugim Saguntem, 
a Erukowiecki w podeszłych latach swoich komendan- 
tem takićj twierdzy. Lecz barykady, miny prochowe, 
wrzące ołowie i ufortyfikowane .gmadiy, lecz przygoto- 
wania do szturmu i rozwalin były tylko na papierze! 
Prezes nowego rządu dał się namówić do roli policjanta 
dogorywającego rozruchu. Noc 15. Sierpnia tak przera- 
ziła partje sejmowe, tak przestraszyła reformistów i an- 
tyreformistów, że tamci emigrowali do korpusu Bamo* 

Pisma rozmaite. 14 
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tjny, a ci ^wszedłszy do raąda po€z%tki jego oznaczyć 
starali się n^wyraźniejszt protestagą przeciwko tym 
wypadkom. Szło w tćm poczęśd i o to ministrom nowój 
władzy, żeby się nie zdawało z jak mętnego wynikn^a 
iródła. Popędliwy i ambitny starzec dogodziwszy swćj 
partykularnej niechęd przeciw Skrzyneckiemu, potrze- 
bował excytacji, nie łiamulca. Ze wszech stron naglony 
dostał zawrotu głowy, i zamiast działać w ducha po- 
spólstwa, które nic godn^o kary nie widziało w tćm 
co zaszło, pisał codziennie odezwy dla okazania, że 
w scenie nocnśj żadnego nie miał udziału, że to po- 
czytuje za zbrodnią ledwo nie natchnioną przez nie- 
przyjaciela. 

Od tego momentu Warszawa przestała być niezdo- 
bytą. Architekt barykad zawiódł pospólstwo. To wszystko 
czóm w ogromni oblężonćm mieście większą część lu- 
dności do poddania się skłonnćj na wodzy utrzymać 
było można, zostało nagle ukrócone. Nie wiem czy do- 
kładnie myśl moje tłomaczę, pomem więc jeszcze wy- 
raźnićj: że Moskcde nigdyby nie śmieli rzucić się na 
Warszawę wulkaniczną, s&natyzowaną; ale Warszawę 
zawstydzoną, poniekąd ukaraną za 15. Sierpnia, spo- 
kojną i cichą mogli ł)ezpiecznie za swą własność jeszcze 
przed attakiem poczytywać. „Nikt więcć^ nie jest ludem 
jak wojsko,"* powiedział Napoleon. Tę wielką prawdg 
zastosujmy i do naszego żołnierza. Obóz tracił ducha 
pod stygnącą stolicą. Polityka ma swoje odwieczne re- 
gały, których nikt jeszcze bezkarnie nie zgwałcił. 

Niechaj się sejm usprawiedliwia brakiem innego czło- 
wieka,, naglącemi okolicznościami, wreszcie i trwogą, że 
Krukowieckiego na czele nowego rządu postawił! Idzie 
w tćj mierze jego wymówka. Ale jakże sam przed sobą 
i potomnością usprawiedliwić zdoła tego rządu kontrolę, 
która od tćj chwili jak podobało się zostać Krukowie- 
ckiemu emanacją woli sejmujących już do nich tylko 
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należała? Adoptowali syna nocy 15. Sierpnia, przyjmn* 
jąe odpowiedzialność za wszelkie jego postępki, Jakże 
go dozorowali? Żadnego ogniwa systematowi monarchjl 
konstytucyjnój, którśj sejm przysiągł, nie brakowało, 
W przytomności ciała prawodawczego był nakoniec, jak 
cłicieli uczniowie Benjamina Constant, rząd w jednśj 
osobie nieodpowiedzialnej z odpowiedzialnymi ministrami: 
Był prezes reprezentujący króla w radzie ministrów. 
Towarzystwo patrjotyczńe zamknięto. Ucichły hałasy; 
Lelewel ustąpił z placu. Opozycja rewdocyjna twórców 
29. Listopada zwyciężona oddawna, głowy podnieść nie 
mogła; nie mii^a żadnego kredytu, żadnego znaczenia. 
Gazety nietylko nie paraliżowały rządu, lecz z początku 
starały mu się nawet ufność zjednać. Cóż to wszystko 
pomogło? Niechaj każda rewolucja, jeżeli chce żeby się 
jćj dobrze działo, władzy swojćj wszystko odejmie co 
wbija w podniosłość serca najlepszych ludzi. Żadim osten- 
tacji, żadnego tytułu szumnego, żadnćj pompy 1 Od tego 
bardzo wiele zależy. Zamiast ministrów niechaj będą ko- 
misarze. Po odjęciu tytułu zostanie publicznemu urzę^ 
dowi ciężar, który dźwigać bez błyskotek ni^ednemn 
zabraknie odwagi. Jakże Rzym w tój mier2» był mądry 
i wielki I Ogromn% władzę sług swoich wojskowych i cy- 
wilnych lichemi pokrywał nazwiskami Obnażmy rząd 
z ponęt powierzchownych a wnet i bez 'konkurrengi^ 
osobliwie w niebezpieczeństwie napełnią go ludzie dicący 
władzy dla tego, że wzięli do ni6j z przyrodzena wo-^ 
kaqą, a nie <Ua tego tylko żeby powiedziano o nich: 
^oto się dobrze wy kierowali.'' Trzeba robić karjerę w rc: 
wolucji I zgoda , ale trzeba się pierwój z samym sobą 
porachować. Z jakąż myślą weszli do rządu po 15. Sier- 
pnia d członkowie izby, którzy w niój po upadku re- 
formistów największy wpływ mieli? Jak uważali stolicę? 
Ugruntowaliż w sobie to mocne przekonanie^ że bez 
zniszczenia Warszawy pp najgwAłtownięjszym . oporze, 

14* 
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bez usystematrzowania, że tak rzekę rozwalin, deomtra- 
łiuu^ powstania, a tćm samćm przedłużenie wojny było 
rzeczą niepodobną? Te pytania nie trudno rozwiązać. 
Przyszli do rządu bez żadnćj myśli dla t^o tylko żeby 
być miiustrami Wreszcie wzięli dymissją lecz w jakim 
momencie? Wtenczas kiedy już zadnio nie było ra- 
tunku. Sądzili przeto, że Krukowiecki dopiaro w czasie 
szturmu zawiódł ufiiość publiczną? Jeżeli takie było ich 
przekonanie, tćm gorzćj! Mylili się. Od 15. Sierpnia do 
8. Września dwadzieścia i trzy dni ufriłyn^o. Trzeba 
było wiedzieć ministrom o wszystkióm co się działo w tćj 
epoce. Powinni byli stolicę uwiadomić uroczystą dekla- 
ra<3ą, że Krukowiecki nie jest tym tęgim i śmiałym 
mężem za jakiego powszechność go uważała, że władzę 
opanował dla tego tylko, aby upokor^ć Skrzyneckiej, 
a w dowód tego ogłosić, że obronę wewnętrzną ca&iem 
zaniedbuje, że wojsku żadnych nie dał rozkazów na 
przypadek attaku, straż bezpieczeństwa zdeorganizował, 
ludu nie uzbnyał i na okopy nie wyprowadzał; dalćj, 
że do zniszczenia w razie ostatecznym całćj lub części 
Warszawy nie robił żadnych przygotowań, drugiego mo- 
stu nie stawił, eflfektów, pontonów i ammnnigi zawczasu 
na Pragę nie wyprawiał, lub przynajmniej na wozy nie 
ładował; nakoniec, że korpusowi Ramoryny wbrew de- 
cyli rady wojennój z dnia 19. Sierpnia, to zadaleko 
naprzód się posuwać, to za leniwo zbliżać do stolicy 
dopusBCzaŁ Mówiąc nawet językiem monarchji konstytu- 
cyjnój: ministrowie większośd w każdym z tych przy- 
padków powinni byli wyjść z nądu , zdać rachunek izbie 
z poslępini swego, oświecić opinją. Taki krok byłby 
prawdziwie konstytucyjny, wielki, lojataiy. Jeszcze mno- 
gie środki ratunku zostawały. Joneiał Bem, którego 
opiąja jest ważnym argumoitem tego co tu powiedzia- 
łem, nieraz dał się słyszeć z temi wyrazami: »na łożu 
^miertelnóm utnymyirać będę, te Warszawa była nie 
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do wzięcia, gdyby był Erukowiecki komenderował łub 
komu innemu komenderować kazał.*" Karjery, tytuły, 
powtarzam ra^ jeszcze, są klęską każdćj rewolucji. Odyby 
nie było tytułu ministra abdykacja w potrzebie krajii 
nie przychodziłaby z taką trudnością ludziom uczciwym; 
Wtenczas władzę bez tytułu ci tylko sprawowaliby na 
świecie, których urząd w ich własnćj opiąji ani powie* 
kszyć, ani zmniejszyć nie. zdoła. 

Nie we dwóch dniach ostatnich ale we dwudziestu 
poprzednich Warszawa dostawała się w moc nieprzy- 
jaciela. 

Taki był stan wewnętrznćj obrony. Jedna część izby 
pocięła się kontrolować Erukowieckięgo w rządzie, dI^^8^ 
obrażona, jak już napomknąłem, emigrowała do kor- 
pusu Ramoryny. Dwa główne naszego sejmu elementa 
rozdzieliły tym sposobem publiczną siłę między siebie, 
rozdzieliły staramiość około dobra powszechnego. W oblę- 
żeniu była partja antyreformistów, w wycieczce zaś ich 
przeciwnicy się znajdowali. Nie wchodzę w operacje kor^ 
poSu Ramoryny, jak pominąłem attak i wzięcie War- 
szawy, bo to wymaga oddzielnego pisma; wspomnę tylko^ 
bo to wynika z natury rzeczy, że w tym korpusie Oh 
hlentz nadreński, czy coś naksżtałt tego koniecznie być 
musiało. Ramoryno cudzoziemiec, nieznający gęzyka, 
mógłże istotnie komenderować oddziałem mającym tylu 
i tak znakomitych ochotników, którzy datę swćj eniigra* 
cji nie Eczą zapewne od przejścia jednćj części wojsk 
polskich do Galicji, a drugićj do Pruss, ale od dawniej^ 
' fizego czasu, od owój fatalnćj impres^ jaką na ich umy- 
śle sprawiła noc 15. Sierpnia i fałszywa lista Eruko- 
wieckięgo? Tak jest, w korpusie Ramoryny było nie* 
ukontentowanie. I w rzeczy samój zdawało się, ' że jakaś 
exoentryczna siła, jakiś popęd odśrodkowy te dwadzie- 
ścia tysięcy wojska, wybór armji unosi w coraz dalsze 
od Warszawy przestrzenie. A kiedy Moskale do szturmu 
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przyrządzenia czynili, wtedy znowu zdawało się ludziom 
prostym ale dobrym, że jakaś gł^ka antypatja ten 
korpus co. moment na drodze wstrzymuje. Ten nieprze- 
łamany wstręt, to opóźnienie czuła z drżeniem stolica 
w każdym biwaku Bamoryny, w każdem wytchnieniu 
jego ^nierza. Napisano było, że cała Polska za waśń 
BiŚmową odpowie. Tak sig i w starych czadach rzeczy- 
pospolitćj naszćj nieraz działo. 



Stosufiki gabinetu petersburskiego z baszą Egiptu. 

Pamiętnik emłgracyi poIsU^ , 6. Kwietnia 18SS> 



Przed óśmią miesiącami, jak zapewne przypomną so* 
bie czytelnicy Pamiętnika Emigracy i, starałem się ozna- 
czyć kierunek, który Moskwa prędzćj lub późnićj w swćj 
polityce wschodnio - południowćj wziąść musi. Od t^o 
czasu nie mało ważne zdarzenia na wschodzie zamieniły 
to w rzetelpą prawdę, co wtedy może tylko zdawało się 
teoryą opartą na dalekićm podobieństwie do prawdy. 
Pasza Egiptu podniósł oręż przeciwko swemu suzerenom, 
zebrał wojsko i przemocą siłą jak taranem zatrząsł 
Porta ottomańską. Zwycięztwo pod Eoniah zagroziło 
tąmu państwu niepohybną ruiną. Prędzój niżeli się spo* 
dziewano pospieszył car z zbrojną interwencyą. Pozorem 
wspaniałomyślności, uiszczeniem się z obowiązku sąsie- 
dzkiego, tćm to niby, że sułtan w czasie wojny z Pol* 
ską nie dał się nakłonić do pomagania htmtoiomkom, 
osłania dzisiaj gest najgroźniejszy w polityce, najniebez- 
pieczniąjszą ofiarę: pcmoc słabemu. Medyacya w podo- 
bnych przypadkach na chwilę tylko zdobycz poprzedza. 
Opór ze strony Francyi na żadną uwagę nie zasługuje. 
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Aastrya, jak wnosić wypada ze skamieniałśj tego mo- 
carstwa polityki, z podeszłego wieku Metternicha, z nie- 
złomnego wstrętu od wojny Franciszka, będzie ^ę kon- 
tentowała znacznym udziałem, któryby tu określić nie- 
trudno było, w tym nowym rozboju politycznym. Anglia 
pewnie nie zaniedba niczego dla odwrócenia t^ strasznój 
katastrofy, lecz wewnątrz zajęta irlandJzkiemi niepoko- 
jami i ugruntowaniem porządku rzeczy wykuwającego 
z reformy parlamentu , nie weźmie na wscłiodzie tój po- 
stawy w obec cara, którćj utrzymanie pociągnąóby za 
sobą musiało powszechną wojnę europejską, a tóm sa- 
mćm i rewolttcyi europąjskiój , przeważnym interessom 
tegoczesnćj anarcłiii otworzy szerokie pole. W takim sta- 
nie rzeczy śmiało powiedzieć można: że nigdy Moskwie 
wyraźnićj jak teraz fortuna nie sprzyjała; co zamie- 
rzał Piotr Ł, co testamentem przekazał swym następ- 
com, to się nakoniec uda ziścić wnukowi Katarzyny, 
który tym sposobem rozwinie nie ostatnią zapewne kon- 
sekwencyę jśj wielkiego dzieła, rozbioru Polski, ale je- 
dną z nąj ważniejszy cłi, najrozleglejszych, jakie z tego 
akta koniecznie wynikają. 

Nie ambicya partykularna tego lub owego cara, ale 
budowa jeograficzna, popęd witalny, dążność przyrodzona 
ich ogromnego państwa, ale jednćm słowem , natura rze- 
czy i interes stanu będący z nią w ścisłćj zgodzie, nie- 
zależący od fantazyi panującego, przymuszają Moskwię 
położyć kres ostatni Porcie, i z Konstantynopola, tojest 
z najważniejszego punktu nadmorskiego na kuli ziem- 
skiój, nadać wcale inną postać Europie, znacznćj części 
Azyi, światu. Jedna tylko Polska, ktÓrój ostatnia rewo- 
lucyą zamierzała wydobyć z pod jarzma gubernie pol- 
skie, prowincye grające pierwszą rolę w składzie mo- 
skiewskiego kolosu, z tego względu, że jego części da- 
leko rozstrzelone w jedną całość wiążą i jego świeżym 
nabytkom, jego granicom wschodnio^południowym udzie- 
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la|ą mocy zaczepnćj, mogła okiełzmtć ten podąg tak 
niebezpieczny dla cywilizacyi i opóźnić schyłek tureczy- 
zny. Ale kiedyśmy wojowali nad Wisłą i Bugiem z osta- 
tniemi prawie wysiłkami Moskwy wycieńczono) przez 
kampanie tureckie i cłiolerę, nie pojmowała wtedy Eu- 
ropa politycznćj ważności tego boju I Kiedyśmy mieli 
stotysięcy wojska, kiedy tę armię podwoić można było, 
nie przenikał gabinet St James i gabinet tuileryjski, 
że od tśj armii, od stu tysięcy uzbrojonych Polaków los 
całego wschodu zależaŁ Nie odważyć nę uznać niepod- 
I^łości narodu polski^o w granicadi manifestem sej- 
mowym wskazanych, drzeć przed carem wtenczas, kiedy 
on sam był tak bliski upadku, kiedy krew polska dla 
tego jedynie tak obficie płynęła, było czćm więcćj jak 
nikczemnośdą, było najwyższym politycznym nierozu- 
mem. Polska i tą rażą częścią własnemi zginęła błę- 
dami, częścią wyspiarską obojętnością Anglii i nieoświe- 
conym egoizmem zachodu, gdzie wewnętrzna polityka 
od upadku Napoleona, zewnętrznćj żadnego postępu 
uczynić nie dopuściła. Upadek nasz natyclmiiast ocucił 
w Moskwie sparaliżowaną na chwilę powstaniami litew- 
skićm i ruskićm dążność ku wschodowi Ledwo prze- 
brzmiał huk dział pod Warszawą, zaledwo wojska pol- 
skie przeszły granice austryacką i pruską, gdy bez zwłoki 
car rezerwy swoje w gttt>emiach południowych organi- 
zować, pomnażać i rozmaite oddaały w tych stronach 
koncentrować kazał. Pierwszym tedy skutkiem dla ca- 
łćj Europy upadku rewolucji polskićj jest teraźniejsze 
zbrojne pośrednictwo Mikcrfaja w interesach wschodnich, 
najwidocznićj zmierzające do pojednania sułtana z paszą 
Egiptu w taki sposób, że obadwa, choć nie dzisiaj, j^o 
zostaną hołdownikami Nadarenmo ezagerują pisma mi- 
nisteryahne krok hazardowny firancuzkiego p^omocnika! 
W absolutyzmie moskiewskim jest daleko więcćj mocy 
i loiki niżel^ w przebiegłości dyplomatów monarchii li- 
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pcowćj. Niechaj się mamią bUchtrami; niemnićj przeto 
40,000 Moskałów, podług ostatnich doniesień gazety angs- 
burskićj, nagle się zjawiło w sąsiedztwie Konstanty- 
nopola. My mieszkańcy z nad Wisły i Dniepru, my to 
lepićj wiemy niżeli oni, że. w polityce Carskiego -Sioła 
nie masz nic przypadkowego. Gabinet ten od półtora 
wieku wszystko zwykł kończyć co zaczął. Polska , Szwe- 
cya, Georgia, Persya, Gruzya, Kaukaz, Krym, Multany, 
Wołoszczyzna, Bessarabia, Ameryka północno-zachodnia 
i Azya do Chin; Bałtyk, morze Lodowate , Czarne, Ka- 
spijskie, nie zdołały zmordować jego chciwości ogromnemi 
massami wód i lądów. W tóm drugióm stuleciu wzrostu 
moskiewskićj potęgi, najprzód Turcya europejska, Azya 
mniejsza i Egipt, a potśm Prussy po Odrę, Austryado 
Adryatyku, to jest jak daleko pod jćj berłem Sławiań- 
szczyzna się rozciąga, podobnemu ulegną losowi w sku- 
tku rozbioru Polski. Starzeją się absolutne rządy, au- 
stryacki i pruski; królestwa konstytucyjne spróchniały 
prawie zaraz po narodzeniu się swojćm; anarchia pró- 
żnuje, massy ciągle nie myślą; jeden car pod biegunem 
ma niezłomną wolę, interes swój dobrze rozumie. Prze- 
szkody niezrażają go, tylko zatrzymują na chwilę. W prze- 
ciwnościach więcój stałości nabywa. Wojna z Polską była 
krwawą epizodą jego olbrzymićj karyery zdobywczój, któ- 
rój Stambuł będzie przestankiem , wytchnieniem z stule- 
tni^o zawodu, a nie ostatnim kresem, nie metą nie- 
przeskoczną, jak sobie wyobrażają kramarze nadsekwań- 
scy, fabrykanci protokółów i obłędni statyści z Foreing- 
Office. Wszystko na świecie jest większe i mocniejsze 
od tronu lipcowego, nawet gruby instynkt barbarzyńców, 
chytrość ich myślącego despotyzmu. Ta monarchia sama 
pod sobą szeroki dół kopie codziennie, co godzina. 

Tajemnica pokrywa sprawę wschodu. Jaki był po- 
czątek, jaka kolej nieporozumień między paszą Egiptu 
i sułtanem? mianowide zaś kto z sąsiadów lub postron- 
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nych i jaką grał rolę w tój kłótni? Niemaaz pewnych 
dat^ coby to wyświecały. Sądząc jednak z charakteru 
moskiewskiej medyacyi i mnogich dawniejszych przykła- 
dów, ledwoby zaręczyć nie niioźna, że gabinet petersbur- 
ski jest albo autorem buntu egipskiego, albo przynaj- 
mnićj jego główną sprężyną. Co do natury tego pośre- 
dnictwa zdaje się, jakoby między carem i paszą zacho- 
dziło wzajemne porozumienie. W miarę jak inne mocar- 
stwa, Francya i Anglia, usiłują wpfywem swoim od- 
wrócić od Porty grożące jśj niebezpieczeństwo i wpływ 
Moskwy ograniczyć, w miarę tego postęp siły zbrojnśj 
egipskićj na lądzie i morzu wyrachowany i systematy- 
czny pomoc cara coraz niezbędniejszą czyni. Pasza Egi- 
,ptu tak działa, jak właśnie potrzeba, żeby interwencyą 
Moskwy usprawiedliwić w oczach Europy, żeby jćj. odjąć 
na chwilę przynajmnićj cechę najazdu. Na każdą dekla- 
jacyę europejskich dworów gwarantującą całość posia- 
dłości tureckich, usiłującą ograniczyć zbrojną interwen- 
oyę moskiewską, nowym odpowiada marszem. Tym spo- 
sobem bardzo łatwo zdarzyć się może, iż Turcya euro- 
pejska najpierwój zagwarantowana (wszystkie moskiew- 
-jakie zabory zaczynają się od gwarancyi), potom prote- 
gowana y uakoniec opanowam^ . ^wu cara zostanie, bez 
.rozlewu krwi , bez żadnego zbrojnego oporu ze strony 
-obudwu wspomnionych mocarstw* Dla czegóż nie mie- 
libyśmy przypuścić takiego między Mikołajem i Ibra- 
himem układu, jaki właśnie z natury rzeczy, z natury 
wypadków nastręcza się bez naciągania zdrowemu roz- 
sądkowi, iż tamten europejskie, . ten azyatyckie . kraje 
s^tana przywłaszczyć sobie zamierzył? Dla czegóż nie 
mielibyśmy przypuścić, że podobna umowa w rzeczy sa- 
mćj przed wojną jeszcze zawarta została? Jeżeli nie tak 
-się mają rzeczy, czemuż pasza Egiptu pierwój nie po- 
wstał przeciwko Porcie, np. w czasie rewolucyi polskiśj? 
Czemuż pomagał sułtanowi w wojnie z Grekami, kiedy 
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w owćj pofize przjr oklaskach całćj Europy mógł Grekom 
dopomódz i w sprawie najszłacbetnięjszćj , w sprawie 
ludzkości tak mógł łatwo upokorzyć, detronizowa^ swego 
suzerena? Właśnie tego spodziewając się wtedy Europa^ 
wmawiała nawet w niego podobne chęci. Zkądże ta sta- 
teczna przychylność losu uprzątającego w każdćm podon 
bnóm zdarzeniu wszelkie przeszkody gabinetowi ' peterS'^' 
burskiemu? Katarzyna zawarła traktat z Turcy ą i rzu^ 
ciła się na Polskę; Mikołaj przeciwide, uspokoił Polskę 
i teraz rzuca się na Turcyęl Gabinet petersburski. ina^ 
cz6j w relacyach swoich z sąsiedzMemi, a inaczćj z odr> 
dalonemi krajami postępuje. Dla zachodu i południa Eu- 
ropy jest restauratorem, konserwatorem; a dla sąsiadów^ 
dla całego wschodu jakobinem.^ Elastyczność^ giętkość 
jego polityki wszelkie przechodzi wyobrażenie. Gdzie re4 
wolueja potrzebna i konieczna, gdzie tym tylko sposo- 
bem złe głęboko wkorzenione zniszczyć można, tam. ga- 
binet moskiewski łączy się z rządem przeciwko ludowi, 
i najzaciętszą wojnę wypowiada rewolucji wimieniii zgody, 
religji i moralności. Gdzie przeciwnie anarchja szkodliwa^ 
albo zawczesna, gdzie, tym tylko środkiem wycieiczyć 
można siłę kraju tam znowu w imieniu pożytecznój reł 
formy łączy się z wichrzycielami porządku, zaszczepia 
niezgodę, gwarantuje bunt i wojnę domową. Canning 
przechwalał się w parlamencie angielskim, że gdzie ze- ' 
chce wznieci pożar rewolucyjny! Lecz Moskwa nie sarnę 
tylko rewolucją ma na swe rozkazy (chociaż to systema 
nie chwaląc się jak Canning rzeczywiście do sąsiedzkich, 
a szczególnićj do wschodnich krajów zastosowała) ; ale 
zarazem to wszystko co szkodzi rewolucji. Richelieu wo- 
jował z katolicyzmem za granicą Francji; bronią szwedzką 
uciskał papieża w Niemczech, we Francji zaś gnębił 
protestantów. Bząd moskiewski tą obosieczną polityką 
we względzie anarchji i restauracji przypomina czasy 
sławnego kardynała. W Polsce bronił liberum veto i przy- 
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wilejów szlacheckiego gminowładztwa ; w dywanie prze- 
płacał kreski sprzeciwiące się zniesieniu tureckicii pre- 
toijanów; w Szwecji namówił poddanydi Gustawa do 
buntu; Grecją podburzył w imię starożytno) rzeczypo- 
spolitćj , a w Neapolu , Turynie , Madrycie konsty tucyjnćj 
nawet nie sprzyjał monarchjil We iFrancji za Ludwi- 
ka XVIIŁ i Karola X. całą mocą swego despotyzmu, 
całą potęgą swych intryg i złota wspieri^ Jezuitów, któ- 
rych sam wygnał i prześladował w swoim kraju. Po 
upadku restauracji wskrzesza ją w tym kraju, w Hi- 
szpanji przepłaca mnichów ŁojoU i doktorów kastyljań- 
skich; w Portugalji migelistów, we Włoszech ucisk au- 
strjacki i papiezkL Ten sam rząd tak pobożny, tak re- 
stauratorski na południu i zachodzie Europy, nawet bul- 
lami papiezkiemi potępiający buntowników polskich, jako 
nieprzyjaciel tronu i ołtarza, czyliż wokoło siebie nie 
anarchizuje wszystkiego? Nie masz żadnego dzikiego 
ludu graniczącego z Moskwą, któregoby nie zrewolucjo- 
nizował, nie masz żadnćj anarchicznśj instytucji między 
barbarzyńcami, żadnego zarodu jakiegokolwiek buntu 
w całój Azji, na całym wschodzie, któregoby natychmiast 
nie rozwinął. Uważając w tóm świetle politykę caróW) 
śmiało nawet bez dokumentów historycznych, przypisać 
możemy bunt egipski staraniom Mikołaja. 



O charakterze zaborów moskiewskich. 

Pamiętnik Emlgn^acji polskiej. 24. Kwietnia 1838. 



Kilka artykułów gazety Jowmhl des Debats o Mo- 
skwie i Porcie ottomańskićj ogłoszonych niedawno z po- 
wodu interwencji cara w sprawie wschodniój, naprzód 
zdaje się , oznacza tę rolę , którą monarcfaja lipcowa ode- 
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grać przecbi§wzi§ła w obec katastrofy zagrażając^ Ken- 
stantynopołowi. Ponieważ dziennik rozpraw jest organem 
ministerialnym rządu fraucuzkiego, szczególniój co do 
spraw zagranicznych wartoby zastanowić się bliżćj nad 
sposobem awaźania państwa carów przyjętym od nieja- 
kiego czasu w tćm piśmie. Zresztą dzisiejsze wypadki 
na wschodzie zaczynają nadawać polityce enropejskićj 
<±arakter wyraźniejszy jak dotąd; wychodząc z tego 
punktu możnaby nawet z pewną ścisłością podciągnąć 
pod rachubę przyszłość niedaleką wielu krajów euro- 
pejskich, mianowicie samćj Moskwy i Francji. Uprze* 
dzam jednak czytelnika, że tęmaterją tylko ze względu 
naukowego rozstrząsnąć przedsięwziąłem. Polakowi w dzi- 
siejszym stanie nie wypada ińaczćj pisać o polityce kraju 
gdzieśmy przytułek znaleźli. 

Dwa główne wyobrażenia zamykają wspomnione arty<- 
kuły dziennika rozpraw, szczególniój zaś z dnia 25. Sty- 
cznia, z 4. Lutego i 23. Marca r. b. W miarę jak po- 
stępowały wypadki na wschodzie, ministerjum francuzkie 
coraz widoczniśj oznajmiało co uczynić zamierza w naj- 
gorszym nawet razie. Nasamprzód po zwycięstwie pod 
Koniach uważało Porte z tego punktu, że to państwo ko- 
niecznie upaść musi. Pierwszćm pojęciem rządu fraucuzkie- 
go w tój mierze jest tedy ruina nieodzowna tureczyzny 
enropejskićj i azjaty ckiój. Rzecz z wielu miar uważania 
godna ! Komukolwiek się nieszezęści temu Franąja na- 
tychmiast powiada z pospiechem uprzedzającym jego po- 
lityczną zagładę: „musisz zginąć bez ratunku I"" 

To samo było z PoMą, to samo dziś z Turcją. Na* 
stępnie uważało ministeńum Moskwę, i przyznało bez 
ogródki, że nie kto inny tylko car posiędzie łupy otto- 
mańskie. „Zapobiedz temu nieszczęściu niepodobna, pi- 
sze dziennik rozpraw, ponieważ la Russie ne peut ^tre 
entamće par personne, elle ne pourrait T^tre quę par 
une coaliUon: c'est un premier ayantage. Elle menace 
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tottt le monde, c'en est on Bebond.** O Drągiem tedy 
pojęciem rządu francozkiego w tóm zdarzeniu jest fa- 
talizm potęgi moskiewskiśj. Ministeijum wierzy w jćj 
iwzrost niczćm siepowściągniony. 

Wszędzie indzićj podobne zeznania ze strony rządu 
nie uszłyby bacznośei narodu: we Francji jednak za^ 
przątnionćj wewnątrz podrzędnemi kwestjami, ze szkodą 
polityki zewnętrznćj teraz c^dkiem zaniedbanej przez pu- 
blicystów francuzkich, minęły ledwo postrzeżone. Dla 
nafi wszelako spokojnych świadków tego co się tu dzieje, 
dla Polski, czy to we Frangi czy w ojczystym kraju, 
obojętne być nie powinny. 

. W tym podwójnym widoku, to do Porty i Moskwy, 
jest wiele prawdy ale także i krzywego sądu o rzeczach 
niemało, najwięcćj zaś tego co niestety nazwać trzeba 
rezygnacją polityki poczuwając^ się do własnój niemocy, 
niegodnój rządu wielkiego narodu. Ludwik XIV. powie- 
dział: bez mojćj wiedzy nikt. z armaty nie wystrzeli 
w Europie. Napoleon czynami tego dowiódł. Język dzi- 
siejszych dyplomatów Francji Jest pokomięjszy. Itte ulega 
zaprzeczeniu, że w Turqi wszystko obumarło ezćm trwają 
mocarstwa udzielne, szczególnićj wschodnie.. Dziennik 
rozpraw gruntownie to wyłożył. Zdaniemp jego, cesar- 
stwo tureckie było od początku raczój obozem niżeli 
krajem w Europie, bardzićj najazdem jak rządem. Przy* 
czyny dzielnego wzrostu za SoBmanów, E^azetów, Se- 
limów, wewnątrz vustały. Szabla Sobieskiego położyła kres 
ostatni zewnętrznym zapędom islamizmu^ Od t^ chwili 
słabło to państwo na wszystkich punktach , tracąc da- 
.waiejsze nabytki ledwo nie co roku, w każdój wojnie. 



1) Moskwiei przez nikogo zaczepiona być nie może, chybaby 
do tego trzeba koalicji^ to jest: pierwszą j^* korzyścią. Grozi wszy- 
i^tkimj jestto druga jej korzyść. 
* ' • • (PrtypU auiora,Y 
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w każdym tiraktade, od Eufirata do Danaju, aż sako^ 
nieć Moskwa, co przed stu laty nie widziała jeszcze 
brzegów morza Czarnego, opanowawszy je prawie do 
koła zdobyła Erywan i Warnę, wreszcie przeszła Bał- 
kany i zatrzymała się nie przed potęgą Porty, ale eu- 
ropejskiego pośrednictwa pod samemi bramami Stam- 
bułu. Wyszumiał tedy fanatyzm religijny i zdobywczy, 
a polityczne, częścią społeczne nawet reformy teraźniej- 
szego sułtana, w porze najkrytyczniejszćj poróżniły wła- 
dzę 2 narodem. W pośród tycli okoliczności pasza Egiptu 
podniósł oręż przeciw swemu panu i t. d. To wszystko 
dziennik rozpraw słusznie ocenia. 

Publicyści francuzcy, ze strony opozycji, że o tćm 
wspomnę nawiasowo, złudzeni jakimś poetyckim idea- 
łem widzą w paszy Egiptu nową niby gwiazdę nad fo- 
zwalinami starego proroka. Sądząc, że w zawody z Tur-' 
kiem omdlałym, zmiękczonym idzie Arab pełen łiartu 
i żyoia, z arabszczyzny chcą wyciągnąć, wyrozumować 
siłę zdolną orzeźwić i znowu natchnąć wschód całyt 
Wszystko to są na nieszczęście błahe urojenia. Czego 
nie masz w Turcji europejskiśj tego nie znajdziemy 
w Egipcie , prowincji ze wszystkich posiadłości ottomań- 
skich najmnićj narodowćj, najwięcśj różnobarwćj, tego 
nie gniazda ale kolonji synów Mohammeda, gdzie to 
czćm niegdyś jaśniało plemię jego rodzinnych stepów, 
pierwćj jeszcze zgasło niżeli w Turcji europejskiej i azja'- 
tyckiśj. Wyprawa Napoleona, pisma uczonych, którzj^ 
ją dzielili dały poznać Europie naturę i mieszkańców 
tego dziwnego kraju. Do buntu sposobił się wice -król 
Egiptu oddawna, najmował europejskich oficerów, ćwf^ 
czył swe wojsko podług regulaminu europejskiego i dó 
tęgo cywilną nawet administracją swego paszaliku ża^ 
stosował. Zaprowadził u siebie gazety, teatry, parady; 
W tśm wszystkiśm jest zapewne więcój europejskiój ra- 
cbaby niżeli wschodniego szału i ducha pierwszych Ka- 
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lifówl Że zmód wojsko snttaDa, że ma flottę, że 8i§ 
z energją wyraża, że z taktem postępuje^ że mało zwa- 
ża na dyplomatów frauicozkich i angielskich, tb raczćj 
przypisać trzeba wycieńczeniu Porty i niewielkiej wżię- 
tości dworów europejskich w tych okolicach, niżeli isto- 
tnój egipskiój przewadze. W żadnym względzie nię po- 
winniśmy tedy uważać dzisiejszćj walki jako rozwijanie 
się jednego pierwiastku życia na wschodzie z uszczerb- 
kiem drugiego. Nie je^tto fenomen rodzenia się jedni^ 
istoty ze śmierci drugiój, krótko mówiąc nie jestto po- 
czątek mniemanego państwa arabskiego, któreby się 
ugruntować mogło na gruzach tureczyzny, ale po pro- 
stu jest to tylko rozkład na części elementarne tego co 
było całością, wojna domowa towarzysząca każdój wiel- 
kiśj w histoiji świata , każdój powszechnój rodów, i ple- 
mion zagładzie. I suzerena i zbuntowanego wassala je- 
dnaki los czeka. Go ma przepaść w dziejach zawsze 
pierwój z samym sobą wojują Ktoś trzeci obudwu po- 
społu pod moc swoje podbije, bo ogólny duch obumiera 
na wschodzie, a nie jedna tylko część jego. 

Gdyby naprzykład Litwa koronie wojnę wypowie- 
działa, czyżby ztąd wnosić należało, że jakiś nowy duch 
wstąpił w rzeczpospolitą Jagiellonów? 

W paralelli obok niepochybnego upadku tureczyzny 
Idadzie J(mmoi des Debats stan kwitnący Moskwy. Otóż 
tę drugą część obrazu przeładował! Idzie tu o grunto- 
wne ocenienie potęgi carów, a przynajmnićj o wskaza- 
nie podług jakich zasad to czynić trzeba. Moskwy nikt 
nie pojmie kto nie nawyknie uważać jćj bardziój z tego 
względu co chce, co zamierza » niżeli (jak czyni dzien- 
nik rozpraw) w tym wz^ędzie jaka jest, i co może 
w rzeczy samćj ; albowiem nie ostatnie ale pierwsze sta- 
nowi główną siłę tego mocarstwa. Tę myśl potrzeba ja- 
śniś] wyłożyć. 

Moskwa ogromną jeograficznie, mniejsza od Pruss, 
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Ausłrji , Frangi i Ang^i we względzie bogactw i środ- 
ków materialnych , większa jest jednak od każdego z tych 
państw i pojedynczo i razem wziętych w sztuce wyko- 
nywania takich nawet przedsięwzięć , które daleko prze- 
chodzą jój prawdziwą, siłę. Gabinet petersburski od lat 
sta nie to czynił, co mógł, ale to tylko, co nm inni przez 
niebaczność czynić pozwolili. Jego przewaga była dotąd 
jego wola, po części przesąd Europy względem tego, 
coby w Moskwie narodem zwać wypadało. Nie rozległość 
jeograficzna, nie ludność, ale rząd stał się moskiewskim 
kolosem. Tylko despotyzm stanowi ogrom tego kraju. 
Prócz tćj dziwnój, oryginalnój instytucji wszystko jest 
słabe i małe w państwie carów. 

Moskwa od Piotra I. podziśdzień była więcćj rządem, 
niżeli narodem w Europie. Jój najazdy wynikały z po- 
trzeb władzy, nie z ducha ludu; jćj nabytki tę szcze- 
gólną, w historji świata nieznaną cechę noszą na sobie, 
że wprzód nim się stały integralnemi częściami kolosu, 
zawsze pierwćj były kradzieżą popełnioną bez boju. Mo- 
skwa nigdy nic nie zdobyła; walczyła tylko dla utrzy- 
mania orężem tego, co sobie przywłaszczyła bez krwi 
rozlewu. To odróżnia zabory moskiewskie od rzymskich, 
giermańskich , tureckich. Intrygować » podburzać, prze- 
kupywać, żeby vmąć, a potem bić się do upadłego, żeby 
nie stracić tego, co i^ię raz wzi^o; ten jest heroizm ca- 
ratu, ten obyczaj moskiewskićj chciwości ^ 

Nie są to bohatyrowie dawnego świata, ani giermań- 
scy nąjezdnicy średnich wieków jak naprzykład Gk>ty, 
Łongobardy, ani fanatycy Mohammeda, których szał, 
których śpiew niebieskich hurysek do zwycięztw prowa- 
dził; lecz rozbójnicy bez entuzjazmu! Napady, zabory 
Atylli miały daleko szlachetniejszy charakter. 

Nigdy nic nie zdobyć, ale także nigdy nie stracić tego, 
co się stało częścią kolosu, nieprawem zdobyczy, lecz 
uporem w obronie wszelkiój politycznćj kradzieży, jest 

Pisma rozmaite. 15 



226 



dn^ niemniój charakterystyczną cechą. Moskwy. W co 
się obróciły zdobycze Karola Xn? Gdzie się podzia^ 
krwawsze i systematyczniejsze zabory Napoleona? 

Najazdy bohatyrskie, Jak sen, mijają. Moskwa do dnia 
dzisiejszego bez gienjuszu w bojach , bez sztuki w admi- 
nistracji cudzćj własności , nie pozwoliła sobie odjąć ani 
jednój piędzi ziemi wziętćj sąsiadom. 

Zabór Turcyi organizuje się tym samym sposobem, 
jak wszystkie poprzednie, od lat przeszło piędziesięciu. 
Bunt egipski doprowadza do skutku dzieło carów za- 
częte bez hałasu przez bunty greckie. Głęboka, syste- 
matyczna kabała w Petersburgu wymyślona, z Peters- 
burga kierowana ochwiewała Porte wewnętrznemi rozru- 
chami, póki rzeczy nie doszły do obecnego stanu. Czyż 
nie tak i z Polską się działo? W tym zawsze jednako- 
wym trybie postępowania polityka carów ma trzy od- 
dzielne epoki. W pierwszój podburzają, zakładają miny 
w środku sąsiedzkiego kraju, który życzą sobie opano- 
wać. Jestto czas niewidomych wpływów, przekupstw, 
obietnic. W drugiśj występują jawnie z interwencją: ^a- 
samprzód gwarantują, potem protegują nieszczęśliwego 
sąsiada, zawsze na jego własne żądanie. W Szwecji ^Tod- 
dani wzywali pośrednictwa moskiewskiego, w Polsce król 
na czele wielkich panów, w Turcji sam sułtan. Jestto 
czas mamienia zachodnich dworów. Dyplomatyka mo- 
skiewska wśród tych okoliczności rozwija swe talenta 
w Europie; wysławia bezinteressowność cara, wspania- 
łomyślność , zamiłowanie pokoju. Zaczepnym poruszeniom 
wojsk jego nadaje słuszne pozory, zaś Berlin i Wiedeń 
częścią oszukać, częścią do pewnego udziału w rozboju 
wciągnąć usiłuje. Gdy tym kształtem zabór bez zwy- 
cięztw, bez rozlewu krwi, bez żadnego niebezpieczeń- 
stwa, w połowie do skutku przyszedł, wtedy dopiero, 
to jest : w trzeciśj i ostatniśj epoce polityka moskiewska 
zaczyna być zachowawczą, konserwatorską. Wtedyto ca- 
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rowie uśmierzają bunty, zaludniają Syberją wichrzycie- 
lami porządku, jednem słowem, rządzą krajem, który 
podług wyrazów icłi gazety powinien si§ mieć za szczę- 
śliwego , że straciwszy niepodległość pełną wewn§trznydi 
zaburzeń, składa część cesarstwa wszech Rossji.'' 

Póki Europa uważać będzie ich poddanych za na^ 
ród, ich kraj za państwo, poty nie przestaną tym spo- 
sobem wzmagać się, zdobywać, grozić, poty będą stra- 
sznymi. Rząd tego kraju zależy od jego powiększania 
się , i nawzajem powiększanie się moskiewskiego ogromu 
zależy od jego rządu. 

Absolutyzm moskiewski nie jest przemijającą jak 
gdzieindzićj instytucją, którćj byt nic wspólnego niema 
z bytem narodu, którój uchylenie mogłoby się stać do- 
brodziejstwem. Ci co myślą inaczój są zapewne filantro- 
pami godnymi szacunku, jakiemi byli Pestel i Bestużew, 
jakim jest i nasz Lelewel; lecz bez wątpienia wszech 
Rossji nie znają. Odejmijmy Moskwie na jeden moment 
j6j samodzierzcę, w tym samym momencie przestanie być 
ciałem politycznćm. Tylko jedynowładztwo i wszech- 
władztwo caratu, jako fundamentalnego prawa, począt- 
kiem swoim, rzeczą organizacją sięgające tatarskich 
czasów, bo przez hanów tatarskich było postawione, 
utrzymuje w ryzie iten potwór jeograficzny, graniczący 
z Szwecją i Stanami Zjednoczonemi, z Mexykiem i Prus- 
sami, z Austiją i cesarstwem Ghińskiem, z Turcją i In- 
djami. Kto pierwszy w tym kraju zechce kontrolować 
zwierzchnią władzę, kto się jój będzie mógł na mocy 
prawa sprzeciwić, zada cios śmiertelny tćj potędze. Od 
niego zacznie się era upadku Moskwy. Starożytni mó- 
wili: mocarstwa trwają tą samą sztuką, którą wzrosły. 
Moskwa wzrosła okolicznemi zaborami; sekretem j6j 
grabieży była nieograniczona wola jednego. Go taki de- 
spotyzm rozprzestrzenił, swoboda nie zachowa. 

Carat, ten potężny instrument zaborów, jest tam 

15* 
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także jedynym środkiem zachowawczym. Dla tój przy- 
czyny rewolucje pałacowe Moskwie nie szkodzą, uduszą 
Pawła, będzie Piotr i t d. Lecz dla tój samśj przyczyny 
rewolucja mająca na celu ograniczenie woli panującego, 
rewolucja polityczna , jednem słowem , zmiana natury rządu, 
rozbiłaby natychmiast kolos na drobne atomy. Jest wigc 
patrjotyzmem w Rossji niewola. 

Carat nic wewnątrz zdobywać nie potrzebuje. Od 
Iwana Groźnego, który wytępił szczątki swobód sławiań- 
skich w Nowogrodzie i Pskowie , oderwanych od rzeczy- 
pospołitój litewsko - polskićj , który nawet ślady wolności 
w nastajaszczćj tatarskiej Moskwie przez Mog<^ów za- 
chowanój zatarł; od Piotra I. który to nakoniec, co zo- 
stido po Iwanie, w niwecz obrócił, wszystko stało się 
własnością cara, o coby ogół mieszkańców kraju mógł 
się upomnić, jako o swoje własność. Co gdzieindzićj jest 
bądź związkiem społecznym, bądź ludem choćby nawet 
najdzikszym, osiąkło niejako we władzy i w rząd się 
obróciło. Gdyby się nas zapytano, co to jest Moskwa bez 
caratu? Nie\umielibyśmy rozwiązać tój tnidnśj zagadki. 
Moskwa jestto car, car jestto Moskwa. 

Carat nieczynnym być także niemoże, ponieważ nic 
wewnątrz zdobywać nie potrzebuje, tylko więc zewnątrz 
działać musi. To działanie absolutyzmu moskiewskiego 
objawia się w bezprzestannych zaborach. 

Te charaktery odróżniają Moskwę od innych państw 
absolutnych tegoczesnśj Europy. W Austrji i Prusiech, 
chociaż to są także różnorodne aglomerata, nic podo- 
bnego nie widzimy; w żadnym z tych dwóch krajów 
ciało polityczne jako potęga nie zależy w takim stopniu 
od natury władzy, a władza od zewnętrznego ruchu, to 
jest: od terytorjalnego rozszerzenia kraju. 

Austrja i Prussy mogą zostać m statu quo, mogą 
w pokoju wzmagać swą wewnętrzną siłę. Prussy oso- 
bliwie nie bez skutku usiłują zatrzeć różność między 
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niektóremi , składającemi je częściami. Moskwa tego nie 
dokaże. J6j pokojem jest zawsze przygotowanie do wojny, 
azatem do zmienienia własnego stattts quo. Go do Mo- 
skwy i Austrji, historja szczególnićj ostatnich czasów to 
za maxymę uważać każe , że pierwszy gabinet całą mą- 
drość swoje wysila w stosunkach zagranicznych, ostatni 
zaś w rządzie wewnętrznym. Moskwa ma umiejętną dy- 
plomatykę z mniejszemi w tym względzie pretensjami 
od tak starćj i przebiegłćj kancellarji austrjacki^ , a naj- 
niezręczniejszą, najniegodziwszą administracją, mimo 
wszelkich usiłowań Aleksandra poprawienia machiny 
rządowój. Przeciwnie Austrja (czego rozbiór Polski i pod- 
rzędny udział jaki w nim miała zawsze będzie uderza- 
jącym dowodem) w stosunkach zewnętrznych niepewne, 
błędne stawiająca kroki, nieraz od Moskwy najczęściój 
oszukana, zaledwie pojmująca naturę, ważność sąsiedz- 
kich granic, daleko przechodzi niebezpiecznego sprzy- 
mierzeńca swego cara północy systematycznością w we- 
wnętrznym rządzie, pomiarkowaniem, pewną nawet oj- 
cowską starannością o dobry, materjalny byt dziedzi- 
cznych posiadłości. Galicją tylko jedną poczytuje za dzier- 
żawę. Tak Prussy jak Austrja tracąc część kraju, śwież- 
szy lub dawniejszy nabytek np. Prussy nadreńskie pro- 
wincje lub Poznań i Gdańsk, Austrja Galicją albo Wło- 
chy nie przestałyby być przez to znamienitemi mocar- 
stwami, a przynajmnićj czas niemały mogłyby egzysto- 
wać bez tćj lub owćj choćby tćż i znaczniejszćj części. 
Co innego Moskwa ! Z mniejszem od obudwu wspomnio- 
nych mocarstw usposobieniem do wcielania w siebie cu- 
dzój własności, z mniejszą biegłością assymilacji, owszem 
z temi przywarami grubjańskiego rządu, które zamiast 
moskwicić obce kraje, tjlko je coraz bardzićj we wła- 
snćj gruntują narodowości, i umacniają w chęci odzy- 
skania udzielnego bytu; niechaj jeden w tym ogromie 
uroni nabytek, niechaj jednemu ludowi wyłamać się do- 
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zwoli z pod swego jarzma, wnet jako całoóć przepadnie. 
Pochodzi to z tśj przyczyny, że władza w tym kraju do 
życia swego potrzebuje okolicznćj ziemi, i karmić się musi 
łzami jćj ludów. Stagnacja w rozbiorach naralzUaby carat 
jako machinę rządową na to samo niebezpieczeństwo, 
któremu ludzkie ciało w zgniliźnie płuc podlega. Abso- 
lutyzm ten dostałby suchot bez zaborów; najmniejszy 
ubytek w tym względzie zagraża mu konsumpcją, na- 
koniec śmiercią z głodu. 

Moskwa ma apetyt krokodyla , ale żadnśj strawnoścL 
Na tćm opierają się nadzieje Polaków. 

Dziennik rozpraw, który o tyle tylko na uwagę na- 
szą zasługuje w t^.j mierze, o ile go za organ ministe- 
ijalny poczytywać można, w innóm świetle widzi kwitnące 
państwo carów. Zdaje się jemu, żęto jest naród, z któ- 
rym Francja jako z narodem w ścisłćm przymierzu zo- 
stawać powinna. „Jakże zaprzeczyć Rossji, mówi, sze- 
rokiej i głębokićj narodowości (une nationalitó yaste et 
profonde), prócz jednego punktu, gdzie jeszcze dymią 
ruiny (to jest zapewne Polski). Na 68 miljonach ludzi, 
przeszło 60 miljonów łączy poprzedzające ich związek 
polityczny braterstwo. Wspólność rodu, wiary i ducha 
nakazuje szanować politykom i wojskowym, ten nie- 
zmierny, warowny obóz, obejmujący dziewiątą część sta- 
łego lądu... gdzie rząd kocha cywilizacją, ponieważ oba- 
wiać się jćj nie ma jeszcze przyczyny, i na 700,000 mil 
kwadratowych rozlewa dobrodziejstwa pokoju domowego, 
nieznanego dotychczas w rocznikach świata. ** 

Jestże to język Francji? Czy to mówi statysta? Jmr- 
n al des Dehats pewnie w tym względzie wyraża opinją 
rządową. Rząd zostaje w ścisłćj zgodzie co do stosun- 
ków zewnętrznych, z większością izby. Izba powiada, że 
Francją reprezentijgc; a ponieważ 30 mi^onów Francu- 
zów temu nie zaprzecza, więc dotychczas tak być musi 
rzeczywiście^ Jeżeli tedy Francja takie wyobrażenie o Mo- 
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skwie powzi^a, biada Europie, biada szcz^ólnićj Francji 1 
Nie wchodząc w rozprawę polemiczną z obcym dzienni- 
kiem, czyliż jgo nie mamy prawa zapytać, gdzie widzi 
w Moskwie tę narodowość szeroką i głęboką, gdzie wi* 
dzi to pobraty mstwo , tę wspólność rodu i ducha pomię- 
dzy sześćdziesięcią przeszło miljonami? W szkołach mo- 
skiewskich uczono dzieci podług jeografii pana Ziabłofif- 
skoi, że Moskwa składa się z kilkudziesięciu narodów, 
które nic wspólnego z sobą nie mają. Go to są praw- 
dziwi Moskale, i wielu ich jest? Organ ministerjalny 
w dzisiejszym nawet stanie wiadomości statystycznych 
powinienby wiedzieć, że ludność nastajaszczą moskiew- 
ska w gubernjach: moskiewskićj, tulskićj, niże-nowogo- 
rodzkiój, kałuzkićj i t. d. dziesięciu miljonów nie prze- 
chodzi; reszta ludności pod panowaniem carów zostają- 
cćj, sześć razy większćj, nie ma z nią nic wspólnego. 
Co do sławiańskiego pobratymstwa między wiełą ludami 
tam osiadłymi, toby je chyba jak z Samskrytu wypro- 
wadzać należało, a lepićj jeszcze z arki Noego. Cóż, py- 
tam, ma wspólnego z Moskalem, Polak, Rusin, Litwin, 
Łotysz, Czud, Fińczyk, Baszkir, Kirgis, Tatar, Pers, 
Wołoch, Kamczadał, 2yd, Niemiec, Ormjanin, Ostjak, 
Eabardyniec, Czerkas i t. d. i t. d.? Któż policzy ró- 
żnojęzyczne mowy w tym kraju? Któryż z carów umiał 
kiedy na pamięć listę przynajmniej plemion, ludów, hord, 
tak różnych od siebie jak murzyn od europejczyka, na 
które według ministerjalnego dziennika zlewają się ^do- 
brodziejstwa domowego pokoju nieznanego dotąd w ro- 
cznikach świata?"" Gdyby ta Polska o którćj Francuzi 
tak wiele mówili i pisali , lepićj była znana publicystom 
francuzkim , gdyby raz zadali sobie pracę zbadać tę wa- 
żną rolę, jaką kraj nasz gra w dzisiejszem systemacie 
caratu, nigdy by organa ministerjalne francuzkie bajek 
o Moskwie tak okrzyczanych od czasu Pradta nie po- 
ważały się ogłaszad Sami tylko Polacy piętnastomiljo- 
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nową europejską ludnością swoją (pod samńm tylko ber- 
łem mosMewskióm) stanowią w tym chaosie narodów 
massę najwięcćj jednorodną, którą dziennik ministerjalny 
obejmując ogół Moskwy, zaledwie raczył nazwać jednym 
punktem jeszcze dymiącym (sauf un point marque par 
des ruines gui fument encore.) 

Lecz nie idzie tu o objaśnienie rzeczy dobrze pewnie 
i Dziennikowi Rozpraw wiadomych! Gdzie polityka na- 
kręca do swych widoków statystykę, i z pod bieguna 
bierze swe natchnienia pisząc o interessach wschodnich, 
nie ma co wytykać uchybień statystycznych. Wolter, 
Dalembert, Diderot zachwalali Moskwę Francy! w prze- 
szłym jeszcze wieku. Filozofowie tedy monarchią Piotra 
i Katarzyny Europie, cywilizacyi za wzór wskazywali. 
Rząd francuzki, jak widać, i dzisiaj poszedł za ich zda- 
niem. Moskwa w jego przekonaniu jest tym potężnym 
i szczęśliwym narodem , któremu nic oprzeć się nie zdoła. 
Sprawę Polski poświęcono tej opinii. Monarchia lipcowa 
i Turcyi ten los zapowiadając, zawczasu stara się, że 
tak powiem, ukonstytuować w obec stanu rzeczy mogą- 
cego nastąpić w skutek zajęcia Stambułu przez cara. 
Lecz być bardzo może, że ta druga ofiara ze strony 
rządu francuzkiego, że ta druga ruina inne konsekwen- 
cye pociągnie za sobą w samój Francyi dla monarchii 
lipcowój, jak upadek rewolucyi 29. Listopada. 



O rewolucji w Niemczech. 

Pamiętnik Emigracji P«lskitfj, 6. Czerwca 1888. 



I. 

Rewolucja w dzisiejszój Europie jest potęgą, którą 
tak jak każde udzielne mocarstwo uważać potrzeba. Ma 
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OBa $woję politykę , jak wszystkie gabinety, i swoich 
ministrów. W niektórych punktach naprzód post^ajO) 
gdzieindzićj stoi na miejsca, gdzieindzićj znowu wstecz 
się cofa. Komuż bardzićj jak Polakom przystało obliczać 
jój siły, mierzyć jćj rozciągłość albo oceniać niemoc? 
Tśj samśj chwili kiedy topór rewolucyjny we Francji 
ścinał głowę Marji Antoniny, tego samego dnia (14. Par 
ździemika) Polska drugim podziałem wykreślona zosti^a 
z rzędu niepodległych krajów. Szczególnem tedy zrzą- 
dzeniem losu dwa najprzeciwniejsze wypadki w jednym 
momencie przychodzą do skutku. Tu na zachodzie le- 
dwie co nowa w krwawych pieluchach Rzeczpospolita 
się okazała, a tam ku wschodowi stara nasza i odwie- 
czna rzeczpospolita do grobu wstępować musi. Nawzajem 
się powitały dwie ostateczności: tu terroryzm nieprzy- 
jaciół tronu, tam terroryzm królów. Tu znika stary po- 
rządek społeczny, Francja feudalna ; a tam jakby za karę 
stary porządek polityczny, Polska republikancka. Tu kró- 
lewska ginie rodzina, a tam jakby w odwecie zemsty 
wszystji:ich razem monarchów, ginie naród, który królom 
i ołtarzom nigdy żadnćj krzywdy nie wyrządził. 

Moskwa, Prussy, Austija oświadczyły Polsce ku koń- 
cowi zeszłego wieku: „zginąć musisz, bo jesteś jakobiń- 
ska rzeczpospolita {"^ i zadały jój cios śmiertelny. Lecz 
w tych słowach była obłuda. Wspólnicy rozbioru powinni 
byli wyraźnie powiedzieć: „Ńam trzeba nowych sił do 
pokonania zachodniego jakobinizmu , ażeby wszyscy kró- 
lowie w Europie, jak Ludwik XVI. swych głów pod gi- 
lotynę nie podali. Tych sił ty Polsko nam dostarczysz. 
Upadkiem swoim zbliżysz ku sobie nasze trzy ogromy, 
tak, iż odtąd będą stanowiły jedną mocną warownią 
butwiejącego porządku w Europie, przeciwko zachodniój 
społecznćj rewolucji.'' W tćm świetle uważana polityka 
królów jest jasna i zgodna sama z sobą. 

Trzy dwory wzmocniwszy się siłami choć nierówno 
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podzidonemi, ogromnego polskiego kraju, zacz^ ha- 
mować zachodnie dzieło zniszczenia, opóźniać chwilę po- 
wszechnego rozkładu. Z podziału Polski wyniknęła re^ 
stauracja we Francji. Czyżby mógł był Pitt namówić do 
tylu koalicji Austrją , Prussy i Moskwę , jeśliby w środku 
między niemi Polska' cała się mieściła? Mogłyżby te 
mocarstwa wojować czy to z Bzeczpospolitą Robespierra^ 
czy z jój rewolucyjnem cesarstwem, gdyby je z tyłu 
i w środku taka Polska niepokoiła? 

Ta jednoczesność upadloi narodu polskiego z upad- 
kiem władzy królewskiój na zachodzie, uczyniła]^nas po- 
niekąd mimo woli naszój sprzymierzeńcami rewolucji, 
nieprzyjaciółmi wszelkiego porządku rzeczy w Europie, 
chcącego lub mogącego się utrzymać bez Polski nie- 
podległej. Polska nie miała w sobie nic jakobińskiego. 
Rewolucja 1788. roku zaczęta w sejmie czteroletnim, 
byłaby w interesie całćj ludności krajowćj przyszła do 
skutku bez rozlewu krwi bratnićj. Lecz byt Polski 3. Maja 
stawał na przeszkodzie związkowi owych dworów prze- 
ciw zasadom zachodniego jakobinizmu. Dla tego cas po- 
dzielono. Nie za Aleksandra powstało święte przymie- 
rze, początków jego szukać trzeba w traktatach rozbioru 
naszego kraju. Rozbiór ten podzielił Europę na dwie 
równe części: królewską i rewolucyjną. Tymto sposobem 
my Polacy staliśmy się rewolucjonistami , bardzićj z po- 
trzeby dla odzyskania własnego bytu, który poświęcono 
interessowi dynastji panujących, niżeli z przekonania, 
niżeli z natury przeszłości naszego kraju albo przez mi- 
łość rewolucji samćj przez się, to jest: przez wrodzoną 
niespokojność ducha. 

Rewolucja nietylko jest sprzymierzeńcem Polski po- 
dzielonćj dla ocalenia tronów, ale zarazem umiejętno- 
ścią, którą z tego jedynie punktu systematycznie zgłę- 
biać powinniśmy. Za główne zsdożenie tój umiejętności 
położyćby można: „zniszczenie tego wszystkiego w po- 
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rz%dku społecznym, politycznym i umysłowym, co się 
w grancie zepsuło i wytrawiło, czego nikt nie zdoła ani 
poprawić ani dłużćj utrzymać bez zaszkodzenia ludzko- 
ści, bez ukrócenia naturalnego popędu cedego wieku. "* 
Stara Europa znajduje się w tym przypadku. Rewolucja 
chce, musi i powinna wszędzie pogrzebać tę Europę, 
to jest: wyrzucić z niśj instytucje wysilone własną nie- 
mocą, kształty rządów i kraje nieprzypadające do miary 
z czasem , pewne nawet wyobrażenia skazane na zapom- 
nienie, a rozszerzane przez upór, ciemnotę i egoizm. 

Rewolucja pierwćj złe w niwecz obracać zwykła nim 
na jego miejscu coś lepszego zbuduje, albo czyni to 
w jednym czasie, zarazem niszczy i stwarza, wyplenia 
i zasiewa. W tym i tamtym przypadku wzywa ku sw^ 
^mocy anarchją, uważaną jako środek przyspieszenia 
deorganizacji tego wszystkiego , co się psuć lub obumie- 
rać zaczyna. 

Władza królewska jest jednym z tych głównych za- 
bytków starój , dogorywającćj Europy, które jśj ani sko- 
nlić, ani odrodzić się nie dopuszczają, które ją utrzy- 
mują na przemiany to w zemdleniu, to w konwulsyjnych 
wzruszeniacL Monarchja jest najdelikatniejszą latoroślą 
politycznego świata, najzawilszą, najsztuczniejszą kom- 
binacją w społeczeństwie, bez ducha religynego, bez ry- 
cerskiego honoru, bez obyczajów żadną zmazą nieska- 
lanych, bez prawdy i wiary nikt jój nie pojmie, nikt 
nie odgadnie. W dzisiejszym wieku nie masz tego wszy- 
stkiego. Materja wzięła górę nad duchem. Honor, pobo- 
żność, kawalerstwo należą do wyśmianych przesądów 
w polityce, do starych manjer w towarzystwie, do wspo- 
nmień w poezji. Na jakiejże dzisiaj podstawie opiera się 
porządek monarchiczny ? Na interessach handlowych albo 
może na ziemskićj własności, ruchomćj, przechodzącćj 
z rąk do rąk i coraz drobniejszym ulegającćj podzia- 
łom, na korporacjach, stanach » kastach, tćm filigrano- 
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yfem rosztowaniu feudalnój Eoropy, które rewolucja czę- 
ścią osłabiła, częścią zgruchotała, a którego restaura- 
cja nowóm wiązaniem nie spoi? W tój mierze trzeba 
przyjąć tę główną zasadę, co się w jednćm rozchwiewa 
miejscu, co tu lub owdzie głodne robactwo na wpół 
stoczyło , to wszędzie runąć musi. Monarchja straciła swą 
istotę. Wypłynąwszy z wnętrzności czasu, stoi tylko na 
budżecie i wojsku linjowćm, to jest: na przedajności 
i mocy materjalnćj, azatem na zepsuciu i ucisku tych 
samy dl społeczeństw, dla których kiedyś była dobrodziej- 
stwem, nie klęską. 

Wszystko ma swoje porę. Królowie się przeżyli. Pró- 
żno świecą szkarłatem, darmo namaszczają swe martwe 
skronie i wybielało czaszki poświęconą oliwą. Erygami 
zwiędłego majestatu bez czci i poszanowania, umizgiem 
zgasłego lica, wejrzeniem spróchniałych oczu, szkiele- 
tem rozchwianćj postawy nie przebłagają planet zasę- 
pionych na nieodzowny i niepowrotny upadek ich sztu- 
cznćj władzy. J[akaż inna może być zagadka rewolucji 
chcącćj odmłodzić Europę, jeżeli nie to, żeby nakoniec 
wyrzucić z jćj społecznego i politycznego organizmu 
instytucyą szerzącą wokoło siebie zarazę kosztowną i nie- 
moralną, wreszcie powściągającą postęp całego wieku 
dla tego jedynie, że się sama znajduje po za obrębem 
jego potrzeb i jego wyobrażeń. 

Na tych prawdach gruntujmy przyszłość nasze. Aby 
żadnego króla nie było, ten lud z grobu powstać musi, 
którego królowie żywcem, bez poprzedniego skonu, w jego 
własnćj ziemi pochowali, którego oręż i dostatki rozdzie- 
Uli między siebie bezwstydną umową, ażeby się skute- 
cznićj oprzeć grożącemu ich głowom od zachodu pogro- 
mowi. Szczęściem dla nas, dla ludzkości, nie w Londy- 
nie, nie w Paryżu, ani w protokóle Tallejranda i Pal- 
merstona, ale na równinach które Wisła przerzyna, ober- 
wać się muszą chmury zawieszone nad dzisiejszą Eu- 
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ropą. Pierwszym artykułem takićj wiary politycznćj, pier- 
wszym dogmatem rewolucyi w tym duchu poj§tćj, jest 
upadek dynastyi niezgodnych z materyałami, nawet in- 
teressami narodów. My śmiało o sobie trzymać modemy, 
że rewolucya bez wskrzeszenia całćj Polski, tego dzida 
nie wykona. Do tego widoku odnośmy wszelkie jćj sprawy 
i w tym widoku starajmy się pojąć jćj środki; ale za- 
razem ani przed sobą, ani przed innymi nie ukrywajmy 
jćj częstych zwłok, ułomności i zawrotu, bo nic łatwiej- 
szego jak łudzić się w tćj mierze, a potćm tego ciężko 
żałować. 

n. 

Jest jud, co przespał nowsze ^zasy^ i więcćj ksiąg 
w tym śnie napisid , niżeli na jawie wszystkie razem ludy 
w starych wiekach, niżeli Grecy i Rzymianie, niżeli po- 
tćm Arabowie, Hiszpanie, Włosi, Francuzi, Anglicy, Po- 
lacy; niżeli cała dzisiejsza Europa od Gibraltaru do 
Uralu , w poprzek i na podłuż. Tym narodem są Niemcy. 
Ostatnie bitwy Napoleona, dni lipcowe, nakoniec wojna 
w Polsce ocuciły ich z tego długiego letai^u. Dzisiaj po- 
wszechnie mówią o rewolucyi w Niemczech. Starajmy 
się zbadać naturę tćj rewolucyi » jćj charakter częścią 
z przeszłości narodu, częścią z jego dzisiejszego poło- 
żenia. 

Trzy nierówne epoki naznaczyćby można historyi nie- 
mieckićj pod tym względem. Pierwszą udzielnego pań- 
stwa, które tysiąc lat trwało, do związku reńskiego, 
utworzonego w r. 1805. pod protekcyą Napoleona. Drugą 
wpływu wyłącznego Francyi i zup^ćj podległości poli- 
tycznćj Niemców; trzecią nakoniec od upadku Napoleona 
i wpływu na nich świętego przymierza, do obecnćj 
chwili. 

Każdy z tych trzech okresów nosi na sobie cechę 
odmienną; każdy mnićj więcćj. wpłynął na charakter dzi- 
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sieJBzy Niemców, mnićj tćż lub więcój w ich reorgani- 
zacyi polityczno] (jeżeli do tego przyjdzie na drodze re- 
wolucyjnćj) odbijać się i wyrażać będzie. 

Uważając święte niemiecko-rzymsko-apostolskie pań- 
stwo tylko po wierzchu i we względzie jeograficznym, 
to miało ono wszystko w sobie, co potrzeba karłowi, żeby 
był mały i olbrzymowi , żeby był ogromny. Tego i tam- 
tego członki razem spojone, razem działające, nieźle je 
wyobrażają. Przed wojnami rewolucyi francuzkićj dzie- 
liło się na dziewięć cyrkułów; liczba mistyczna, kabali- 
styczna, pewnie nie bez przyczyny zastosowana 1 Część 
cesarstwa południową składały cyrkuły : austryacki , ba- 
warski i szwabski; część średnią: frankoński, wyższego 
Benu i niższego Renu ; północną zaś: westfalski, wyższćj 
Saxonii i niższćj Saxonii. Do cit^a politycznego wcho- 
dziły jednak kraje do żadnego z tych cyrkułów nie na- 
leżące, jako to : królestwo czeskie , Szląsk , Morawy, Lu- 
zacya, Były to rozgałęzienia niemieckie w sławiańszczy- 
znie. Niderlandy austryackie oddawna przestały być czę- 
ścią integralną cesarstwa. W tych dziewięciu podziałach 
było mnóstwo prawie niezliczone krajów, kraików świe- 
ckich i duchownych niejednakićj rozległości , pod rządem 
książąt udzielnych, baronów zrazu drapieżnych, potom 
z dzikości jak z rdzy wieku się ocierających, margra- 
biów w niezdobytych zamkach , feudalnych hrabiów, opa- 
tów, biskupów i arcybiskupów, w rzeczach świeckiój wła- 
dzy nikomu , nawet papieżowi niepodległych. Prócz tego 
znajdowało się w rzeszy pięćdziesiąt i jeden miast zwa- 
nych cesarskiemi, z których każde było rzeczą pospo- 
' litą. Wszystkie te kraje, państwa, dzielnice, do Uczby 
trzechset dochodzące, zostawały z sobą nie w unii, lecz 
w związku, federacyjnym dla wspólnych interessów, pod 
jednym zwierzchnikiem elekcyjnym , niemiecko - rzymskim 
cesarzem. 

Dante widzi w piekle tyle cyrkułów, co w rzeszy nie- 
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mieckiój. Przeciwnie bulla złota jedno z sześciu praw 
kardynalnych, które tę massę kształciły, z regionów 
Apokalipsy liczbę i porządki do składu świętego państwa 
przenosi. „Siedmiu elektorów, którzy są siedmią duchami, 
siedmią światłościami , siedmią lichtarzami, siedmią gwia- 
zdami.'' Pewne także znaki, porządki, liczby zodiaku 
miały swoje w rzeszy przeobrażenie. Dziwny mechanizm, 
dziwne jawiska ducha fantastyckiego ! Dla czegóż ko- 
niecznie to szyki niebieskie, miryady światów i drogi 
mleczne , to znowu niewidome mocy, dzielności odbijaćby 
się miały jak w czystóm zwierciadle na ziemi? Bądź co 
bądź, starożytne to cesarstwo, ta prawdziwie gotycka, 
nawskróś przelotna, oryginalna budowa, było w swoim 
czasie całością, gdyż polegało na ideach religijnych i dla 
tego, że duch chrześciański szeroko się w nićm rozpo- 
ścierał, władał. Ten wieloramienny, różnobarwy kolos, 
z zewnętrznego wejrzenia tak nieruchomy w sobie jak 
posąg i tak głuchy przez wieki jak opoka , kolejno mo- 
dyfikowały, okrzesywały, co do stosunków udzielnych 
cząstek, składających ciało polityczne względem jego 
głowy, i co do stosunków między niemi samemi, zda- 
rzenia przygodne, traktaty, bulle papiezkie, najczęścićj 
uchwały sejmu rzeszy, wreszcie kapitulacye, które każdy 
nowoobrany cesarz poprzysięgał. Konstytucya świętego 
państwa z takich wynikając źródeł, jako twór różnych 
czasów, potrzeb i interessów, godna uważania jako je- 
dyny pomnik w swym rodzaju z niczćm na świecie nie- 
porównana, szczególnie ze strony religijnćj piękna i wznio- 
sła, pełna ducha i fantazyi, uczyniła jeden z najwię- 
kszy^ , najbogatszych i najbitniejszych narodów, jednym 
z najsłabszych, najniedołężniejszych. 

Z takiego Niemiec składu wypłynęły wszelako dwie 
niemało ważne korzyści i dla nich samych i dla Europy. 
Naprzód, rozdrobieni nie mogli zostać zdobywcami, atom 
samom dalój rozszerzyć poza Odrę i Wisłę swego feu- 
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dalizmu, coby pewnie było nastąpiło na, iiies2cz$ócie 
polskiśj szczegóhiie sławiańszczyzny, gdyby Niemcy na 
tyle się cząstek nie rozsypawszy, pozwolili w swym krają 
wykształcić się jednorodnemu, jednolicowemu despoty- 
zmowi; a powtóre, że podzieleni na tyle krajów, złączo- 
nych federacyą, bez systematu centralnego, bez wspól- 
nego ogniska, w rozliczne tćż kierunki własną pomknęli 
kulturę. Z jednego zatćm źródła bierze początek i wielka 
niemoc polityczna kraju tak obszernego, i wielka umy- 
słowa potęga Niemiec; którą w jćj teraźniejszych re- 
zultatach pod względem rewolucyjnym oddzielnie uwa- 
żać trzeba. 

m. 

Wojny francuzkie objawiły nakoniec ułonmość tego 
religijno -poetyckiego utworu. Pokazało się to szczegól- 
niój od r. 1795. Reforma od XVL wieku wytrawiała po- 
woli ascetyzm, nerw tego państwa; wiek ośmnasty bo- 
gomyślność do reszty w niem ostudził. Zostały martwe 
na ziemi rozmiary, które tak ciężkićj próby jak rewo- 
lucya francuzka wytrzymać nie mogły. Pokój w Lune- 
wille (1801) utwierdził Francy ą w posiadaniu lewego 
brzegu Renu, za czóm poszły wielkie, nagłe zmiany 
w cesarstwie niemieckiem. Kraje duchowne przez seku- 
laryzacją zmieniły swą naturę, dostając się sposobem 
wynagrodzenia świeckim książętom co swe posiadłości 
na lewym brzegu Renu stracili. Zarazem supprymowano 
wszystkie miasta cesai^skie prócz sześciu. Tylko Ham- 
burg, Lubeka, Brema, Fraidifurt n. M. wolnemi i nadal 
zost£^y. Elektoraty trewirski i koloński zniesione, nato- 
miast postanowione cztery nowe: saltzburski, wirtem- 
berski, badeński i hessen-kasselskL Wkrótce po pokoju 
prezburskim (1806) tysiącznoletnie państwo rzymsko - 
apostolskie, państwo koron i infuł, byt swój skończyło. 
Nąjoleon trzysta udzielnych.krajów skoncentrował w wię- 
kszych trzydziestu kilka massach, ażeby dotrzymywały 
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równśj wagi siłami ni^mieckiemi Austrji i Prussom, które 
jako części świętego państwa, oddzielnym jednak od 
niego wzrostem, nad miarę się były wzmogły. Pod pro- 
tekcją Francji przyszła do skutku konfederacja reńska, 
czyli związek reńskie który cesarz Francuzów poczyty- 
wał za przednią' straż swoje i instrument. Był on nie- 
porównanym nowycłi krajów improwizatorem, a burzy- 
cielem odwiecznych, w czóm go żadna rewolucja nie 
przejdzie, elektorów. bawarskiego, wirtemberskiego i sa- 
skiego natychmiast zamienił w królów. Z łupów pruskich 
skledł królestwo westfalskie. Księstwa: Oldemburskie, 
Ahremberskie, Sahn-Salm, Salm-Kirburg jednym uchy- 
lał dekretem. Kuzynom swym rozdawał trony: Hieroni- 
mowi westlalski, Muratowi Berg i Kliwią. Prócz czte- 
rech nowych królów mianował pięciu wielkich książąt, 
a dwudziestu pięciu zwyczajnych. Czynił zaś to wszystko 
z taką łatwością, iż^ zdawało się Europie, że tylko puł- 
kowników swój gwardji albo szambelanów swego dworu 
kreuje. W tym czasie Francja przywłaszczyła sobie uj- 
ścia Skaldy, Renu , Etos , Elby. W ogóle oderwał Napo- 
leon od rzeszy pięćset mil kwadratowych i kontyngensy 
niemieckie przerzedzał w krwawych wojnach, które z na- 
rodowym ich interessem żadnego związku nie miały. 

Taka była druga epoka niemieckiśj historji. Święte 
państwo choć ociężałe i leniwe w swym składzie, było 
jednak całością pełniejszą wewnętrznego życia i daleko 
więcćj organiczną jak związek reński. 

Ta nowa modyfikacja bytu Niemiec nastręcza naj- 
większym ich przyjaciołom okazją do uwag dla ich po- 
litycznego charakteru, szczególniój zaś dla ich usposo- 
bienia rewolucyjnego , nie najpochlebniejszy eh. Lecz prze- 
milczeć tego nie można!.. . Niemcy (mówię tu o tych, 
którzy nie są ani Prussakami ani Austrjakami) obojętni 
świadkowie najgwałtowniejszego wstrząśnłeaia rewolucyj- 
nego we Francji przy końcu XVIII, wieku, pozwalali 

Pisma rozmaite. 1^> 
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si§ następnie w porze napoleoński^o wszechwładzŁwa 
coraz inaczój porządkować, dzielić, krajać, chrzcić z cier- 
pliwością godną zastanowienia w narodzie tak szeroko 
osiadłym, plemiennym, uczonym. Co nadewszystko zdu- 
miewa, co nawet głęboko przeraża jest to niestety, że 
owe poniżenie, ów brak ducha któryby ogół orzeźwić 
był powinien, przypada właśnie w moment jego najwyż- 
szćj intellektualnćj dzielności, najwyższego rozwinienia 
sił umysłowych. Literatura niemiecka czyniła w tćj epoce 
największe postępy. Nie ma co mówić, byłto czas praw- 
dziwie znakomitych pisarzy we wszelkich umiejętnościach, 
czas poetów, estetyków, filozofów. Migdy sztuka nie bę- 
dzie miała głębszych badaczy 1 Nigdy djalektyka nie miała 
bieglejszych szermierzy, nigdy oderwane, cienkie i wy- 
sokie pojęcia swobodnićj, powszechnićj się nie szerzyły 
jak w tych latach obcego ucisku, jak wtedy właśnie 
kiedy Niemcy najmni^ zdawali się wiedzieć, że są albo 
przynajmniój , że powinni być narodem. Przeświadczenie 
czyli uznanie samego siebie we własnćm jestestwie (das 
Beumstsein) położyli oni w filozofii za zasadę rozumo- 
wań i całego swego transcendentalizmu, a uznać się czyli 
pojąć w swój rodzinnój osiadłoćci, w swóm jestestwie 
narodowem, politycznem nie mogli, nie śmieli! Każdy 
z głęboko myślących niemcó w zaczynał filozofować , mó- 
wiąc samemu sobie: ich Unl jestem. Czemuż tedy lud 
w masie tego o sobie wyrzec nie umiał ? Czemu go tego 
nie nauczyli filozofowie? W tćj promienistej ojczyźnie 
ducha i myśli, w tćm zachwalonem ognisku wszystkich 
entuzjazmów, wszystkich uczuć i zapałów, gdzie zdawało 
się, że bije serce Europy ujarzmionćj przez Napoleona, 
gdzie poezja tak cudownie mędrkowała, a mądrość fi- 
lozoficzna nieraz poetyckim przemawiała językiem , gdzie 
po ogłoszeniu jednego sentymentalnego romansu (Wer- 
tera Getego) studenci z wielkiój czułości we łby sobie 
strzelać zaczęli , a po ogłoszeniu pierwszćj trąjedji ośma- 
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stoletoiego SzyUera, małpować w lasach jćj bohatyra, 
Moora/ gdzie zatem wszystkiego nawet rzeczy niepodo- 
bnych, szalonych spodziewać się trzeba było od mło* 
dzieży tak łatwo się rozczuląjącćj , tak skłonnćj do exal- 
tacji; nie mógł jednak przyjść do skutku żaden ruch 
ogólny rewolucyjny, choćby tćż przynajmniej dla poka- 
zania Napoleonowi, że nie sam atrament ale z nim 
i krew płynie w żyłach niemieckich. 

^Ueber die Wdtereignise , (mówi Fichte), koennen 
wir ruhig sein , sogar unsere Buhe verstdien , und ueber 
den Grund defselben Bechenschaft ablegen. Die sich 
rein den Wissenschaften widmen, haben das beste Theil 
erwaehlt; ein Ewiges, Unbenlhrtes von dem verworre- 
nen, und zuletzt doch in nichts endenden Treiben der 
Welt*" ') Helenizm nazawsze przeminął! I już podobno 
nigdy nie wrócą te czasy w którychby poeci i sofiści 
na coś się przydać mo^i własnemu ludowi w polityce. 

IV. 

Lecz, zdaniem mojćm, długoletnia cierpliwość niem- 
ców pod żelazną protekcją Napoleona, nie okazała je- 
szcze tak dowodnie czem są i czem być mogą we wzglę- 
dzie rewolucyjnym, co ów moment dla Polski i Fran- 
qi zarówno fatalny, w którym nakoniec wypowiedzieć 
mu posłuszeństwo postanowili. Byłożto szlachetnie, by- 
łożto filozoficznie i poetycznie entuzjazmować się razem 
z piechotą austryacką i pruską, razem z kozakami, naj- 
częścićj pomiędzy taborami i tylną strażą koalicji w r. 13, 
14? Byłożto szladietnie w taki sposób dopomódz do ruiny 



1) To samo po polska: ,,Go do światowych wydarzeń możemy 
być spokojnymi, nawet możemy rozumieć tę spokój ność izj^ po- 
wodów zdać spra^rę. Gi co się samym tylko poświęcają umiejętno- 
ściom najlepszą drogę obrali; to co jest wieczne i nietykalne od- 
dzieliwszy od zawikłan^, i nakoniec do niczego nie prowadzącej 
wnawy światowej.^ (StoatnUhre.) 

16* 
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wielkiego człowieka, bobatyra, który się i bez ferworów 
niemieckich chylił do npadka? Wiem ja że. oszukano 
niemców, że werbowano a nich krucjatę przeciwko Na- 
poleonowi w imię powszechna wolności. Ale gdzież wten- 
czas znajdowali sią ich poeci, ich mędrcy? Czemu ich 
nie ostrzegli? Czyżto tak trudno było przewidzieć, że 
co monarchowie sieją wespół z ludami to sami tylko 
zbierać i pożywać będą? 

Niezadługo się to okazało w skutku. Kongres wie- 
deński przepisał nowy kształt rzeszy. Związek reński 
przybrał nazwisko konfederacji germańskićj. Cnty wpływ 
Napoleona odziedziczyli w tych krajach jego zwycięzcy. 
Rzesza przeszła pod panowanie antyrewolucyjnćj koalicji, 
i stała się ledwo nie takim samym instrumentem w ręku 
świętego przymierza przeciwko Francji, a raczćj prze- 
ciwko rewolucji społecznćj na zachodzie, jakim była 
w ręku Napoleona przeciwko Prussom, Austrji i Mo- 
skwie. 

Baron Malchus dzieli rządy dzisiejszćj konfederacji 
na dwie klassy: w pierwszśj monarchiczne, w drugićj 
republikanckie umieszczając. W pierwszćj władza od 
umiarkowanćj monarchji postępuje przez wszystkie sto- 
pnie aż do autokracji, do nieograniczonego despotyzmu. 
Główne punkta tój kongressowćj konstytucji są nastę- 
pujące: trzydzieści pięć państw monarchicznych niejedna- 
kowój rozległości, i cztery wolne miasta składają fede- 
racją, nie unją z prawami zupełnie równemi; interessa 
bieżące związku sprawuje sejm federacyjny, zwyczajny, 
na którym członkowie konfederacji wotują za pośrednic- 
twem swoich pełnomocników bądź indywidualnie, bądź 
zbiorowo (per vota curiata); zgromadzenie to zwyczajnie 
prezydowane przez Austrją, może się zamienić w po- 
wszechne wśród okoliczności przewidzianych prawem; 
w pierwszym przypadku ma związek 17. kresek, w dru- 
gim 71. W pierwszym przypadku, to jest na sejmie or- 
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dynaryfnym dwa, tfzy, cztery księstwa jeden tylko współ- 
cy głos mają, w drugim przeciwnie Austrja, Pnissy, 
Bawarjav Saxonja, Hanowar każde czterema wetuje gło- 
sami; inne państwa trzema, inne dwoma, lecz każde 
i najmniejsze kiedy idzie o prawa fundamentalne , zmiany 
w nich i t d. koniecznie jeden głos mieć musi. 

Siła zbrojna związku, najwidoczniej zań stosunek je- 
dnych kontyngentów względem drugich pokazuję kto 
rządzi niemcąmi. Armja konfed^acyi składa.sięz^l,637 
ludzi. Główne jćj elementa są: 94,822 kontyngensu au- 
stxyackiego, 79,234 pruskiego, 35,600 bawarskiego. Gar- 
nizony austryacki i pruski trzymają w swśj mocy twier* 
dze związku, linje obronne, zaczepne granice i t d. 
Wspominać tu nie potrzebuję, że użjcie. tych komtyn- 
gensów, przenoszenie z miejsca ha miejsce zależy w ka-f 
źdym wypadku od woli Anstrji.i Pruss, przez które osta- 
teez]iie Moskwa całemi rządei Niemcami. 

Miejmy w Boga nadzieję, że rewolucja położy kres 
temu stanowi rzeczy, bardziśj jeszcze jak związek reń-^ 
ski poniżającemu godność i moralny charakter narodd 
niemieckiego, pod pewnym względem szkodliwemu jego 
materjalnym nawet interessom. Ani w świętom państwie, 
ani za Napoleona cła i komory nie utrudzały tak jak 
teraz handlu wewnętrznego, nigdy obcy ucisk bezczel- 
nićj nie władał w tym kraju. 

Kwestja rewolucyjna w Niemczech, jeżeli ją od po- 
wszechnej oddzielając uważać zechcemy według powyźr 
szych podań , li tylko w interesie miejseowynl niemiec- 
kiego narodu, pierwój zupehiie rozwinąć się musi na 
drodze politycznćj nim się stanie społeczną, radykalną. 
Postęp jśj niewątpliwie taki od przekształcenia budowy 
politycznćj do, ulepszeń wewnętrznych. Święte państwo 
dopuściło dwom częściom sw^o ciała, Austryi i Prus- 
som, ukształcić się odrębnie we dwa polipowe ogromy, 
z których każdy siłę csi&i rzeszy niemieckiój przechodzi 
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Bewohuga ani krokn nie postąpi jeżeli nie zmieni tego 
fi^szywego stosunku, nie naprawi tśj krzyczącćj dyzhar- 
monji. Prussy szczególnićj zaś Austrya przewagą sła- 
wiańskich nabytków utrzymują w sromotnćm poddaństwie 
resztę pobratymczych Niemiec Jak dwa koła zazębione 
w siebie zachodzą i razem się obra^ją, tak z tćj strony 
rewolucja niemiecka z naszą polską się wiąże. Niemcy 
muszą zostać jednym -narodem, tehy być jedną Tewolu- 
cyjną potęgą. Cóż tedy innego mogłoby być celem usi- 
łowań patijotów tamtejszych jeżeli nie zniszczenie tych 
dwóch monarchji, które udzielają wsparcia tylu monarchi- 
cznym, dynastyjnym, partykularnym interessom w Niem- 
czech, tylu królom, królikom, książętom i książątkom 
panującym ? Naturaliści dochodzą powodów dla czego się 
mieszczą w przyrodzeniu pewne enigmatyczne stworze- 
nia, pewne płazy wodne. Trudnićj jeszcze dociec dla 
czego by koniecznie egzystować miały w porządku poli* 
tycznym te wszystkie darmsztackie , badeńskie, lauen- 
burskie, meklemburskie, nąssauskie, sasko * wejmarskie, 
holsztyńsko - oldenburgskie , anhalt - dessauskie , anhait - 
bernburskie, sz warcburg * sondemhauzeńskie , hildburg - 
hauzeńskie, szaumburskie , waldeckie, i Bóg wie jakie 
imie trony? 

Krótko mówiąc, rewoluga społeczna jest niepodobna 
w Niemczech bez uchylenia tego wszystki^o; a tego 
wszystkiego w niwecz obrócić niepodobna bez zniszcze- 
nia Pruss i Austrji , z któremi Moskwa na zasadzie roz- 
bioru Polski zawarła tak ścisłe przymierze. 
^ Albo to co zo wiemy w duchu Lalayetta sprawą lu- 
dów, rewolucją powszechną jest czczym frazesem, albo 
przeciwnie systematem, umiejętnością. Jeżeli się zgodzimy 
na ostatnie, cóżto więc za* olbrzymi zakres, jakie ogromne 
przedsięwzięciel I Ciąg zmian, łańcuch nieprzerwany obej- 
mujący Europę od końca do końca, chaos gruzów! Ile 
różnic w jednój dążności, co za kontrasty w środkach, 
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w sposobach działania! Jeżeli to działanie podciągniemy 
pod jedno umiejętne systema, w takim razie zastosowa- 
nie tćj teorji wszędzie dogadzać musi miejscowój potrze- 
bie. Bewolucya jest różnolicowa, ma kameleońską, na- 
turę. We Francji naprzykład zależy na rozwikłaniu wszy- 
stkicłi konsekwencyi popędu lipcowego. Tu jśj tylko 
kształt rządu, monarchiczna instytucya staje na prze- 
szkodzie. W Niemczech na wykorzenieniu z gruntu dwóch 
nienaturalnych narośli dawniejszego ciała rzeszy. Tu już 
niejeden tron, niejedna instytucya, lecz wielkie mocar- 
stwa, wielkie potęgi polityczne jśj postęp tamują. W Pol- 
sce przeciwnie, nie idzie o zniszczenie lecz o odbudo- 
wanie kraju z natury rewolucyjnego, którego byt ułatwi 
obieg krwi w całśj Europie i wolniśj jśj odetchnąć po- 
zwoli. Zagadka jak przestrzeń niezmierna, głęboka jak 
ocean, straszna jak mgła pierwszego chaosu, grzmiąca 
jak uragany na stepach nowego świata I Te na pozór 
przeciwne dzieła burzenia i rekonstrukcji, zostają jednak 
z sobą w najściślejszym związku, stanowią jedno systema. 

V. 

Położywszy za zasadę rewolucyi niemieckićj zupełną 
desorganizacyę dwóch głównych części byłój rzeszy, czyli 
despotycznego protektoratu Prus i Austryi, trzebaby je- 
szcze zastanowić się nad tćm: jaką tćż siłą Niemcy taką 
rewolttcyę do skutku przywieść zdołają? Podróżując 
w tym kraju, słyszałem od światłych Niemców, że mimo 
tylu rozdziałów w ich politycznym składzie , pomimo in- 
diwidualizowania się ciągłego cząstek i części większćj 
ich federacyi, mimo tylu niezliczonych, różnćm rządzo- 
nych prawem większych i mniejszych państw, księztw, 
miast, królestw, nakoniec pomimo tylu odmiennych kon- 
stytucyi, gdzie grają razem wszystkie kolory władzy, od 
demckracyi do autokraty zmu ; naród ten jednak w ogóle 
ma w sobie coś jednomyślnego, jednotonnego w swój li- 



548 



teraturze, w swym języku i obyczajach. Go do obycza- 
jów, prawda, że trudno znaleść na świecie ludzi poczci- 
wszych i moralniejśzych. Otwartość, gościnność, szcze- 
rota charakteryzują Niemców. Co w sercu to w uściech, 
co w myślach, to w sercu! Statek we wszelakiśm przed- 
sięwzięciu, płochości żadnój w niczśm; długi, powolny 
namysł: lecz od tego, co raz postanowili, nic idb. nie 
odwiedzie. Co do mowy i to prawda, że wszyscy się ro- 
zumieją. Szczep jednogniezdny, ten sam wszędzie z ma- 
łemi w postawie, akcencie odmianami I Nic nie wyró- 
wnywa wspaniałości , bogactwu i mocy harto wnśj , dźwię- 
czni' języka niemieckiego. Giętki, roznośny, szumny, 
wietrzny i powiewny jak fala, stał się doskonałym in- 
strumentem ducha, którego najskrytsze, nie mówię my- 
śli, lecz same widzenia na jaśnie pory\7a. Nie masz 
w mógu ludzkim żadnego poruszenia, któregoby natych- 
miast nie przeniknął i nie objawił; żadnego czucia któ- 
regoby nie nazwał, polotu fantazyi, z którymby razem 
nie wzleciał do wysokości dla innych mów uiedościgłćj. 
Lecz co do literatury niemieckićj, będącćj wyrazem 
i utworem tego czarodziejskiego języka, niechaj mi da- 
rują Niemcy, ależ trudno widzieć w tóm środek zlepić 
zdolny rozerwane części ich narodu, środek rewolucyjny 
do wykonania takich , o jakich wyżćj mówiłem przedsię- 
wzięć. Przeciwnie zdaniem mojóm, nic może bardzićj 
jak ów kierunek, który duch ludzki wziął w Niemczech, 
szczególniój od schyłku ośmnastego wieku, temu dziełu 
na zawadzie nie stoi. 

Jeszcze raz powiadam , Niemcy przespali w księgach 
nowsze czasy, w tym śnie pisali piękne wiersze i tra- 
ktaty filozoficzne; ale ta rozrywka, -ale osobliwie sposób 
w jaki dotąd igrali z myślą, z duchem, na dobre im 
nie wyjdzie. Jaśniśj w tym względzie wytłumaczyć się 
muszę; lecz uprzedzam czytelnika, że niemiecką litera- 
turę (zajmując pod literaturę cały ogół ludzkich wiado- 
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mości) li tylko 2 punktu politycznego uważać będę jako 
środek mt>gący albo przyspieszyć rewolucyę w Niemczfedh, 
to jest dopomódz im do pogrzebania Prus i Austryi, 
albo przeciwnie opóźniający to po wskraeszeniu Polski 
pierwsze dzieło odrodzenia europejskiego* Czyli tśż^in- 
nemi wyrazasmi : alt)p jako siłę , albo to co siłę w naro- 
dzie tym osłabia. Id^ tu jednćm słowem o ocenienie 
literatury niemieckiój pod względem rewolucyjnym. 

Był i jest dotąfd! gatunek entuzyazmu w Niemcz^h, 
któryby można nazwać (chociaż ten wyraz. może nadto 
energiczny) natchmemem cjsceośd. Zakocbali się w wie^ 
dzy trudnych rzeczy, tak jak się Boga kodia dk niego 
samego. Umiejętność nigdzie słuszniejszyeh prawnie 
rości sobie, do uniwersalizmu ,. do wsżechwiedztwa jak 
w Niemczech; lecz także nigdzie się bardziój od gruntu 
ojczystego laie oderwała. Między nią i światem ustały 
już wszelkie związkL Nie masz zapewne* nikogo , coby 
przed wschodem słońca, lub ku zachodowi nie postrze-^ 
gał obłoków coraz bładszych^ coraz rzednących, eotaż 
przezroczy stszy eh , gdy się z większych mass lia wszy- 
stkie strony rozsuwają i jedne za drugiemi nikną w nie- 
bieskich iprzestwomch. Otóżto są filozoficzne, systemata 
niemieckie, z głębi umysłu niesłychaną wysnute moc^ 
i nadzwyczajnćin wysilehiem, coraz bladsze, coraz eień-> 
sze! One się nad tym krajem, ponad jego. malaiskiemi 
dolinami od. łat czterdziestu jedne po drugich jak kara^^ 
wany wędrownych ptaków przesuwały, nie zostawiyąc 
śladu po sobie w żadnój sprawie ludzkiój: W świętem 
państwie przed Lutrem była wiara we wszystko- niewi* 
dome i był jeden kościół ( o j6j nauczał. Niemcy sprzy- 
krzyli sobie ten przymus, i żeby swobodnie, nie wiarą 
lecz rozumem tego dociec, wypowiedzieli posłuszeństwo 
papieżowi. Tym sposobem wyjarzmili myśl , lecz roizpro- 
szyli ducha ^ który myślą i rozumem nie jest. Tb..pe.- 
miętne w dziejach, zdarzenie nadało ich całój kulturze 
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stanowczy, czysto-intellekta&lny kieronek. Wyostrzył się 
od tego czasu rozum niemiecki; lecz nakoniec stał się 
tak oderwany, sofistycki, niespokojny, że bezprzestannie, 
bez odpoczynku dążyć musi do tego, co żadną nie jest 
rzeczą, ein Ding, das Tcein Bing ist, to jest, do cscao- 
śdy gdzie wszystkie ich systemata jak w otchłani toną, 
gdzie rozpraszają się jak owe obłoki w niebieskieh prze- 
stworach. A jednak żeby dojść do czegoś, trzeba konie- 
cznie w iocie oporu I Żeby lotem kierować i z takićj wy- 
sokości zwinąć go ku ziemi, trzeba pewnego gwichtu 
w balonie. Rozum bez wiary, jako środek wybadania nie- 
widomego, stał się w Niemczech nakształt powietrznego 
statku, z którym śmiały, niebaczny żeglarz, straciwszy 
punkt własnćj ciężkości, już nigdy do ziemi nie trafi, 
i będzie musiał w ceceośei zginąć. 

Z tego co tu napomknąłem możnaby powziąść nie- 
dokładne zapewne o filozofii niemieckiej wyobrażenie, 
lecz przynajmniej o tyle zbliżone do prawdy, że rozum 
ludzki w tych stronach, w tym kierunku rozwijany, nie 
przyszedł do żadnych stałych rezultatów, takich nawet, 
któreby mu wytchnąć dozwoliły po tylu trudach. 

Lecz nie idzie tu bynajmniój o historyą filozofii... 
Byłoby zarozumiałością z mojćj strony, gdybym chciał 
być dokładnym w tćj mierze. Idzie tu tylko o to, „czyli 
wysoka abstrakcya, którćj wpływ sti^ się tak widoczny 
w Niemczech we wszystkich teoretycznych umiejętno- 
ściach, która panuje w ich sztuce, która się rozciągnęła 
do ich teoryi politycznych, usposobiła Niemców do tćj 
rewolucyi, bez którćj narodem być nie mogą? któreby 
jego samego choć na chwilę zaspokoić mogły. Możnaby 
tę kwestyę, albo raczój tę rewolucyjną interpellacyę filo- 
zofii tak jeszcze położyć , „ czyU Niemcy na drodze wy- 
sokich pojęć oderwanych, na drodze transcedentałizmu 
znamionującego ich kulturę umysłową kiedykolwiek będą 
w stanie odpowiedzieć oczekiwaniu przyjaciół rewolucyi, 
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przez skruszenie upadlającego ich jarzma?; Zajmują w 
środku, w sercu Europy najkorzystniejsze położenie. 
Mają wszystko czego potrzeba do rozpoczęcia bohater- 
skiego zawodu: morze, góry, bujną ziemię, lud czer- 
stwy, własny oręż, wielkie dostatki. Na sposobności nie 
zbywało! Za Renem i nad Wisłą dwa wielkie wstrzą* 
śnienia wzywały ich do wspólnictwa. Nie byłażto, jeżeli 
prawdę powiedzieć się godzi , najlepsza pora przekonania 
Europy, że jak w roku 13. i 14. potrafili być entuzya* 
stami wolności razem z kozakami i królami, tak w po- 
trzebie i przeciwko tym królom sprawę rodu ludzkiego 
bronić umieją? Rewolucye lipcowa i warszawska nicże in- 
nego od nich spodziewać się nie miała prawa, tylko tamta 
oklasków i emeut, ta szarpii i westchnień? Kiedyż, 
kiedy z lepszym skutkiem jak podówczas^ gdyśmy cara 
w ośmdziesiąt tysięcy trzymali w respekcie, o Prusach 
i Austryi pomyśUć będą mogli? Z boleścią to wyznać 
przychodzi, lecz tego pominąć nie podobna, że ta cała 
ich filozofia, ta cała ich kultura umysłowa, wobec tych 
wypadków i ich miarą ceniona , odniesiona do tych pra- 
ktycznych widoków, nietylko że się na nic nie przydała 
Niemcom, nietylko że się im na nic nigdy nie przyda, 
ale co gorsza, była i poniekąd jest jeszcze antyrewolu- 
cyjna, azatćm antysocyalna, nie jako nauka cUa zasad 
swoich, ale jedynie jako zabawka, na nasze żelazne 
czasy za kosztowna, z tego osobliwie powodu, że od- 
ciągała po tyle razy uwagę człowieka od ziemi, kiedy 
obowiązek i sumienie pozwalały mu być tylko ziemia- 
ninem. 

Niemcy są krajem par excettence filozoficznym, lite- 
rackim. Wyższością w tój mierze (którejby im, gdyby- 
śmy w innych żyli czasach, zazdrościć było można) za- 
mierzali oni wynagrodzić sobie, powetować nieudolność 
w polityce i nie jako małoletność w rzędzie innych na- 
rodów. Wiele tedy, bardzo wiele poświęcOi filozofii; może 
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wigeój, niżeli wypadało dla zyskania obcego szacunkcL 

Zawsze się tćm chlubią: ^uńr smd ein wissenschaftUches 
Yolk*"^ kiedy im kto bri^ energii w politycznćm życiu 
zadaje. Azatóm sądzę, że ta ich dążność zaświatowa, 
metafizyczna, godna jest tego, ażeby ją poznać przy- 
najmniój w zarysie ogólnym i tylko co do głównego za- 
łożenia. 

Dociec tego rozumem, &y pierwćj tylko duchowi 
i wierze było dostępne, zbadać to bez wiary, co wszy- 
stko w sobie zamyka ((df$oluhimX z czego wszystkie po- 
jęcia wypływają 31 czego zatćm człowiek pojąć, to jest ob- 
jąć nie może, ten był, ten jest, jak' wspomniałem, śmisdy 
zamiar filozofów niemieckich 1 Pczedsięwzijęcie równie ol- 
brzymie, równie nadzwyczajne jak środki, któremi je do 
skutku przywieść postanowili ! ' Ponieważ rozum przezna- 
czony został do rozstrzygnienia takiej zagadki, wypadało 
go więc pierwćj zmierzyć, rozebrać na pierwiastki i prze- 
konać się, jak daleko jego moc sięga? W rzeczy samćj 
któryż cieśla bierze się do roboty, nie opatrzywszy pier- 
wćj i nie naostrzywszy swych narzędzi? Postanowienie 
jak dotąd loiczne. Niemcy chcieli widzieć czego rozu- 
mem dokazać można. Kant pospieszył ku końcowi ze- 
szłego wieku z objaśnieniem ich w tćj mierze i napisał 
krytykę czystego razumu. Zagłębiwszy się poprzednio we 
wszystkich jego skrytościach, rozebrawszy go na części, 
jak się w teatrze anatomicznym trupa rozbiera, oświadr 
czył on urzędownie z katedry swoim współrodakom po 
długićj i ciężkiej pracy, „śe metafizyka temu jsamiarowi 
nie odpotme'*. 

Trzeba było uwierzyć Kantowi i zacząć się modlić po 
dawnemu, bo do Boga tylko przez* Boga trafić można. 
Niemcy tego nie uczynili. Kiedyś w ich kraju wizerunki 
Świętych w wydrążeniach odwiecznych drzew udzielały 
nowćj mocy podróżnym; lud ufał niebieskim pati^onom 
i zapełniał kościoły. Tę wiarę w niewidomego i nieogar- 
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nionego oddawna zatraconą chcieli filozofowie zastąpić 
mocą rozumu , tę religią czucia odzyskać pojęciem i do-f 
stać się myślami do trzeciego nieba. Nie udało sięl Po 
Kande nastąpili inni równie jak on wielcy rozmyślacze; 
z tych każdy zatrzymywał się na pewnym punkcie, . i gdy 
go siły odstępowały, komu innemu dalszą drogę zosta* 
wiał do przebieźenia. Fichtego odziedziczył Szeling, Sze* 
linga Hegel. Jedno filozoficzne systema wypływa z dru- 
giego, a wszystkie jak błędne gwiazdy nikną w czczości, 
co je natchnęła. 

Było to coś nakształt dawnych turniejów: jeden atleta 
rozumu po drugim stawał w szrankach, zadziwiał swą 
siłą, lecz ustępował z placu nie odebrawszy nagrody. 

Ten brak zaspakającego rezultatu w filozofii niemier 
ckićj nie byłby, jak sądzę, tak wielkióm nieszczęściem, 
gdyby tylko samćj szkodził filozofii Lecz z natury tego 
zagadnienia „żeby wybadać to, co jest niezbadane'' wy- 
nika, iż podobne usiłowania, jeżelr są długie, szczegół* 
nićj zaś jeżeli są tak powszechne i nieskuteczne jak 
w Niemczech, koniecznie po sobie zostawiać muszą znu- 
żenie i ślady niemocy. Ahsólutum sforsowało dncha nier 
mieckiego: śmiało to piszę. Krytydyzm Kanta, który ten 
olbrzymi zawód rozpoczął, cóż to jest innego, jeżeli nie 
sztuka pojmowania swych własnych pojęć, myślenia i za- 
razem przypatrywania się temu jak myślimy? Odkąd 
Niemcy umysł swój zaczęli uważać za kopalnię, z której 
spodziewali się wymędrkować wszystkie razem skarby 
ducha i wiary, od tój pory umysł ten zostawać musiał 
w najtrudniejszej i najnienatoralńi^śj pozycyi. Od tój 
chwili świat zewnętrzy, natura widoma , społeczność, po- 
lityka, przeszłe, dzisiajśze. j przyszłe czasy: wszystko 
zniknęło z przed ich oczu. Musieli się zamknąć w sobie 
i w siebie patrzyć , i co moment z tych widzeń samym 
sobie zdawać sprawę. Tymto sposobem tworzyła się 
u nich powoli tmedaa wieday, myśl myśli, nakoniec umie- 
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jętność unuejęłności : bo i do tego przyado. Żr^uea się 
na wspak obróciła, oko patrzało wewnątrz. 

Bojsumawać i w tym samym czasie, tą samą głową 
którą myćlimy, te rozumowania tak obserwować jakby 
były rzeczą zewnętrzną — jakieźto natężenie ! Zostawać 
w ciągłóm i )asnćm widzenia swego własnego nmy^ 
jakiżto przymusi Wielcy dygnitarze filozoficznćj rzeczy- 
pospolitćj niemieckićj przełamywali tę tradnoiić z łatwo- 
ścią. Czyniąc to systematycznie podług prawidrt naprzód 
wytkniętych, przycłiodzili do ważnych dla siełiie wypa- 
dków w tym względzie; nieraz nawet to znajdowali na 
tćj drodze, czego szukać nie zamierzali 1 To prawda. 
Lecz pytam, co się wtedy z ich uczniami działo 1 Czyż 
ten cały ród filozofający z Heglów się sUada? Czy wszy- 
scy Niemcy w tyle akademiach są Szellingami? Czy 
ich ten kilkodziesięcioletni transcedentalizm nie zmęczył, 
wreszcie zupełnie nie odzwyczaił od praktycznego wi- 
dzenia rzeczy? Wszędzie widzą absolutum, w polityce, 
w prawie, nawet w teoryach kunsztu. Venuifrfłstaatj 
Yenmnfłreichj Urstaat: to są traktaty o państwie czysto 
rozumowćm. Ich estetyki są metafizykami. Do piękności 
w sztuce jak do nieba chcieliby się przedrzeć syllogi- 
zmami, sofizmatamL 

Jedne sobie uwj^ę pozwolę w tćj materyi: 
Jeżeli gdziekolwiek, w jaldćjkolwiek literaturze głó- 
wna dążność choć w kierunkach rozszczepionych, prze- 
ciwnych, weźmie jednak ogólny polot, oderwany od ziemi 
i zupełnie odstrychniony od widomego; w takim razie ta 
konsekwencya koniecznie miejsce mieć musi: że często- 
kroć jeden wielki umysł, hojnie od natury uposażony, 
uprzywilejowany, niezmierny, chłonie w sobie, pożera 
niejako siłę intellektualną ci^ych mass, całych pokoleń. 
Dla czego? bo swemi gómemi pojęciami, swemi olbrzy- 
mierni fraszkami, zaprząta naprzód najświatlejszych i nąj- 
zdatniąjszych, potćm^mnićj oświeconych i zdatnych; da- 
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Iśj nakoniec gmin niepoliczony. Zazwyczig w metafizyce 
jeden geniusz, a obok niego tysiące ludzi , którzy zamy- 
kają siQ w sobie jak ostrygi i sądzą że myślą! Wieleż 
było takich wirtuozów ducha w Niemczech, a wiele ta- 
kich ostryg? Tamtych zaledwo kilku, czterech, pięciu; 
tych moc niezliczona. Weźmy tylko dwa okresy pod 
tym względem, kancjanizmu i fichtjanizmu: któż jest 
w stanie obliczyć ile sił gienialnych nie starły te wznio- 
słe dysputy, lecz z światem nic w&pólnego nie mające? 
Kant był wielkim filozofem, sądzę wszelako, że kan- 
cjanizm stał się klęską dla politycznych rewolucyjnych 
interesów niemieckiego kraju. Toż samo Szelling, to 
samo i inni. Gzy podobna n. p. z formuły A równe A, 
Ich glekh Ich obszerne snuć tomy? I to się zowie Idenr 
titatślehrel Umysł, którego tęgoćć taką dedukcyę z J. ró- 
wne A wytrzyma, który z ja równe ja nowy świat wy- 
prowadza i z głębi , z otchłani takićj czczości wydobywa 
materyały do stawiania niebotycznych intellektualnych 
gmachów, mógłby pewnie, gdyby się obrócił do prakty- 
cznego życia, naród swój ze snu ocucić, mógłby zbu- 
twiałe trony burzyć! Dodać tu należy, że mędrcy nie- 
mieccy rzadko kiedy kończą co zaczną. I tak FUojsofia 
natury^ jeden z owych cudownych, zachwycających ro- 
mansów, które wsławiły Szellinga, które mu takich u- 
czniów jak Steffens i Goerres zjednały, zatrząsłszy pra- 
wie z gruntu całe Niemcy, umarła jeszcze za życia swego 
autora. Oderwane materye, tak namiętnie traktowane, 
oszukiyą entuzyazm. Cóż dalćj powiedzieć o takióm 
dziele, jakićm jest die Phaenamohgie des Geistes Hegla? 
— Mnie się zdaje, że łatwiój rewolucyę zrobić jak je 
zrozumieć. 

Prócz tćj szkoły filozoficznćj , którćj głównych lumina- 
rzy tu wymieniłem , którąby można nazwać abstrakcyjną, 
czyli transcendentalną, jest jeszcze w Niemczech inna da- 
leko, zdaniem mojćm, niebezpieczniejsza dla rewolucyi 
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TranscendentaMzm jako suchy, wysoki kałkuł, jako gimna- 
styka intellektualna , odciąga tylko od ziemi potężne umy- 
sły, a małe nuży bez skutku i do wszystkiego uiezdataemi 
czyni; lecz sam w sobie jako nauka, która się rozprasza 
w czczośd, nie jest w oppozycyi z wiekiem. Wcale ina- 
czćj się rzecz ma co do tych filozofów, htórzy postrzegłszy, 
że do Boga przez rozum na drodze oderwanćj trafić nie 
można, odskoczyli od transcendentalizmu i wiarę popro- 
stu wskrzesić postanowili. Są to restauratorowie I Ponie- 
waż w pewnych tylko czasach , w pewnym kształcie spo- 
łeczeństwa duch rdSgijny najsilniej się objawiał, razem 
tedy z wiarą te czasy i te kształty społeczeństwa wzno- 
wić , musiało się stać konsekwencją loiczną tego zuchwa- 
łego planu. Celem rewolucji jest, (jak powiedziałem we 
wstępie do tego pisma), niszczyć prędko, od razu to 
wszystko co się psuje, czego żadną miarą naprawić nie 
można. Przeciwnie restauracja religijna i polityczna za- 
mierza nietylko to co się psuje utrzymać, ale to nawet 
wywołać z grobu co oddawna umarło. Wielcy pisarze 
w Niemczech stanęli na tym punkcie! Bardzo się to kró- 
lom podobało; zaczęli ich zachęcać, nagradzać, do swych 
gabinetów wzywać. Obskurantyzm, ultramontanizm, ser- 
wilizm, z talentem wierszami i prozą rozszerzany, zyski- 
wał wpływ, urzędy, gratyfikacje. Potworzyło się za da- 
nym przykładem mnóstwo kongreganistów, faryz^iszów, 
mistyków, hipokrytów, mnóstwo mularzy, cieśli, którzy 
starą Europę za wstęgi z Petersburga, Wiednia i Ber- 
lina podmurowywać, podpierać przyrzekli. Tenjezuityzm 
uitramontański, to udawanie religijnego entuega^onu ąja- 
wiły się były i w Polsce przed rewolucją. Są tego ślady 
i w emigracji. To systema trzebaby także nazwać jezu- 
ickiem. 

Te są dwa główne kierunki niemieckiego fiłozofizmu. 

Lecz to wszystko powoli niknąć zaczyna. Po śnoderci 
Hegla, który się ku końcowi także wysługiwać począł 
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propagandzie restauracyjnćj , szezególnićj zaś po śmierci 
Getego, który był wielkim Mogołem literatury niemie- 
ckićj, z wielu symptomatów wnosić trzeba, że ludzie 
w tym kraju przestaną nakoniec filozofować i pisać 
wiersze. Już to samo zdaje się nie małym postępem na 
tój drodze, że tecaz żadna nowa ani transcendentalna, 
ani artystowska reputacya nie stoi jak mur między Niem- 
cami i rewolucyą. Ja z tego dobrą przyszłość wróżę. 
W emeucie frankfurckićj cała się zniewieściałość , mięk- 
kość charakteru niemieckiego wybiła: — dzieło długo- 
letnie sofistów i artystów 1 Lecz to tylko pierwsza próba. 
Zmężnieją, zdziczeją. W tym wieku dzikość będzie za- 
letą, tryumfem rozumu ludzkiego. Być pisarzem, filozo- 
fem, poetą, antykwaryuszem w Anglii, prawie nic już 
nie znaczy ; prawie nic i we Francyi. Literatura w tych 
dwóch krajach zamieniła się w gazetę codzienną, którą 
machina parowa wytłacza, którą szyffoniery nazajutrz 
rozrabiają, którćj resztki rozpływają się w kloakach. 
Z gazety będzie narożnym afiszem. W afiszach, w świ- 
stkach przejdzie do gminu nawet czytać nie umiejącego 
i całą moc swoje wyrazi w jednym krótkim jak pacierz 
katechizmie pospólstwa. Dobosze mass wybębnią ją całą 
od początku do końca w jednym kwadransie powsze- 
chnego zgiełku. — Póki nie zabraknie Europie sławnych 
tancerek i śpiewaczek, wielkich filozofów, wielkich poe- 
tów i wielkich sztukmistrzów, giraflf i Paganinich ; póki 
walterskotyzm i byronizm nie przestanie jśj bawić, za- 
chwycać; poty królowie bezpiecznie spać mogą. Rewo- 
lucya i literatura są to rzeczy we wszystkiśm sobie prze- 
ciwne. Literatura enerwuje, zabija czas ^): z tego względu 



1) Lecz wyraźnie powiadam, że to tyUco ficiągam do literatury 
fiiozoiiczno-poetyckiej. Bez wiadomości matematycznych, statysty- 
cznych, historycznych, wojskowych, bez wszystkiego co Francuzi 
zowią les sciences positwes, rewolucya obejść się nie może; nieprzy- 

Pisma rozmaite. 1- • 
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jest jednym z wielkich środków restauracji, jednym z fi- 
larów rojalizmo. Poezya rewolucyjna być nie może. 
W tym twardym wieku jedna tylko umiejętność popła- 
cać będzie. Zasadza się ona na tóm, żeby rewolucyą, 
lud zamienić w hyenę co tylko się trupami karmi. Za- 
sadza się na tćm, żeby prędko, z łatwością to wszystko 
ze szczętem zatrzeć co butwieje, co jest trupem, szkie- 
letem, a wydobyć z gruzów to, co jest tak pełne życia, 
że nawet pod gruzami umrzeć nie może; co królowie 
dla własnego interesu żywcem pochowali. Całą litera- 
turą rewolucyi , jest pogrzeb starćj Europy, całą jśj poe- 
zyą pogrzeb instytucyi i krajów antyspołecznych , a całą 
jój mądrością odbudowanie Polski. 



Zakończenie uwag o rewolucyi w Niemczech. 

Pamiętnik Emigracji polskiej. 26. Łipea 18SS. 



Z tego wszystkiego, co powiedziałem o rewolucyi 
w Niemczech (dnia 6. Czerwca), nie wynika wniosek, iż 
rewolucya w tym kraju jest niepodobna. Żaden kraj nie 
znajduje się w położeniu bardzićj wymagającóm wielkich 
zmian rewolucyjnych jak Niemcy. Chciałem tylko powie- 
dzieć, że Niemcy sami nie zaczną takićj rewolucyi, któ- 
raby ich doprowadziła do jedności i pewnćj potęgi poli- 
tycznćj. Uważając ściśle ich stan obecny, nie powinni- 



jaciele j6j tego szczególniej przeciw ni^ używają. Wiek XVIII, we 
Francyi niemiał takich transcendentalistów i takich poetów serca 
jak Niemcy; lecz rewolucya francuzka miała wielkich ludzi Wol- 
ter i Boufi^eau byli to prawdziwi rewolucyoniści. Kiemcy przeci- 
wiiie mają toieUdch filozofów i poetów, a na małe tylko emeuty 

mogą się zdobyć. (Praypi* autora.) 
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śmy, nietylko my, ale i nikt inny żądać tego od nich. 
Wszakże, mając to przekonanie, że Niemcy w obecnym 
stanie rzeczy żadnego kroku sami przez się naprzód zro- 
bić nie potrafią, trudno nie wkładać na nich obowiązku 
przynajmniej pójścia za popędem gdzieindziśj i przez 
kogo innego rozpoczętym. Gdyby Niemcy nie byli obo- 
jętnymi świadkami rewolucyi lipcowśj, ta rewolucya we 
Francyi nie byłaby tak łatwo oszukana i pokonana. 
Gdyby rewolucya w Polsce znalazła była czynnych sprzy- 
mierzeńców między Renem i Odrą, Europa dzisiejsza 
jużby się nie znajdowała w potrzebie szukania zbawie- 
nia swego na drodze rewolucyjnćj.. Lecz nie oskarżajmy 
narodów za to, czego nie zdziałały, ciągle tjdko starajmy 
się im przypominać to, co zdziałać mają. Jak już wspo- 
mniałem, jest rzeczą więcój niżeli pewną, że Francya 
ze swego obecnego stanu przez wielką rewolucyę wyjść 
musi. Nie mamyż prawa naprzód zapytywać Niemców: 
czy ten ruch, tak jak pierwszy, lipcowy, zostawią sa- 
memu sobie (isole)? Położenie ich centralne, w środku 
Europy, wkłada na nich wielkie względem ludzkości obo- 
wiązki. Będąż wieczną tylko zaporą, o którą nadare- 
mnie rozbijać się muszą wszelkie zamachy rewolucyjne 
Polaków i Francuzów ? Tego się nie trzeba spodziewać ! . . . 
Niemcy, w których teraźniejszćm życiu politycznćm nie 
masz jeszcze tyle ukształconych elementów, iżby sami 
przez się na drodze rewolucyjnćj reorganizować się mo- 
gli, nie omieszkają, tak sądzę przynajmnićj , gdy zacho- 
dni ich sąsiedzi nowy im przykład dadzą , pójść za tym 
przykładem, rozszerzyć go u siebie i być elektrycznymi 
przewodnikami wielkiego ruchu, którf powinien prze- 
kształcić całą Europę. Jednóm słowem, sami, takiój 
o jakiój mówiłem, rewolucyi nie zrobią, i tego na- 
wet trudnoby od nich żądać; ale ^by nowćj rewolucyi 
francttzkiój nie zostawili w osieroceniu, tego od nich 
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żądać mamy prawo; t^o tóż od nich spodziewać się 
można. 



Królowie i rewolucya. 

Pami«totk Emigraeyi polski^), 16. Csenrca 1833. 



Co pierwej a co potem? Jaką koleją wypadki po so- 
bie następować będą? Te pytania więcój nas interesują 
niżeli innych rewolucyonistów, bo komu innemu rewolu- 
cya wolność^ swobodę, prawo albo dobre mienie, nam 
więcój niżeli to wszystko, bo ojczyznę powrócić, to jest: 
odbudować musi. My się znajdujemy za granicą społe- 
czeństw, za granicą żyda, ponieważ zmartwychwstać 
mamy. Nikt tyle nie spodziewa się od rewolucyi! Nikt 
tćż dokładnićj znać nie powinien. Poczytałbym się za 
najszczęśliwszego, gdybym zdoM przekonać niektórych 
rodaków moich, że rewolucya taka jest systematem, nie 
przygodnćm, chwilowóm zdarzeniem. Co z czego w tym 
względzie wypłynąć musi, możnaby rozważyć, jak sądzę, 
sposobem następującym: 

Nie wierzę ja temu, żeby kiedykolwiek z woli Au- 
stryaków, Prussaków, albo Moskałów, tych nawet co 
nieżyczliwćm patrzą okiem na despotyzm swych rządów, 
rewolucya społeczna do skutku przyjść mogła w Austryi, 
w Moskwie i w Prusiech. Przyczyna tego jest widoczna. 
Te kraje mają byt sztuczny, któryby się natychmiast 
rozprzągł w społecznćm wstrząśnieniu. Austrya widzia- 
łaby odzyskujących udzielność Węgrów, Włochów, Cze- 
chów ; Moskwa Polaków, Prussy Sasów, mieszkańców 
Pruss zachodnich, W. X. Poznańskiego itd. Massy ziem 
różnych, złączone z sobą przez świeże lub dawniejsze 
zabory, podboje, spadki, śluby małżeńskie, mają tylko 
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jeden punkt podpory w naturze swój władzy. Aglome* 
rata polityczne tylko absolutyzm z jednój, a ślepe po- 
słuszeństwo z drugiśj strony utrzymuje w całości. Ta 
maxyma zaprzeczeniu nie podpada. Azatćm są pewne 
hraje nienaturalne (i na to trzeba mieć ciągle zwróconą 
uwagę), gdzie rewolucya nigdy nie zdoła stanu społe- 
cznego przekształcić, jeżeli ich pierwój nie rozbije na 
części, na pierwiastki. 

Dalśj: rządy tych trzech samą istotą swego składu 
absolutnych mocarstw, gdzie despotyzm stanowi siłę 
spójną, gdzie z niego tylko wynika moc nierozjemna 
rzeczy publicznćj , udzielają , jak wiadomo, wsparcia dla 
własnego interessu wszystkim innym rządom w Europie, 
bądź także absolutnym, bądź chcącym i mogącym niemi 
zostać, wbrew woli i potrzeby narodowej. Absolutyzm 
wynikający niejako z ziemi, ze składu jednych krajów, 
utrzymaćby się nie mógł bez gnębienia rewolucyi za gra- 
nicą. Absolutyzm moskiewski, pruski i austryacki upadłby 
natychmiast bez francuzkiego absolutyzmu; bo i na to 
się także zgodzić trzeba, że rząd francuzki pomimo wszel- 
kiśj wolnt)ści druku, przysięgłych i izby, mimo wszy- 
stkich blichtrów konstytucyjnych, jest w gruncie absolu- 
tny, nieograniczony. — Wypływa to nareszcie z potrzeb, 
postępu i natury dzisiajszśj europejskićj cywilizacyi: że 
Francya ma dotychczas iricyatywę we wszystkióm pra- 
wie co się dzieje na świecie. I to także wątpliwości nie 
podpada. Jeżeli tu wolność zginie , wszędzie będzie zwy- 
ciężona. Jeżeli przeciwnie tu runie obecna władza^ nic 
się absolutnego w całój Europie nie ostoi. Na tych za- 
sadach polegają wszelkie kombinacye gabinetowe — jak 
wiadomo. Ludwik Filip jest solidarnie odpowiedzialny 
wszystkim tronom, za wszystkie trony. Królowie poty 
królują, póki on we Francyi panuje. Ztąd wzajemność 
tśj całśj polityki. Cóż utrzymuje monarchię we Francyi, 
monarchię niemającą w tym kraju zmiennym, ruchomym, 
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pnez rewolocfę z gninta pndEształeonym, iadnćj siatej 
podstawy? Moskwa, Prusy i Aostzya, czyli obawa koa- 
licyi, która tak wzmacnia tutejsze jusk-mOiai. I prze- 
ciwnie: dla czc^ Moskwa, Anstrya i Pmsy jeszcze exy- 
staj%? Bo we Francyi jest monarchia. Azatćm sztuczne 
knye, które się bez absolutyzmn obejść nie mogą, prze- 
dłużają byt sztaczn^ instytacyi w narodzie niemającym 
już w sobie nic monarchiczn^o. Nawzajem ta instytn- 
cya bamnjąc popęd rewolacyjny tego naroda, obcym 
aglomeratom politycznym, krajom memthtralni^, opaść 
nie pozwala. 

Taki jest medianizm dzisiejszo Eoropy. Có2 z tego 
wynika? Oto, że rewohicya pierwój będzie musiała po- 
łożyć kres na zachodzie nienaturalnemu, antynarodo- 
wemn, monarchicznemu porządkowi rzeczy, nim zburzy 
nienaturalny, polityczny porządek na p^ocy. — Mogę 
się mylić, może to być wszystko co tu powiedziałem 
l)ezzasadne; wszelako dopóki mnie nikt o tóm nie prze- 
kona, ciągle powtarzać będę, że tylko z Francyi i z ni- 
zkąd tylko z Francyi irtejk dalej pójdjńe. We wszystkićm 
co czynimy trzel>a mieć dobrą wiarę. Ja to piszę w do- 
brćj wierze. 

^ Jakto — zawołał Ghateaubriand — konwencya prze- 
minęła, konwencya tak straszna, krwawa i wielka; prze- 
minęło cesarstwo otoczone takiemi promieniami chwały; 
przeminęła restauracya ze wszystkiemi swemi powodze- 
niami, ze wszystkiemi tM>gactwy, handlem, przemysłem 
i literaturą, a toby wiecznie trwać miało, co nie jest 
ani tak straszne jak konwencya, ani tak ^awne jak Na- 
poleon, ani tak dobroczynne dla narodu pod względem 
materyalnym jak starsza linia?"^ — Co piencef^ a co 
potem? Wielka kwestya zapewne, lecz czyż niepodobna 
do rozwiązania na tćj drodze? Francya dąży do Jtego, 
żeby nie była monarchią. Monarchia nie idzie, ale ga- 
h>pem leci w tym kraju; pokazują to środki, których 
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używa i codziennie euiywa^ których tyle zużyła I Poka- 
zuje to jśj puls gwałtowny, jćj przyspieszona respiracya. 
Dni lipcowe rozw^ają się powoli, z trudnością; lecz nie 
stoją na miejscu. Żaden ruch na świecie tak ogromny 
i nagły niebył bezkarnie zgwałcony. Niemcy dążą do tego, 
żeby byli jednym wolnym narodem. Mogąż oni nim kiedy- 
kolwiek zostać w obliczu Prus i Austryi? A te dwa mocar- 
stwa czyż znikną z tśj sceny bez zmartwychwstania Pol- 
ski ? Polska zaś czyż może swój byt odzyskać bez wyrzu- 
cenia Moskwy z Europy? Wszystko to się wiąże z sobą; 
dziać się będzie kolejno , albo razem ; ale się gdzieś ko- 
niecznie eacząó musi. Ja rozumiem , że we Francyi , i nic 
jeszcze nie zaszło takiego, coby mnie odwieść zdołało 
od tćj opinii. 

II. 

Z trzech części, z trzech rozdziałów składa się umie- 
jętność rewolucyjna, którąby potrzeba nazwać umiejętno- 
ścią dziewiętnastego wieku. Pierwsza część uczy, jak cho- 
wać umarłydi. Druga na tem zależy, żeby niedać długo 
umierać konającym. Trzecia nakoniec, która nas nąjbli- 
żśj obchodzi, jestto sztuka wygrzebywania żywych. Te 
części razem wzięte stanowią jedno systema, przynajmniój 
stanowić powinny. Jest w przyrodzeniu zwierzę, które 
w części wyobraża tę naturę rewolucji. Hyena karmi się 
trupami , i z głodu wygrzebuje nieboszczyków. Więc sztuka 
czyli umiejętność rewolucyjna zasadza się na tóm, żeby 
na czas niejaki zaszczepić w massy dziwne obyczaje 
hyeny. 

Wszystek ucisk, wszystko złe, wszystkie nieszczęścia 
naszego czasu ztąd jedynie pochodzą, że to co się w nim 
wytrawiło, co już nic niewarte, nie chce przepaść na 
wieki. W tym przypadku znajduje się osobliwie władzu 
królewska. Wieleżto cierpień ród ludzki znieść nie musi 
dla tój władzy, nie naturalnćj jak przedtóm, ale sztucznój 
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zasilanćj gwałtownemi środkami? W jakimże się stanic 
nadzwyczajnym cała Europa z tego jedynie powoda nie 
znajduje? W zaranku nowćj pory z cieniów niknącej nocy 
jeszcze się wyrwać nie może! Kilku ludzi, kilka panu- 
jących rodzin trzyma na łańcuchu tę część świata, jakby 
przykutą do średnich wieków. 

Porównywajmy społeczność europejską z organizmem 
ludzkiego ciała, albo z wielką ucztą. Przy tójto uczcie 
szkielet monarchiczny, jak cień Banka, zasiadł na pier- 
wszom miejscu u górnego końca stołu, i przeraża obe- 
cnych, całą Europę. Pokój umarłym w grobie, lecz nie 
na tym świecie I W ciele Europy jest umaria, a jednak 
wszystko mogąca instytucja, która z tóm co oddawna 
przepadło, zostaje w przyjaclelskićm porozumieniu, która 
temu co dogorywa skonać nie dopuszcza, która życie 
nienaturalnym i niemiłym Bogu związkiem łączy ze śmier- 
cią. Tę instytucją potrzeba koniecznie wyrzucić z ogól- 
nego organizmu, ponieważ wnętrzności jego szarpie, ro- 
zrywa. Królowie muszą mieć dwory. Na dworach psują 
się obyczaje; tych zaraza z góry idzie do dołu, i naród 
cały złym, nikczemnym przez to się staje. Królowie bez 
budżetów i wojsk liniowych obejść się nie mogą ; budżety 
i wojska są to pijawki ludów, są to źródła powszechnój 
nędzy. 

Ucisk i zepsucie stanowią systema monarchiczne ; cze- 
mużby także rewolucja, jako jedyne lekarstwo przeciwko 
temu złemu, w systema zamienić się nie miała? Jeżeli 
do tego nie przyjdzie, sprawa ludów nie zrobi żadnego 
postępu. 

Dotąd rewolucja jako umiejętność systematycznie nie 
postępowała. Lecz musi zmienić swe obyczaje! Dotąd 
zachowywała się w stanie odpornym. Jeżeli chce zwy- 
ciężyć, powinna działać zaczepnie! Dotąd w tóra tylko 
lub owćm miejscu podnosiła swą głowę. Lecz jeżeli ży- 
czy sobie, żeby jćj monarchowie nie pokonali, niechaj 
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rozwinie swój attak w jednym momencie na całój iinji 
bojowej. Przejście z stanu odpornego do zaczepnego, z po- 
ruszeń cząstkowych do ogólnych , będzie pierwszym kro- 
kiem do usyiitematyzowania rewolucji, do uporządkowa- 
nia sztuki grzebania umarłych. 

Rewolucja ma do przełamania wielkie przeszkody, 
nie w szeregach nieprzyjacielskich, ale na nieszczęście 
w sobie samój. Jest potężniejsza niżeli wszystko na świe- 
cie, a jednak wszędzie ulega, wszędzie klęski ponosił 
Siła niezmierna, którą włada, na nic się nie przyda, je- 
żeli jśj nie potrafi rozwinąć w jednśj porze, w jednym 
kierunku. 

Obaczmy co królowie robią I Sekret który im pozwala 
panować po śmierci, rządzić bez wiary, wybierać ogromne 
podatki w wieku powszechnśj chciwości i nędzy, sekret 
który szkieletom taką moc daje, musi być dowcipny, 
nieporównany ! Przedewszystkiem godna zastanowienia, 
że się zgadzają z sobą. Utworzyli partją, która przyjęła 
za hasło: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego." 
W poprzek i wzdłuż Europy podali sobie ręce jak bra- 
cia. Na dworach , między dworami , w całój królewszczy- 
znie i jśj służbie zimna krew, jeden interes, najwyższa 
dyssymulacja ! Królowie, jeżeli przypadkiem co między 
nimi zajdzie, porozumiewają się natychmiast. Najsprze- 
czniejsze sprawy załatwiają po cichu, zręcznie i prędko. 
Tobie to, mnie to, trzeciemu co innego, i zgoda. Czas, 
kiedy się o byle co kłócili, przeminął, i już podobno 
nigdy nie wróci. Cóżto za widok? Trzeba nawet nie- 
przyjaciołom ścisłą oddawać sprawiedliwość. Żadnśj par- 
tykulaiTiśj między dworami niechęci, żadnćj prywatnój 
urazy, żadnćj obelgi. Przynajmniój o tóm wszystkióm 
świat nie wie. Król króla w gazetach nie osławią. Do 
boju zawsze gotowi, zawsze i wszędzie swój interes poj- 
mują, i temu interessowi wszystko poświęcają, nawet 
chciwość, dumę i miłość własną. Mają więc rozum, mają 
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głowy nie dla kształtu 1 Jeden ta tylko, żeby to lepi^ 
okazać, przykład przytoczę, dobry bo narodowy. Jak 
wiadomo, Austrja, Prussy i Moskwa rozerwały Polskę 
na części bardzo nierówne. Nierówność ta docłiodzi do 
tego stopnia, źe według wszelakićj rachuby ludzkićj, 
powinnyby ztąd wyniknąć krwawe zatargi między temi 
mocarstwami. A jednak przeciwnie się dzieje I A jednak 
widzimy, że obawa wspólnego nieprzyjaciela skutecznie 
poskramia od lat tylu namiętności właściwe wszystkim 
rozbójnikom z przyczyny niejednakowego udziału w łu- 
pach. Królowie mają swego dowódzcę cara! I to, przy- 
znać trzeba, rzecz główna w sztuce królewskiój^ rzecz 
godna naśladowania. ^) 

Monarchowie umieją być posłusznymi I Kiedyż się tego 
rewolucja nauczy? Zawsze sama z sobą, (jak dotąd) 



M Karykatura, którą w tych dniach przysłano z Londynu do 
Paryża wyobraża Mikołaja w paradnym jeneralskim mundurze 
z chrestami, w butach kirasjerskich stojącego na globie ziemskim. 
Jego dwugłowy orzeł pod dolnym biegunem zatopił swe szpony 
w piersiach i żywocie umarła kobiety, która kraj polski repre- 
zentuje. Car gra na skrzypcach knutem, a wszyscy panowie t^o 
świata tańczą z największym respektem. Z jednćj strony szach 
perski i sułtan turecki, obok niego jego świątobliwość senms ser- 
vorum Dei Z bullą na głowy polskie wydaną za rozkazem kacer- 
skim z Petersburga ; dalśj za nim kacyki kałmuckie i baszkierskie. 
Z tejże strony wychudły cesarz austrjacki w białym fraku, w czer- 
wonych spodniach z miną bardzo misterną. Po prawój stronie król 
angielski z głową odkrytą, niby ze wzgardą odwrócony nie tańczy, 
niktby nie zgadł co czyni? Oto wstrzymuje sąsiada zachwyconego 
melodjjnym dźwiękiem carskiego instrumentu, i już, już podno- 
szącego nogę do pląsów, z koroną pod pachą, jak się to zwykle 
trzyma kapelusz. Dal^j ordynkiem holenderski z koroną na gło- 
wie, pruscy i wszyscy inni niemieccy. W głębi sceny Don Miguel 
z don Pedrem choć się rwą za włosy, mają jednak obadwa w t^ 
nienajkorzystniejszej postawie oczy miłosierne wzniesione, nie do 
nieba, do cara! — Ta karykatura, dzieło jednego z rodaków na- 
szych, pana Eazaneckiego, dobrze wyraża królewską politykę, 
monarchiczną subordynacją. (Przypis autora,) 
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w niezgodzie, żadaćj idomności przed światem ukryć 
nie umie. Nieprzjjadele jćj odnoszą ztąd niemałe ko- 
rzyści. Uczmy się od królów dyssymulacji, przyzwoito- 
ści. Między rewolucjonistami pełno s warów, pełno wszę- 
dzie niechęci partykularnćj, którój nikt poświęcić nie 
chce wspólnemu interessowi. Każdy prawie dziennik re- 
wolucyjny co innego mówi do ludu, każdy przedewszy- 
stkićm stara się o to, żeby zaszkodził drugiemu rewo- 
lucyjnemu dziennikowi. Możeż to być dobrze? A o na- 
czelników najtrudnićj. Każdy rewolucjonista cłice być 
naczelnikiem; jeżeli zaś kogo wyżćj od siebie posadzo- 
nego w opinji ludu postrzeże, to go wnet oczerniać, 
osławiać zaczyna. Ażeby swego dopiął pochlebia masią 
i zamiast jćj mówić prawdę stara się o popularność. 
Tym sposobem wielkie siły maleją. Tym sposobem mię- 
dzy masami i naczelnikami niema żadnego związku. Mo- 
żeż to być dobre? 

Życzyćby potrzeba rewolucjonistom cokolwiek więcćj 
karności niżeli jćj mają w tych czasach. Rozprzężenie 
do niczego nie prowadzi; z emeut, z cząstkowych po- 
ruszeń, z lóźnych wypraw nic nigdy dobrego nie wy- 
padnie. Jedna emeuta jest zła, ale dla tego że tylko 
jedna. Gdyby ich było pięć, dziesięć, sto w różnych pun- 
ktach, a w jednćj porze, wszystkieby były wyśmienite. 

Ktoś chciał mi dać do zrozumienia (w pół -arkuszu 
dziesiątym Pielgrzyma) jakoby przez rozprawki, które 
umieszczałem w pamiętniku emigracji „przewiewał głę- 
boko tajony absolutyzm.** Co do absolutyzmu prawda. 
Lecz co do głębokiego tajenia i przewiewania, nieprawda. 
Gdzieżto ja starałem się zataić, że całą moją doktryną 
rewolucyjną jest absolutyzm? Gdzie i kiedy starałem się 
to ukryć, że rewolucji zbawienie widzę jedynie tylko 
w kształcie rządu energicznego, to jest absolutnego, bo 
inny rząd być nim nie może? Tylko jezuici głęboko tają 
co myślą, tylko jezuici co innego mówią a co innego 
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piszą. Ja wyraźnie i jasno oświadczam , iż podług mojego 
sumiennego przekonania ^ rewolucja nigdy nie zdoła po- 
konać swoich nieprzyjaciół, nigdy nie zdoła pogrzebać 
królewskiśj Europy, dopóki swojśj własnśj zasady, za- 
sady z gruntu anarchicznćj niszczącćj złe, nie uzbroi 
całą potęgą władzy absolutnój. Rozum i doświadczenie 
jednego zdania są w tćj mierze. Pytam się: co ocaliło 
rewolucją francuzką na schyłku przeszłego wieku , kiedy 
się przeciwko nićj siedmdziesiąt departamentów zbun- 
towało, kiedy przeciwko niój cała Europa wystąpiła 
w pole, kiedy ją w samym Paryżu intrygami, podej- 
ściem, złotem podkopywano? Ocaliła ją wtedy Jconwenr 
cja. Cóżto było konwencja? Byłożto towarzystwo patryo- 
tyczne Lelewela, byłaźto Honoratka, byłyżto zgroma- 
dzenia tarańskie, byłożto nakoniec pielgrzymstwo? Nie! 
To była rewolucja podniesiona do swojćj najwyźszśj mocy, 
do władzy absolutnćj. Byłato potęga despotyczna wol- 
ności, która despoty cznemi środkami wojowała z despo- 
tyzmem królów, która go tćm zwyciężyła. Gdyby się 
była wolność nie stała w owym czasie terroryzmem, nie 
mieliby dzisiaj Francuzi i tych jśj okruchów któremi się 
chlubią. 

Potrzeba żeby . wolność została carem w swojśm 
państwie 1 

Teraz temu obrazowi wcale przeciwny wystawię. Ża- 
łuję tylko, że z naszego własnego smutnego doświad- 
czenia do tćj samćj konsekwencyi, do tćj samćj loicznój 
prawdy dojść muszę. Co było powodem upadku ostatnićj 
rewolucyi w Polsce? Dla czego sprawa nasza tak silna 
w początku, w środku i na końcu, zginęła? Dla tego, 
żeśmy patryotyzmu w potęgę despotyczną zamienić nie 
umieli, że się nikt nie bał ojczyzny, nikt jćj nie słu- 
chał, a wszyscy ją bezkarnie krzywdzić, oszukiwać i zdra- 
dzać mogli. Gzy to podlega zaprzeczeniu ? Rozumieliśmy, 
że mając do czynienia z najenergiczniejszym , najprze- 
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bieglejszym despotą, potrafimy go pokonać rozprzęże- 
niem, złotą wolnością, jpcr libera vota^ tym to właśnie, 
(co pielgrzym z pism Lelewelowskich zachwala) obycza- 
jem mrówek rozchodzących się samopas z mrowiska na 
wszystkie strony. 

Nie, przez Boga żywego! rewolucya nie będzie 
ani Honoratką, ani mrowiskiem, ani kongregacją piel- 
grzymską. 

Rewolucja będzie systematem ; to systema będzie de- 
spotyczne, albo upadnie wraz ze sprawą ludów. Kto 
z królami wojuje niechaj zna. sposoby królewskie! Wol»- 
nością w stanie rozprzężenia w stanie mrowiska, w sta- 
nie kongregacyi pielgrzymstwa nie pokonamy despotów. 
Tylko wolnością w stanie absolutyzmu narody zdołają 
odnieść nad nimi zwycięztwo. Zdaje mi się, że piszę po 
polsku i dość zrozumiale. Nadmieniam o tćm, dla tego 
jedynie żeby któremu z jezuitów, jeżeli to będzie czy- 
tał, znowu nie podobało się powiedzieć, że myśl despo- 
tyzmu głęboko taję. W tym względzie miałem zawsze 
sposób myślenia jednaki. Nie pojmuję rewolucji w nie- 
ładzie, albo pod jakąkolwiek bąć inną a nie absolutną 
formą rządu. Dla tego w naszćm powstaniu narodowem 
ciągle byłem przeciwny sejmowi, iż postrzegałem, że stu 
sześciudziesiąt kilku posłów, z konstytucją umiarkowanśj 
monarchji, z gazetami, z towarzystwem patrjotycznśm 
i ulicznemi emeutami, nie mfoże rządzić rewolucją. Zgi- 
nęliśmy; lecz dla tego, żeśmy byli rzeczpospolitą mró- 
wek; teraz' zaś w emigracji bodaj czy z szczupłćj i tak 
garstki, do reszty się nie rozejdziemy sposobem mró- 
wek, jeżeli, jak chcą poeci, zostaniemy rzeczpospolitą 
pielgrzymów. 



Tu następuje w wydaniu pierwszym : List do generała Dwerni- 
ckiego od oficerów^ podoficerów i żołnierzy z zakładu w Auxerres^ znaj- 
dujący się w tomie L na str. 360., i Pismo okólne oficerów, podofi- 
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doifcj Bg tamie na stc 370l, krtee le ■i^iplB tego w tamejiBrfm 

tomie opwilCIMlL (Wydamca.) 



Do szmownej rcdilrcyi KronikL 



Wyczytawszy w tydi pisemkach paryzkich (któremi 
nadto pogardzam, ażebym bez ubliżenia samema sobie 
mć^ ich tytuły wymienić^ jakobym ja, a nie posd baj- 
syński AJezander Jełowidi^ miał być antorem tiómacze- 
nia na polski z języka firancozkiego dzida księdza La- 
menego: Les Paroles ćTun crayani^ oświadczam publi- 
cnie, pod słowem honora, że to jest blsz^ równie bez- 
czehiy, równie nikczeinny, jak te wszystkie Msze, plo- 
tki, potwarze, które stanowią cały charakter, cały ta- 
lent i całą exystencyą wydawców tych pisemek tak dru- 
kowanych, jak litografowanych. ' ) We wszystkich kloa- 
kach paryzkich (przepraszam kronikę za to wyrażenie), 
nie masz tyle śmieda, tyle brudów, tyle kału, co w mó- 
zgach tych redaktorów. Jeśliby całą jaką generacyę bło- 
tem zbryzgać było potrzeba, toby oni mogli podjąć się 
t^o zatrudnienia, t^o zarobku. 

W literaturze stuletniój dziennikarskićj Francuzów, 
Niemców i Anglików, w czasach nąjwi^b^szćj ich polemi- 
cznćj zawziętości, nie znalazłby się ani jeden przykład 
t^ hańby i tego spodlenia w gazedarstwie, jakie na swe 
0owy ściągnęli ci szczególni ludzie, w tak krótkim cza- 
sie. Po nich nikt już kłamać nie będzie w c^ym chize- 
śdańskim świede. Oni kłamstwo wysilili — skompro- 
mitowali je bezczelnością i niezręcznością. 



') Nowa Polska. - Tygodnik. 
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Oświadczam również;, że jest fałszem, jakobym ja miał 
być autorem broszurki kapitana BajersMego i innego pi- 
sma wydanego przez Alex(mdra Jełowickiego^ mającego 
zawierać czyjąś biografię. Tych druków dotąd jeszcze 
nietylko nie czytałem, ale nawet nie widziałem — jakże 
mam być ich autorem? Alezander Jełowicki ma nadto 
wiele przyrodzonego talentu do pisania , nadto wiele do^ 
wcipu i wprawy, żeby mógł potrzebować mojśj pomocy 
do redagowania swych pism. Ja posiadam nadto wiele 
śmiałości w objawieniu każdego mego zdania, żebym 
mógł potrzebować, aby kapitan Bajerski za mnie się 
podpisywał. 

Nakoniec powinnością moją jest oświadczyć, że przy-* 
bywszy do Auxerres z końcem lata dla ratowania osła- 
bionego zdrowia , podpisałem wprawdzie Ust do jeners^a 
Dwernickiego razem z kolegami — ale że ten list by- 
najmniój nie jest moim pamfteiem, tylko wyrazem spo-* 
sobu myślenia oficerów, którzy zasłużyli sobie w ciężkich 
bojach za ojczyznę, ażeby to co piszą i redagują razem, 
co podpisują, nie było za cudzy pamflet uważane, ani 
podawane w wątpliwość przez indywidua gazeciarskie 
bez honoru; przez, ludzi, których professyą za granicą 
jest nieegrabne htamstwo^ przez ludzi, którzy w obronie 
kraju nie dali żadnćj gwarancyi dla dzisiejszćj sumien- 
ności swojój gazeciarskićj. 

Auserres, dnia 30. Października 1834. r. 



Maurycy Mochnachi. 



Tutaj następige w wydania pierwszem: Sprawa jenerała Jati" 
kowskUgo, którą ópiiszczam w tomie niniejszym, ponieważ jest 
umieszczona na str. 3S0. tomu pierwszego w obecnem wydaniu. 

(Wydawca.) 
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O stronnictwie tale iwanom Icaiisicióm. 

Dziennik Narodowy, d. 4. Września 1831. Nr. S48. 



Dzienniki nasze coraz jaśniój wystawiają rzecz nasze 
w obecnćm położeniu. Dobrze rozumują; dobrze sądzą. 
Onegdajsza Gazeta Polska ugodziła w główną, i istotną 
przyczynę naszych politycznych kłopotów. Cztery stron- 
nictwa wylicza : moskiewskie, pacyfikatorów, moderantów 
i rewolucyonistów. Żle jednak czyni co do trzech pier- 
wszych, że je stronnictwami nazywa, bo to są tylko lub 
koterye, lub fakcye, a nie stronnictwa, które zawsze 
wielkie massy ogarniają. Za czasów Stanisława Augusta 
mieliśmy modciewskie stronnictwo, do którego i król 
i znamienici panowie jawnie należeli, ale nie dzisiaj. 
Dziś ta fakcya nigdy jawnie wystąpić nie śmiała, a noc 
15. Sierpnia przeraziła ją do reszty. Lubo więc ten po- 
dział Gazety Polskiój nie ze wszystkióm trafia do na- 
szego przekonania, możemy go jednak przyjąć, gdyż 
wskazuje główniejsze odcienia. — Jakiż teraz system 
przeważa? Zdaje się że system mo4erantów, czyli kali- 
ski, jak go Kuryer Polski nazywa, albo prawny. Nie 
jestto u nas żadną nowością. Mieliśmy już ludzi umiar- 
kowanych, wyznawców i wielbicieli nauki Benjamina 
Constant, na wysokich urzędacłL Wszystkie niemal głó- 
wniejsze ministerstwa oni zajmowali. Oni byli członkami 
znikłego kmntvmviratu, W rządzie z Lelewelem, któ- 
rego polityczna wiara bardziój się do republikanizmu 
nachylać zdaje, mieli większość nie raz, ale prawie za- 
wsze. Dwóch było reformistów w przeszłym rządzie, 
dwóch Benjaministów, a jeden republikanin, który nie 
mając należnój tęgości charakteru, tćm bardzićj w takiój 
elementów różnorodnych mieszaninie nic począć i rady 
sobie dać nie mógł. Gzęścićj jednak łączył się z modę- 
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rantami niżeli z reformą. Mieli tedy ci mężowie z Lele- 
welem większość w rządzie podczas nieobecności Naczel- 
nego wodza. A tćm samćm na nich spada w pewne- 
mierze odpotoiedjsmlnośe za to, co się wtedy działo. 

Są to ludzie ze wszech miar zacni i prawi. Niezło- 
mną łeb cnotę i cbarakter moralny poważamy, potępia- 
jąc jednak naukę, która z ducbem i potrzebami obecnego 
czasu żadną ni& rymuje miarą. W kilku słowach system 
kaliski zawrzećby można. Chcą oni zbawić ojczyznę we- 
dług jednój wyrozumowanćj teoryi, według porządku 
monońrehii reprezentacyjna -konstytucyjnej; tak jak to ją 
Francuzi pojmowali przed dwudziestą laty. I tego się 
porządku tak mocno trzymają, że za przykładem rzym- 
skich senatorów, woleliby raczój dać się zabić na krze-, 
słach kurulskicb, niżeli choć na jedne chwilę, bądź w le- 
wo bądź w prawo zboczyć z tego toru. Stoicyzm chwa- 
lebny, jeśli go uważać będziemy ze strony morahiego 
charakteru osób, ale szkodliwy w rządzie rewolucyjnym, 
gdy służy za zasadę władzy ; a jeszcze szkodliwszy, je- 
śliby się utrzymał i przemógł w sprawie powszechnój, 
którą nie jednym środkiem, ale wszystkiemi, jakie tylko 
rozum ludzki nastipęcza, ratować i dźwigać z upadku 
potrzeba. Cóż nam z tego przyjdzie, i jaki ztąd pożytek 
uroi^e dla kraju, że wyznawcy kaliskićj wiary gotowi 
umrzeć dla przywidzeń i pryncyp^jów swoich? Nam trzeba 
niepodległości i całości, a nie doktryneryi, przykładów 
niezłomnego uporu w uprzedzeniach teoretycznych. Stara 
nasza Polska nie powstanie z teoryi. Moskałów wielkiemi 
pryncyptjami nie zwojujemy; a cała księga o rękojmiach 
Benjamina Constant, i wszystkie dogmata jego czcicieli 
nie staną nam za pół szwadronu jazdy. 

Położywszy za zasadę , że Polskę nie jednym , ale wszy- 
stkiemi sposobami ratować trzeba, zalecamy tćm samćm 
system rewolucyjny. Cóż bowiem innego jest rewo]u(7a 
w rządzie, jeźli nie owa według wszystkich kierunków 

Pisma rozmaite. 1 8 
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roznosząca się giętkość, moc i sworność umysłu, która 
się podług czasu i okoliczności do każdćj nakłania po- 
trzeby, dla którćj nie masz nic trudnego, nic niepodo- 
bnego, nic nieprzełamanego , nic strasznego, gdy idzie 
o ocalenie rzeczy publicznćj? 

Główna tedy różnica między wyznawcami kaliskiój 
wiary i rewolucyonistami jest w tćm: że tamci wbrew 
okolicznościom, stoją mimo dążność czasu niewzruszeni 
na jednćj zasadzie , i wielkie mając pńndpium, które 
się nigdy nie zmienia, bo się zmienić nie może, jak 
wszelki dogmat czy to w religii , czy w polityce , według 
tego tylko principium działają; ci zaś płynąc z czasem, 
i kss^łcąc się w szkole wieku razem ze wszystkiemi 
jego wyobrażeniami, wszystko około siebie swojóm poj- 
mują rozumieniem, skłaniając się bez pedantyzmu i za- 
ciętego uporu do każdćj potrzeby, żeby tylko dopomódz 
pospolitemu użytkowi. Systematem tych ludzi jest, że 
tak powiemy, żadnego nie mieć systematu determinowa- 
nego, a umieć odgadywać i przenikać do istoty wszy- 
stkich, dla ogólnój korzyści narodu. Tamci gotowi um- 
rzeć dla jednćj politycznćj wiary; ci gotowi umrzeć dla 
tego, aby żadna polityczna wiara na przeszkodzie zba- 
wieniu ojczyzny nie stawała. 

Dalekie to rzeczy i niezgodne z sobą. Kaliscy mężo- 
wie mówią: ^Zgiń a nie odmieniaj swego przekonania, 
choćby to przekonanie cała Europa odrzuciła, (jak je 
odrzuciła w istocie), choćbyśmy wszyscy razem przepaść 
mieUf* Rewolucyoniści zaś mówią: „2^ń, ale dokaż swego; 
przepadnij, byle naród ocalał, nikomu nie wierz tylko 
potędze i własnemu rozsądkowi. Jeśli republikanizm co 
pomoże, to bądź republikaninem; jeśli monarchja kon- 
stytucyjna, to mićj monarchja konstytucyjną we czci 
i poważaniu. Nie masz w niebie, na ziemi i pod ziemią 
żadnćj mo(7, żadn^ij dzielności, żadnego środka które- 
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goby spróbować nie godziło się dia poniżenia dumy mo- 
skiewskich carów.** 

Tak widzą i tak pojmują naszą sprawę zmieli patry- 
cci ziem polskich owi zuchwali powstańcy Litwy, Wo- 
łynia i Podola, co nie v/ażąe sił swoich sztandar wol- 
ności podnieśli, i te dusze ogniste, z pośród których 
szczupła garstka jakby z natchnienia całego narodu pol- 
skiego, w nocy 29. Listopada rzuciła się bez namysłu 
na największy ogrom politycznego świata, która tym 
ogromem zatrzasnęła od wierzchołka do podnóża; oni 
to go wywrócą jeśli Bóg zezwoli, nie za pomocą dog- 
matów i pryncypijów, ale przez nieograniczone poświę- 
cenie się , przez wywołanie wszystkich sił moralych i fi- 
zycznych, przez szał i uniesienie, przez rozum i niero- 
zum, jeżeli się komu podoba to nazwać nierozumem, 
co wszystkie przechodzi teorje mądrością swoją i mocą, 
co zbawiło Francją w czasach najkrytyczniejszych, co 
i nas zbawi w swoim czasie, gdy błędy, uprzedzenia 
i wywijające się z nich przygody publiczne tak dalece 
odczarują i rozbiją urok władzy, że dla nikogo żadnćj 
już nie będzie miała ponęty; gdy tym kształtem osiero- 
cona i owdowiała w nieszczęściu, nie dana ale wzięta, 
sprawowaną naostatek będzie przez ludzi, których żadna 
godność i żadna dostojność nie wywyższy, których ża- 
den urząd, żaden tytuł nie zaszczyci, bo bez tytułów 
i urzędu zasłyną w potomnćj pamięci, bo ich zaszczy- 
tem jest ich powstanie i to wszystko co się działo od 
owćj nocy 29. Listopada do dnia dzisiejszego, czy z ich 
wolą, czy wbrew ich woli; którzy nakoniec pragną wła- 
dzy, ale dla tego tylko, żeby oppozycyą sprowadzoną 
doświadczeniem dziewięciu miesięcy, zamienić mogli dla 
ocalenia narodowój sławy w rzetelną moc, w rząd i w 
skutek. 

Czyj system lepszy, komu więcśj ufać trzeba w obec- 
nćj chwih? niechaj to rozstrzygnie publiczny rozsądek. 

18* 
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Jakożkolwiek bądź , zdumiewa nas obywatelska gorliwość 
mężów Benjamina szkoły, którzy zawsze z upodobaniem 
wysokie spi^awują urzędy. Dobrze to jest; tak być musi. 
Tak brzmi polska przypowieść: do czdsu dzban wodę 
nosi. I im się sprzykrzy, skoro poznają: że władza śród 
pewnych okoliczności nie jest nakształt niewieścićj urody 
olśniewającą źrenice ludzkie mamoną, ani szatą świąte- 
czną ale ciężarem spadającym częsokroć na głowy tych, 
którzy go ramionami swemi objąć i udźwignąć nie zdo- 
łali; mianowicie zaś skoro poznają: że ich teorye prze- 
dzielają od niepodległości kraju góry, lądy i morza. 

Nowa Polska pojmuje kaliskiego ducha, czyli, jak 
się wyraża, legalną, zupełną, bezwarunkową konstytu- 
cyjność i roztropne, powolne, wszelkiemi drobnemi for- 
mami uświęcone działania. Pojmuje to Nowa Polska na 
czasy ustalonego porządku. I my to tak pojmujemy; 
i my to w tśm samom świetle widzimy. Gdy zwycięży- 
wszy wrogów, odzyskamy prowincje Polski, gdy liczne 
bitne wojsko zasłaniać nas będzie od obcój napaści, gdy 
się rzecz nasza ustali i w porządku europejskim dosta- 
tecznie umocuje, wtenczas nietylko ster rządu, ale i naj- 
ważniejsze podwładne fimkcye, toż wszelkie ministerstwa 
i magistratury, administracyą , skarb , sądownictwo z ocho- 
tą, z radością samym poruczylibyśmy Benjaministom. 
Ale teraz! teraz żadną miarą pojąć, ani zrozumieć nie 
możemy tćj ogromnćj chętki politycznśj , tego serdecznego 
zamiłowania władzy, która ich wszystkich razem zdaje 
się ożywiać we wszelkićj kolei rewolucyjnej i w każdym 
porządku niknących i jawiących się rzeczy. Wszędzie 
i zawsze postrzegamy tę frakcyą, jeśli niezupełny sy- 
stem prowincyonalny. Eządzili za dyktatora. Rządzili 
po upadku dyktatury. Rządzili w kwintumwiracie. Rzą- 
dzą teraz w nowym systemie władzy wynikłćj z przywar 
i grzechów k wintumwiratu , władzy rewolucyjnśj w oso- 
bie prezesa, a tśm samśm z pryncypijami konstytucji- 



277 



nemi nie^odnćj. Mijają więc burze i wstrząśnienia , mi- 
jają systemata, mijają intrygi i kabały razem z swymi 
stroicielami, lecz oni ze spolszczoną księgą nadsekwań- 
skiego publicysty nigdy nie przeminą! II Pereat mu/ndusl 
Niechaj nikt nie mniema , że to piszemy dla zniewo- 
lenia tych mężów, żeby porzucili troski i frasunki wy- 
konawczój władzy. Owszem , niechaj rządzą podług upo- 
dobania w długie, niezmierzone latał Nikomu siebie 
uczciwością i prawością przewyższyć nie dalii Nikt ich 
nie przewyższa uprzejmą liberalnością i słodyczą cha-* 
rakiem! Prawdziwie miło jest żyć pod takim rządem! 
Ale obawiamy się, żeby ich teorya nieruchoma, nakształt 
spodniego kamienia młyńskiego , na którym się wierzchnie 
obracają, do reszty nie starła i nie wycieńczyła i tak 
już szczupłych sił mateijalnych, które rewolucyjnemi 
tylko środkami pomnażać i rozwijać można dla zbawie- 
nia ojczyzny. Naostatek godzi się ostrzedz prawych lu- 
dzi, bo może tego czują, że kto chce utrzymać jakikol- 
i?viek charakter polityczny nie powinien żadną miarą 
urzędować w przeciwnych i niezgodnych z sobą syste- 
matach władzy. 



Niepodobieństwo ulcładów z Mosicwą. 

Dsiennik narodowy, d. 5. Wrseśnia 1881. Nr. 244. 



Powiedzieliśmy wczoraj , że przystąpienie w tćj chwili 
do ugodnych stosunków z Rossyanami byłoby dla sprawy 
naszój najszkodliwsze. W rzeczy samśj, po rozważeniu 
okoliczności i położenia, utrzymujemy to z głębokiem 
przekonani^n. 

Radzibyśmy widzieć, czy nie ma w języku polskim, 
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rossyjskim albo francuzkim jakiego wyrazu, godzącego 
choćby tylko pozornie uległość, albo wyobrażenie ule- 
głości dla Cesarza Wszech Rossyi z pożytkiem narodu 
polskiego? Wyrazu tego użyłby z ochotą Paskiewicz- za 
podstawę do układów i pokoju. Nikt szczerzój od £os- 
syan nie pragnie zakończenia tćj walki. Widzą naosta- 
tek, że nas nie tak łatwo pokonać, jak może z początku 
mniemali. Pojmujemy dziwne ich położenie w obliczu 
całćj Europy. O ile zaszczytu naszemu orężowi i nasz^ 
polskiój cnocie przysparza każdy dzień i każda niemal 
chwila wojny, toż samo tyle, jeśli nie bardzićj jeszcze 
szkodzi wziętości i sławie ich potęgi. My w rozumieniu 
całego świata podnosimy się, oni upadają. Go nas wy- 
nosi i wsławia, to ich poniża. Czas nas bogaci i posila 
w wierze nieodjętćj i niezachwianćj żadną przeciwnością, 
że będziemy wielkim narodem w nagrodę naszych po- 
święceń i męztwa ; w nich zaś zach wiewa i osłabia wiarę 
niegdyś tak mocną i wielką, że nas wytępią żelazem, 
albo podbiją pod posłuszeństwo swćj woli. My co chwila 
zbliżamy się do kresu naszych usiłowań; oni co chwila 
oddalają się od celu wszystkich zamiarów swoich. Wojna 
w Polsce jest teraz dla cara rossyjskiego murem , który 
go od całśj oddziela Europy. W tśj wojnie zniknął sku- 
tek tyloletnich zabiegów! Ustały wpływy zewnątrz roz- 
szerzane przez ostentacją i przesadę. Czyż nie czas wyjść 
z tak niewygodnego stanu? Czyż nie czas wrócić do 
owego politycznego wszech władztwa, jakim Rossya przed 
powstaniem naszóm kierowała najważniejszemi niemal 
sprawami stałego lądu? Pokój w obecnój chwili byłby 
dla tego mocarstwa nieocenionym , najdroższym skarbem. 
Lecz z drugićj strony jakież dla nas rokuje korzyści? 
Dla szesnastu milionów Polaków ? Pojmie to najprostszy 
rozum, że co teraz dogadza i służy pożytkowi nieprzy- 
jaciela, to nam niepochybną zgubę przyniesie. Nie dla 
czczśj chluby narodowśj' powtarzamy: że Polska, choć 
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Rossyanie obozują pod stolicą, codziennie się zwiększa 
i rozszerza w politycznój wziętości, a nieprzyjaciel ma- 
leje. Jeszcze parę miesięcy cierpliwości , a uzyskamy nie- 
wątpliwą przewagę. Cóż nam z róższczką oliwną ofiaro- 
wać mogą w darze nieproszonym? Amnestyą? Amnestyą 
za tyle krwi przelanćj! Przebaczenie za najświetniejsze 
dzieło, za tiprawę najchlubniejszą w dziejach świata, za 
noc 29., która ich samych w skrytości ich myśli i uczuć 
przejmuje zadziwieniem? Amnestyą, za wielkość i dumę 
naszą? Za prawość i cnotę? Amnestyą byłaby pieczęcią 
wiecznćj hańby, wytłoczoną na grobie ojczyzny. Nie 
chcemy amnestyi! Śmiejemy się z przebaczenia. Cóż da- 
Ićj ofiarować nam mogą? Ośm województw? Ośm woje- 
wództw za tyle bitew, w nagrodę wiekopomnój chwały, 
którąśmy się okryli w poprzek całego świata I chwały 
niezmiernćj i tak daleko rozszerzonćj jak światło sło- 
neczne, które się wszędzie przeciska i wszystko widzi. 
Ośm województw za wszystkie mogiły na polach Wawru, 
Grochowa, Liwa, Igań, Tykocina i Ostrołęki? Nie chcemy 
tych ośmiu województw 1 Nie chcemy tego daru obłudni 
polityki 1 Tak tanio krwi ziomków naszych nie przedamy. 
Cóż więcćj dać nam może wnuk Katarafrny ? konstytucyą 
dla nas i współziemian naszych zostających pod jego 
panowaniem? Może przysięgę uroczystą, że jćj nie prze- 
łamie? Swobód bez wielkości i niepodległości narodu 
nie pojmujemy. Nie było Polski w ośmiu województwach 
z konstytucyą, dla tegośmy powstali. I nigdy Polska nie 
będzie w takich granicach ; dla tego walczymy. Niemasz 
żadnego środka, któryby mógł zbliżyć do siebie dwie 
wojujące strony. Szczególnićj zaś teraz, w tćj oto chwili 
każda, choćby najodleglejsza myśl jakiegokolwiek układu 
jest niebezpieczną. Gdybyśmy obecnie, podług życzeń 
nieprzyjaciela wyznaczyli parlamentarzy albo pełnomo* 
cników do zawarcia przedugodnych punktów, jużby to 
samo zaszkodziło sprawie *naszój, nawet pod względem 
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InteFcessyi bądź ludów, bądź-gabinetów. BoBsyanie raie- 
iiby wtenczas wszelkie prawo wyrzec do oałćj Europy: 
^Niechaj się nikt me wdaje w tę sprawę, do Polacy 
sand układają się s nami!*^ — Nie podobnież Lord Pal- 
merston powiedział ajentowi naszemu, kiedy Skrzynecki 
zacz^ do Dybicza listy pisywać? I Bóg wie, czy ta ochota 
parkunentarska ze strony nieprzyjaciela, nie jest umy- 
ślonym na zgubę naszą fortelem, żeby łatwością czy 
szczerą czy udaną załatwienia sporu zgodnym sposobemi 
ukrócić na czas przynajmnićj natarczywość opinii euro- 
pejskiój, znaglającą może gabinety w tćj oto chwili do 
skuteczniejszego poparcia naszćj sprawy? Podając teraz 
rękę najezdnikom, wyrzekUbyśmy się wszelkiego prawa 
jakie dotąd mieliśmy do czynnego, zbrojnego wdania się 
w rzecz naszą, ze strony ludów i mocarstw, mnićj lab 
więcćj życzliwych Polsce , a nieprzyjaznych RossyL Wre- 
szcie, umiejmy ocenić ważność naszego obecnego poło- 
żenia pod względem wojskowym. Warszawa jest niezdo- 
byta. Wojsko liczne i dobre we wszystko opatrzone. Dział 
mnóstwo, a prochu i kul nie zabraknie. Nieprzyjaciel 
na tój stronie Wisły nie tak straszny i potężny jakby 
chciał udawać pized nami! Policzyliśmy jego piechotę 
i jazdę ! A kto wie czyli tćż nie dla tego żąda układów, 
ażeby potargowawszy się uzyskał rozejm, a udając wszel- 
kie dla nas przyzwolenie uzyskał to, czego pragnie 
i mógł bez przeszkody ¥ryjść za Bug i cofać się ze swego 
położenia? Prędzćj lub późniój żałować t)ędzie, że prze- 
szedł rzekę naszą, pokładając ufność w nadziei ukła- 
dów, ugruntowanćj na umyśle Skrzynecki^o i jego stron- 
ników. Być może, że się mylimy, lecz wszystko, co po- 
strzegamy około siebie, upoważnia nas do mniemania; 
że powinien zostać na tćj stronie Wisły na wieki. Nie- 
chaj kopce jego i mogiły okryje w wiosennój porze zie- 
lona murawa! Grób cichy, obszerny, roztworzy sty dla 
nich lub dla nas, czyż nie l^ędzie piękniejszym pomni- 
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kiem sławy narodowój od układów, które nigdy skutku 
^dnego nie wezmą. Nie cłicemy amnestyi, nie chcemy 
króle stwa między Bugiem i Prosną z ową zgwałconą 
konstytucyą! Nie radzimy w tćj chwili układów. 



Układy. 

Oazeta Narodowa, d. 16* Września 1831. r* Nr. 6. 



Myśl pokoju i zgody jaśnie przed nami w dali, jak 
każda niepewna nadzieja. Nie odrzucamy ze wzgardą 
tych darów; lecz żadna okoliczność, żaden mus, żadna 
kolej nie zniewoli nas do pożywania ich w niesławie, 
w goryczy serca i w niepokoju sumienia. Go może sta-< 
teczność w przedsięwzięciu , i na co się wielka zdobywa 
cnota, to dzisiaj pokażmy przed obliczem nieba i ziemi, 
jeśliby się komu rozumieć podobało, że naród dzielny 
i bitny samemu sobie zaprzysiężonej nie dotrzyma wiary. 
Liczni, zbrojni, niezłomnie czegóż jeszcze nie osią* 
gniemy mocą, zgodą i owym duchem, który wielkich 
przodków naszych nieraz unosił i wzmagał w najcięż- 
szych przygodach? Obróćmy wzrok nasz ku tym czar 
som, kiedy obca przemoc gnębiła mieszkańców Polski 
dideko licaniejszemi i boleśnicgszemi niźli teraz klęskami! 
Któż wtenczas ratował upadającą ojczyznę, kto wspie- 
rał poczciwych? Kto ich hartowi^ w złym, przeciwnym 
losie? Oto niewielka garstka, nieliczna, ruchoma, prze-> 
nośna, orężna rzeczpospolita wiernych, nieustraszonych, 
którzy własny pożytek, pokój i wygodę nigdy na równój 
szali nie kładli z czcią narodu i korzyścią ogółu. To 
bractwo wiernych ojczystćj sprawie, ten wspanii^y i 
wielki zakon rycerzy naroADWćj niepodległości, miejmy 
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tertiz jak zawsze w żywi] i tkliwćj {Mtmięci. Przez siedm 
lat różną walczyli koleją, siedm lat cierpliwie znosili 
wszystkie trudy i wsizystkim niebezpieczeństwom stawiali 
czoło mężnie, ochotnie, duszą i ciałem z prywatnych 
wychodząc niesnastek, kojąc szczególne urazy dla do- 
bra powszechnego , słuchając starszych w przełożeństwie, 
krzepiąc się skromnćm jadłem i napojem, odpoczywając 
pod gołóm niebem w burzy, na wietrze i słocie. Cóż 
nam przeszkadza wznowić ten tak świetny przykład 
dziejów polskich i w dalsze jeszcze czasy niżeli konfe- 
deraci Barscy, przedłużyć bój krwawy? Alboż to młódź 
nasza nie raźna i nie nauczona własnemi piersiami od- 
pierać 2^bę od kraju? Czyż nam zbywa na sprzęcie 
wojennym? Mamy burzące działa, któremiśmy potyle- 
kroć przerzedzali nieprzyjacielskie zastępy. Mamy gęste 
lasy i puszcze jeszcze nieprzetrzebione; a w tój Polsce 
rozległój, bujućj, niezmiemój, od wschodu do zachodu, 
od północy ku południowi, żadnego kroku uczynić nie 
zdołamy, żebyśmy nie spotkali to rodaków, to współzie- 
mian pragnących dzielić nasze zamiary i niebezpieczeń- 
stwa. W rodzinnćj jesteśmy ziemi , w swoim kraju , mię- 
dzy swoimi. Choć nieprzyjaciel opanował stolicę » jeszcze 
U) zwycięztwa na jego stronę nie przechyliło. Nie po- 
konał nas, ale tylko zniewolił do opuszczenia siedliska, 
któregośmy przez miłość naszych braci i z litości dla 
tylu rodzin w ruinę zamienić nie chcieli. Nie dokazaU 
Rossy anie wszystkiego wzięciem wspaniałego miasta! 
Nie mury i pałace, ale serca polskie są ogniskiem na- 
szój świętój sprawy, a tćj twierdzy żadna moc nie we- 
źmie ani nie zburzy. 

Dotychczas zasłanialiśmy skrzydłami naszemi War- 
szawę jako warownię bytu i niepodległości. Zajęcie tejże 
przez nieprzyjadela zmienia naturę wojny. Teraz bez 
stał^ posady w imię niezatraconych praw naszych wal- 
czyć będziemy. Gdzie przenociyemy, tam będzie stolica 
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Polski, albo gdzie zejdzie kilka godzin na radach, albo 
wreszcie gdzie si§ choćby na jedne zatrzymamy chwilę. 

Jest przeto w naszój mocy przeciągać wojnę podług 
upodobania. O chlebie i o wodzie przetrwamy wszelkie 
zmiany losu. Możemy się rozdzielać, rozsypywać, jawić 
się i znikać. Możemy wskrzesić i własnym przykładem 
uświęcić pamięć wszystkich ludów, które przez długie 
czasy, choć nierównemi siłami, obcy najazd odpierały. 

Jest w naszćj mocy przemódz nawet cierpliwość nie- 
przyjaciela. A jeśli sądzą Rossyanie, że nas bądi mu- 
sem, bądź namową znaglą do zawarcia sromotnego 
układu, więc ani znają, ani cenić umieją bohaterskiego 
ducha wojsk polskich, które po takim krwi rozlewie ża- 
dnćj nie zniosą niesławy, a przetrwawszy tyle bojów, 
nie złożą zapewne oręża uświęconego pamiętnemi dzie- 
łami dla zmazania go wieczną hańbą. 

Wreszcie ciż sami Rossyanie, którzy spaloną l^o- 
skwę opuścili, i dla pokonania przemożnego nieprzyja- 
ciela, własną spustoszyli ziemię, ciż sami Rossyanie 
będą teraz przykładem dla nas, jak uważać i jakim 
kształtem toczyć należy wojnę narodową. — I dla nas 
miły pokój, ale uczciwy, nieuwłaczający honorowi na- 
rodu 1 Nie odrzucamy okładów, ale godziwych; w prze- 
ciwnym razie wszerz i wdłuż spustoszymy tę ziemię^ ^ 
żeby nieprzyjaciół nie karmiła, żeby i za sto lat nie po- 
żywali owoców swego najazdu. 



Sejm. 

Gazets Narodowa, d. 17. Wrzeinia 1881. r. Nr. 7. 



Zaczęliśmy i będziemy ciągle umieszczać w piśmi^i 
naszćm treści posiedzeń sejmowych. Bada w obozie, 
a niedługo może śród szczęku oręża, jest wielka i wspa- 
niała, daleko wspanialsza niżeli w najozdobniejszyob 
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gmachach, niteli na krzesłach złoconych i na koszto- 
wnych kobiercach. Wesel się narodzie, któremu z uży- 
czenia losu przypada obradować w takich okoliczno- 
ściach i w takiój potrzebie ojczyzny! Żadną przewagą 
świetniej nie zasłyniemy w dziejach, żadnćm zwycię- 
ztwem nie wzbijemy się do takićj wielkości, jak t% 
mocą umysłu , jak tą nieugiętością charakteru refurezen- 
tantów naszych, których nic nie zraża, nic nie niepo- 
koi, nic do zmiany nie skłania w powziętym i zaprzy- 
siężonym zamiarze. Wesel się Polsko, iż z użyczenia 
fortunnego losu przypadło ci mieć w takim stanie rze- 
czy takich wyobrazicieli twojćj starćj sławy i . twojćj 
przyszłój wielkości! I w rzeczy sam^, jakiego szacunku, 
jakiego uwielbienia nie warci ludzie, którzy porzuciwszy 
dostatek, mienie, i pokój w cichym domu, i szczęście 
w rodzinnóm ustroniu, za pierwszym odgłosem młod- 
s^ch braci swoich, za pierwszą odezwą odradzającój 
się swobody, natychmiast bez wahania się, bez trwogi 
pospieszyli uznać i uświęcić patryarchalną władzę swoją, 
dzieło najwyższego entuzyazmu, sprawę najwyższego na- 
tchnienia politycznego, akt nigdy niezrównanćj śmiałości 
i zapału! którzy pochwaliwszy to przedsięwzięcie mło- 
dego wieku, oddali potom wszystko co mieli dla przy- 
wiedzenia go do skutku! którzy ze starój pleśni otarli 
wszystkie krzywdy i dolegliwości narodu polskiego, któ- 
rzy wywołali z niepamięci wielkiemi i po wszystkie czasy 
pamiętnemi uchwałami wszystkie prawa jego całości i nie- 
podległości, którzy wytłoczyli pieczęć wiecznój hańby, pie- 
częć nigdy nie zatartą na .wszystkich układach i zmowach 
drapieżnój sąsiadów polityki! którzy umysłem niezachwia- 
nym żadną przeciwnością radzili o dobru powszechnem. 
Częstokroć śród bitew pogromu rozbijającego się o mury 
i sklepienia gmachu , gdzie ich wielcy zasiadali przodko- 
wie! którzy naostatek^ gdy nieprzyjaciel dostał w moc 
8!Woją stolicę Polski, razem z wojskiem postanowili dzie- 
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lić wszelkie bytu narodowego koleje. Oto t^az, pod 
strzechą słomianą, w miasteczku ladajakićm, pod otwar- 
tćm obradują niebem; chodzą między żołnierstwem, dzielą 
trudy i niewygody żołnierza; utrzymują go w wierze i na- 
dziei, a w razie potrzeby, w razie naglącym, podzielą 
jego niebezpieczeństwa i jogo sławę. Czyjeż serce nie 
uniesie się radością na taki widok równie wspaniały, 
jak rozrzewniający? Czyjego ducha nie roznieci iskra 
cnoty i. chwały tych wielkich, tych prawdziwych repre- 
zentantów narodu, tych rzetelnych wyobrazideli dawnój 
i przyszłej Polski ? Weselcie się mężni bracia , że takich 
świadków macie waszego poświęcenia się! Te posiedze- 
nia, te rady w obozie, nakońiec krew jednego z repre- 
zentantów, przelana w obronie stolicy, są najchlubniej- 
szym dowodem bytu narodowego; są jawnśj nieprawdy 
zadaniem tym wszystkim, którzy może rozumieją, że 
Sejm Polski w publicznój przygodzie zrzekł się lub aa- 
parł tego, co dawniój wyrzekł ze względu całśj i nie- 
podległo} Polski! 

Wojsko polskie. 

Gazeta narodowa, d. 18. Września 1886. r. Nr. 8* 



Reprezentanci polskiego narodu pamiętnym aktem 
uznania poświęcili narodowe powstanie , lecz wojsko pol- 
skie rozpoczęło w nocy 29. Listopada to wielkie dzieło 
naszego odrodzenia się politycznego. Wojsko to Uczniej- 
sze teraz, niżeli w początkach rewolucji, wsławione oka- 
załemi czynami , znane całemu światu z nieporównanego 
męztwa, karności i patryotyzmu, włożyło na siebie obo- 
wiązek strzeżenia i utrzymywania honoru ojczystśj sprawy, 
na tćj wysokości, do którćj ją same podniosło w mnie- 
maniu wszystkich ucywilizowanych ludów europejskieb, 
poświęceniem się bezprzykładnćmićwietnemi swego oręża 
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przewagami; do którćj ją równie podniosły szlachetne 
uchwały sejmowe, czynione w imię cnoty polskiego żoł- 
nierza, w imię jego wytrwałości, naostatek w tćm za- 
ufaniu: że polegnie lub zwycięży. Jakikolwiek obrót we- 
zmą interessa publiczne, ku jakiemukolwiek końcowi 
rzecz nasza się przechyli, w każdym razie wszystko te- 
raz polega i polegać będzie na aile i niezachwmnym 
umyśle narodowych zastępów. Nigdyśmy w szeregach oj- 
czystych większego nie potrzebowali porządku, nigdy 
sprawa narodu ściślój nie była połączona z duchem kar- 
ności wojsko wój jak w t^j oto chwili, z którćj się albo 
świetna, przyszłoćć albo upadek całego wywiąże narodu. 
Czy pochwyciwszy za oręż znowu się rzucimy w odmęt 
niebezpieczeństw, czy zawrzemy z nieprzyjacielem umowę, 
zgodną z narodową sławą, w każdym z tych dwóch przy- 
padków żołnierz polski mieć będzie sposobność uwień- 
cienia dotychczasowych usiłowań i trudów swoich, naj- 
piękniejszym, najchlubniejszym wawrzynem, to jest: oby- 
watelską gorliwością w pełnieniu obowiązków, które ho- 
nor, sumienie i potrzeba ojczyzny tak każdemu w szcze- 
gólności wojskowemu przepisują, jak w ogóle całemu 
naszemu rycerstwu, wiodącemu żołd pod ojczystemi cho- 
rągwiami. Jeśli przypadnie z dzisiejszych okoliczności 
przedłużyć wojnę w dalsze czasy, natenczas korzystając 
z naszćj rzeczywistej siły, z stanowisk , które zajmujemy, 
z sposobów, których użycie od nas zależy, śmiało pod- 
nosić się możemy w nadzieję : że los życzliwy jak przed- 
tćm tak i teraz posłuży naszemu orężowi. Odgadnie to 
i najprostszy rozum, że wzięcie stolicy nie nadało nie- 
przyjacielowi takićj wyższości, żeby- się pewność zwy- 
cięztwa na obiedwie strony w równćj mierze ważyć nie 
miahi. Jak przedtóm tak i teraz różną koleją walczyć 
możemy; jak przedtóm tak i teraz czas i okoliczności 
zewnętrzne skutecznićj nam , niżeli Bossyanom dopomogą. 
Zważywszy cośmy dotąd zdziałali przez narodowe po- 
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wstanie, zważywszy, jakie wojną naszą położyliby za- 
sługi w powsacechnśj sprawie wolności i oświaty euro- 
pejskićj , szczególni^} przez starganie zasłony, która okry- 
wała rzetelną niemoc kolosalnego ogromu, z którym wal- 
czymy, a którego każdy dzień i każda niemal chwila 
wojny w Polsce coraz bardziój osłabiać będzie i uszczu- 
plać w opinii wszystkich ludów i wszystkich gabinetów; 
zważywszy naostatek, że aby odnieść zupełne' zwycięztwo 
dość jest % naszśj strony nie wątpić o zwycięztwie i kres 
boju do niezamierzonego czasu odłożyć; w takim stanie 
rzeczy nie pojmujemy, coby na przeszkodzie stawało urze^- 
czywistnieniu naszych najwspanialszych, najpiękniejszych 
nadziei. Czas i Europa są naszymi sprzymierzeńcami! 
Już Rossya straciła w tćj wojnie jedne wielką armią. 
Nowe niepokoje, nowe rozprawy z naszemi wojskami, 
nowe trudy tćm nieznośniejsze, tćm uciążliwsze, że się 
odbywać będą musiały w zimowćj porze, grożą temu 
mocarstwu nieprzewidzianemi klęskami. Pytamy się, czyż 
w naszej nie będzie mocy takim kształtem prowadzić 
i przeciągać tćj wojny, żeby nieprzyjaciel z własnćj ziemi 
źadnśj nie miał pomocy ? Czyż powstań współziemiańskich 
dotąd nieukróconych i niestłumionych nie zdołamy roz- 
żarzyć w pożar nigdy nieugaszony najokropniejszćj wojny? 
Dotąd walczyliśmy systematycznie ; w bitwach tylko ście- 
rały się siły nasze z nieprzyjacielskiemi ; lecz mus na- 
glącćj okoliczności zniewoli nas do rozwinięcia środków, 
jakie w chwilach niebezpieczeństwa nastręcza uciśnionemu 
ludowi duch rodzinnśj, duch narodowśj wojny. Środki 
te są bardzo liczne i równie skuteczne jak straszne I 
Takie tedy nadzieje mamy w przypadku rozpoczęcia kro- 
ków nieprzyjacielskich, i te widoki nasuwają się uwa- 
dze polskiego żołnierza, którego bitność i wytrwałość 
w znoszeniu niewygód, toż obywatelstwo i cnota ani na 
chwilę wątpić nie dozwalają o zbawieniu ojczyzny. W prze- 
ciwnym zaś razie, w razie zawarcia układu zgodnego 
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z honoron narodowym, szczeeólmćj przez czas toczących 
się rozpraw na drodzTdyplomltycznćj, wi^elkie^śd, 
jakich się tylko spodziewać powinnićny, równie zasadzać 
się będą na mocy naszćj i wynikną z tćj postawy woj- 
ska polskiego, jaką w obliczu nieprzyjaciela toż wojsko 
zachowuje i zachowa. Warunki zgody wtenczas tylko są 
uczciwe, jeśli je oręż podpiera , nie zaś wymusza prze- 
moc zawsze wyniosła i niezłomna w uporze, gdy żadnćj 
przeciwko sobie siły nie postrzega. Inaezćj nieprzyjaciel 
przemawia do narodu mafącego tyle tysięcy żołnierzy, 
gotowych zg inąć d la wła^ićj sławy; inaczejb;^ przemówił, 
gdyby to wojsko było w sobie niezgodne lub rozprzężonc, 
a tćm samom słabe. Wytrwałość, otóż najpiękniejsza 
cnota polska, jak w każdćj tak szczególnie w tśj chwili. 
Mówią, że sejm Polski zamierzył uchwalić znidc hono- 
rowy dla uczczenia t^ wielkiój cnoty. I ten będzie praw- 
dziwym Polakiem, tego nawet cudzoziemcy za prawego 
patryotę uznają, czyje piersi, w rozstrzygnieniu ostate- 
cznym narodowćj sprawy, takim znakiem ozdobione zo- 
staną. 
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